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2ycie finansowe Niemiec — zamarto.
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Kryzys finansowy Niemiec w ostatnich dniach, 
jak to już donosiliśmy w depeszach, doprowadził 
lo zachwiania się największych banków n ie - ' 
nieckich. Przerażona publiczność tłoczy się 
-trzód bankami i kasami oszczędności, ażeby ode- 
tiać swe wkłady. Rząd uciekł się do zamknię­
ta giełd, a później i banków, oraz wstrzymał

przekazywanie pieniędzy przez pocztę. Życie fi­
nansowe Niemiec zamarło w . bezruchu.
. Zdjęcia nasze przedstawiają widoki z ostatnich 
wydarzeń. U góry opustoszały gmach giełdy, 
w Berlinie ' z zamkniętemi wejściamii Zdjęcie 
poniżej przedstawia run publiczności na bank 
miejski (Stadtbank) w Berlinie, który początko­

wo wypłacał po 100 marek na książeczkę, a 
obecnie, podobnie jak inne banki, został zam­
knięty. Fotografja ostatnia (na prawo u dołu) 
przedstawia wkładców, zgromadzonych . przed 
Miejską Kasą Oszczędności w Berlinie. Silne 
oddziały policji utrzymują porządek wśród pod­
nieconej publiczności, domagającej się zwrotu, 
ciężko zaoszczednych pieniędzy.Czerwony l biały strach.

Najbardziej niszczycielski żywioł w Europie.
Kraków, 16 lipca. 

ekolog ja  ludów jest jedną wielką nie­
m ą. Jak ie  nią rządzą prawa, jakim pód- 
rytmęm i falowaniom — wieniy dziś, 

3 niewiele, jak  niegdyś. Skąd się biorą, 
masowych sugestyj, którym  dziś ule­

gają ludy i narody równie łatwo, jak za cza- [ storyk okresu powojennego stwierdzi że stan 
sów Mahometa lub Savonaroli. psychiczny ludów Europy doznał silnego  za-
, O wiele bardziej ta jem n iczą  je s t jed n ak  burzen ia , że brak równowagi, n i e p o k ó j  
p s y c  h o p a t  o 1 o g j a n a r o d ó w, j'i' s t r a c h  p r z e d  u l e w  i a d  o m e m  
k t ó r a  w o k r e s i e
o p a n  o. w a l a

P
.u m y s

, . I Ł — * V . u u  u UJ C UJ
O WO ]  e n  U y m zakorzenił się w sercach i umysłach, p a r a ­
ł y .  Przyszły-hi-1  l i  ż u j ą c  w s z e l k ą  d z i a ł a l n o ś ć

i w s z e l k ą ,  o w o.c n ą p r a c ę .
Istotnie panow anie  s tra ch u  jest najlepszem 

określeniem tego, co dziś dzieje  się w E urop ie  
i to  zarów no w  E urop ie  w schodniej, kom uni­
s tycznej, ja k  w E urop ie  zachodniej, k a p ita li­
styczne j. *

ł tam i tu panuje strach.
S t a l i n  d r ż y  n a  K r e m l u  vf. 

o b a w i e  p r z ę.d k o  n t r  r  e w o 1 u c j ą. 
Strach przed przed przewrotem i interwencją, 
dyktują władcom sowieckim a k ty  b ezp rzy k ła ­
dnego  w dzie jach  te ro ru . Teror ten  za jed y ­
ny  m otyw  m a w łaśnie s trach  p rzed  przew ro­
tem  i zb ro jną  in te rw en cją , a za jedyne uza­
sadnienie odwrócenie i sparaliżowanie sił re- 
wolucyjnych-11. . „B i a 1 y“ s .t r a c h d y k ­
t u j e  o b e c u  y m w ł a  d c,o m K r e m ­
l u  o k r u t n e  i s z a l e ń c z e  k r  o- 
k i, które z ustroju sowieckiego czynią 
w s o h o d n i o -b, i z ą n t, y ń s k i a b s o­
lu  t  y z jn, : o p a r t y  n a  z u p e ł n e j  
n e g a c j i  i d e i  w o l n o ś c i .

Ten „b i a ł yu s t r a c h ,  który jest 
niczem innem, jak poczuciem n i e s ł u s z n o ­
ś c i  i n i ę n a t u r a l n o ś c i  p o r z ą d ­
k u  k o m u n i s t y c z n e g o ,  poczuciem 
własnej słabości i niewiary — w yp acza  do 
resz ty  u s tró j kom un istyczny  — i on to prę­
dzej czy później, spowodować musi z a ł a -  
m a n i e s i.ę s o w i e t  y z m u.

Istnieje jednak także i s t r a c h  „ c z e r -  
w o n y“, ' k tóry  zakorzenił się w, „białych** 
państw ach  E uropy . Jest to : s t  r a c h p r  z e d 
p r z e w r ó t  e- m. Strach ten jest n a j­
w iększą siłą rew o lucy jną  i najw iększym  
sprzym ierzeńcem  M oskwy. M oskwa s trach  
ten  pod trzym uje  i podsyca, 
s Jakie On, wyrządza, szkody, widzimy obec­
nie.

G ospodarstw o  N iem iec —  rujnowane sy­
stematycznie niemiecką p o l i t y k .ą  ode 
w e t u  i i z b r o  j e n  — rozpada się dziś 
i rozprzęga przedew szystk iem  pod w pływ em  
s trach u  przed przew rotem , przed przewrotem 
czerw onym  lub biało-czerw onym  H itlera . Ten 
s t  r.a c h z a b i ł  f i n a n s e  N i e m i e c  
i p c h n .ą ł j e- w p r z e p a ś ć .  Gdyby 
nie paniczny strach, który objął ludność, 
Niemcy mogłyby przeżywać t r u d n o ś c i  
i w s t r z ą ś n i e - n i  a, ale ich system 
kredytowy i waluta pozostałyby n ienaruszo­
ne. Strach przed przewrotem okazał się siłą  
na jbardz ie j n iszczycielską, prowadzącą p ro ­
s tą  d rogą  do przew ro tu , tak samo jak s tra c h  
przed śm iercią  n ie jednego  pow iódł do sam o­
bójstw a.

To, co w Niemczech wybuchło nagle i w  
ostrych formach, to dzieje się w niniejszej 
mierze w ca łe j E u rop ie  w form ie ch ro n icz ­
nych , p rzew lek łych  doleg liw ości. S tra c h  p rzed  
p rzew ro tem  ziam ał w ia rę  w n a jb a rd z ie j u -  
trw a ló n e  i u św ięcone p rzez  w iek i in s ty tu c je . 
Nieufność objęła nietylko własność w ban­
kach, w papierach wartościowych, w przed­
siębiorstwach, ale nawet w łasn o ść  n ie ru ch o ­
m ą.

Gdy ktoś dziś w Europie inwestuje, gdy bu­
duje dom lub gdy kupuje realność, gdzieś 
tam w zakątkach mózgu świta mu myśl, „a 
może mi to zabiorą, gdy przyjdzie jaki prze- 
wrót“. Gdy ktoś sk ła d a  p ien iądze  do  b a n k u , 
gdy k u p u je  ob lig ac je  lu b  a k c je , gdy p ożycza  
n a  h ip o tek ę , gdy zakłada fabrykę, myśl ta  
go nie opuszcza. Jeśli nie jest to  wyraźna 
myśl, to  przynajmniej c ień  w ątp liw ości, ala
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Zgon jrcyblskusa Sztokholmu

W ostatnich dniach zmarł arcybiskup Sztokhol­
mu 1. Soederblum., tegoroczny laureat nagrody 

Nobla za działalność na polu pokoju.

w dawce wystarczającej dla s p a r a l i ż o ­
w a n i a  p e ł n i  j e g o  s i ł y  t w ó r ­
c z e j  i z a u f a n i a  niezbędnego do roz­
poczęcia każdej twórczej pracy; i każdego wy­
siłku, obliczonego na lata.

I  tu  jest ź r ó d ł o  o l b r z y m i c h  
t r u d n o ś c i ,  jakie zrodziły się dla świata. 
K a p i t a ł  s t a ł  s i ę  t r w o ż l i w y ,  
a  trwożliwośó ta  sta ła  się dziś o w i e l e  
b a r d z i e j  n i e b e z p i e c z n ą ,  n i ż  
k i e d y k o l w i e k .

Bo równocześnie z rozwojem kapitalizmu 
rosną o l b r z y m i e  m a s y  k a p i t a -  
ł u  o b r o t o w e g o  w f o r m i e  a k c y j  
i o b l i g a c y j ,  p o ż y c z e k ,  w k ł a ­
d ó w  i o s z c z ę d n o ś c i .  Są to ol­
brzymie masy ruchomego kapitału.

P r z e z  n o c  m o g ą  m i l j a r d y  
t e g o  k a p i t a ł u  p r z e l e w a ć  s i ę  
z j e d n e g o  k r a j u  d o  d r u g i e g o ,  
z j e d n e g o  k r a ń c a  E u r o p y  n a  
d r u g i ,  z jednych kontynentów na inne. 
I  tu  niebezpieczeństwa trwożliwości są ol­
brzymie i potężne.

Trwożliwość zniszczyć może każdy kraj, 
wypompowując a niego kapitał, pozbawiając 
go złota i dewiz i całego płynnego kapitału. 
Z a u f a n i e  n a o d w r ó t  m o ż e  
s t w o r z y ć  t o,  c o  w i d z i e l i ś m y  
we  F r a n c j i  o d  1928, t. j. olbrzymi 
napływ złota i dewiz i kapitałów wszelkiego 
rodzaju, które szukają przytułku w spokoj­
nych portach solidnej i mocnej Francji, tej 
ostoi ładu i porządku w Europie.

Te olbrzymie masy płynnych kapitałów, 
przelewających się z jednych krańców na 
drugie, wymagają a t m o s f e r y  z a ­
u f a n i a  i w i a r y  w e  w ł a s n e  s i ­
ł y ,  n a t o m i a s t  w b r a k u  t e j  
w i a r y  s t a j ą  s i ę  s i ł ą  n i s z c z y ­
c i e l s k ą ,  k o p i ą c ą  g r ó b  n a s z e j  
c y w i l i z a c j i  i n a s z e m u  u s t r o ­
j o w i .  Poprostu odnosi się wrażenie, jak 
gdyby stary  św iat ze strachu chciał zrobić 
„harakiri".

Robi on to  na wiele sposobów. Cały sze­
roko rozbudowany a p a r a t  u b e z p i e ­

c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  o w i e l e  
p r z e r a s t a j ą c y  i s t o t n e  p o t r z e ­
by,  b u d o w a n y  j e s t  z e  s t r a c h u .  
Tak samo, jak przerost wszelkiego rodzaju 
interwencjonizmu i świadczeń publicznych.

A jednak ta  a t m o s f e r a  s t r a c h u  
j e s t  o b j e k  t y  w n i  e c a ł k o w i ­
c i e  n i e u z a s a d n i o n a .  Komunizm 
jest s y s t e m e m  z b a n k r u t o w a -

n y  m, który wykazał oczywistą nieudolność 
w regulowaniu spraw współżycia ludzkie­
go, które nie dają się bez reszty oprzeć na 
przymusie i terorze.

Widzimy obecnie, w okresie głębokich 
wstrząśnięć, j a k  s ł a b ą  j e s t  s i ł a  
k o m u n i z m u .  Nawet w Niemczech, które 
są siedliskiem komunizmu, zachodzi obecnie 
niebezpieczeństwo przewrotu faszystowskie­

go, a nie komunistycznego.
Tak więc w Europie szerzy się s t r a c h  

p r z e d  s t r a c h e m ,  s t r a ć  h p r z e d  
w ł a  s n e m u r o j e n i e m ,  które me­
todą freudowską, metodą psychoanalizy nale­
ży sobie uświadomić, by móc go wygnać. 
Psychopatologja narodów — oto dziś najwięk­
sze źródło niebezpieczeństwa dla świata.

Vox.

i polityczne konwulsje.
Kraków, 16 lipca.

W Genewie rozpoczęto właśnie prace koło 
dobudowy nowej ogromnej hali do pałacu 
Ligi Narodów dla pomieszczenia kongresu 
rozbrojeniowego, który wedle uchwały je­
siennej Rady Ligi rozpocznie swe obrady w 
dniu 2 lutego 1932 roku. Będzie to najwię­
ksza tego rodzaju impreza, jaką widziała bi- 
storja. Dość powiedzieć, że według dotych­
czasowych zapowiedzi poszczególnych państw, 
liczba samych rzeczoznawców, powołanych 
do udziału w pracach kongresu, wyniesie 
około... czterech tysięcy osób.

Nic też dziwnego, że do tak wielkiego kon 
certu już teraz zaczyna się strojenie instru­
mentów. Troskę o to objął prezydent Hoo- 
ver, wysyłając do Europy sekretarza stanu 
dla spraw zagranicznych Stiinsona z misją 
dokładnego obejrzenia fortepianu europej­
skiego i stwierdzenia, w jakim stopniu 
i gdzie jest on najbardziej rozstrojony. Pan 
Stimson zaczął swoją deiikatną robotę od 
Rzymu, skąd kolejno uda się do Paryża, Ber­
lina i Londynu, wszędzie prowadząc ciche 
rozmowy informacyjne na temat przyszłoro­
cznego kongresu rozbrojeniowego i stano­
wisk, jakie przedewszystkiem te mocarstwa 
na tym  kongresie zajmą.

Padróż Stimsona nazywa się „całkowicie 
prywatną". Ale tak  sarno „ściśle pryw atną" 
była ostatnia wycieczka sekretarza stanu dla 
finansów Mellona do Paryża, gdzie także 
„prywatnie" wydusił on na Francuzach zgo­
dę na moratorjum. Stimson jest najtęższym 
amerykańskim specjalistą dla spraw rozbro­
jeniowych. Przed dwoma laty  podczas lon­
dyńskiej konferencji flotowej stąl on na 
czele delegacji amerykańskiej. Miał więc do­
skonałą sposobność przyjrzenia się głównym 
partnerom w każdej grze o rozbrojenie i po­
znać metody ich działania.

Drzewo oliwne Mussoliniego.
Obecną swoją podróż rozpoczął Stimson od 

Włoch, uważając widocznie faszystowskie 
imperjum za pozycję najtrudniejszą do zdo­
bycia dla wzniosłych ideałów rozbrojenia. Tej 
jego opinji nie można się dziwić, jeżeli się 
przypomni, jak to  niedawno jeszcze dyktator 
włoski wyśpiewywał całe hymny pochwalne 
na cześć armat i karabinów maszynowych, 
twierdząc w swoich głośnych i pamiętnych 
mowach, że huk i terkot tych maszyn jest 
o wiele zrozumialszy i bardziej przekonywu­
jący, niż najpatetyczniejsze wykrzykniki pa­
cyfistów całego świata.

To też musiał Stimson doznać w Rzymie 
niezmiernie miłego rozczarowania, zastając

tam Mussoliniego nie groźnie schmurzonego 
i obwieszonego granatami ręcznymi, ale naj­
milej uśmiechniętego i wywijającego usilnie 
już nie małą gałązką, ale calem drzewem oli- 
wnem, wyrwanem mocną dłonią z matki zie­
mi. Jak  donosi prasa, M u s s s o l i n i  b e z  
d ł u g i c h  g a d a ń  z g o d z i ł  s i ę  
w p r y w a t n e j  r o z m o w i e  z e  s t a ­
ry ni A m e r y k a n i n e m  n a  n a j ­
d a l e j  i d ą c e  r o z b r o j e n i e  na lą­
dzie, morzu i w powietrzu. Na dowód zaś 
swej dobrej woli, wyraził gotowość natych­
miastowego zredukowania włoskiej armji 
stałej do 10 tysięcy ludzi, pod warunkiem 
oczywiście, że inni przeprowadzą takie same 
redukcje. Widocznie uzbrojenie i wyszkole­
nie milicji faszystowskiej postąpiło już tak  
daleko, a młodzież włoska w związkach Bal- 
lilli nabrała już takiej wprawy we władaniu 
karabinami i innemi narzędziami mordu, że 
bez żadnej szkody dla ideałów faszyzmu re­
dukcję taką można przeprowadzić...

Gdyby Offenbach pisał swoje „Opowieści 
Hoffmanna" teraz, a  nie przed blisko stu 
laty, byłby z pewnością zmienił znane słowa 
o szkole w słynnej arji nauczyciela śpiewu 
z ostatniego aktu. Dzisiaj śpiewałby ten pan 
w czarnym fraku: „Co to kryzys może, co to 
dobry kryzys gospodarczy może!"...

We francuskiej krainie zło ta .
Z Rzymu, pełen najlepszych nadziei, po jo­

dzie Stimson do Paryża. Niewątpliwie i tam 
także powitają go usilnem wymachiwaniem 
gałązkami oliwnemi, ale cale drzewo oliwne 
Mussoliniego nie będzie to już z pewnością. 
Francja siedzi na worze złota. Dopływ złota 
do jej tresorów w ciągu ostatniego roku wy­
nosi! 950 miljonów dolarów, podczas gdy 
równoczesna cała produkcja złota na świecie 
wynosiła zaledwie o jakieś czterdzieści mi­
ljonów dolarów więcej. Innemi słowy, c a ł e  
w y d o b y t e  n a  b o ż y m  ś w i e c i e  
w c i ą g u  j e d n e g o  r o k u ,  z ł o t o ,  
p o w ę d r o w a ł o  p r o ś c i u t e ń k o

d o  p i w n i c  B a n k u  F r a n c j i ,  i tam 
przykucnęło cichutko.

Wiadomo zaś, że kto siedzi na złotem krze­
śle, temu cały świat przedstawia się całkiem 
inaczej, ten zgoła odmiennie odczuwa, myśli 
i mówi, niż wszyscy, siedzący na krzesłach 
z innego materjału zrobionych. Ale Stimson 
czuje także miły chłód szlachetnego kruszcu 
pod siedzeniem. Bez trudu więc potrafi on 
dojrzeć to samo, co widzą Francuzi ze swego 
krzesła. W razie potrzeby potrafi on także 
tak  mówić, jak oni — tylko jeszcze głośniej, 
bo przecież Stany Zjednoczone mają złota 
jeszcze dużo więcej, niż Francja.

W Londynie rozmowa z przezacnym Mac 
Donaldem nie nastręczy Stimsonowi żadnych 
trudności. Robotniczy bowiem premjer an­
gielski nietylko cały obwieszony jest gałąz­
kami oliwnemi, ale sam czyni wrażenie bańki 
przedniej i starannie oczyszczonej oliwy.

Niemieccy pacyfiści... z  pod znaku 
Stahlhelnm.

W Berlinie rzeczy pójdą Stimsonowi — <-> - j  
tak  łatwo, że aż się stary  z pewnością zakło- 
poce. Roztoczą tam  przed nim cały przepych 
swej nędzy i na pamięć Bliichera, Roona, 
Moltkego i Bismarcka zaklną się, że wojsko­
we parady „Stahlhelmu i spacery hulców 
Hitlerowskich, to  tylko... „środki wychowaw­
cze", jakie stosuje rząd dla... obrzydzenia na­
rodowi niemieckiemu wojny i wszystkiego, 
co do niej należyl Zresztą „Reichswehra" 
pójdzie tymczasem na manewry i będzie 
zbierała... niezapominajki nad różnymi rucza­
jami niemieckiemi.

Jednem słowem, stary Stimson wyjedzie 
z jeszcze starszej Europy w zakłopotaniu nie 
lada. Będzie on bowiem widział, że w Euro­
pie nikt niczego nie pragnie in n e g o  -
jak tylko pokoju. I  dlatego nie będzie umiał 
wyjaśnić ciekawemu Hooverowi, dlaczego 
równocześnie ta sama Europa wydaje prze* 
szło cztery miljardy dolarów rocznie na ciąs 
gle nowe zbrojenia.

Małe w idoki amerykadskiej tnji pokojow ej.
Podróż Stimsona dowodzi, że Stany Zjed­

noczone, zmuszone do tego swoim własnym 
kryzysem, zdecydowały się wyjść z dotych­
czasowej dumnej izolacji. Niedokończone dzie­
ło Wilsona podejmuje się wykończyć prezy­
dent Hoover, pragnąc dać Europie podstawy 
trwałego pokoju przez zniszczenie, a przynaj­
mniej wydatne zmniejszenie i osłabienie pod­
staw przyszłej wojny. Gdyby Stany Zjedno­

czone były wzięły się do tego wielkiego dzie­
ła jeszcze trzy lub cztery la ta  temu, k to  wie, 
czy wysiłek ich nie byłby uwieńczony powo­
dzeniem. Dzisiaj istnieje obawa, że wysiłek 
ten okaże się spóźnionym. Umiarkowane ży­
wioły w niektórych państwach europejskich —* 
a zaraz zobaczymy, w jakich — utraciły 
energję, wyczerpały zapasy swych sił i albo 
już z areny zeszły, albo właśnie schodzą z niej

ZYGMUNT FRENKIEL, ! ? £ ! ’

Uwieszeni o matowego ogona...
Turhil, w iipcu,

. w dali, w clole, poza kilkoma rzędami grze­
bieni skał, widać często szarą toń morza, które 
zbliska jest zdecydowanie lazurowe i nazywa się 
morzem Śródziemnem.

Jeszcze dalej widać wystające kanciasto w ho­
ryzont wyspy i wysepki, i dymki okrętów. Wi­
działem — jak mnie zapewniają — nawet Kor­
s y k ą .  ale nosabyra sobie za to uciąć nie pozwo­
lił. Chyba, że pojadę Korsykę zbliska obejrzeć 
i porównać z tem, co tu widziałem...

Za to Niceą, Juan Les Pins i Cannes, widzia- 
. n napewno, bo rozpoznałem znajome kąpiące 

się dam y; właśnie były na plaży. Zresztą co noc 
znakj ' żebym się _  Boże broń — nie

m i mriifjTó oTy- mors!iie nie przestają
m ru g a ć  swemu o k a m i —  z a c h e c a ia c o  t a k  i-ik 

w wielkich m ia s ta c h ... ; 3ą ’ taK>
Jestem  właściwie bliuziutko morza- z kiłome 

trow  piętnaście w lin ji prostej (nie mówię T o -  
,m Ptaka ’ b̂ Y  p tak  chyba k a rk  s k r S  

nim do celu doleciał); droga autowa 60 k ilo m e -
ITOW.

Droga? Każda taka podróż wydaje się tuż 
człowiekowi zdarzeniem w życiu. Droga wąska, 
wyboista, stale zawieszona nad przepaścią, stale 
bardzo spadzista, i stale prawie pusta.

Niekiedy auto turystów szuka zimna Alp po 
dniach spiekoty na Riwierze (szczególnie w le- 
cie).

Niekiedy góral „akompaniuje“ swego muła, 
objuczonego beczułką wina, beczułką wody, i za­
pasem Chleba, sera i cebuli — na tydzień; bę­
dzie pasł bydło, kosił trawę, lecz rzadko kiedy 
potrafi znieść siano na dół: droga kołowa jest 
raczej mitem, a, l  mul me g o to #  s«g

wspiąć. Dla równowagi góral uczepia sią muło­
wego ogona...

Niekiedy jakaś kobiecina czy dziewczyna drep­
cze na grzyby, maliny, czy po drwa, z koszy-

Pomnik pod Authion.

kiem na głowie, i szydełkow ą robó tką  w ręku: 
Koszyk zachowuje równowagę, zaś ręce nie prze­
s ta ją  przebierać n itek  robótki...
luJ n r S ' 8'i '^7° 1° ' j  górach. Może d latego tu te jsza  
południnw rń ar,V/'°  .różni się od praw dziw ych

Przyldady?'” “ e jCSt MWet rozraowna‘

p rz e łe c fy ^ ó rs ? 11]6 Ta,z skrom ny pom nik na 
cą w łoska P°v A.ułhi°n, tuż nad grani-

. NaPis: »A to memoire de armee d Italie tombee pour la France a  VAuthion 
dam les combats de juin et juillet 1793\ (Ku

pamięci żołnierzy z armji włoskiej, którzy padli 
dla Francji w bitwach pod Authion). — Paro­
krotnie starałem się odnaleźć we_ wspomnie­
niach tubylców jakiś cień, mogący oświetlić mar­
twą treść kamienia.

—• Tędy przeszedł Napoleon.
I to wszystko. Raz wreszcie słyszę przypad­

kiem:
— ...więc ten żołnierz był skazany przez „Tri- 

bunal de guerre“ (trybunał wojenny) na karę 
śmierci, ale że w więzieniu ten piękny pomnik 
wykuł z własnej inicjatywy — więc mu karę 
darowano...

— Aha, mówicie darowano mu karę? — py­
tam gorączkowo. — A za co go skazali? I dlacze­
go wykuł taki piękny pomnik? Dlaczego?

Chwila milozenia. Potem mrukliwa odpowiedź:
— Ano, chyba był kamieniarzem. Ale czy to 

ja  generał, bym wiedział, za co on tam pod sąd 
poszedł?

A pomnik pod Authion spogląda na śnieżne 
szczyty i wioski w dolinach: po stronie włoskiej; 
na zygzak drogi i na Riwierę — „czar Fran­
cji"; po stronic przeciwnej.

* * -a

W sierpniu była wielka procesja do kaplicy 
Matki Boskiej ź PAmenour, górującej nad no­
wą drogą, Sospel-Moulinet. Procesja uroczysta, 
Pytam znowu; tym razem ostrożnie:

— Opowiedz mi pan coś o Moulinet... o So■ 
spel... Więc, mówi pan, ta kapliczka?...

— Matka Boska z L‘Amenour chroni drogi.
— Czy długo? Przed czem chroni? Złoczyń 

cy?... Wypadki?...
Milczenie nieufności. Owszem: droga istnieje 

27 lat, i ani razu nie było zderzenia samocho­
dów, ani razu auto nie skręciło do przepaści. 
I to od czasów rzymskich: bo rozwaliny for­
tów o przeszłości chętniej mówią, niż ludzie.

— A Czy dawno stoi kaplica?
— Diable! 30, a może 200 lat...

kielitTkWEZ'  Stk0. rozmowa toczyła się przy

, Kieliszek ma na południu Francji głębokie
znaczenie.

Tu nad kieliszkiem nietylko załatwia się

Kaplica Matki Boskiej z UAmenour w Monlinet

wszystkie sprawy, ale poczęstunkiem reguluji 
sią też rachunki, w ynagradza ludzi, łagodzi spo 
ry, okazuje sym patje...

— A 1‘amitiel (Na przyjaźń).



w rozsypce, ustępując miejsca mniej lub wię­
cej obłąkanym zw olennikom  h aza rd u  i s ta ­
w iania w szy stk ieg o  n a  jed n ą  k a rtę . Po­
patrzmy tylko na N i e m c y ,  k t ó r e  o g a r ­
n i a  z n o w u  t e n  „ f u r r o r  g e r  m a- 
n i c u s“ , straszny dla wszystkich, ale naj­
straszniejszy dla samych Niemców.

Polityka katastrof w Niemczech.'
W ygląda to tak, jakby w Niemczech wró­

ciła psychołogja pierw szej zim y po w o jen n e j, 
kiedy to w łaśnie niem ieckie sfery posiadają- 
cf> kap ita lizm  i burżuazja, chciały kon iecz - 
n ie  staw iać  na konia bolszew ick iego  i w o la ły  
racze i w ysadzić całą E u ropę  w  p o w ie trze , niż 
podp isać w P aryżu  tr a k ta t  po k o jo w y . Wów­
czas socjalna dem okracja  za cenę całej swo­
jej przyszłości politycznej, obarczonej odpo­
w iedzialnością za trak ta t pokojowy, p o tr a ­
fiła  w ostatn iej chw ili p o w strzy m ać  N iem cy 
od tego skoku w p rzepaść . Ale dzisiaj socjal­
na demokracja niemiecka jest b ezsiln a  i nie 
ma ona już nic, coby mogła rzucić na szalę 
rozsądku i rozwagi.

Mimo wysiłków Stimsona i jego mocodawcy 
Hoovera, "budowa genewskiej hali dla przy­
szłorocznego kongresu tozbrojeniowego n ie  
rozpoczyna się  p o d  d o b rem i w różbam i. 
Wstrząsana konwulsjami wszystkich możli 
wych kryzysów, odpychająca od siebie z 
obrzydzeniem jedyną u sp o k a ja ją c ą  m ik s tu rę  
demokracji, Europa dzisiejsza jest m nie j, n iż  
k iedyko lw iek  d o s tę p n a  d la  g łosów  ro z są d k u , 
d la  a rg u m en tó w  ch ło d n eg o  rozum u .

Z tem wszystkiem jednak Mussolini ma 
słuszność, kiedy pisze, że w roku przyszłym 
okaże się, czy cy w iliz a c ja  eu ro p e jsk a  będzie 
żyła  n a d a l i je szcze  c o ra z  b u jn ie jszem i k w ia ­
tam i ro z k w ita ła , czy też ru n ie  spop ie lona  
ogniem  w o jn y  i z a la n a  k rw ią  rew o lucji.

N a jc z a rn ie js z ą  je s t  noc  p rzed  w schodem  
słońca. Im  większe nieszczęście, tem bliższy 
ratunek, tem  rychlejszą pomoc boska. Nie po­
zostaje nic innego, jak  kotwicę nadziei zacze­
pić o te  właśnie przysłowia...

Poin .
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m m irn  w m m
em. st. lekarz weterynarji

o b y w a te l  m. K ra k o w a
p rzeżyw szy  la t  68. z m arł n a g le  w 

Karlsbadzie dn. 8-go lipca 1931 r. 
Zwłoki p rzew ieziono  do K rakow a, 
gdzie pogrzeb  z k ap licy  n a  cm en ta­
rzu rakow ick im , na  m iejsce  wiecznego 
spoczynku n a s tą p i we czw artek  dn ia
16-go bm. o godz. 5Yi po p o łudn iu , na 
k tó ry -to  sm u tn y  obrzęd s tro sk a n a  żo­
na, syn , córka , zięć i w nuki, zaprasza  
ją  K rew nyeh , P rz y ja c ió ł, Kolegów

Z m arłego  i Z najom ych .

Nabożeństwo Żałobne
odpraw ione zostan ie  w  p ią te k  d n ia
17-go t)m. o godz. 9 ran o  w kościele 
św. M arka . 4016k

Wf cieczka Federacji 
i Fidacn 

w Pałacu Prasy.
Do Krakowa przybyła o* 
negdaj z Warszawy wy­
cieczka „Federacji pol­
skich związków obroń­
ców ojczyzny'', którą 
obwożą po Polsce przed­
stawiciele „Fidaca“, mię­
dzysojuszniczej organiza 
cji b. kombatantów, li­
czącej 9 miljonów b. woj­
skowych, należących do 
9 wielkich mocarstw koa­
licyjnych czasu wojny 
światowej. Członkowie 
wycieczki po zwiedzeniu 
zabytków Krakowa przy­
byli do „Pałacu Prasy'', 
gdzie żywo zaintereso­
wali się urządzeniami 
technicznemi najwięk­
szych zakładów tego ro­
dzaju w Polsce. — Zdję­
cie przedstawia uczest­
ników wycieczki na da­

chu „Pałacu Prasy",Trzeba naprawie krzpdę
w yrząd zon ą  M a ło p o ls ce

i  przywrócić zabrane fundusze.
N a  m a r g i n e s i e  o s t a t e c z n e j  l i k w i d a c j i  K r a j o w e g o  P a t r o n a t u  R ę k o d z i e ł .

K rak ó w , 16 iipca. I 
Rozporządzeniem z dnia 19 czerwca b. r. 

zlikw idow any  zo sta ł o s ta te czn ie  K ra jo w y  P a ­
tro n a t R ękodzieł, a wraz z nim K ra jo w a  K o­
m isja P rzem ysłow a istniejąca przy b. W y­
dziale Krajowym.

Sprawa ta minęła bez echa w kraju, nie 
poświęcono jej żadnej wzmianki, ni żadnego 
omówienia. Wielka ongiś instytucja, m ająca  
ta k  p ięk n ą  k a r tę  w dz ie jach  u p rzem ysłow ie­
n ia  G alic ji, zn ik n ę ła  bez ś lad u , a społeczeń­
stwo przyjęło to, jako „wypadek dnia“.

A jednak Krajowa Komisja Przemysłowa 
m iała  za  sobą  40 -le tn ią  ch lu b n ą  p ra c ę  spo ­
łeczną  i zapisała się złotemi zgłoskami w hi- 
storji przemysłu małopolskiego. Powołana do 
życia w r. 1888 przez sejm  b. G alic ji, ozna­

czała ona pierwsze zbudzen ie  się z m artw o ty , 
p ierw sze św itan ie  tw ó rcze j m yśli, in ic ja ty w y  
dźw ign ięc ia  k ra ju  z d n a  u p a d k u  gospodarcze­
go  i pchnięcia go n a  to ry  uprzem ysłow ien ia .
Piękną pracę ma za sobą także „ K ra jo w y  P a ­
tro n a t R ękodz ie ł" , który utworzony został 
w r. 1911 z funduszem 2 m iljonów  koron .

Dlaczego bodowa zaczęła się 
od niszczenia?

Z przykrością przychodzi dziś zanotować 
ostateczną śmierć, zupełną już likwidację tych 
wielkich i pięknych instytucyj, tak  zasłużo­
nych w pracy nad stworzeniem przemysłu 
i odrodzeniem gospodarstwa małopolskiego.

Skóra Obuwia wymaga takiego poły* 
wienia, które zapobiega kruszeniu 
i pękaniu. Samo odkurzanie obuwia 
n ie  w ysta rcza . Powłoka woskowa, 
która chroni skórę, musi być codzien­
nie odświeżana, inaczej w porach 
skóry osiada kurz, niszcząc obuwie. 
W idealny snosób konserwuje obu­
w ie pasta

a  a
Z  ż a b ę

K ażdy częstow any p łac i zawsze następną k o ­
lejkę, a  potem  dosiada się znajom ek — i drugi 
— i idzie kolejka po kolejce — już n ik t nie pa­
m ięta o jak ą  to  tam  szło spraw ę, lecz ktoby się 
tam  tem przejm ow ał! A że trunk i są różne, tow a­
rzyszy dużo, a  pieśni jeszcze w ięcej, więc nie­
k ied y  i nocy nie starczy, by w ykończyć ostatn ie 
rundy  w ina czerwonego, „vin blanc citron" (bia­
łe wino ze sokiem cutrynow ym ), rum u, fine (ko­
niak), marc (wódka), panache (piwo z limonia- 
dą), i licznych innych kom binacyj. N iekiedy mó­
wią:

— J a  nie pijam  n igdy  alkoholu. Tylko wino 
czerwone...

To picie i częstowanie, to cecha najbardziej 
południow a w tej części Alp. (Nie wspominam 
już o „aperitif'ach,“, t. j. o winach gorzkich, za­
praw ionych różnorodnie, k tóre  każdy szanujący 
się F rancuz pije przed obiadem : na ap e ty t — 
na traw ienie — na boleści — na pragnienie — 
a  w każdym  razie: na kieszeń).

Ludność tu  dziwnie mieszana: dużo Włochów 
'— zresztą osiadłych, a i ci dzielą się na „Kala- 
brezes‘‘ i „Piemontois'', k tó rzy  w zajem nie n iena­
w idzą się. Ciekawe typy .

Ot — Marius, woziwoda. P ijak , niegolony, 
k łó tliw y, brudny, k tó ry  nigdy nie potrafi zna­
leźć swego szałasu — Marius robi dw adzieścia 
k ilom etrów  pieszo, lecz na muła nie w siądzie:

— ...bo poco tam bydlę męczyć?
Choć nogi jetro, a  mul pański”.
Albo Sisto. Często go można spotkać w  d ro ­

dze. N iebieskie oczy zapatrzone w niebieskie 
niebo — niebieski wózek — w ygolona tw arz — 
łagodnie zagania  szkapinę. To rzeżnik ze Sos- 
pel.

*  *  *
— Na przyjaźń! Gospodarzu, wina! Bo my 

wódek nie pijamy. A propos, panie. Dlaczego 
mówią we Francji: „Pijany jak Polak''??

— Hm — odpowiadam — widzicie, przysło­
wia nie zawsze są prawdziwe. W Polsce mówi 
się: „Grzeczny jak Francuz*, a  to przecież toż 
nie zawsze jest prawdziwe,* „ - - v

A nazaju trz , po n ieprzespanej nocy, w berecie, 
spadającym  na ucho, w szerokim pasie z flaneli, 
z podkasanym i rękaw am i, z laską w ręku, cią­
gnie do pracy nasz góral, uczepiony u mułowego 
ogona.

 0 § 0 ----------

Esperanto w służbie nauki.
W ybitny okulista polski, profesor U niw ersy­

te tu  Jagiellońskiego w Krakowie, ś. p. prof. Bo­
lesław Wicherkiewicz, k tó ry  zmarł podczas w oj­
ny, był, jak  wiadomo, bardzo wysoko ceniony 
v/ całym świecie naukowym. Znany był jako 
nadzw yczajny poliglotta, k tóry  w ładał zupełnie 
biegle, tak  samo jak  rodzimym polskim, ję zy k a ­
mi: niemieckim, francuskim, angielskim■ i wło­
skim. Na terenie m iędzynarodowych zjazdów 
lekarskich w alczył gorliwie o równorzędne sta­
nowisko Polaków, jako  narodow ości, przy re­
prezentacjach narodowych.

Zdawałoby się, że tak i poliglotta nie będzie 
doceniał znaczenia języka m iędzynarodowego. 
Tymczasem w łaśnie on podkreślił, ja k  znaczną 
trudność stanowi na zjazdach lekarskich mię­
dzynarodow ych porozumiewanie się w obcych 
językach. W icherkiewicz w broszurze p. t. „W y­
cieczka do H iszpanji" (Kraków, 1903, G ebethner 
i S-ka) naw ołuje do poważnego zastanow ienia 
się nad wprowadzeniem Esperanta. N ajlepiej od­
da m otywy jego dosłowny cy ta t z powyższej bro­
szury:

„...powstał tak i zamęt, że niepodobna było 
ani rozumieć mówiących, ani być zrozumia­
nym. Odczułem to zwłaszcza dnia następne­
go w roli przewodniczącego, gdy w ypadało 
celem prow adzenia dyskusji uważać na każ­
de słowo i zapał żądnych mówienia łago^ 
dzid w śród nieopisanego zgiełku. Jeżelt już 
ta okoliczność utrudniała należyte trakto­
wanie przedmiotu, to nierównie więcej jesz- 
£zę strom  językowa, Hiszpańscy, członko­

wie, a tych  oczywiście było najw ięcej, po­
zwalali sobie rzecz przedstaw iać w jeżyku  
ojczystym, aby zaś innym, nie posiadającym  
tego, zreaztą pięknego języka, ułatw ić zrozu­
mienie przedm iotu, podawano wkońcu za­
zwyczaj w języku francuskim  t. zw. rezolu­
cje, ale czytane tak , że treść  niemal jeszcze 
mniej mogła być pochwyconą. Z takiego 
trak tow ania spraw  naukowych nie może wy­
niknąć wielka korzyść, a  tak , zdaje się, było 
i w innych sekcjach.

„Zamiast umożliwiać rozwiązywanie zaga­
dnień naukow ych na międzynarodowych 
kongresach, u trudniam y je przez to, że co­
raz więcej języków  dopuszcza się jako  ofi­
cjalne. Jeżeli trudno nam zgodzić się na je ­
den język, np. francuski (zwalczany przez 
Niemców ze względów szowinistycznych), 
to  może byłoby na czasie zastanowić się po­
ważnie nad wprowadzeniem Esperanta.

„Zamiast oddalać się przez wprowadzenie 
wieży Babel, w inniśmy zbliżyć się na polu 
wiedzy, bo w tem braterstw ie naukowem 
szukać należy prawdziwego nietylko postę­
pu wiedzy i sztuki, ale złagodzenia przed- 

' wieństw politycznych. Czy kiedy do tego 
dojdziemy?

„Ten chaos językow y dal się w łaśnie na 
tym  ostatnim  kongresie wielu we znaki, to  
też słusznie dr. Pręgowski wniósł do kom i­
tetu kongresowego rezolucję, w ykazującą 
konieczność dążenia do ujednostajnienia 
sposobu porozumiewania się na kongresach 
międzynarodowych. Co kom itet z wnioskiem 
zrobił, nie wiem".

Tyle Wicherkiewicz. Głos autorytatywny Wi- 
cherkiewieza nie powinien przebrzmieć bez echa 
u lekarzy polskich. Skoro medycyna polska ma 
pracować i stanąć jako równorzędna na terenie 
nauki międzynarodowej, byłoby na czasie za­
stanowić się poważnie nad wprowadzeniem 
esperanta na tym terenie.

Gdy ubolewa się nad zwinięciem tych insty­
tucji, wówczas słyszy się zdawkową, odpo- 
wiedź, że n iem a n ad  czem  ubolew ać, bo likw i­
d a c ja  ty ch  in s ty tu c y j je s t sam a przez się  z ro ­
zum iała  w obec po w stan ia  ogólno-polskich  
in s ty tu c y j cen tra ln y ch .

Uzasadnienie to n i e  j e s t  a n i  p r z e ­
k o n y w u j ą c e ,  a n i  s ł u s z n e .  Wszak 
nasze instytucje krajowe były instytucjami 
s a m o r z ą d o w e m i ,  miały charakter 
instytucyj s p o ł e c z n y c h ,  powołanych 
do życia n  a s z y  m  w ł a s n y m  w y s i ł ­
k i e m  i n a s z y m  w ł a s n y m  d o ­
r o b k i e m .  Instytucje te miały własne 
fundusze  zd o b y te  c iężką i d ługo le tn ią  p racą , 
oznaczały d uży  k a p ita ł m oralny , który pó­
źniej został gdzieś ro zb ity  i zm arn o traw io n y  
bez poży tku .

Należało tworzyć instytucje centralne, ale 
instytucje te nie m usiały  rozpocząć  sw ego 
is tn ien ia  o d  z n i s z c z e n i a  t e g o ,  
c o  s t w o r z y ł  s p o ł e c z n y  z b i o ­
r o w y  w y s i ł e k  n a s z e g o  ż y c i a  
s a m o r z ą d o w e g o .  Ani B ank  K ra jo w y , 
ani Z ak ład  K red y to w y  miast małopolskich, 
ani B an k  O dbudow y, ani K ra jo w a  kom isja  
p rzem ysłow a, czy Krajowy patronat ręko­
dzieł nie m usiały  u lec zniszczeniu  i lik w id a­
cji, mogły żyć w dalszym ciągu i rozwijać się 
na gruncie, z którego powstały.

Gdy się cofa myślą wstecz i wspomni się 
ja k  w ie le  to  M ałopolska u tra c iła  w łasnych  
in s ty tu c y j spo łecznych, k u ltu ra ln y ch  i sam o­
rządow ych , jak wiele zabranych zostało fun ­
duszów  specja lnych , które utopiło się bez 
p o ży tk u  i bez ś lad u  w cen tra ln y m  ty g lu , 
wówczas p o k r z y w d z e n i e  M a ł o ­
p o l s k i  p r z e s t a j e  b y ć  r e t o ­
r y c z n y m  z w r o t e m  lub uroszcze- 
niem prawincjonalizmu, a staje się n a g ą  
i b o l e s n ą  p r a w d ą .

Jakie fundusze specjalne 
istniały w Małopolsce?

Zapomnieliśmy już nieco o działalności F u n ­
duszów  specja lnych , utworzonych swego cza­
su przez Sejm galicyjski dla gospodarczego 
podniesienia kraju. A jednak fundusze te by­
ły liczne i bo g a te  i rozwijały żywotną dzia­
łalność, która jeszcze dziś widoczną jest 
w wielu dziedzinach życia.

A więc m. in. istniały:
1) F undusz  przem ysłow y na kwotę około 4 

miljonów koron.
2) F undusz  pożyczkow y dla przemysłu rol­

niczego na kwotę około 700,000 koron.
3) S ta ły  fundusz hodow lany  na kwotę około.

300.000 koron.
4) F u n d u sz  spó łek  oszczędności i pożyczek 

na kwotę około 4 miljonów koron.
5) K ra jo w y  fundusz  in w esty cy jn y  na k w o ­

tę około 2 miłjony koron.
6 ) W reszcie  szereg  in n y ch  d ro b n ie jszy c h  

funduszów , jak fundusz propinacyjny, fundusz
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sojny, fundusz dla budowy koszar, fundusz 
dla ułatwienia krypia dachów materiałami 

• ogniotrwa}emi itd.

Dorobek samorządu.
Były to poważne pozycje, które stanowiły 

Trzeba naprawić krzywdę 2 
dorobek samorządu małopolskiego, a z k tó­
rych dziś zaledwie tylko strzępki i resztki po­
zostały. Jeszcze dziś po dewaluacji i wyni­
szczeniu tych funduszów przez lat 12 pozo­
stały pewne kwoty, które zebrane razem mo­
głyby coś dać w efekcie i przyczynić się do 
złagodzenia doli rękodzieła małopolskiego.

Wartość tych szczątek funduszów w chwi­
li obecnej obliczana jest na kwotę 2 miljonów 
złotych. I ta kwota utonąć ma oebcnie w cen­
tralnym tyglu z pokrzywdzeniem dla ręko­
dzieła i przemysłu ludowego w Małopolsce.

Zebrać resztki i ożywić 
zmartwiałe fundusze.

Jak  widzimy z długiej listy zabranych i 
straconych instytupyj, pokrzywdzenie gospo­
darcze Małopolski jest faktem zbyt widocz­
nym i jaskrawym, by można było zamknąć na 
nic ■oczy. Pokrzywdzenie to m u s i  b y ć  
n a p r a w i o n e  p r z e z  r e s t y t u o ­
w a n i e  s z e r e g u  f u n d u s z ó w  i 
z a b r a n y c h  i n s t y t u c y j ,  p r z e z  
c z u l s z ą  o p i e k ę  n a d  p r z e m y ­
s ł e m  i r ę k o d z i e ł e m  w M a ł o ­
p o l s c e .

I t e s z t k i  f u n d u s z ó w  k r a j o ­
w y c h  w i n n e  b y ć  z e b r a n e  w 
j e  d n ą c a ł o ś ć ,  w i n n y  b y ć  n a  
n o w o  o ż y w i o n e  i o d p o w i e d ­
n i o  d o t o w a n e ,  w i n n y  b y ć  p r z e ­
z n a c z o n e  p r z e d e w s z y s t k i e m  
n a  p o d n i e s i e n i e  r ę k o d z i e ł a ,  
p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  o r a z  m a ­
ł e g o  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o  
w M a ł o p o l s c e .

Wierzymy, że rząd centralny w zrozumieniu 
krzywdy, wyrządzonej Małopolsce od samego 
zarania naszej niepodległości, postara się na­
prawić tę krzywdę i przyczyni się do odbudo­
w y  zbiorowego wysiłku iudności małopolskiej, 
który trw ał la t kilkadziesiąt.

Z  d n ia .

Małopolan i  ttmatii lis mmi...
Kochany Kury er ku !

Gdy mi mówiono, że nas, tj. Małopolan, w War­
szawie nie lubią, nie wierzyłem. Sądziłem:, prze­
sada, ślady niewoli, regjonalizm, prowincjonalizm, 
etc. etci'Nie przypuszczałem bowiem, żeby jed­
nak antagonizmy byłych dzielnic wciąż istniały, 
po dwunastu łatach naszych wspólnych przeżyć 
państwowych, smutków i radości....

A jednak! Przekonałem się osobiście o tem w 
tych dniach, gdy bawiąc w interesach w War­
szawie, znalazłem się w jej głośnej kawiarni — 
„Wielkiej Ziemiańskiej“. Nie jest ona ani wielka, 
ani ziemiańska, gdyż ani jeden z jej licznych go­
ści, przeważnie jednego typu rasowego.... nie wy­
kazywał w niczem cech ziemiańskich, chyba bar­
dzo „ziemskie11 nastawienie do świata. Jako Ma­
łopolanin, oderwany na kilka dni z miejsca sta­
łego zamieszkania, poprosiłem o stałego przyja­
ciela, tj. „Ilustr. Kuryer Codz.“.

— Nie mamy! Wogóle żadnych dzienników ma­
łopolskich nie' trzymamy.

 Jakto, tylko warszawskie pisma trzymacie?
— Nie. Mogę panu służyć angielskiemi, fran- 

cu«kiemi, czeskiemi... . . _r ,
Z przykrością stwierdziłem, że istotnie _ Mało­

polska, tj. jej obywatele, nie cieszą się zaintere­
sowaniem stolicy i mogą w niej jedynie wydawać 
swoje „małopolskie centusie**, ale po złożeniu ich 
w .[głębokich11 kieszeniach Warszawian, mają 
czemprędzej wracac do siebie, na „prowincję*4, 
bo w Syrenim Grodzie nie są pożądani, ani mile 
widziani. Małopolanin.

Za spokój d uszy  ś. p .

A n n y

MMmi) M M
jako w p ie rw sza  b o lesn ą  rocznica 

od p raw io n e  zo stan ie

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE 
w p ła te k , d n ia  17 l ip c a  1981 ro k u  o 
godzinie 0-teJ rano w  kościele OO. Do­
m in ikanów  w  k a p lic y  M atk i B osk iej 
B ó iańcow ej, o czem  zaw iad am ia  
4015V ROD ZINA.

JU RU Ś
najukochańszy  synek

Olgi I Fra n c is zk a  Klew ar6w
in ży n ie ra  m a jo ra  W . p . 

pow iększy! grono aniołków  w  p ierw ­
szym  ro k u  ty c ia  dn. 15-go lip ca  1931 r. 
W yprow adzen ie zw łok z k ap licy  n a  
cm en tarzu  rakow ick im  do g robu  ro- 
dzimnego n a s tą p i w p ią te k  dn ia  17 
bm. o godzin ie 514 po po łudniu , ua 
k tó ry -to  sm u tn y  obrzęd stro sk a n i ro ­
dzice i  rodzeństw o z ap rasza ją  K rew ­
ny ch  P rz y ja c ió ł i  Z najom ych. 4017k

Wspaniałe wykopaliska z  przed 3500 lat
no Krecie..

Londyn, w lipcu.
Zamieszczaliśmy swojego czasu na łamach na­

szego pisma doniesienia o niezwykłe ciekawych 
odkryciach archeologicznych, poczynionych na 
wyspie Krecie przez an­
gielskiego uczonego sir 
Arthura Evansa. Obec­
nie po powrocie do An­
giji zamieszcza uczony 
ten na łamach dzienni­
ka „Times1* obszerny ar­
tykuł, opisujący odkry­
cia angielskie.

Odkrycia poczynione 
przez wyprawę nauko­
wą angielską, uważa Sir 
Evans za najważniejsze 
od czasów odkopania 
wielkiego pałacu króla 
Minosa na Krecie.

Zabytek wydobyty na 
jaw pracą angielskiej 
ekspedycji, znajduje się 
w skalistym stoku na 
południe od miasta Knos- 
sos i uważany jest za 
rodzaj świątyni grobo­
wej „królów-kapłanów**.

Świątynia odkryta przez 
ekspedycję angielską 
mieściła groby królew­
skie, a sklepienie jej było 
wykute w litej skale. Zdołano odkryć na skle­
pieniu ślady rzeźbień, podobnych do kształtu 
drzew cyprysowych. Wydobyto na światło dzien­
ne kilka wspaniałych kolumn oraz kryptę po­
dziemną, gdzie mieściły się groby. Przedsionek 
świątyni, podobnie jaki boczne ściany świąty­
ni, pokryte były kolorowemi stjukami j rzeź­
bami.

We wnętrzu świątyni natknięto się na cały 
szereg przedmiotów, odnoszących się do mito­
logicznych wyobrażeń Kreteńczyków. Rzuciły 
one ciekawe światło na kult Matki Bogów, pod

Wykopaliska na Krecie Komnata grobowa w świątyni.

której opieką byli wszyscy królewscy zmarli. 
Między inńemi znaleziono wspaniały sygnet z 
masywnego złota, na którym wyrzeźbiono w cu­
downy sposób scenę przyjścia Matki Bogów z 
brzegu azjatyckiego.

Na ornamencie tym widzimy Matkę Bogów 
w bogatej szacie, siedzącą przy ołtarzu wykutej 
w skale świątyni, podczas gdy z nieba wstępują

jej dwie służebnice. Młody kapłan podaje jej ry- 
tualnv puhar, napełniony sokiem ze świętego 
drzewa, którego gałęzie przytrzymuje drugą rę. 
ką.

Sama świątynia składa się z trzech niejako 
kondygnacyj. N a parterze wykutym w skale 
znajduje się przejście, które rozszerza się na 
południowym skrzydle w paw ilon, o podwójnym 
rzędzie kolm nn. Pawilon ten zawiera z boku 
zamknięte podwórze, wyłożone płytami kamień- 
nemi. Z pawilonu prowadzi przejście do krypty , 
wykutej całkowicie w skale. Skrzydło północne 
posiada połączenie za pom ocą schodów  aż na 
dach św ią ty n i

Wszędzie natknięto się na bardzo  bogate 
zdobnictwo ścian. Najczęściej używanym moty­
wem jest motyw kw iatow y.

Z naczyń rytualnych znalezionych w  świąty­
ni wymienić należy przedewszystkiem specjalne 
garnki na mleko, z k tó rych  piły  węże, hodow a­
ne przy świątyni.

Z naczyń tych wywnioskowała ekspedycja 
angielska, te św iątynia została zbudowana przy 
końcu III średniego okresu kultury minoańskiej, 
kiedy to po trzęsieniu ziemi przystępowano na 
Krecie do odbudowy pałaców i świątyń. Jest tO) 
zatem na 1600 la t przed Chr.

W górnych kondygnacjach znaleziono ś lad y  
trzęsień ziemi, które zarysowały kolumny. Wi­
docznie i potem Kreta była nawiedzana kilka­
krotnie wstrząseuiami seismisteezneml

Niższe kondygnacje świątyni podtrzymywane 
przez litą skałę i przez terasowaty dach, zacho­
wały się nietknięte. „Komnata śmierci**, gdzie 
składano prochy królów, została zrabowana w 
niewiadomym okresie i tylko kilka zabytków; 
uniknęło rabunków.

w Kremlu.
Zagadka wielkiego alarmu w  Moskwie z  listopada 1930 wyjaśnia się.

Sztokholm, w lipcu.
Jedno z pism szwedzkich przynosi interesu­

jącą wiadomość, która tłumaczy zagadkę owych 
kilku dni listopadowych z roku zeszłego, kiedy- 
to granica bolszewicka była zamknięta, połącze­
nia telefoniczne przerwane. Pisma zamieszczały 
pogłoski o rewolucji, o obaleniu Stalina. Mó­
wiono o buncie jednego z najlepszych pułków 
rosyjskich pod Moskwą. Po dwóch dniach sy­
tuacja uspokoiła się, napięcie znikło i okazało 
się oficjalnie, żo to pod Moskwą tylko spadły... 
wielkie śniegi.

T,a tym wielkim śniegiem rozegrała się jedna­
kowoż istotnie denerwująca i sensacyjna partja 
pomiędzy Syrcowem, przewodniczącym _ Rady 
komisarzy ludowych Republiki Sowieckiej a Sta­
linem. Siergiej Iwanowicz Syrcow jest to mło­
dy komunista, nie pamiętający prawie czasów 
przedwojennych, który rozpoczął swą działal­
ność na Syberji, gdzie wybił się szybko na kie­
rujące stanowisko, a później, dzięki istotnie nie­
zwykłym zdolnościom, został zamianowany prze­
wodniczącym Rady komisarzy ludowych rosyj- 
sko-sowieckiej republiki w Moskwie.

Człowiek ten powziął zamiar obalenia Stali­
na. Stworzył on systemem komórkowym _ wcale 
silną organizację, do której należeli m. in. też 
członkowie centralnego komitetu komunistycz­
nej partjl Program Syrcowa był bardzo pro­
sty: powrót do polityki nepu i stworzenie dru­
giej partji, któraby służyła interesom chłopów, 
oraz miejskim, ale wcale nie robotniczym warst­
wom.

Przygotowania jego były, roztropne. Fiasko 
legalnej opozycji prawicowej Rykowa, Buehari- 
na i Tomskiego nauczyło go, że rewolucyjny 
ruch masowy dzięki nadzorowi G. P. U. nie mo­
że się udać. Zwrócił się więc tylko do przywód 
ców. Jego siła leżała wtem, że pozyskał sobie 
w ysokich oficerów  czerw onej arm ji.

W Moskwie znajdował się tylko komitet pię­
ciu, na którego czele stał Syrcow. Pewnego

Siergiej Iwanowicz Syrcow.

dnia komitet ten obradow ał w m ieszkaniu S yr­
cow a i zastanawiał się nad ostatecznem i przy­

gotow aniam i do zam achu, ale było ich tylko 
czterech. B rakow ało jednego z nich, mianowicie 
R eznikow a. Nagle dał się słyszeć dzwonek te­
lefonu. Zgłosił się osobiście S talin , prosząc Syr* 
cowa natychm iast n a  Kreml, celem odbycia 
konferencji.

Na Kremlu Politbiuro było w  petnym kom- 
plecie, gdy  Syrcow  wszedł. Stalin za p y ta !  Się 
uprzejmie, o czem on to rozmawiał ze swymi 
trzema przyjaciółmi.

— O hodowli bydła —• odrzekł Syrcow.
Wówczas skinął Stalin i wszedł zdrajca, R e t- 

nlkow.
Syrcow nie przeczyŁ W wymownych słowach 

udowadniał wobec swego przeciwnika, którego 
chciał obalić, słuszność sw ych przekonań.

Kilku członków Politbiura, a przedewszyst­
kiem zastępca Stalina, Kaganowicz, domagało 
się po tem wszystkiem osądzenia winnego przez 
trybunał G. P. U., t. zn. skazan ia  go na  śm ierć. 
Sprzeciwił się temu komisarz wojenny Woroszy- 
łow, twierdząc, iż rozstrzelanie Syrcowa wywo­
ła wojnę domową i rozłam w czerwonej armji. 
Stalin, mistrz taktyki, zgodził się z Woroszy- 
łowem.

Po cichutku już następnego dnia w yw ieziona 
Syrcowa na UraL Nie podał on dotychczas na­
zwisk innych sprzysiętonych poza Moskwą, tak, 
że ta  p artja , złożona z bolszew ickich szpiców, 
do dziś dnia istnieje. Syrcow  jest ciągle jeszcze 
na w ygnaniu , ale płomienna jego mowa, wygło­
szona w Kremlu, nie przeszła bez skutku. Po­
s tu la ty  Syrcow a zrealizow ał sam  S talin , inicju­
jąc, jak to już Czytelnikom „I. K. C.“ wiadomo, 
nową orjen tac ję  w  łonie w ew nętrznej polityki 
bolszewickiej.

Pokazał on jeszcze raz, iż chętnie daje się po­
uczać swoim przeciwnikom, jakkolwiek uważa 
za wskazane przedtem ich unicestwić.

PROMIENIE RADIUM
których wybitne własności lecznicze są ogólnie 
znane, znalazły obecnie również wspaniałe za­
stosowanie w dziedzinie pielęgnacji jamy ustnej. 
Promienie radjum bowiem powodują przez 
wzmożenie ciśnienia krwi, naprężenie dziąseł, a 
więc tem samem wzmocnienie zasady zębów, 
wzmożenie żywotności bakteryj ochronnych i 
zniszczenie szkodliwych drobnoustrojów, wywo­
łujących procesy gnicia. Te dobroczynne pro­
mienie radjum zawiera wynaleziona niedawno 
rad ioak tyw na pasta  do zębów Doramad, dzięki

swemu szczególnemu zestawieniu substanęyj 
promieniotwórczych. Możemy zatem śmiało 
stwierdzić, iż w danym wypadku nie chodzi tu 
o „jeszcze jedną“ pastę do zębów, lecz o rze­
czywiście coś niezwykłego, co stanowi istotnie 
punkt zwrotny w dziedzinie wiedzy lekarskiej. 
Dla pielęgnacji zatem jamy ustnej niema obec­
nie bardziej idealnego i przystosowanego środ­
ka nad Doramad i dlatego każdy we własnym 
interesie winien niezwłocznie wypróbować tę

Wyprawa arktyczna sterowca Zeppelina.
w y m sz y T F rfT -  ^ d n U  ^ l ip c a
slS em  Rtcn-n • i l1 n a d  Je z io re m  B o d eń -
wińJfn. !  0^ 160 ”,Hr- Zeppelin**, który będzie 
tv('7na m-W- lm pokładzie pierwszą wyprawę ark-
aretkż* Pr^inH r0d0Weg0 Towarzyska „Aero- * Pr^wodniczącym polskiej grapy tego
Lwowa,ySZ6m^  ^  A rctow skt ze

W ekspedycji „Aeroarctic1* biorą udział nastę­
pujący członkowie: dr Hugo Eckener, który ma 
naczelne kierownictwo ekspedycji, rosyjski uczo­
ny prof. Samojłowicz, mający pieczę nad nauko­
wą stroną ekspedycji prof. Weickmann i prof. 
Mołczanow, badacze zagadnień meteorologicz­
nych. dr Aschenbrenner, specjalista od aerogeo- 
dęzji, dr Larsen lekarz ekspedycji, Szwed dr 
ł-jungdall, specjalista od magnetyzmu ziemskiego,

porucznik Smith, specjalista od oceanografji oraz 
członek „Amerykańskiego stowarzyszenia geo* 
graficznego** Elliswortb.

Cały szereg stowarzyszeń naukowych ofiarowa­
ło instrum enty  i przybory  naukow e.

Linja przelotu sterowca idzie z Friedrichsha-

który stoi na kotwicy w połowie drogi pomiędzy, 
północnym krańcem Nowej Ziemi a Ziemią Fran­
ciszka Józefa.

Stamtąd kieruje się sterowiec w stronę przy­
lądka Czeluskin, poczem zatoczy łagodny luk ku 
północy do w ysp N ow osyberyjskich. Jeżeli ste- 
rowcowi wystarczy materjałów pędnych, to prze­
prowadzi się dokładne badania wysp Nowosybe­
ryjskich. Trasa sterowca wynosiłaby 10.000 kim.

Ekspedycja „Aeroarcticu** pomyślana jest prze­
dewszystkiem jako wyprawa, mająca na celu zdo­
bycie obserwacyj aerogeodezyjnych, dalej spo­
strzeżeń oceanograficznych, meteorologicznych 
oraz danych, odnoszących się do magnetyzmu 
ziemskiego.

Czytajcie ,RAZ-DWA-TRZf‘



f tU H iŁ K  CODZIENNY*

ś S y g ^ a h i .

Odpoczywamy na Plantach
Jest pełnia 

usmażeni,
lata, unały, ludzie są umęczeni, 

bradzo łatwo iry tu ją  się.
spoceni i' czanować naw zajem

Winniśmy więc w teŁ P « ^ “ r.« łow ia: ..Niew mvśl starego przysłowia: 
co tobie niemiło . A jed n ak  lu-

Krach marki katastrofa dla turystów
swoje nerwy, 
rób drugiemu,
(hOtoWlj?den r °zb udręczonych upałam i naszych
krakowskich p r z y ja c ió ł  n g y ł a j a m ^ ł u ^  wy-

t ó p o S ^ s p o S *  odpocząć na Plantach.

l U S S S i
drobne nieraz przykrości w yolbrzym iają w na- 
S y S  oczach l^piej jednak, gdyby ich nie było

Przyiacieknasz ma dużo słuszności, skarżąc się, 
że *dv siądzie w którejś z alei na  P lan tach , 
wsczvścy jakby się sprzysięgli, aby  jego i jem u
podobnych irytować. .

Najpierw dzieciaczki aw an tu ru ją  się tuz koło 
ławki, niczem młoda p rog en itu ra  papuasów  po 
wypiciu „wody ogniste j“, a  następn ie  idą ko­
lejka „ interesanci“.

l j  kobieta upom inająca się o zap ła tę  za zaję­
cie krzesła (w ciągu godziny in terpelu je  de lik ­
wenta — 6 do 12 razy);

2) kontrolor od krzeseł w ypełn ia  w olne chwi­
le, pozostawione przez kobietę  3—5 razy ;

3) różnego kalib ru  żebracy p rzeryw ają  sa ­
motne ułamki m inuty  „wypoczywającego“ ;

4) sprzedawcy obwarzanków p roponu ją  posil­
ny swój tow ar;

5) obszarpany i b ru d n y  pośredn ik  p roponuje  
►— róże;

6) jeszcze gorzej w y g ląd a jący  od  n iego ofe­
ruje — wiśnie.

Wreszcie p aru  bezrobotnych, nic nie oferując, 
domaga się w prost podziału  „dóbr‘‘, posiadanych 
przez ciebie w  portm onetce.

Tak, że ostateczn ie  śm ierteln ie zm ęczony ty ­
mi „interesentami", z p ianą  na  ustach, m rucząc 
coś brzydko n a  św ia t i ludzi, słońce i lato, pę­
dzisz galopem  do dom u, gdzie po zam knięciu 
szczelnie drzw i, możesz napraw dę odpocząć po 
tym „odpoczynku"  n a  P lan tach .

P O D ZIĘK O W A N IE .
JW P an u  D oktorow i Bolesławowi Pogonow­

skiem u za sku teczną  pomoc i troskliw ą opiekę 
w  ciężkiej chorobie sk łada gorące podziękowanie 
454g C. Adamowlczowa.

Co d z i e ń  niesie?
Czwartek

Matki Boskiej Szkapi. 
Słowiański: Dzierżysława 
Ewangelicki: Ruty 
Grecko-kat.: 3 Jakynfta  

Kalendarzyk astronomiczny:

n i e m i e c k i c h .
h„ni ^ ledl?la ,dn? oszd: W iadomość o zamknięciu 
banków  niem ieckich i skreślenie dewizy berliń­
skiej z notow ań giełdowych, wywołał w wielu 
m iejscowościach _ kuracy jnych  trudną sytuację 

uracjuszy  niem ieckich, w śród k tó rych  daje się 
zauw ażyć wielkie podniecenie.

K uracjusze ci w szyscy posiadają przeważnie 
m arki niem ieckie, k tó re  dopiero w m iarę potrze­
by w ym ieniali na w aluty  miejscowe. Wobec 
Skreślenia ' notow ań Berlina, byii oni zmuszeni 
do oddaw ania m arki niem ieckiej po kursach o 
Wiele niższych od pary tetu . 
t Z ri)j.ej scowości alpejskiej Celowiec (Klagen- 
turt), fil ja  austrjack iego  banku emisyjnego w 
porozum ieniu z cen tra lą  w W iedniu rozpoczęła 
w ym ianę m arek niemieckich w ograniczonym 
zakresie, w ystarczającym  zaledwie na pokry­
cie najniezbędniejszych potrzeb kuracjuszy po 
kursie z dnia 13 b. m.

Z P rag i donoszą: W śród kuracjuszy  niemiec­
kich silne zaniepokojenie wywołała poniedział­
kow a decyzja banków czeskich o nieprzyjmo-

w aniu m arki niemieckiej. J a k  donosi „Morgen- 
zeitung“, goście niemieccy wymieniali m arki na 
korony czeskie po kursie dochodzącym 4 koro­
ny za markę, t. j. 50% parytetu .

R ada m iasta K arlsbadu postanow iła przyjąć 
gw arancję za s tra ty , jakie ew entualnie w ynikną 
dla banków miejscowych z wym iany m arki na 
walutę czeską, tak , że obecnie banki wymie­
niają każdem u kuracjuszow i 50 m arek dziennie 
po kursie 7 i K> koron czeskich za m arkę. Na 
razie ułatw ienie to przewidziane jes t tylko do 
dn ia  16 lipca. Zarządzenie powyższe wpłynęło 
trochę uspakająjąco na kuracjuszy niemieckich, 
z których już wielu w poniedziałek odjeżdżało 
do Niemiec, przepełniając pociągi.

C harakterystycznem  jest, że zarząd Marjenba- 
du, do którego m agistrat K arlsbadu zwrócił się 
z propozycją w ydania podobnych zarządzeń, od­
mówił przyłączenia się do tej akcji.

Z Zurychu donoszą: Banki szw ajcarskie albo 
wogóle nie przyjm ow ały m arek niemieckich, 
albo też przyjm ow ały ją  po znacznie zmniejszo­

nym kursie, tak , jak  i zagranicą około 2 0 % po­
niżej pary te tu . Zarząd kolei szw ajcarskich po­
stanowił dla przyjścia z pomocą turystom  nie­
mieckim przyjmować m arkę niemiecką po k u r­
sie 110, t. j. blisko 2 0 % poniżej pary tetu .

Z Brukseli donoszą: Trudności w alutow e k u ­
racjuszy niemieckich, przebyw ających w mor­
skich kąpieliskach Belgji, skłoniły wielu Niem­
ców do wyjazdu do kraju . W jednej miejscowo­
ści sprzedano 500 biletów do Niemiec.

Markę niem iecką przyjm uje się w tych  kąpie­
liskach po silnie zniżonych kursach.

Poselstw o niemieckie rozważa możliwość 
utw orzenia specjalnego funduszu gw arancyjne­
go, k tó ryby  miał u łatw ić kuracjuszom  niem iec­
kim wymianę m arki na  w alutę belgijską i za­
bezpieczyć belgijskie instytucje finansowe od 
ew entualnych s tra t przy powyższej operacji.

Z Kopenhagi donoszą: T uryści niemieccy po­
w racają grom adnie do kraju . Hotele, restauracje , 
a  naw et banki, odm aw iają przyjm ow ania m arki 
niemieckiej.

& “

S  *•O O•a -a 
N *

3*32 [19-50

■2-3
a

16-18

£.2a Faza
1 5  | księżyca 
N '

2 m 3-58 21-01
Księżyca
przybywa

Deszcz omija Małopolsko Zachodnią.
Zapowiedź dalszych upałów.

Z W arszaw y donosi (J): W czoraj rankiem  w 
całej niem al Polsce nastąp iło  rozpogodzenie i 
tylko na  Pomorzu, Mazowszu i Pojezierzu u trzy ­
mywało się jeszcze zachm urzenie większe. Tem ­
peratura  o godz. 7 rano w ynosiła od 13— 17 st. 
na Pomorzu, W ielkopolsce i Polsce środkowej, 
a  od 15—21 st. w pozostałych okolicach k ra ju . 
Opady za dobę ub. ogarnęły  w iększą część Pol­
ski z w yjątk iem  Śląska, w yżyny m ałopolskiej, 
Podhala, T a tr, oraz W ileńszczyzy. Szczególnie 
.obfite opady notow ano na Pomorzu, w K uja­
wach, w Podlasiu i w e w schodniej części Polesia 
z W ołyniem i Podolem, oraz w okolicy Przem y­
śla. Sięgnęły one 24 mm. na w ybrzeżu, 15 mm. w 
Bydgoszczy* i Łodzi, a  25 mm. w okolicy Sarn. 
O pady te były  przew ażnie pochodzenia burzo­
wego.

, W  Niemczech i Szw ajcarji trw ała  nadal pogo­
da  pochm urna i padały  obfite deszcze, przy s to ­
sunkowo niskiej tem peraturze. Również po­
chmurno i dżdżysto było w k ra jach  nadbałtyc­
kich z w yjątk iem  F inlandji, oraz R osji środko­
wej. W  pozostałych zaś k ra jach  E uropy u trz y ­
m ała się pogoda słoneczna i bardzo ciepła.

T em peratura  o g. 8 rano  w ynosiła w Londy­
nie 14, w Paryżu i Zurychu również po 14, w 
Berlinie 18, w Moskwie 17, w Odesie 25, w Bu 
kareszcie 27, W Belgradzie 28. W Polsce o go­
dzinie 8 rano: W arszaw a 15, Lwów 19, P ińsk 
21, Gdynia 17, K raków  22, W ilno 20, Poznań 
17, Lublin 23, B iałystok 16, Brześć 21, Kielce 22, 
Zakopane 23, Toruń 17, Tarnopol 23, Suwałki 
16, Kalisz 16, Grodno 16, Cieszyn 24, Przem yśl 
23, Hala Gąsienicowa 16, Morskie Oko i K ryn i­
ca po 17. W południe tem peratu ra  dochodziła 
w cieniu do 30° C.

Głęboka depresja ze środkiem nad K anałem  
L a  Manche ogarnia Anglję, F rancję, Niemcy i 
Szw ajcarję. D rugorzędna depresja nad B ałty­
kiem . D epresja nad R osją środkow ą zwolna 
przesuw a się na północny-wschód. W ysokie ci­
śnienie ogarn ia  k raje  Europy południowej. D ru­
gi w yż zalega Ocean Lodowaty i sięga ponad 
Skandynaw ję północną i Finlandję.

Przew idyw any przebieg pogody do południa 
1(5 b. m. d la  Pom orza, Wielkopolski, Śląska. 
Podhala  i w yżyny  małopolskiej: najpierw  dość 
pogodnie, potem  silniejszy w zrost zachm urzenia 
aż do deszczów i ze skłonnością do burz. Ciepło, 
słabe w ia try  z k ierunków  południowych. Dla 
Polski środkow ej, W ileńszczyzny, Podlasia, W o­
łynia, Podola i M ałopolski wsch.: dość pogo­
dnie, rankiem  m iejscam i mglisto. T em peratura 
w ciągu dnia do 28 s t . S łabo w ia try  miejscowe,

SrffiKsi$€»EB Bconfernfe z Plussolimim.

We Włoszech bawi od szeregu dni minister spraw zagr. Stanów Zjedn. Stimson (na lewo), 
który ostatnio odbył konferencję z dyktatorem Włoch, B. Mussolinim na temat aktualnych za

gadnień polityki europejskiej.

D r. KAZIMIERZ ł o d z i ą  SŁUŻEW SKI
stf. le h a r z  m ie ls k l

przeżywszy lat 64, po długiej, a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął
W Panu dnia 15 lipca 1931 r.

W yprowadzenie zwłok z kaplicy na cm entarzu rakowickim do grobowca rodzinnego 
nastąpi w piątek, dnia 17 b. m. o godz. 4 popołudniu, o czem zawiadamia Krewnych, 

Przyjaciół Kolegów Zmarłego i Znajom ych w głębokim sm utku pozostała
żona z synem.

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

odpraw ione zostanie w sobotę dn. 18 b. m. o godz. 8.30 rano w kościele parafjalnym
w Podgórzu. 4020k

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

ZaWad pogrzebowy „Concordia" W. Wolnego w Krakowie.

A jednak wróżby czasem sie spełniają!
Z początkiem  każdego roku pojaw iają się w 

prasie całego św iata przepowiednie rozm aitych 
wróżbitów na  tem at k a tas tro f lub powodzeń, k tó ­
re ma ludzkości przynieść następnych 12 miesię­
cy. Czytelnicy odnoszą się często do tych przepo­
wiedni z uśmiechem niedowierzania, lecz w isto­
cie szukają w nich pociechy i rozświetlenia tajem ­
nicy  przyszłości bodaj na jeden rok i dlatego 
czy ta ją  je chętnie i z zainteresowaniem.

Wobec niebywałego w dziejach bankructw a 
tak  potężnego par» tw a, jak  Niemcy, nie od rze­
czy będzie skontrolow ać przepowiednie wróżbi­
tów na rok 1931. I oto okazuje się, że niedowie­
rzanie w stosunku do głosów tych Kolumbów 
przyszłości nie zawsze jest uzasadnione. „Ilustro­
wany K uryer Codzienny" zamieścił w styczniu 
br. przepowiednię paryskiej jasnowidzącej m-me 
F raya , na rok 1931, w której czytam y:

„Pierw sza połowa roku 1931 stoi pod zna­
kiem Saturna, k tó ry  jest wprawdzie planetą 
dotkliw ych doświadczeń i gwałtownego roz­
woju uciążliwych sytuacyj, lecz równocześ­
nie pionierem lepszych czasów. Rok 1931 bę­
dzie w idownią nowych zamieszek, nowych 
wyczerpań i w alk w ewnętrznych

Jak  bolszew icy w yzyskują obcokrajow ców .
Cudzoziemcy plącą w Rosji tylko obcą walutą.

Katastrofalnemu brakowi silnych dewiz w Ro- [ sobów, jakiego się chwycili, to przym us walu- 
sji oraz załam aniu się czerwońca postawiły wła- towy dla cudzoziemców'. Przez „w alutę" rozu- 
dze eowirckie. jakoś poradzić. Jednym  ze spo- j mieją w Sowietach jedynie ty lko  obcą walutę.

WYSPA tCZ
U PROGU RAJU

tajemnice czyśćca N o w e g o  Ś w i a t a

WALKI MIEDZY SZATANAMI
z zagadek podziemi wielkomiejskich

PRZYMIERZE RIEUIIDZIALRYCH
spojrzenie za kulisy rządów światem

ZEGARY WIECZNOŚCI
obrazy epok ziemi 1 ludzkości 
oto pierwszorzędne s e n s a c j e

Nr. 29
SZEROKIM 
ŚWIECIENA

zwłaszcza w Europie centralnej 
(Niemcy). ,

Zubożenie i bezrobocie wzrosną katastro fa l­
nie. K ryzys ten  minie szczęśliwie mimo wi­
dma wojny, k tó rej niebezpieczeństwo będzie 
nam zagrażało. Obawę w ojny wywoła pewne 
państwo w Europie środkowej, lecz w o sta t­
nich miesiącach roku nastąpi zwrot pomyśl­
ny i w szystko minie szczęśliwie. Przepowie 
dnie te tyczą się wszystkich prawie państw 
Europy, zwłaszcza środkowej, które prze­
żyją

szereg gwałtownych kataklizmów 
społecznych i gospodarczych.

Dopiero pod koniec roku konjunktura gospo­
darcza ulegnie poprawie, giełdy ożywią się, 
lecz nastanie okres ustawicznych przesileń 
rządowych, jako następstw a niepomyślnych 
stosunków  materjalnych".

W idzimy zatem, że pierwsza część przepowie­
dni m-me F raya spełniła się co do joty. Miejmy 
nadzieję, że i prognoza lepszych czasów urze­
czywistni się i ludzkość upora się wreszcie ze 
zmorą kryzysu powszechnego.

wspaniale ilustracje 
humor i dowcip 

powieść sensacyjna 
rozrywki i zadania

umysłowe z nagrodami

Do nabycia już w całej Polsce.

Rubel i czerwoniec to oczywiście nie waluta i  
słusznie.

Otóż w obecnym roku dzięki równie w ydatnej, 
jak  kłam liwej propagandzie „Inturistu", Sowie­
ty  spodziewają się, że zjedzie się do Rosji z ja ­
kich 2 0 . 0 0 0  cudzoziemców, „uzbrojonych" w 
funty i dolary, a  spragnionych niezwykłych wra­
żeń podróży podbiegunowej (o czem już pisali­
śmy), albo oglądania „postępów" piatiletki.

Cudzoziemcy ci będą przebywali w przyzwoi­
tych hotelach (w samej Moskwie urządzono dla 
nich 3000 pokoi), będą kupowali w specjalnie 
dla nich przeznaczonych sklepach, ale wszędzie 
muszą płacić „w alutą". Resztę będą oni otrzy­
mywali w rublach wedle kursu przymusowego 
(czerwoniec równa się oficjalnie 5 dolarom, w 
praktyce... pół dolara) w rublach i czerwońcach. 
Można sobie wyobrazić, jakie łajdackie manipu­
lacje będą w ten sposób dokonywane: kurs przy­
musowy jest o 1000 proc. wyższy od rzeczywi­
stego.

T ak więc cudzoziemcom w Rosji nie będzie 
nic brakowało, o ile im nie braknie „w aluty". 
A muszą wziąć ze sobą dużo tej „w aluty", po­
nieważ cena najmniejszego pokoju w takim  mo- 
skiemskim hotelu jest obliczona na 1 czerwońca 
(45 złotych), a obiad na pół czerwońca.

Jak sio przedstawia redakcja sił 
naaczycielsk eh aa W ileńsm vżnie?

Z W ilna donosi (Hr): W dniu 14 bm. k u ra to r 
okręgu szkolnego wileńskiego przyjął delegację 
Związku Nauczycielstw a Polskiego. D elegacja 
prosiła o udzielenie inform acyj co do praw dzi­
wości ukazujących się w prasie pogłosek o rze­
komej redukcji etatów  nauczycielskich.

K urator udzielił szczegółowych inform acyj, z 
których w ynika, że min. W. R. i O. P. zmuszone 
względami oszczęduościowemi, zmniejsza ilość 
etatów  na W ileńszczyźnie o 296 stanow iska w 
szkolnictwie powszechnem, zaś o 80 etatów  w 
szkolnictwie średniem . Fozatem  na em ery turę  zo­
staną  przeniesione te osoby, k tóre  przekroczyły 
50 la t życia (? Red.), i wreszcie zostaną zwolnio­
ne z prawem do odpraw y siły najm łodsze oraz 
mężatki, k tó rych  mężowie zajm ują stanow iska 
urzędowe.

Zniesione dalej zostaną e ta ty  sek re tarzy  i leka­
rzy szkolnych. Pozatem  zostanie częściowo co­
fnięta pomoc dla szkół pryw atnych w formie e ta ­
tów rządowych.
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Pabianice pried bankracincm.
• Z Łodzi donosi (W): Wczoraj donosiliśmy o 
katastrofalnej sytuacji finansowej m. Budy Pa­
bianickiej, gdzie na dzień dzisiejszy wyznaczo­
no licytację płyt betonowych za niewykupienie 
weksla na 1000 zł. Do licytacji tej nie doszło, 
gdyż w ostatniej chwili magistrat weksel wraz 
ź -kosztami wykupił.

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie Ba­
dy miejskiej, na którem dysputo wano nad spra­
wozdaniem komisji nadzwyczajnej. Dyskusja 
miała przebieg bardzo burzliwy i zakończyła się 
dopiero okoto 2-giej w nocy. Komisja nadzwy­
czajna, wyłoniona w celu zbadania stanu finan­
sowego miasta, wypowiedziała się za pociągnię­
ciem do odpowiedzialności dawnych burmistrzów 
oraz za ogłoszeniem upadłości.

Wniosku tego jednak nie poddano pod gloso­
wanie, natomiast postanowiono wszcząć starania 
o uzyskanie pożyczki w wysokości 100—150 ty­
sięcy złotych (!) z Polskiego Banku Komunal­
nego, która to pożyczka użyta zostałaby wyłą­
cznie na spłacenie krótkoterminowych zobowią­
zań miasta.

Na posiedzeniu tem postanowiono zawiesić w 
czynnościach sekretarza magistratu Glonka, któ­
ry dyskontując weksle magistrackie, pobierał je­
dnocześnie lichwiarską prowizję (!!).

W ten sposób rozrzutna i dyletancka gospo­
darka samorządowa w Pabjanicach kończy swo­
je rządy posmakiem skandalu.

W ykrycie drugiej sza jki p rzem ytników  
sacharyny pod Kę pnem .

Z Poznania donosi (Sz): W pow, kępińskim, 
tuż nad granicą niemiecką, władze bezpieczeń­
stwa stwierdziły nielegalny handel sacharyną, 
którym trudnili się mieszkańcy wsi Wodziczka, 
Jadwiga Czarnecka i Andrzej Łakomy. Sacha­
rynę, znalezioną u handlarzy, obłożono aresztem 
i przekazano władzom skarbowym.

Jęst. to w przeciągu kilku miesięcy już druga 
szajka handlarzy sacharyną, wykryta w tym po­
wiecie. Sacharyna, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, przemycana jest przez granicę.

n ie p o k o ją c !! o m a m  m a s o w y c h  sam oh O > siw  
r o ln ik ó w  n a  u iu e f is z e z y z n iB .

Prasa wileńska notuje coraz częściej wypadki 
Odbierania sobie życia przez mieszkańców wsi 
i mniejszych osiedli na Kresach.

W: ostatnich dniach zastrzelił się wystrzałem 
z karabinu P. Szałakicki, rolnik ze wsi Apidamy. 
We wsi Grzybki powiesił się tamtejszy gospodarz, 
Antoni Tyszkiewicz. W ten sam sposób odebrał 
sobie życie rolnik ze wsi Józefowo, Jan Masłow­
ski. W zaścianku Dubrowo, w gminie Kaleckiej, 
odebrał sobie życie przez podcięcie żył na rę- 
‘ ' ' ' Al ' '  ' ' ‘kach i nogach Aleksander Chmielęwicz.

Większość tych wypadków przypisują 
sytuacji naszych rolników na Kresach.
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Dziesl świata narodowego Francji w Warszawie.

Dnia l i  b. tn., jako w dniu Święta narodowego Francji (Zburzenie Bastylli), ambasador Fran­
cji p. Laroche podejmował członków kolon ji francuskiej w Warszawie oraz przyjaciół Fran­
cji. Zdjęcie przedstawia grupę uczestników te go przyjęcia, wśród których m. in. widoczni są

amb. Laroche (1) i jego małżonka (2).

P O L S K I  
ZW IĄZEK TU R Y STY C ZN Y
K ra k ó w , S zp ita ln a  3 6 . —  T e l. 11385

W sie  p ło n ą

Znowu setki ofiar oszusta 
dolarówkowego.

Z Wilna donosi (Hr): Funkcjonariusze policji 
śłedezej wykryli w Wilnie oszustwo z dolarówka-
mi, dokonanego przez Eugenjusza Melerta z Kra­
kowa. Melert, będąo akwizytorem jednego z ban­
ków, sprzedającego na raty dolarówki, nadużył 
zaufania banku i oszukał cały szereg klientów 
w Wilnie, Oszustwa swe dokonywaj w ten spo­
sób, że pobranych zaliczek nie wnosił do banku. 
Gdy zainteresowane osoby interwenjowały w 
banku o wydanie im obligacyj, bank zwrócił się 
do Melerta o wyjaśnienia. Oszust jednakże w mię­
dzyczasie ulotnił się.

Dochodzenie doprowadziło do ujęcia oszusta, 
którego osadzono w więzieniu. Straty poszkodo­
wanych Sięgają kilkunastu tysięcy złotych.

Katastrofa autobusowa pod Dzisnę.
Z Wilna donosi (Hr): Wczoraj na drodze do 

Dzisny autobus, zdążający do Dzisny z pasaże­
rami, w odległości kilku kilometrów od miastecz­
ka, z nieustalonych na razie przyczyn skręcił 
gwałtownie w bok i uderzył całym pędem w słup 
telegraficzny.

Autobus został doszczętnie zdruzgotany. Z 8 
pasażerów, znajdujących się w autobusie, 2 od­
niosło b. ciężkie obrażenia, pozostali zaś lżejsze 
rany i okaleczenia.

Rannymi zajęło się pogotowie lekarskie w Dziś- 
nie.

Krwawa zemsta starca pod Bydgoszczą
Z Bydgoszczy donosi (Ag) Miejscowość Zofin 

pow. Bydgoszcz, była widownią ponurej tragedji.
Zamieszkały tamże 63-letni Stanisław  Brodzisz, 

czuł od dawna nienawiść do 40-letniego w łaści­
ciela młyna Franciszka Lostego. Brodzisz spo- 
w s7r ^ L SWeS°- ”w r0Sa“ wczoraj popołudniu 
biesrł fln S  zwykle aw anturę, poczem po­
biegł do mieszkania po fuzję i powróciwszv
Huplm! trZeH‘ d° L08teg0’ go na miejscu

Następnie Brodzisz wymierzył fuzję do 34-le- 
tniej zony Lostego, Marty i strzelił do niei ra­
niąc ją w bok. Ranną w stanie groźnym oifwie- 
zionę do szpitala. Rozsierdzonego starca osadzo­
no w więzieniu.

23 wypadki śmierci
podczas święta naród, w Paryżu,

Ż Paryża donosi (Rg): W ciągu ostatnich dwóch 
dni zanotowano w Paryżu w związku ze wzmo­
żonym ruchem ze względu na święto narodowe, 
olbrzymią ilość wypadków komunikacyjnych. 
23 osoby poniosły śmierć, zaś 67 odniosło ciężkie 
pbrażenia.

Z Lublina donosi (N): Olbrzymi pożar wybuchł 
we wsi Siedliska pow. krasnostawskiego. Pastwą 
pożaru padło przeszło 40 chat wieśniaczych, kil­
kadziesiąt budynków gospodarczych oraz część 
inwentarza żywego. Straty, spowodowane poża­
rem przewyższają 50 tys. zŁ 

Jak ustaliło śledztwo, przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

(Kai). We wsi Tomawa, gminy Ręczno, spłonę­
ły całkowicie trzy wiejskie kompletne gospodar­
stwa. Spaliło sie ogółem t l  zabudowań, w czem 
3 domy mieszkalne z urządzeniem. Straty/wytio-’ 
szą 40.000 zł. Pożar'powstał ż powodu wadliwej 
budowy komina. We Wsi Puszcza, gminy Chabie- 
lice, na Szkodę Franciszki Ruckiej, spalił się dom 
mieszkalny, stodoła i obora wraz z inwentarzem. 
We wsi Nieda, gminy Bełchatów, na szkodę 
Błaszczyka Stanisława spalił się dom, stodoła, O- 
bora i szopa wraz z inwentarzem.

(p) W miasteczku Kołki w powiecie łuckim, 
spaliło się 13 domów mieszkalnych, 12 stodół i 3 
jatki z mięsem. Przyczyna pożaru niewiadoma.

Wczoraj we wsi Wincentówka w powiecie krze­
mienieckim, pozostawione bez dozoru dzieci go 
spodarza Wasyla Pizy, bawiąc się zapałkami, 
wznieciły w stodole pożar. Ogień wnet prze­
niósł się na inne zabudowania. Spłonęło 24 go­
spodarstw. Straty poważne.

Nadto w ostatnich trzech dniach notowano na 
terenie województwa 16 wypadków mniejszych 
pożarów, a w tej liczbie 3 powstałe od uderzeń 
pioruna.

(m). Od uderzenia pioruna spłonęły zabudowa­
nia Walentego Sznurują w Ryszewie i stajnia z 
inwentarzem Rubowskiego w Łopiosznem. Ogień 
strawił Z agrodę Klimaszewskiego w Gnieźnie.

(Ag) W czasie krótkotrwałej burzy, jaka prze­
szła nad Kamionkami, piorun uderzył w stajnię 
właściciela dóbr Chełmickiego z Zakrzewa, po­
wodując pożar. Stajnia wraz z nowoczesnem urzą 
dzeniem spłonęła doszczętnie.

W płomieniach zginęło 18 koni roboczych, 2 
konie wyścigowe oraz większa ilość zboża. Stra­
ty obliczają na kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie.
W aw el: Zam ek, pokoje królew skie. R otnnda św, 

F e lik sa  i A d au k ta  — codziennie od 9—4 <w św ięta  
ty lko  do 2 pop.), w stęp  1 zl., dz ieci 50 groszy.

K a ted ra  w aw elska: w czasie w olnym  od nabożeństw . 
Grobowce i skarb ico  po 1 zl.

W ieża Z yguiun tow ska: 25 g r .
Smocza Ja m a : codziennie od 10—4 pop. — w stęp

"^Muzeum N arodow e w S u k ien n icach : codziennie od 
10—2 pop., 1 zt.

Muzeum C zapskich: śro d y  i  św ię ta  od 10—2, 1 zł. 
M uzeum Ja sień sk ieg o : codziennie od 10—2 pop.,

56 g r .
Muzeum B arącza : śro d y  i św ię ta  od 10—2 pop.,

1 zł.
Muzeum X X . C zarto ry sk ich : w to rk i i  p ią tk i  w go- 

dżinach  10, U, 12, w g ru p ach  30 osób — bezp ła tn ie .
W ycieczki i szkoły ' w inne  dn i pow szednie, za zgło­

szeniem  w przeddzień.
Muzeum P rzem ysłow e: w  n iedzie le  (d la  w ycieczek 

także  w dn i powszednie) od 10—13 i od 4—7 pop., 
w stęp  50 gr., wycieczki i m łodzież sz k o ln a  25 g r .

M uzeum E tnograficzne: codzienn ie od 10—1 pop.,
■wstęp 50 gr., młodzież i w ycieczki 20 g r.

Dom M atejk i: codziennie od 10—4 popoł., w stęp  1 zł. 
Z b iory  P o lsk ie j A kadem ji U m ieję tnośc i — g a b in e t 

archeo log iczny  w p ią tk i od 12—2 pop. — p rz y ro d n i­
czy  w d n i powszednie od 10—13. W stęp  w olny .

W ieża ratuszow a: (zabytki, rzeźby) w  n iedzie le  
i św ię ta  od 10—2 pop., w stęp 50 g r.

B ib lio tek a  Jag ie llo ń sk a : w czw artk i od 9—12, ztf 
uprzedniem  zgłoszeniem  w se k re ta r ia c ie .

K ościoły zw-iedzać można w czasie w olnym  od na­
bożeństw . O tw arcie o łta rz a  w kościele M a riack im  
(rzeźba W. Stwosza) d la  w ycieczek n iże j 10 osób 
8 zł., w yżej 10 osób 10 zł.

B a rb a k a n : codziennie od 10—2 pop., w stęp  50 g r .  
W ieża M a rjack a : codziennie od 10—2 pop., 50 g r .  
W y staw a w P a ła c u  Sztuk P ięk n y ch : codziennie od 

18—4 pop., w stęp  1 zł.
W ystaw a w Salon ie Zw iązku P lastyków  codzien* 

n ie  od 10—0 pop. (w św ię ta  ty lk o  do 2 pop.). W stęp  
w olny.

W y staw a e tn o g raficzn a  w b udynku  w ystaw ow ym  
p rz y  u l. R a jsk ie j :codziennie od 9 ran o  do 7 wieczos 
rem . W stęp y : D la dorosłych 1 zł., d la  dzieci 20 g r*  
d la  w ycieczek 50 g r.

P a ła c  P ra sy  zw iedzaó m ożna codziennie od 9 ran d  
do 7 w ieczór.

K opiec K ościuszk i. Codziennie do zm roku  — w stęg 
w olny.

W yjazdy w okolice Krakowa ł
W ieliczka (zw iedzanie s a lin ) : w y jazd  możliwy nie, 

m ai eo godzinę p ociągam i i m otorów kam i. Czas jazdy 
20 m in u t. Z w iedzanie sa lin  w  d n i powszednie od 
15—17, cena zw iedzan ia d la  po jedy ń eze j osoby 5 zt, 
cena k uponu  Polsk* Zw. T u r . n a  zwiedzenie *eVią

Ojców. W  dn i św ią teczne k u r s u ją  autobusy  re.
g u la rn ie  co pó ł godziny , począw szy od 7.30 rano, 
W  dn i pow szednie w godzinach : 9, 11.30, 14 i  18. Czas 
jazd y  45 m inu t. C ena 3.50 zt. . . . .  ,

Z akopane: prócz po łączeń ko lejow ycn , tak że  au to­
busem  codziennie od 8 ran o  i  15.30 pop. Czas jaz y 
3!/2 godz,, cena  16 zł. . . . .  a ł

R ab k a: prócz połączeń ko łe jow ych .takze  au to b u ­
sem  codziennie o godzin ie 8*15 ra n o  i  o 15 popo. u ♦ 
n iu . C ena 10 zł. - ... ._ iv

Jo rd an ó w : prócz po łączeń k o le jow ych , takz© au to ­
busem , codziennie o godz. 16 pop. C ena 9 zł.

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Turysf,
18 lip c a : n a  F jo rd y  norw esk ie  i  n a  N ordkap . Ca,

n y  (p rze jazd  i u trzy m an ie ) na  okręcie od zł. 508.
27 lip e a : do P a ry ż a  — trz e c ia  w ycieczka m orzem

♦ ó -

Włamanie do kasy magistratu
w  RieEsIcu.

Wnika z policia ł ucieczka bandytów. -  Niklu lup. -  Pościli.

z G dyni na  W ystaw ę K olon ja lną . Ueua 595 
2# lip ca : do S tanów  Zjednoczonych A. » •

Uena b ile tów  okrętow ych d la  podróży ot 
n ie  z -wycieczkami lądow em i wszystKic 
u trzym an ie  w drodze zł. 1-975 *— PółnOcnent

6 s ie rp n ia : 12-dniowa z Gdyni,™o

29 lip ca : do S tanów  z je o n o ra o w ™  • łącz .
Cena biletów okratowych dla p o d ró ^  nrzejaZ(ly i

Z Bielska donosi (Kt): Ubiegłej nocy dokona­
no niezwykle zuchwałego włamania do kasy ma­
gistratu m. Bielsko.

Około godz. 4 nad ranem stróż magistracki, 
przechodzący przez budynek, zauważył, iż drzwi 
od gabinetu dyrektora są otwarte i przez_ drzwi 
te spostrzegł, sam niezauważony, 6 mężczygn, 
którzy manipulowali około 2 kas ogniotrwałych. 
Zaalarmowana policja przybyła natychmiast na 
miejsce. Zuchwali kasiarze, którzy, jak się oka­
zało, byli wszyscy uzbrojeni, podzielili się na kil­
ka grup i rozpoczęli regularny ogień rewolwero­
wy do policji. Policja odpowiedziała również 
strzałami. W ezasie wymiany strzałów, korzysta­
jąc z zamieszania, włamywacze wyskoczyli przez 
boczne okno j ostrzeliwując się ciągle, zbiegli 
w kierunku Starego Bielska. Ogółem dano około 
70 strzałów. Na miejscu włamania znaleziono 
dwie teczki z narzędziami, szary kapelusz, kra­
watkę i bagnet austrjacki.

Jeden ze sprawców został najprawdopodobniej 
raniony, na co wskazują ślady krwi. Obie roz­
prute kasy wykazują wyraźnie robotę pierwszo­
rzędnych fachowców. W kasach było łącznie o- 
koło 10.000 zł., przyczem włamywacze wcześnie 
spłoszeni, zabrali jedynie drobną kwotę w bilo­
nie, Najprawdopodobniej byli oni jednak poin­
formowani, że magistrat podjął 14 bm. 400.000 zŁ 
i liczyli, iż suma ta została złożona w kasie, pod­
czas gdy w rzeczywistości kwotę powyższą zło­
żono w banku..

Jak wykazuje dalsze śledztwo, zachodzi możli­
wość, iż sprawcami włamania do magistratu w 
Bielsku są trzej niebezpieczni kasiarze, którzy 10 
bm. zbiegli z Krakowa. Zwłaszcza rysopis jedne­
go z nich jest zgodny z rysopisem niebezpieczne­
go kasiarza Augustyna Makowjcza. Silne oddzia­
ły policji tak pieszej, jak i konnej, przeprowa­
dzają w okolicy obławę.

— Londyn, R otterdam , K openhaga, K a n a ł K ilo ń sk i.

Proicsar łazarew I lego tona 
ofiarami G.P.D.

Jeden z najsławniejszych rosyjskich uczonych 
prof. Łazarew, członek rosyjskiej Akademji 
Nauk, został przez G. P. U. skazany na 10 lat 
więzienia. Prot. Łazarew jest między innymi od­
krywcą słynnej anomalji magnetycznej z Kui- 
ska, którego okolice obfitują w olbrzymie po­
kłady rudy żelaznej.

G. P. U.” ma praw o skazywać na więzienie, wy­
gnanie, a  naw et na śmierć, bez procesu i bez po­
dania naw et powodu. Co prof. Łazarew przewi 
nił, jes t zupełnie niewiadome.

Skazanie uczonego było strasznym ciosem 
dla jego żony. W ypędzono ją  z jej pokoju na 
ulicę i zostawiono bez środków do utrzymania. 
W swej rozpaczy nieszczęsna popełniła samobój-

Rewolta entj/koinsinlsHczns w Chinach.
T W c«d°8 l Bi d®Pesza dziennika angielskiego 

?’\ ' P es. Y  Szanghaju, w kilku prowincjach Chin 
wybuchła rewolta antykomunistyczna 

uow iaty te i_ prowincje znane były pod na- 
k ®owleck 'c,h“. W  prow incji K iangsi 

wybuchł bunt, na którego czele stanęła chińska 
dziewczyna, którą zorganizowała ligę anty so­

wiecką w samym naczelnym sowiecie prowin 
cji.

Przywódcy komunistyczni wyłapali kierowni­
ków akcji antyboiszewłekiej i rozstrzelali bez 
sądu razem z wojowniczą przywódczynią. Rów­
nież i w szeregu innych powiatów i prowincyj 
wybuchły silne zamieszki, skierowane przeciwko 
rządom komunistycznym w tych prowincjach.

Min. Leroux nie przyjmie prezydentury 
Hiszpanii.

: Korespondent dziennika francuskiego „Exel- 
sior" odbywający podróż po Hiszpanji otrzymał 
wywiad z ministrem spraw zagranicznych Ler- 
roux, który oświadczył, że nie ma bynajmniej za- 
miaru przyjąć godności prezydenta Hiszpanji.

Jak wiadomo minister Lerrous jest dziś naj­
popularniejszym politykiem hiszpańskim i wy­
suwany jest przez partje lewicowe Da stanowi­
sko prezydenta republiki hiszpańskiej.

„N igdy nie przyjm ę godności prezydenta", o- 
św iadcza m inister Lerroux. Jegtem  człowiekiem 
walki i uważam, że jństem zbyt miody, aby u- 
suwać się od te j walki. Nie mogę równocześnie 
zapomnieć, że jestem  przywódcą partji politycz­
nych, w yznaję pewną doktrynę polityczną. Pre­
zydent n a to m ia s t  p o w in ie n  stać nad wszystkie- 
mi różnicami partyjuemi"

C eny: (przejazd  i  u trzym anie) zt. 375.

W szelkich bliższych in fo rm acy j, do tyczących  w y­
cieczek i podróży, udzie la  P o lsk i Zw iązek T u ry s ty , 
czny w K rakow ie, k tó ry  p rz y jm u je  też  zg łoszen ia  
i za ła tw ia  zam aw ian ie  m iejsc  ok rę tow ych .

P o lsk i Zw iązek T u ry s ty czn y  u ła tw ia  zw iedzan ia 
K rakow a i okolicy, d osta rcza  przew odników , w ła d a ­
jący ch  obcem i językam i, w y n a jm u je  a u to c a ry  itp*

Eicogiacfci m ebli.
pozostałych po Anatolu France.

W miejscowości Bechelłeroł koło Tours, wę
Francji, odbyła się licytacja mebli, które swoje­
go czasu stanowiły urządzenie wielkiej posiadło, 
ści sławnego pisarza francuskiego, A natola 
France.

Cała licytacja przyniosła w sumie bardzo 
skromny dochód, albowiem tylko 55.000 franków. 
Rodzina zmarłego pisarza pozostawiła sobie tył* 
ko biurko oraz szafę na książki, które Anatol 
France miał zawsze w swoim gabinecie i do któ­
rych miał specjalny sentyment.

Najwyższą cenę z pośród zlicytowanych rze­
czy osiągnęła sofa, za którą jeden z kolekcjone­
rów zapłacił 5050 franków. Fotel w stylu Ludwi­
ka XIII kupiony został za 4100 franków. Komo­
da z czasów Ludwika XVI przyniosła 3150 fran­
ków. Wszystkie inne pamiątkowe przedmioty z 
posiadania" Anatola France‘a nie przekroczyły 
w cenie granicy 1000 franków.

Charakterystycznym faktem w ostatnich cza­
sach jest, iż spuścizna po różnych sławnych> oso­
bistościach ze świata artystycznego nie znajdują 
zbyt silnego zainteresowania wśród publiczności. 
Dowodem tego właśnie licytacja mebli, pozosta­
łych po Anatolu France, który przecież po dziś 
dzień cieszy się wielką poczytnością wśród czy­
telników francuskich. Podobne „fiasco“ poniosła 
w ubiegłym tygodniu licytacja mebli, pozostawio­
nych przez zmarłą niedawno sławną tancerkę ro­
syjską, Annę Pawłowę. Podczas licytacji tej, 
która odbyła się w posiadłości Pawiowej, w po- 
bliżu Londynu, czciciele talentu zmarłej artystki 
nabywali pozostałe po niej pamiątki formalnie za 
bezcen.

W fl oach zaczeł sie sezon katastrof.
Z Paryża donosi (B): W Alpach zdarzyły się 

dwa poważne wypadki. Przy wychodzeniu na 
Mont Blanc zleciał pewien turysta z wysokości 
800 metrów i • zabił się na miejscu.

Trzej inni turyści spadli z wysokości 300 me­
trów i odnieśli ciężkie rany.



PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy z powodu śmierci żony mej 

1 matki naszej ś. p. AMALJI 8 R S U i* 0 * r* J  
złożyli nam  wyrazy prawdziwego współczucia, 
w głębokim bólu pogrążeni, składamy tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać".
453g Mąż, córka, synowie I synowa.

Wolka a
Niezwykle ciekawy wypadek znalazł się na 

wokandzie rozpraw sądu duchownego w Paryżu .
Oto pewien ojciec wniósł do sądu duchownego 
o uznanie nieważności chrztu swojej córki, żą­
da jąc  ażeby została ona ochrzczona na nowo.

Dodać należy, że ojciec ow jes t wpływowym 
człowiekiem, iż posiada nadany mu ty tu ł przez 
es-króla hiszpańskiego; a  pozatem  je s t rycerzem  
zakonu „Złotej Ostrogi • . . . .

Sprawa wynikła na tem tle, ze ojciec ów roz­
wodził się że swoją żoną, w łaśnie w tedy, gdy 
odbywał się chrzest te j córki. Ojciec żądał 
ochrzczenia dziecka imieniem Jan in a , jednakże 
matka, k tóra miała córkę przy  sobie ochrzciła 
ją Teresa, tem więcej, że jeden  z je j przyjaciół 
ofiarował znaczną sumę pieniężną dla córki, je ­
żeli będzie nosiła imię Teresa.

Ojciec dowiedziawszy się o tym  zapisie p rzy ­
jaciela żony, wniósł skargę  do sądu duchow ne­
go i żąda uniew ażnienia chrztu. Niewiadomo, ja ­
kie stanowisko zajmie sąd  duchow ny i czy uzna 
za właściwe zmienić imię dziew czynki.

OSOBISTE.
(—) ŚLUB. W  Krakowie w kościele św. Marka 

dn. 12 bm. odbył się ślub pny Stefanji Jaw o 
równy z p. Kazimierzem Fabisiakiem , wybitnym 
artystą teatru  krakow skiego.

(—) D ZIEW IĄTY ZJA ZD  TOW. INTERNI­
STÓW POLSKICH W  KRAKOW IE. W dniach 
24—27 w rześn ia  br. odbędzie się w  K rakow ie 9-ty 
zjazd polskiego tow. in ternistów . Tem atam i pro- 
gram owem i są: reum atyzm , thyreotoksykozy. R e­
fera ty  pokrew ne pow yższym  tem atom  i z innych 
dziedzin m edycyny w ew nętrznej nadsyłać można 
do 23 bm. — k lin ika  lek a rsk a  U. J . K opernika
1. 15 w K rakow ie.

TAKŻE OBJAW  KRYZYSU. J a k  nas infor­
m ują ze sfer kolejow ych, w ostatnich czasach 
zauw ażono bardzo słabą frekw encję w w agonach 
i p rzedziałach k la sy  II. Podczas gdy w III k la ­
sie jeździ coraz w ięcej pasażerów, droższa k la­
s a  I l-g a  zaczyna świecić pustkam i. Podobno 
z powodu tego w dyrek jach  kolejowych w ysu­
w ane są  p ro jek ty  zwiększenia liczby wozów k la­
sy  III-ciej.

(—) POŚW IĘCENIE OBOZU STRZELECKIE­
GO W  ZAKRZOWIE. Poświęcenie Obozu w Za­
krzowie, ufundow anego przez senatora Lewakow- 
skiego, odbędzie się dnia 19 bm. w niedzielę o 
godz. 10 rano w Zakrzowie, s tac ja  kol. Stronie. 
Na program  złożą się między in. marsz elimina­
cyjny do marszu Szlakiem K adrów ki. P unk t 
zborny dl a  gości, udających się z K rakow a, w 
dniu 19 V II na  dw orcu kolejowym przy pociągu 
zakopiańskim  o godz. 8-ej rano. D la udających 
się  sam ochodami w Zakrzowie obok dw orca sen. 
Lewakow skiego o godz. 10-ej. Pociąg pospieszny 
8.15 zatrzym a się specjalnie w Stroniach. Po­
w rót z Zafarzowa pociągiem osobowym o godz.
17.44. Zgłoszenia uczestnictw a należy uskutecz­
nić natychm iast, celem zapew nienia sobie m iej­
sca i dojazdu do obozu. Osoby, k tóre pragną, 
aby  gwóźdź pam iątkow y został w bity zastępczo, 
zechcą nadesłać go do Zw. Strzeleckiego K ra­
ków, ul. F lo rjań ska  53, n a  ręce skarbniczki, 
E. Pauli.

(—) PIELGRZYMKA DO WILNA. Poznańskie 
Tow. „Pielgrzym " urządza w dniach od I I — 18 
sierpnia b. r. pielgrzymkę do W ilna. W yjazd z 
Poznania nastąpi 11 sierpnia o godz. 22.20 do 
Warszawy, gdzie pielgrzymka zatrzyma się dwa 
dni. Podróż z W arszawy do W ilna odbędzie się 
14 sierpnia. Pobyt w W ilnie i w okolicy obli­
czony na  3 dni. Podróż z W ilna do Poznania po­
ciągiem pospiesznym 18 sierpnia. Bilet kolejowy, 
zniżkowy wraz z kosztami pielgrzymkoweini wy­
nosi dla członków Tow. w kl. III zł. 87, w ił  
kl. 128 zł., dla nieczłonków w kl. III zł. 87, w II 
II kl. 13.3 zł. Zapisy przyjm uje do 3 sierpnia Se- 
kretarjat Tow. „Pielgrzym", Poznań, ul. św. Jó- 
zcfs 5>

U )  NADZWYCZAJNE EGZAMINY KW ALI­
FIKACYJNE DLA NAUCZYCIELI. Celem dania  
możności nauczycielom  zdobycia przepisanych 
kw alifikacyj przez zdanie egzam inu uproszczo­
nego w granicach term inów, określonych u s ta ­
wą z 26 w rześnia 1922 o kw alifikacjach zawodo­
wych do nauczania w szkołach średnich, min. 
W yznań R. i O. P. organizuje w drugiej połowie 
sierpnia w W arszaw ie nadzw yczajną sesję dla t. 
zw. egzaminów. Z sesji tej ko rzystać  mogą w szy­
scy nauczyciele, k tó rzy  nie zdali tego egzam inu, 
a  są do niego .dopuszczeni, następnie ci, k tó rzy  
zdawali go, ale z wynikiem  ujemnym, wreszcie ci, 
k tórzy  mają w arunki ustaw ow e, a dotychczas do 
niego się nie zgłosili — pierwsi i drudzy  nauczy­
ciele, którzy  m ają zam iar skorzystać z sesji sierp­
niowej, winni niezwłocznie zgłostć swe kandyda­
tu ry  na  piśmie do komisji egzam inacyjnej (uni­
w ersy te t w W arszawie) pozostali zaś powinni 
wnieść właściwe podania drogą służbową (przez 
kuratorjum  do do ministerstw a), w szystkie zgło­
szenia wogóle powinny być dokonane nie później, 
jak  25 lipca b. r., ponieważ 1 sierpnia lista  kan ­
dydatów  na sesję sierpniową będzie zam kniętą.

(Sz) GŁÓWNA WYGRANA W III KLASIE 23 
LOTEKJI PAŃSTW. 100.000 ZŁ. PADŁA NA PO- 
ZINAIS na Nr. 45.343. Losem podzielili się po 
ćw iartce dw aj obywatele poznańscy, dwie ćw iart­
ki zakupiło kółko graczy loteryjnych w Grodzi­
sku, skupiające 13 osób.

(—) I  TARGOWICY KOŃSKIEJ. W dniu 14 b. 
m. spędzono na targ koński w Krakowie przy 
ul. żabłocie ogółem 204 konie. Z tego sprzedano 
10 sztuk na wywóz zagranicę kraju i 3 sztuki 
na rzeź miejscową. Płacono za konie pojazdowe 
od 350—750 zł., konie pociągowe lekkie od 250— 
550 zł., konie rzeźne od 40— 200 zł. Ceny utrzy­
mały się na poziomie targu poprzedniego. Popyt 
za lekkim m aterjąłem  roboczym wzmożony. — 
Tendencja lekko zwyżkowa.

■ lLUM KOWANY KURYER CODZIENNY" Sr. 195. P isM , „  „ pca

Suchy lód.

czutaicis „hrOble ni DflCfffl“i

Jedna z niemieckich fabryk chemicznych wprowadziła w handel lód w blokach, wytwarzany 
z kwasu węglowego. Lód ten jest znacznie zimniejszy od lodu wytwarzanego z wody i ma tą 
wielką zaletę, że topiąc się, nie zamienia się w wodę, lecz ulatnia się. Wynalazek ten będzie 
miał ogromne znaczenie w gospodarstwie domowem, zakładach gospododnio - szynkarskich 
i t. p., a przedewszystkiem dlatego,• że może-być przesyłany koleją lub pocztą bez obawy zawil­
gocenia innych przesyłek. Zdjęcie nasze przedstawia moment z fabrykacji bloków suchego

lodu.

Czy na Grenlandji wybuchnie wojna?
Jelcll tak, to w kaZdgm razie niezbyt groźna.

Przed paru dniami podaliśm y wiadomość, że 
Norwegja, ku oburzeniu całej D anji i w szystkich 
jej sym patyków, ogłosiła aneksję wschodnich

Dr. Lauge-Koch.

wybrzeży G renlandji. Danja, k tó ra  uw aża się za 
suw erenną panią całej Grenlandji ze w szystkie- 
mi w ybrzeżam i i jej niezbadanem wnętrzem, 
w ystosow ała natychm iast płom ienny protest 
przeciwko tego rodzaju naruszeniu granic duń­

skiej kolonji zażalenie do sądu rozjemczego 
w Hadze.

Otóż niewiadomo, czy teraz nie przyjdzie do 
orężnego rozegrania tego politycznego nieporo­
zumienia. Norwegja przystąpiła bowiem natych­
m iast do fizycznej okupacji wschodnich wybrze­
ży G ren land ji „A rm ja“ okupacyjna Norwegji 
sk łada się z k ilkunastu  myśliwych,, uganiających 
sie za niebieskięmi lisami (która pani nie chcia­
łaby mieć niebieskiego lisa?), na których czele 
stoi młody studen t nazwiskiem Devold. Rząd 
norw eski w yposażył owego Devolda we władzę 
policyjną.

Tym czasem  do w ybrzeży wschodniej G renlan­
dji zbliża się w ypraw a duńska, na k tórej czele 
stoi n ieustraszony i dum ny Duńczyk, równie 
dzielny badacz, jak  i zaw adjaka, dr. Lauge- 
Koch. Dowiedziawszy się o kroku  rządu norw e­
skiego, rząd duński udzielił przyw ódcy ekspe­
dycji podobnych upraw nień policyjnych.

Dziś lub ju tro  w yląduje na wybrzeżu wschod­
niej G renlandji dr. Lauge-Koch ze swoimi Wi­
kingam i. Na wybrzeżu będą go oczekiwać my­
śliwi- norwescy z zuchwałym studentem  Devol- 
dem na czele. Co sobie powiedzą? Z pewnością 
słowa niezbyt parlam entarne. Jedn i drugich 
zaczną w ypraszać z własnego terytorjum  i obie 
strony  równocześnie będą obstawać, ażeby na 
niem pozostać.

Czy w takim  w ypadku nie przyjdzie do wy­
m iany argum entów  drastyczniejszych? Wcale to 
nie^ jest wykluczone. T ak wiec może przyjść do 
w ojny duńsko-norweskiej na wybrzeżu Gren­
landji. Liga Narodów powinna czuwać, ażeby 
się to  -drobne zarzewie w Grenlandji nie prze­
niosło dalej. nu. na Spftzberg łub na Biegun Pół­
nocny. W takim  w ypadku nigdy nic nie można 
wiedzieć!

Z KRAJU.
ROMAN DMOWSKI NA W YSTAW IE PAMIĄ­

TEK  ARMJI B ŁĘK ITNEJ. W czoraj zwiedził W y­
staw ę Pam iątek  Armji Błękitnej w Poznaniu Ro­
man Dmowski, b. prezes K om itetu Narodowego 
Polskiego w Paryżu. W raz p. Dmowskim zwie­
dziło w ystaw ę kilku w ybitnych działaczy obozu 
narodowego. Po zwiedzeniu W ystaw y wszyscy 
złożyli swe podpisy w „Złotej K siędze" Tow. W y­
dawniczego „Polskiej Armji B łękitnej".

(Ag) PRZYBYŁ DO GDYNI STATEK „POLO­
NJA" WIOZĄCY 400 POLAKÓW, UCZESTNIKÓW 
WYCIECZKI, zorganizowanej przez Związek n a ­
rodowy Polaków w Ameryce, pod kierownictwem 
prof. Młoduszowskiego i prof. Konopnickiego. — 
Uczestnicy wycieczki zwiedzą Katowice, Kraków, 
Zakopane, Wieliczkę, Borysław, Lwów, Wilno, 
W arszawę i Gdynię i 25 sierpnia odpłyną z po­
wrotem do Ameryki. W wycieczce tej bierze u- 
dział 20 absolwentów polskich gimnazjów w 
Ameryce, którzy poraź pierwszy w życiu odwie 
dza oiczyznę.

ROZWÓJ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO W 
POW. BORSZCZOWSKIM. N atrafiająca dotych- 
czas na znaczne przeszkody praca Związku 
Strzeleckiego w pow. borszczowskim, ruszyła 
ostatnio raźno naprzód, dzięki nowemu kierow­
nikowi powiatowemu Z. S., insp. szkolnemu J a ­
nowi Rygielowi. Pow iatow y zarząd Z. S. roz­
w ija obecnie owocną działalność, uruchomił- do­
tychczas nieczynne oddziały, tworząc szereg no­
w ych, Pokazem prący  związku było odbyte przed 
kilku dniami „Święto przysposobienia wojsko 
wego“. k tóre  w ykazało pomyślne rezu lta ty  pra­
cy nowych kierowników związku. Uroczystości, 
na których program  złożyły się: defilada wszyst­
kich oddziałów strzeleckich powiatu, a następnie 
zawody sportowe, wzbudziły powszechne uzna 
nie.

(Wir) KONFLIKT MIĘDZY ZWIĄZKIEM FA­
BRYKANTÓW W POZNANIU A PRASĄ W IEL­
KOPOLSKĄ. Z Poznania donoszą: Syndykat
dziennikarzy wielkopolskich wdrożył w dniu 4 
bm. przeciw Związkowi fabrykantów  w Pozna­
ni! skargę o obrazę czci z następujących powo­
dów: W połowie czerwca b. r- wymieniony Zwią­
zek fabrykantów  powziął rezolucję, w której m.
i. powiada: „Prasa polska tutejszej dzielnicy za­
mieszcza bezkrytycznie wiadomości fałszywe, a 
naw et oszczercze o przemyśle tutejszej dzielnicy 
I p racuje w ten sposób dla czynników rozkłado­

wych, które na swej tarczy wywiesiły hasło wal­
ki z kapitałem ". Prezydium Związku fabrykan­
t ó w — powiada rezolucja — domagać się będzie 
od Syndykatu dziennikarskiego wyjaśnienia rze­
czy, a w razie odmowy przedsięweźmię kroki 
dla obrony interesów przemysłu. W odpowiedzi 
na to Syndykat dziennikarzy wielkopolskich u- 
chwalił rezolucję, w której m. in. „stwierdza, że 
zaw arte w uchwale Związku fabrykantów  nie­
słuszne zarzuty i oszczerstwa pod adresem prasy 
wielkopolskiej są zupełnie gołosłowne i nieuza­
sadnione, wobec czego odpiera je z całą stanow­
czością i oburzeniem. Syndykat domaga się w re­
zolucji dalej, ażeby Związek fabrykantów cofnął 
swą uchwałę w ciągu dni 15". Ponieważ to nie 
nastąpiło w terminie wyznaczonym, Syndykat 
skierował sprawę na drogę sądową.

„OSIEDLE WYCHOWAWCZE" APELUJE O 
POMOC. Instytucja społeczna pod nazwą „Osie­
dle Wychowawcze", zajmujące się opuszczonemi 
ubogiemi dziećmi, zakupiło dom u stóp Gorców, 
tworząc tam ognisko swej ważnej działalności. 
„Osiedle Wychowawcze", prowadzone systemem 
nowoczesnym, opierającym się na sam owystar­
czalności. Osiedle potrzebuje dla swej działalno­
ści znacznych środków, bo działalność jego ab­
sorbuje siły nauczycielskie i fachowe, a nadto 
wymaga wydatków gospodarczych. Dla zdobycia 
tych środków apeluje „Osiedle" do ofiarności 
społecznej i tą drogą wzywa ogół: „Kto pragnie 
pomóc ludziom dobrej woli, niech się porozu­
mie z zarządem „Osiedla Wychowawczego" w 
Niedźwiedziu, pow. Limanowa (konto P. K. O. 
412.280).

POŚWIĘCENIE ODBUDOWANEJ KAPLICY 
NA KRESACH. Dnia 18 bm. odbędzie się w K ura- 
hanach (Napadówce) pow. krzem ieniecki, poświę­
cenie odbudowanej kaplicy w  osadzie wojskowej. 
Równocześnie z tą  uroczystością odbędzie się po­
święcenie fundamentów pod budowę spółdzielni 
mleczarskiej,

UCIEKŁ W PRZEBRANIU KOBIECEM i ZMY­
LIŁ POGONIE... Poseł Tkaczow z frakcji komu­
nistycznej, wydany przez Sejm władzom proku­
ratorskim za różne przestępstwa polityczne, kil­
kakrotnie wzywany do sędziego śledczego, nie 
stawiał się. Wobec tej notorycznej abstynencji, 
rozpisano za nim listy gończe. Jak się jednak 
okazało, b. pos. Tkaczow przeczuwał konieczność 
spotkania się z sędzią śledczym i w międzycza­
sie wyjechał do Berlina, podobno w przebraniu 
kobiecem.

Podziękowanie.
JW P. Prof. Dr. Szymonowiczowi, Doc. Dr. 

Kellerowi, Dr. Grunhutowi i Lekarzom Kliniki 
za wyleczenie z ciężkiej choroby składa gorące 
podziękowanie

C. Adamowiczowa. 455g

NOWY ZARZĄD STOWARZYSZENIA RE­
ZERWY I B. WOJSKOWYCH W KRÓL. HUCIE.
Na walnem zgromadzeniu organisacyjnem  Sto­
warzyszenia rezerwistów i b. wojskowych w 
Król. Hucie, wybrani zostali do .arządu pp.: pre­
zydent Spaltenstein, Tomanek, inż. Sikora, Za< 
charjasz, Juśkow iak, Bartoszak, Zimny.

NIEWŁAŚCIWY NAPIS. Jeden z naszych czy­
telników z Drohobycza przesyła nam kopję napi­
su, znajdującego się od kilku lat na tablicy, 
„zdobiącej" chodnik przy dworcu kolejowym w 
Borysławiu. Dziwny ten napis brzmi: „Ten cho­
dnik wybudowała własnym kosztem i oddaje 
opiece publiczności — gmina chrześcijańska Bo­
rysław. Uwaga! Wszelkie uszkodzenie chodnika 
i jeżdżenie po nim furami, uprasza się donosić 
policji państw, na dworcu". Może napis ten da 
się zmienić na jakiś rozsądniejszy, a conajm niej 
bardziej gramatyczny.

( Ag )  PRZYMUSOWE LĄDOWANIE. W czoraj 
po południu samolot 4 p. lot. z Torunia, zdąża­
jący do Poznania, zmuszony był do lądowania 
pod Bydgoszczą. W czasie lądowania uszkodzone 
zostało prawe skrzydło, kadłub i słer. Znajdujący 
się w samolocie sierżant pilot Malinowski i ob­
serwator por. Chrzanowski wyszli z wypadku bez 
szwanku.

ZBIERAJĄCY GRZYBY PODPALILI LAS. W
lesie m ajątku Radoszewnicy pod Radomskiem 
wybuchł onegdaj pożar, który straw ił kilka he­
ktarów  lasu świerkowego. Jak  stwierdziło docho­
dzenie policyjne, ogień wywołali zbierający tam 
grzyby i jagody wieśniacy.

4.0Ó0 ZŁOTYCH ODSTĘPNEGO ZA POSADĘ 
DOZORCY DOMU. W sądzie pracy w W arszawie 
odbyła się wczoraj niezwykła rozprawa z po­
wództw a niejakiego Stefana Maja, k tóry , stara jąc  
się o posadę, zdobył po wielkich staraniach sta­
nowisko dozorcy domu nr. 7 przy ul. Krochmal­
nej, należącego do p. Tauby Lipskiej. Za posadę 
tę  jednak zażądała p. L ipska 4.000 odstępnego i 
Maj zapłacił. Po objęciu jednak posady przeko­
nał się, iż nie daje mu ona spodziewanych docho­
dów, wobec czego w ystąpił przeciwko właściciel­
ce domu o zwrot uiszczonej kw oty. Sąd po rozpa­
trzeniu sprawy, doszedł do wniosku, że umowa 
p. L. z Majem była niem oralna i powództwo na­
ciągniętego dozorcy w całości mu przysądził.

(PAT) WYPADEK KOLEJOWY. W czoraj ra- 
no o godz. 6 na dworcu gdyńskim pociąg towa­
rowy najechał na manew rujący pociąg. Maszy­
niści obu pociągów zauważyli w ostatniej chwili 
sygnały i chcieli lokomotywy zatrzymać, było 
już jednak zapóźno. Skutkiem zderzenia dwa wa­
gony pociągu towarowego zostały uszkodzone. — 
Ofiar w ludziach nie było. Śledztwo w toku.

BYŁA ŻONA LEKARZA PRZEMYSKIEGO 
ZAMIESZANA W AFERĘ KOMUNISTYCZNĄ. 
Donosiliśmy już obszernie w „I. K. C.“ o aresz­
towaniu Zófji Doroszowej, b. żony lekarza prze­
myskiego, podejrzanej o udział w działalności 
komunistycznej. Doroszowa rozwinęła w  Prze­
myślu przed la ty  bardzo ożywioną działalność 
wśród kobiet i dzieci robotniczych, zakładając 
dla tych ostatnich ochronki i kólonje. Pochodzi 
ona z Tarnopolskiego i już jako dorosła panna 
zmieniła wyznanie. Po separacji z mężem ucho­
dziła za  osobę zamożną. N ajbliższa jej rodzina 
mieszka we Lwowie. Miała ona włożyć znaczny 
kapitał jako udział do spółki w składzie forte­
pianów pod firmą A ntoni Goliński i Ska w 
Przemyślu. Goliński został również aresztow any. 
Uważany on był w Przem yślu za radykała  a 
„wsławił" się w swoim czasie pobiciem dra Do­
rosza, ówczesnego męża aresztow anej. Doroszo­
wa była w ybitną działaczką kom unistyczną, p ra­
cując na  terenie Lwowa a  także i na  obszarze 
całego kraju . Goliński miał być jej pomocni­
kiem. Dotychczas władze policyjne nie wydały 
żadnego kom unikatu w sprawie tego sensacyj­
nego aresztowania.

Sterówce mogą lądować 
w sercu Nowego Jorku.

Na szczytach wielu drapaczy chmur w Nowym 
Jorku buduje się obecnie specjalne maszty, któ.  
re pozwolą na lądowanie i zakotwiczenie sterów- 
ców. Tego rodzaju inowacja upraszcza niesły­
chanie problem komunikacji sterowców. R y c in a  
przedstawia jeden z drapaczy nowojorskich z go• 

to w y m  już masztem na szrzurie
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POLSKI ZBÓR EWANGELICKI W GDYNI.
K om itet organizacyjny polskiego zboru ew an­
gelickiego w Gdyni organizuje " w tem mieście 
polski zbór. Dzięki życzliwości wiadz, kom itet 
otrzym ał salę w szkole rzemieślmczo-przemvsło- 
wej przy Szkole Morskiej (szosa G dańska, przy- 
Stanek autobusowy), w której odbywać się będą 
stale nabożeństwa w urządzonej na ten cel kapli­
cy. Inauguracyjne nabożeństwo odbędzie się w 
przyszłą niedzielę 19 b. m. o godz. 10-ej rano. 
Po nabożeństwie odbędzie się walne zebranie 
Polaków-ewangelików, celem ukonstytuow ania 
zboru i wyborów kolegjum  kościelnego.

ZABIŁ ZA PIECZONY KARTOFEL. We wsi 
Babica pod Wilnem piekli w polu kartofle chłop­
cy, pasący konie. Posprzeczali się i w czasie 
bójki jeden z nich, 15-letni Jan  Kozłowski, pchnął 
nożem tow arzysza Michała Marcinkiewicza tak  
fatalnie, że ten po paru m inutach ducha wyzio­
nął. Zabójca, przerażony swym czynem, uciekł 
i ukry ł się, tak , że policja poszukuje go dotych 
czas.

Z E  Ś W I A T A .
SMETONA ODMÓWIŁ PRZYJĘCIA DELEGA­

CJI POLSKIEJ. J a k  donoszą z Kowna, P rezy­
den t L itw y Sm etona odmówił dw ukrotnie przy­
jęcia delegacji polskiego tow. oświatowego „P o­
chodnia", przybyłej z mem orjałem o położeniu 
mniejszości polskiej na  Litwie.

(A) POŻAR KATEDRY W FILIPOPOLU. Ka­
tedra katolicka pod wezwaniem św. Ludwika w 
Filipopolu spaliła się. Ogień zniszczył mnóstwo 
cennych dziel sztuki, a m. in. artystyczny sarko­
fag, w którym znajdow ały się zwłoki m atki obe­
cnego króla bułgarskiego.

JUŻ NA CMENTARZU BILI SIĘ ZE SOBĄ 
SPADKOBIERCY. We W rocławiu odprowadzo­
no na  w ieczny spoczynek jednego z zamożnych 
tam tejszych m ieszkańców. K ondukt by ł dość du­
ży, składał się przeważnie ze sam ych spadkobier­
ców. Ju ż  w czasie sk ładan ia  zwłok do grobu w y 
buchły pomiędzy nimi głośne sprzeczki, k tóre  
przem ieniły się w krótce w bójkę. Z arząd cm enta­
rza  m usiał zaalarm ow ać policję, k tó rej z trudem  
udało się uspokoić zdenerw ow anych spadkobier­
ców. "  ,

NIEPOWODZENIA TRANSOCEANICZNEGO 
LOTU WĘGRÓW. Donoszą z Nowego Jo rku : Lot 
węgierskich lotników transoceanicznych Endresa 
i Magyara, uległ na  samym wstępie przerwie z 
powodu mgły, w k tórą  się obydw aj dostali. Lot­
nicy musieli przerwać lot, lądując na  Nowej 
Fundlandji w H arbour Grace. Tam przeczekają 
okres niefortunnych w arunków  atm osferycznych 
i wyruszą w dalszą drogę, gdy tylko otrzym ają 
kom unikaty, sprzyjające ich planom . Mgła była 
nietylko przyczyną nadprogram ow ego lądow ania, 
lecz i zabłądzenia lotników, którzy n a  szczęście 
spostrzegli pomyłkę i naw rócili w sam ą porę. 
Przytom ność um ysłu lotników ocaliła ich od nie­
chybnej śmierci, ponieważ zabrali ze sobą m ały 
zapas benzyny.

TRAGICZNY DRAMAT MIŁOŚCI MACIERZYŃ­
SKIEJ. Donoszą z W iednia: Aresztowano tu ta j 
żonę szofera 24-letnią Annę Urban, k tó ra  zam or­
dow ała własne dziecko, powodowana tragiczną 
miłością macierzyńską. Dziecko, jednoroczny 
chłopczyk, przyszło ń a  świat z nieuleczalną wa­
dą serca i lekarze oświadczyli matce otwarcie, 
że skazane jest w krótce na  śm ierć w śród strasz­
nych cierpień. Każdy dzień oczekiwania katastro ­
fy stał się dla ubóstw iającej malca m atki nie- 
wysłowioną męczarnią. Wreszcie postanowiła An­
na U rban położyć kres te j okropnej sytuacji, po­
zbawiając życia dziecko i siebie. Gdy m ąż Urba- 
nowej wrócił rano do mieszkania, zastał oby­
dwoje zatrutych gazem świetlnym. Matkę -zdołano 
u ra to w a ć

ROZJUSZONY BYK NA ULICACH MADRY­
TU. Z M adrytu donoszą: W  nocy z soboty na 
niedzielę zbiegł prow adzony na  arenę by k  i pę­
dził przez ożywione jeszcze ulice, ran iąc  po 
drodze dwie osoby. W reszcie zw ierzę rzuciło się 
na  sto jący samochód, w ybijając szyby i niszcząc 
motor. Pow stał szalony popłoch i dopiero zmo­
bilizowani policjanci popędzili na m otocyklach za 
biegnącym  przed siebie n a  oślep zwierzęciem, 
ubezw ładniając je strzałam i rewolwerowemi.

TAJEMNICZA KRADZIEŻ W  MAGAZYNIE 
AMUNICJI W SZW A JCA RJI. W  m agazynie 
am unicji w szw ajcarskim  zarządzie m aterja- 
łów  w ojskow ych w kantonie St. Gallen dokona­
no w łam ania i skradziono 25.000 ostrych  poci­
sków. W łam anie było przeprow adzone ta k  zrę­
cznie. że za spraw cam i w szelki ślad  zaginął.

STRUMIEŃ SZKLA NEJ LAW Y ZALAŁ BU­
DYNKI HUTY. D onoszą z L ondynu: W  jednej 
z hu t szkła w L ondynie w ydarzy ła  się k a ta s tro ­
fa lna  eksplozja najw iększego pieca, k tó ry  pękł, 
w yrzucając strum ienie roztopionego szkła. 
W krótce setk i ton płynącego, gorącego szkła 
zalało cały  budynek  fabryczny, k tó ry  s tan ą ł w 
płom ieniach. N ad ca łą  okolicą unosiły  się nie- 
p rzeb ite  obłoki dym u. uniem ożliw iające s traży  
pożarnej stw ierdzenie rozm iarów  k a tas tro fy . Do­
piero  przy  pom ocy m asek gazow ych i chemicz­
nych gaśńików  udało się straży  pożarnej po k il­
k u  godzinach zm agania  się z pożarem  zdusić 
płom ienie. B udynek uległ zupełnem u zniszcze­
niu, k ilkanaście  osób odniosło cięższe i lżejsze 
poparzenia.

GDZIE OSIEDLI SIĘ  CHAPLIN? Ja k  donoszą 
7. Hollywood, słynny a rty sta  filmowy Charlie 
Chaplin ma zam iar opuścić m iasto filmowe na 
wybrzeżu kalifornijskiem  i przenieść się na lazu­
rowy brzeg francuski w pobliżu znanej miejsco­
wości kąpielowej Juan-les-Pin». Podobno artysta  
PĘT raktuje o nabycie zamku, znajdującego się w 
k ó w ' oceni ane8° na 7 m iljonów  fran- 
ame'rvVa,-,l:„.fn dotychczas do m iljonera

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY*1 N r. 195. P ią tek , 17 lipca  1931 r. 

K w t r i m r  ^ p o r t o w y .

Pow rót Schmellnfla do Berlisica.

film o w e , C lm plln  “ »»1»
maprzekształcić zamek

u .  ™  tgnie poślubić. „ »iuiier, k tórą pra-
MAŁŻEŃSTWA GWIAZD FILMOWYCH M >

zenstwa l.lmowe przedstawiają
zmienne i kapryśne. Co chwila słyszymy o ro7
wodach nowych małżeństwach rozmaitych
gwiazd filmowych. Obecnie ze zmiana męża wy­
stąpiła znana artystka filmowa Dorota Mackaill 
k ló ra  wyszła za wielkiego plantatora cukru * na 
wyspach H awajskich, Mullera. Aktorka ta b y ła  
„zaręczona" już trzykrotnie z rozmaitymi akto­
ram i filmowymi oraz z reżyserem filmowym 
Mac Cornickiem.

— n —
KOLONJA NAUCZYCIELSKA HEL 57 POMO­

RZE posiada w sierpniu miejsca wolne. Pokoje 
z u trzym aniem  8 zł. od osoby. 452g

Zdobywca tytułu mistrza świata w boksie — Max Schmeling, opuścił Amerykę i przybył do 
Berlina, w itany . owacyjnie przez tłumy Berlińczyków. Zdjęcie przedstawia Schmelinga, opusz­

czającego w samochodzie lotnisko w Tempelhof pod Berlinem.
■ m -

Nowy sukces motocyklistów angielskich
Po zwycięstwach, jakie odnieśli motocykliści 

angielscy w niem ieckiej „G rand prix“, zanotować 
m ogą nowe sukcesy, w w yścigach m otocyklo­
wych, jakie odbyły się w miejscowości Assen w 
Holandji.

W w yścigu dla senjorów  zwycięża rekordzista 
angielski Percy  Hunt, znany ze swoich zwycięstw 
na  w yspie Maan, k tó ry  równocześnie stanowił 
rekord św iatow y za najw iększą szybkość, jaką  
osiągnięto na  motocyklu w w yścigu szosowym. 
Szybkość jego 137 kim. na godzinę. H unt jechał 
na motocyklu m arki „N orton", pozostaw iając w 
tyle drugiego A nglika N otta, jadącego na m oto­

cyklu „Rudge". Na trzeciem miejscu usadow ił 
się m otocyklista angielski Woods na  m otocyklu 
Norton.

W  w yścigu na m otocyklu do 250 ccm., zwycię­
ża A nglik T yrrel—Smith, na  motocyklu „R udge", 
osiągając szybkość przeciętną 115.20 kim. n a  go­
dzinę. N a drugiem  miejscu lokuje się A nglik Mel- 
lors, na  trzeciem A nglik Johnston.

W wyścigu junjorów  pierwszy przyjeżdża do 
mety W oods, na motocyklu „N orton" z prze­
ciętną szybkością 123.20 kim. na  godzinę. D ru­
gim jes t D avenport na m otocyklu „New-Impe- 
rial", trzeci W alker na motocyklu „Rudge".

Zawody motocyklowe 
w Mysłowicach.

Zawody motocyklowe w Mysłowicach rozpo­
częły się próbą zręczności, która niestety w sku­
tek  złej organizacji nie udała  się. Nie zdołano 
obliczyć punktów karnych, gdyż panow ał tak i 
nieporządek, że kierowcy jeździli bez numerów 
i przebywali przeszkody, przy których nie było 
żadnej kontroli.

Lepiej natomiast udały sie same w yścigi mo­
tocyklowe, w których wzięli udział jeźdźcy tej 
klasy eo Bogusławski, Maciejewski, B aron i in.

Wyniki zawodów są następujące:
I. K ategorja  do 250 ccm. 4 okrążenia: 1) Ma­

ciejew ski (Mysłowice) 3:01.2; 2) Sobel (Bielsko) 
3:01.6; 3) Bubala (Siemianowice) 8:15.

II. K ategorja  B do 350 ccm. 3 biegi po 50 
okrążeń. W pierwszym biegu zwyciężył P rzy ­
była, Katowice, czas 3:35; 2) Maciejewski 3:45;
3) Bański (Mysłowice( 4:10. W drugim biegu 
zwyciężył B aron (Bielsko) 3:27; 2) Sobel (Biel­
sko) 3:47; 3) Maciejewski 3:49.7, w trzecim bie­
gu 1) B reslauer (Katowice) 3:51.1; 2) Bubala 
4:03.8; 8) Kasprowski 4:04.

III. K ategorja  B. do 500 ccm. Najciekawsze 
3 biegi po 6 okrążeń. I. bieg: 1) M aciejewski 
4:32.4; 2) Kasprowski 4:40.4; 3) Bańczyk (My­
słowice) 4:54.9. II. bieg: 1) Baron 4:09; 2) Kut- 
nicz (Sosnowiec) 4:35.4; 3) Habryka (Mysłowice) 
4:40.9. III. bieg: 1) Bogusław ski 4:01.2; 2) Ba­
ron 4:09; 3) Przybyła 4:20.

Poza programem urządzono w yścig celem 
uzyskania najlepszego czasu to ru  mysłowickie- 
go. W biegu tym na 5 okrążeń zwyciężył Bogu­
sław ski w doskonałym  czasie 3:16 przed B aro­
nem  3:23; 8) Przybyła 3:46.6. Zawody całe obe­
szły się bez najmniejszych wykadków, publiczno­
ści zebrało się około 6.000 osób.

Otwarcie przusfunl wioślarskiej 
Policotnego K. S. w Wilnie.
Wilno, 12 lipca (N.) W Wilnie odbyło się uro­

czyste otwarcie nowej p rzystani w ioślarskiej Po­
licyjnego K lubu Sportowego. Dzień otwarcia 
zgromadził szereg zaproszonych _ gości. Nowa 
przystań jest dość skromna, ręąii jednak miłe 
wrażenie. ,

Poświęcenia dokonał ks. Zawadzki, przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił p. Broniewski, k tó ­
ry  reprezentow ał nieobecnego woj. wileńskiego. 
Następnie przemówił insp. K onopko i komisarz 
Ludwikowski.

Po podniesieniu bandery klubowej, odbył się 
chrzest nowej łodzi wioślarskiej czwórki cedro­
wej. Rodzicami chrzestnymi byli pp. Broniewska 
i Ludwikowski. Ostatnim aktem uroczystości by­
ła defilada łodzi i przyjęcie towarzyskie dla za­
proszonych gości.

Lekkoatletyka w Niemczech.
Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne Nie­

miec, zorganizowane w siedmiu okręgach przy­
niosły naogół bardzo dobre wyniki. Podajemy
najlepsze z nich (w nawiasach nazwy okręgów, 
w których zostały osiągnięte):

100 m. Jo n a th  (Bochum) 10.5 s. K ornig (Ber­
lin) 10.8, Miith (Wrocław) 10.8. 200 m. Jo n a th  

8• Geerling (Frankfurt) 21.9, 
a Al u s  i f S ,  22'~' 400 m- Metzneu (Frankfurt 
cinWą fi m . er 48.8, Peltzer (Szcze-
M b! f  rekord niemiecki wyno­

s i * 8- f ? '  m- Danz (Berlin) 1:55.4, Lefebre 
Schaumh iro- /ril ’ ,S ta r k e  (Lipsk) 1:58. 1500 m.

(D re z n o )  32 :4 3 ,2 . v

110 m. z pł. Beschetznik (Berlin) 14.9, W elscher 
(Frankfurt) 45.3, Pollm ann (Diisseldorf 15.7, 
Beschetznik w yrów nuje rekord niem iecki. 400 m.
z pł. K iirten (Diisseldorf) 56.2, K laar (Berlin) 
56.3, Zimmermann (Lipsk) 56.9.

Skok w dal: K 5cherm ann (Hamburg) 7.29, Dfirr 
(S tu ttgard) 7.14, Lelchum  (W unsdorf) 7.08 m. 
Skok w wyż: K Spke (Szczecin)) 1.87, Rosen- 
thal (Królewiec) 1.82, P hlister (S tutgard) 1.81.5. 
Skok o tyczce: W egener (Halle) 3.88, Kócherman 
(Hamburg) i HubCr (Miinsdorf) 3.70. Hoppe (K ró­
lewiec) 3.63. R zut oszczepem W eim ann (Lipsk)
60.80, Maser (Gumbinnen) 59.90, Metzdorf (D ort­
mund) i S teingrus (Oppeln) 59. R zut dyskiem : 
S ievert (Hamburg) 44.47, H anchen (Berlin) 41.65, 
Hoffm eister (Dusseldorf) 41.02. Pchnięcie kulą: 
Schneider (Rtisselheim) 14.57, R eym an (Wiins- 
dorf) 14.52, L aqua (Oppeln) 14.42.

M l e c z  l e n l s o w ę i  

Niemcy—Afryka Połudn.
Zorganizowany tytułem  rewanżu za przegrany 

mecz puharow y turniej tenisowy Niemcy—P ołu­
dniowa Afryka zakończył się trium fem  Niemiec,
które pobiły na  głowę ekipę afrykańską 8:2.

Zaznaczyć należy, że w drużynie klubu „Rot 
Weiss", który reprezentow ał Niemcy, grali Prenn 
I Von Cramm, których związek niemiecki nie 
wstawił do reprezentacji puharow ej w Dusseldor­
fie.

W yniki spoktania następujące: V. Cramm (N)« 
Kirfay (A) 6:2, 3:4, 2:6, 5:7, 6:2, Farąuharson  (A)- 
Henckel (N) 4:6, 4:6, 7:5, 6:2, 6:4, Zander, Eich-
ner (N) — H arris, Raymond (A) 6:3, 6:3, 6:3.
Prenn (N) —  Raymond (A) 6:0, 6:2, 6:1, Land- 
m an ,<N) — H arris (A) 0:6, 0:6, 6:4, 6:2, 6:2,
v, Cramm (N) — Raymond (A) 6:3, 6:4, 6:3,
Landm an (N) —• Farquharson (A) 6:4, 6:4, 4:6, 
9:7, Henkel (N) — H arris (A) 6:4, 6:4, 6:4,
P renn  (N) — Kirby (A) 6:3, 6:2, 1:6, 7:5.

Drugiem spotkaniem  Niemiec będzie turn iej 
Niemcy—Włochy, rozegrany po raz pierwszy od 
r. 1914. Turniej ten odbędzie się 19 i 20 wrze­
śnia br.

ło się 2 0  krajów , przeciw  wnioskowi 13. Wobec 
tego wniosek upadł, gdyż do powzięcia takiej 
uchw ały koniecznem  je s t uzyskanie większości 
2/3 Pozatem  odesłano do specjalnej komisji spra­
wę zmian gier w strefie  europejskiej, k tó ra  wo­
bec am erykańsk iej je s t znacznie przeciążona.

Dalsze wyniki zawodów piłkarskich.*
N adw órna, 15 lipca. B y s trz y c a -H a k o a h  3:0

(2:0) M istrzostwo kl. L. Zasiuzoue _ zwycięstwo 
B ystrzycy. B ram ki strzelili K iełebej i Ziembiński. 
Sędzia p. Adam  ze S tanisław ow a. Widzów około
300 OSOb. . * » *  t* c  Uf

Będzin, 15 lipca. Mistrz, kl. A. Ż. T. G. S. Ha-
koah (Będzin)—K. S. W arta  (Zawiercie) 2:5. 
Znaczna przew aga W arty , zw łaszcza w drugiej 
połowie gry . Pod koniec H akoah g ra  bardzo biu- 
talnie, jego obrońca R ottenberg  zostaje  usunięty 
z tego względu z boiska przez.sędziego . Bramki 
strzelili dla W arty : Cichoń 2, Gwózdz 2 i Sobie- 
chart. Sędzia p. K azibudzki. „  .

K ęty, 15 lipca. Mistrz, kl. B. T . S. „H ejnał — 
K. S. „ O rz e ł"  (Andrychów) 3:0. Znaczna przew aga 
„H ejnału". Sędzia p. D ąbrowski.

Ź. K. S. H akoah (Bielsko)—K. S. Sokół (Kęty) 
3:3. Mistrz, ks. B. śląskiej. H akoah technrczmo 
lepszy. Sędzia p. Hellen.

NOWY REK O RD  ŚW IA TA  W  B IE G U  11» M. 
Z PŁO TK A M I ustanow ił P . B e a rd  z N ew  York 
A th le tic  Club w ynikiem  14#2 sek. P o p rzed n i rek o rd  
w ynosił 14.4 i  należał do T hom psona.

M ISTRZEM  K O LA RSK IM  SZOSOW YM N IE M IE C  
n a  tra s ie  265 km. został B randes z H annow eru , któ- 
ry  p rzeb y ł ten  d ystans w czasie  7:52.20.

SE N SA C JE  BIEG U  K O LA R SK IEG O  „TO U R DE 
F R A N C E ". D w unasty  e tap  M ontpe llie r—M a rsy lia  
śm iało  m ożna nazw ać n a jb a rd z ie j se n sacy jn y m  e ta ­
pem  w h ls to r j i  tego b iegu . G ru p a  tu ry s tó w  w y ­
puszczona o 20 m in u t przed  „asam i"  n ie ty lk o , z e n ie  
pozw oliła się dogonić, ale okazała  się znaczn ie  szyb­
szą od k a te g o rii  asów. Tem po tu ry s tó w  w y n o siło  
s ta le  30 km . n a  godzinę, podczas g d y  „ a sy "  w y c ią ­
g a ły  zaledw ie 28 km/godz. N a m ecie w M a rsy lji 
p ierw szym  b y ł A u s tr ja k  M ax B u lla , w  czasie  
6:22:07 przed  C a ta lin im . D ru g ą  sensacją  tego b ie g u  
je s t  f a k t , że p ierw sze dziewięć m iejsc  za ję li k o larze  
z g ru p y  „ tu ry s tó w " .

ZAW ODY P Ł Y W A C K IE  W PARYŻU. W ielk ie za­
w ody p ływ ack ie , rozegrane  w  p ły w a ln i T ourełles w  
P a ry ż u , z aw ie ra ły  w p ro g ram ie  dwie w ielk ie kon­
ku ren c je , a  to : G rand  P r ix  de P a r is  i  w ielką n a ­
g rodę p rezy d en ta  F ra n c ji . W  pierw szym  b ieg u  o 
„G rand  P r ix "  w y g ra ł T arłs , u zy sk u jąc  n a  d y sta n ­
sie 100 m. s ty lem  dow olnym  czas 1:01.2 przed  N iem ­
cem H assem  1:03.8 i  C opietersem  (B elg ja) 1:06.

B ieg  100 m . n a  p lecach  o nagrodę p rezy d en ta  
F ra n c ji  w y g ra ł F ra n c u z  N oual 1:14.2 (rekord  F ra n ­
cji) p rzed  A u s tr ia k ie m  K ole lrem  1:15.2 1 F ra n c u ­
zem Z eibig iem . P o n ad to  w b iegu  200 m. sty lem  k la ­
sycznym  N iem iec Schw arz  u zy sk a ł czas 2:57.8. w 
b iegu  100 m . d la  p a ń  w y g ra ła  F ra n c u z k a  G odard w 
czasie 1:10.4, będ ący m  now ym  rek o rd em  F ra n c ji . 
W yścig  100 m . n a  w znak  d la  p a ń  w y g ra ła  F ra n cu zk a  
H um bold t w  czasie 1:25, będącym  rów nież  now ym  
rekordem  F ra n c ji .

W IED E Ń SK A  A D M IR A  ro zeg ra ła  14 b . in . ostatn i 
sw ój m ecz n a  g ru n c ie  S zw ecji, w y g ry w a ją c  w Chri- 
s tian s tad z ie  z re p re z e n ta c ją  m ia s ta  6:0.

SEN ZA C JA  T U R N IE JU  TEN ISO W EG O  W ES. 
SEN._ W  tu rn ie ju  ten isow ym  w E ssen  s ta ry  gracz 
n iem iecki F ro itzh e im  p okonał , m łodego zaw odnika 
N ourneya w  sto sunku  6:3, 7:5. Rów nież g r a  pod­
w ójna  b y ła  sukcesem  w eteranów  ten isu  niem ieckie­
go, gdyż: p a r a  R ah e—B erbm ahri, po k o n a ła  m łodą parę  
N onrney—M effer w sto su n k u  7:5. 6:3.

W YŚCIG A TLA N TY CK I YACHTÓW . D n ia  1 0 'lip- 
ea w yruszy ło  z N ow ego J o rk u  10 yach tów , k tó re  b io ­
r ą  u d z ia ł w  w yścigu  m o rsk im  n a  d y sta n sie  4.800 k im . 
z N ew port n a  w ysp ie R body  do p o rtu  P ly m o u te  w 
A n g lji. D otychczas w w yścigu  ty m  prow adzą n a ­
stę p u ją ce  y a c h ty : „ P re z y d e n t H a rd in g "  „E u ro p a"  i 
„ H a m b u rg " .

fggfa, Iłtmratwara i  aitłmhta.

Swiefna polsko śpiewaczka
po sukcesach w Anglii przybyła do Włoch

(Specjalny wywiad „I. K. C.n 
Z p. Stany Zawadzką).

Medjolan, w lip cu . 
W  re s ta u ra c ji  m edio lańsk iego  h o te lu  „ T u rin g "  

gw arno  i wesoło. To polscy  p ie lg rzy m i n a  czele ze 
sw oim  p ro tek to rem  J .  E . ks. b iskupem  Kubiną w to . 
w arzystw ie  jen era ln eg o  k onsu la  R zeczy p o sp o lite j p . 
GOrzechowskiego, jedzą  d ru g ie  śn iad an ie , w esbło g w a ­
rząc o tem , co p ięknego  w idzie li w te j  lo m b ard zk ie j

Dookoła puharu Davisa.
Stoimy w przededniu finału strefy  europej­

skiej gier o puhar Davisa, po k tó re j w krótkim  
czasie przyjdzie rozgryw ka międzystrefow a, i 
wreszcie finał z F rancją .

Niezwykłe zapobiegliwym okazał się związek 
Czechosłowacki, k tó ry  już dzisiaj pertrak tu je  ze 
Związkiem am erykańskim , aby grę międzystre- 
fową, na w ypadek, gdyby zwycięscą europej­
skim została Czechosłowacja, rozegrać w P ra ­
dze. Zapobiegliwość .ta  jest przecież niesłycha­
na, gdyż wobec doskonałej form y Anglicy są  w 
90% faw orytam i (!) Tym czasem  Czesi rozpoczęli 
już bardzo poważne p e rtrak tac je  zarówno te le ­
graficzne, jak  i osobiste z kapitanem  drużyny 
am erykańskiej, podczas g ier wimbledońskieh.

Zwycięstwo Am eryki w rozgryw kach między 
strefow ych nie ulega w ątpliwości bez względu 
na to, k to  będzie jej przeciwnikiem. N a ten  o- 
czyw isty fak t zw raca uw agę ostateczny w ynik 
gier w W imbledonie, gdzie we finale g ry  poje- 
dyńezej znalazło się dwóch A m erykan i Ame­
rykanie  także w ygrali grę podw ójną jak  i mie­
szaną, gdzie w finale miss H arper i L ott poko­
nali parę  miss R idley i Collius 6:3, 1:6 i 6:1.

N atom iast Francuzi znajdują się obecnie w fa­
ta lnej sy tuacji i należy się spodziewać porażki 
Francji.

O statnio w Londynie odbywało sie posiedzenie 
Związku m iędzynarodow ego, k tóre radziło nad 
ew entualnością rozgryw ania „puharu  D avisa“ w 
ciągu dwóch lat, a  nie jednego, jak  jes t obecnie. 
P ro jek t ten  w ypłynął ze względu na rozłożenie 
graęzy wieloma rozgryw kam i, k tóre  uniem ożli­
w iają odbycie wielu innych turniejów . Za wnio- 
skiem, na  posiedzeniu k  Londynie, opowiedzią-

Stany Zaioadzka, (Znakomita artystka skreśifa 
na fotografii pozdrowienia dla Czytelników. 

J .  K. C.“).
stolicy, gdzie nasz mistrz i król tenorów Jan Kiepury 
rozsław ia  im ię Polski,

R adość i życie  p ry sk a  wokoło. N ie m ów i się o kry* 
zysie, o obcięci** p ensji, o podatkach  ł kom ornikach*
a n i też o p ro testow anych  w ekslach. To w szystko zo* 
s ta ło  tam , nad  W isłą , a  do W łoch p rzy b y ło  polsk ie  
w iosenno-letn ie słońce, zwawolne i ro z ig ran e , ja k
m ałe dziecię. . .

K ied y  odprow adzaliśm y p. konsu la  do sam ochodu.
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zauważyliśmy przy  w yjśc iu , że p rzy  jednym  z bocz­
nych stolików  siedzi nasza  znakom ita  śpiewaczka, 
p. Stany Zawadzka.

_  Co pan i tu  robi?  — rzuciliśm y pierw sze py tan ie .
— Patrzę na m ych rodaków  i czuje sie bardzo dob­

rze! — odpow iada nam  p. Zawadzka.
— Czy możemy prosić  o m ały  wywiad dla „I. Ji.

C.“ ! . . ,
— Z najw iększa  przyjem nością, bo to pismo bardzo

łubie i ży je niem  na  obczyźnie.
— K iedy p an i p rzy b y ła  do Medjoianu?
— Przed k ilk a  dniam i na odpoczynek. .Tak panu  

wiadomo, w czerwcu śpiewałam w królew skiej operze 
w Londynie, w zespole La Scala, pod d y r T ulio  , Se- 
rafio , pierw szego dyrygenta z „M etropolitam  z New

“ al Opera House Covent Garden zap ro siła  m nie 
dn wwstcnn w onerze Verdiego „F a ls ta ff  . C a ła  p r a ­
sa angielska bardzo serdecznie p rzy ję ła  te n  m oj w y­
tęp, a  co najważniejsze, że cośkolwiek zrob iło  się 

dla propagandy naszej n a  teren ie  A ng ji .  Bo m u si 
pan  wiedzieć, że każdy udany w ystęp  polsk  ego a r ty -  
Sty na terenie zagranicy -  to p rzedew szystk iem  w y . 
Stęp Polski i dlatego bardzo sobie to  cem e ze w Co- 
re n t Garden mogłam zachęcie A nglików  do tego, ab y
mówili o Polsce. . . . .

_  A co pani zam ierza obecnie robicT
Przez kilkanaście dn i odpoczyw am , późn iej w y ­

jeżdżam do Nicei, skąd w racam  n a  M edjo lan , gdyż 
bede śpiewała w La Scala.

■ _  A czy to praw da, że pew ne to w arzy stw o  film o ­
we włoskie angażuje p an ią  do „dźw iękow ca"?

— F ilm u nie w yrzekam  sie  i  sądzę, że w n ie d a le k ie j 
przyszłości bede m ia ła  możność pokazać  s ie  n a  e k ra . 
nie. .Teżeli tego n ie u czyn iłam  do te j p o ry , to  ty lk o  
dlatego, że film  dźw iękow y n ie  o d d a je  n ależycie  
i czysto giosu a r ty s ty , a  k ażdy  z n as śp iew aków  
musi dbać o to , ab y  jego w a lo ry  b y ły  oddaw ane n a ­
wet, w dźwiękowcu rea ln ie .

- I  D aruje  pan i, że rzu cę  je j  je d n o  p y ta n ie  n a  
czasie. . .

— Proszę bardzo!
— Czy k ryzys obecny, j a k i  p rzeży w a ją  n aro d y , n ie  

wpływa u jem nie na....
— Kieszeń śpiew aków  — p rz e rw a ła  m l z uśm iechem  

n. Zawadzka.
- T a k !
— Nie, proszę p a n a . Czego je s t  n a jlep szy m  dowo 

dem, że m usiłam  zerw ać  dw a k o n tra k ty  — jed en  w 
Nicei, a d ru g i w S an  Rem o, gdyż n ie  m ia łam  czasu 
jechać tam  z k o n ce rtam i, będ ąc  w ty m  czasie z aan ­
gażowaną do k ró lew sk ie j o p ery  w C ovent G arden  w 
zespole m ed io lań sk ie j L a  Scali.

Na tem  zakończy liśm y  nasz w yw iad , a znakom ita  
a r ty s tk a  o f ia ro w a ła  d la  C zyte ln ików  „ I .  K . C.“ , w  do­
wód gym p atji, sw o ją  fo to g ra f ie  z au to g rafe m , w y ra ­
żającym  pozdrow ien ie  z M edjo ianu . _

Entuz|astgcznq glos włoski 
o Ignacom Paderewskim.

W  o sta tn im  zeszycie  w łoskiego p ism a „P eg aso "  za­
m ieścił zn ak o m ity  p isa rz  H ugo O jetti, serdeczny a r ­
ty k u ł o koncerc ie  Ig n aeeg o  Paderew skiego , k tó ry  w 
ub. m . d a ł  nas*  m is trz  w  M edjolanie .

E n tu z ja s ty c z n y  te n  g łos św ietnego pisaTza i ta l ­
sk iego , m ów i m iedzy innem i: „P aderew ski je s t to 
p ię k n y  s ta rzec  (m a la t  71) w ysoki, p ro s ty  i  sm ukły , 
w ciąż  pó ł b londyn , pół siw y z p ro filem  w ładcy, z 
oczym a p a ła jącem i, g d y  w sta je  od fo rtep ian u  aby  
dziękow ać za  ow acje, m a postać autentycznego 
w ładcy , k tó ry  p ozdraw ia  łaskaw ie  sw ą ludność. Gdy 
skończył, ro z p ę ta ła  s ią  ta k a  b u rza  oklasków , że m e- 
znużony  do rzucił jeszcze cz te ry  u tw ory . Pod koniec 
pew nego  ak o rd u  dźw ieezniejszego nad  inne, P ade­
r e w s k i ,  odchyliw szy  głow ę w ty ł  ku oparc iu  krzesła , 
w zniósł n ag le  re k e  ruchem , ja k im  jeździec n a  osza­
la ły m  m m a ia .  p o rzuca  wodze, zd a jąc  sie n a  łaskę 
w ich ru , a lbo  g racz  c isk a  n a  s tó ł h a z a rd u  osta tn iego  
cek ina . P o  skończeniu  publiczność w y ła  „b is , b is” ...

mmm wtmrn o m m  M m i .
I lu s t r a c ja  p rzed staw ia  po. 

dobizne p. M a rja n a  Dorno-
sław skiego, zasłużonego  k ie  
rów nika  • re ż y se ra  katow i- 
ek iej opere tk i. P . Dorno- 
sław sk i poraź p ie rw sz y  p ro  
w adził operetka w  K a to w i­
cach za d y rek c ji p . B ie rn a  
ckiego, a p oraź  d ru g i obe 
cnie za d y rek c ji p. S obań­
skiego. P row adził j ą  b a r  
ilzo pom ysłowo i  sum ienn ie , 
to też cieszy ła s ie  ona w iel 
kiem  powodzeniem . P . Do- 
mosław ski n a leży  w Polsce 
do czołowych a rty s tó w  ope­
retkowych. K a r je re  sw oją 
rozpoczął przed  29 la ty  w 
Kaliszu w operetce ś, p.
Myszkowskiego.

Z K alisza p rzen ió sł s ie  n as tąp n ie  do W arszaw y, 
gdzie przew ażnie p raco w ał w operetce bądź w te a ­
tra c h  rządow ych bąd ź  w  T ea trze  Nowości. P . Do- 
mosław ski w prow adzał n a  scene sto łeczną opere tk i 
w ielkiego re p e r tu a ru , sk ą d  s ie  po  ca łe j Polsce roz 
chodziły. W  czasie w o jn y , w la ta c h  1916/18, zo rg a­
nizował on w ca łe j R o sji św ie tn y  zespół operetkow y, 
do k tó rego  n a leża ły  ta k ie  s i ły  ja k :  K aw ecka, Mes- 
sal, N iew iarow ska. S zczaw iński, H orbow ska, M arjew - 
ska, B ogucki, Szm olców na.

Z jego szkoły  w yszli ta c y  a r ty śc i, ja k  C horjan , 
N iew iarow ska, P ogorzelska , Olsza, Zdanow icz i  w ie­
lu  innych. P . D om osław ski je s t  znakom itym  a k to ­
rem  operetkow ym . W obecnym  sezonie w K atow i­
cach g ra ł z pow odzeniem  w „ P a le s tra n c ie " , w „M a­
new rach je s ie n n y ch " , „ G r ig r i" ,  w e „W esołej w dów ­
ce", a  nad to  w d ram acie , m ianow icie  w  „S zw ejku" 
(rola dr. G rn n ste in a). P . D om osław ski, p rezes f i l j i  
Związku A rty stó w  scen po lsk ich  w  K atow icach , je s t 
postacią  n iezw ykle p o p u la rn a , c ieszącą sie ogólną 
sym patją .

„A ID A " W  N O W E J IN S C E N IZ A C JI o tw orzy  w 
sobotę dn ia  18 bm . tegoroczny  sezon le tn i lw ow skich 
teatrów  m ie jsk ich  n a  scenie te a tru  m . J .  S łow ackie­
go w K rakow ie. O pera ta , u ję ta  zupełn ie  nowocze­
śnie przez inscenizatoTa p. U łuchanow a, p recy zy jn ie  
w yreżyserow ana przez dy r. Z. Z aleskiego i p rz y b ra ­
n a  we w span ia łe  sza ty  dekoracy jno-kostjum ow e w e­
dle p ro jek tów  a r ty s ty  m ala rza  p rof. Ja ro ck ieg o , b y ła  
w ubieg łym  sezonie najw iększą a tr a k c ją  sceny lw ow ­
sk ie j i w ypełn iła  doszczętnie w idow nią w c iąg u  25 
wieczorów. R ozsław iła też lw ow ską sceną operow ą 
daleko  poza g ran icam i Polski, bo naw et za oceanem . 
„A id e"  u jrz y m y  w pełn i je j  w spaniałości i  najśw ie- 
tn ie jszem  w yko n an iu  pp.: Zaleskiego, Czarneckiego,
U żejki, W alew sk ie j, H offm anow ej, Nochowiczówny, 
R om now skiego i  in ., pod b a tu tą  dy r. M ilana Z uny, a  
n  tle  p rzep y szn y ch  deko racy j St. Ja rock iego .

W n iedziele , d n ia  19 bm . poznam y św ietną operetką 
P aw ia  A b ra h a m a  „ W ik to r ja  i je j  h u za r" , odznacza­
jącą  sią fiłm ow em  u jec iem  scenarjusza , nad er zaj- 
inującem  lib re tte m , a  przedew szystk iem  p iękną m u­
zyką. W opere tce  te j, w y staw ionej rów nież na  tle  
w span iałych  d ek o racy j S t. Jarockiego,^  ro le głów ne 
spoczyw ają w rek ach  P P - :  Nochowiczówny, F onta- 
nówny, H erm now ej, K uligow skiego , P o lańsk iego , 
Ruszkowskiego i G ruszczyńskiego. O rk iestrą  p row a­
dzi dyr. M. K ochanow ski.

POLSKA O PER A  W  P R A S K IE M  „N A R O D N IM  
DIVADLE“. J a k  donoszą dzien n ik i czeskie, p ro g ram  
reperturow y N arodniego D ivd la  w  P rad ze  czesk iej 
na sezon 1931/32, p rzew id u je  w ystaw ien ie  o pery  n a ­
szego znakom itego kompozytora Karola Szym anów - 

~  “ -  * ' inscenizować be-

Klasztory w Hiszpanji płoną dafef.

Walka -i kościołem w Hiszpanji rozgorzała obecnie z podicójną siłą; znowu ui .wielu miastach 
Hiszpanji podpalono liczne klasztory, w ruinach których znalazło śmierć kilkunastu mnichów. 
Walka z klasztorami przybrała szczególnie wielkie rozmiary w stolicy republiki Madrycie, 
gdzie ostatnio spalono szereg gmachów klasztor nych. — Rycina przedstawia płonący klasztor 

00. Franciszkanów w sercu Madrytu w czasie akcji ratowniczej straży pożarnej.

skiego „Króla Rogera". Opere t« ii
Bt*t, u m t JfeaBm b

w arszaw skiej, a  obecnie naczelny  reży se r w P radze, 
k tó ry  p rze tłum aczy ł te k s t „K ró la  R o gera" n a . jeżyk  
czeski.

NOW YDRAM AT O M A R JI W A L E W S K IE J. Ja k
donoszą z B erlina , te a tr  m ie jsk i w B rem ie w ysław ił 
świeżo trzyak tow y  d ra m a t W illy  R a th a  p. t. „M arja  
W alew ska". W edług oceny m iejscow ych k ry ty k ó w  
sz tuka  ta  posiada m a łą  w artość  lite ra c k ą  i sceniczną.

ZGON DUŃSKIEGO UCZONEGO. W K openhadze 
zm arł w 86-tym roku  życia  znany  p rof. r iio zo fji H a­
ra ld  H offding. P ra ce  jego znane b y ły  także i  czy­
teln ikom  polskim  m. in. z tłum aczonego dzie ła  p. t. 
„P sycho log ia  i  h is to r ja  filo zo fji now ożytnej".

(B) WYSTAW A SZTU K I R. 1931 W M ONACHJUM. 
W środą przedpołudniem  dokonano w M onachjum  
uroczystego o tw arc ia  w ystaw y sztuki 1931 roku. 
m ieszczącej sie w b u d y n k u  b ib lio tek i n iem ieckiego 
m uzeum . W ystaw a obejm uje 2.500 obrazów  i rzeźb. 
P rezyden t Zw. arty stó w  p ro f. H ónig  i m in . w yznań 
d r  G oldenberger d a li w sw ych przem ów ieniach  w y­
raz  nadziei, że B a w arja  w y staw i w M onachium  no 
woczesny pałac  sz tuk i n a  m iejsce spalonego „P a łacu  
szklanego".

M IC K IE W IC Z  A SŁOWACY. O rgan Tow. n au k o ­
wego im. S za fa rik a  w B ra tis la v ie  „ B ra tis la y a "  p rzy ­
nosi w d ru g im  tegorocznym  zeszycie k w arta ln y m  
cenna p race  lek to ra  polszczyzny na  w szechnicy sło­
w ackiej prof. d ra  W lad. Bobka „M ickiew icz w l i te ra ­
tu rze  słow aekeij"  (str. 195—254).

KONKU RS G RA FICZN Y  O TEM A C IE  SPORTO­
WYM N IER O ZSTRZY G N IĘTY . W dn iu  8 bm. został 
ro zs trzy g n ię ty  k onkurs g ra ficz n y  o tem acie  spo rto ­
w ym , ogłoszony przez In s ty tu t  p ro p ag an d y  sz tuk i. W 
sk ład  ju ry  w eszli pp .: p rof. W ł. Skoczylas, dy r. dep! 
sz tu k i, p ro f. W . Ja strzęb o w sk i, jak o  przedstaw icie l 
In s ty tu tu  p ro p ag an d y  sz tuk i, p. E . C zerw iński — Zw. 
poi. a r t.-g ra fik ó w , p. S t. C hrostow ski — Stow. poi. 
a r t.-g ra f . „ R y t"  i p łk . K. G labisz — Polsk. K om itetu  
O lim pijskiego. K o n k u rs n ie  d a ł w ynkiów  d o sta te ­
cznych, wobec czego przyznano  ty lk o  trz y  nag ro d y

po 500 z ł.: p. J a n in ie  K onarsk ie j za p racę  pod go­
dłem  „P ad w a" , p . E dw ardow i M anteuflow i, godło 
„N ad p ro d u k c ja"  oraz p. W ik torow i Podoskiem u, go­
dło „ P iłk a  nożna" i  postanow iono ogłosić konkurs 
■powtórnie, z te rm inem  10 g ru d n ia  b r., p rzekazu jąo  
na ten  cel pozostałe z sum y przeznaczonej n a  n ag ro ­
dy 2.500 zł. P ra ce  konkursow e będą od soboty  11 bm. 
w ystaw oine w In s ty tu c ie  p ro p ag an d y  sz tuk i, S ta re  
M iasto 32, Dom B aryczków . W ystaw a o tw a rta  w go 
dżinach od 10—16.

Co graio w teatrach?
C zw artek, 16 lipca.

W arszaw a. W ielk i: n ieczynny, j\'arodowy* „L azu­
row e w ybrzeże4*, L e tn i: „H iszpańska  m ucha44, Pol­
sk i: „L udzie w h o te lu44, M ały: „R oxy‘\  Na w yspie 
w Ł azienkach : „K siążok sią  ży tu 44, Nowości: „W ik­
to r ja  i je j  h u z a r44, Qui p ro  quo: „O jciec44 z A dw en­
tow iczem  w ro li g łów nej, M orskie Oko: „A le h u ­
m orek ję s t44, A nanas prem  j e r a : , „W yścig  m in istrów 44. 
D o lina  S zw ajcarska: K oncert o rk ie s try  FH karm onji.

K raków . T ea tr  m . im . J .  S łow ackiego: „Gołębie 
se rce44 (nowość), w ystępy  w arszaw skiego te a tru  „A te­
neum 44 pod kierow nictw em  S te fan a  Ja rac za . B aga­
te la . W esoły W ieczór: „P ien iądze  d la  w szystk ich44.

K ry n ica . O peretka lw ow ska: „D zw ony z Coine- 
v ille44.

Poznań. W ie lk i: „C zar w alca44. Polski: „H iszpań ­
sk a  m ucha44. N ow y: „S pokojny  k o m isa r ja t44 pre- 
m jera .

B y d goszcz .,M ie jsk i: W ystęp  zespołu So lsk iej i W y­
sockiej „D zień jego  p ow ro tu44.

T oruń. M ie jsk i: G ościnny w ystęp  „R ed u ty 44.
Łódź. M iejsk i: Ju b ileu sz  tru p y  w ileńsk ie j, L e tn i: 

„ P e r ły  Łodzi44. K a m era ln y : ..R a k ie ta44, „Bez ko­
szu lk i44.

W ilno . L u tn ia  w p ią te k : „ P an ?4*. L e tn i: „W esoła 
sp ó łka44.r ROZSTRZYGNIĘCIE 

WIELKIEGO KONKURSU I. K .  C.
NA P O D R Ó Ż E  MORSKIE ZA DARMO.

W czoraj w redakcji „Ilustrowanego K uryera Codziennego" w Krakowie odbyło się 
losowanie nadesłanych przez naszych czytelników kuponów konkursu na bezpłatne po­
dróże m orskie okrętam i „Linji Gdynia—Ameryka": do fjordów  Norwegji i P rzylądka Pół­
nocnego, oraz do Londynu i Rotterdam u. Z pośród setek tysięcy nadesłanych kuponów 
szczęśliwy los padł na kupony nadesłane przez łro je czytelników naszego pisma: 
St. Skoroszewskiego z W arszaw y, St. Biedrzyckiego z Krakowa i St. Juśkiewiezównę 
ze Lwowa.

N A « I R 6 d  R R Z Y B Y I O :
W obec niesłychanej mnogości nadesłanych kuponów  ze wszystkich m iast i stron Pol­

ski, redakcja naszego pisma po dokonaniu tego losowania postanowiła pomnożyć liczbę 
zwycięzców konkursowych i w tym celu zwróeiła się do Zarządu Linji Gdynia—Ameryka. 
Po porozum ieniu sie z dyrekcją Linji postanowiliśmy przyznać pięć nagród na pięć bez­
płatnych podróży dla uczestników konkursu i przeprowadzono dodatkowe losowanie, 
k tóre dało dwóch jeszcze zwycięzców w osobach następujących czytelników naszego 
pisma: p. B ernard Linke z Poznania i p. Józef Ostrowski z Wilna.

NA1WUKA ZWYCIĘZCÓW:
Wobec tego lisia laureatów  naszego konkursu morskiego przedstawia się następująco:
P. Stanisław Skoroszewski, absolwent medycyny, zamieszkały w W arszawie, 

ul. Długa 5, m. 26.
P . Stefan Biedrzycki, urzędnik państwowy, zam. w Krakowie, ul. Józefitów 6, m. 3.
P. Stefanja Juśkiewiczówna, urzędniczka, zam. we Lwowie, ul. Tarnowskiego 19.

P. Józef Ostrowski, nauczyciel, zam. we W ilnie — K urałorjum  szkolne.
P. B ernard Linke, urzędnik pryw atny, zam. w Poznaniu, ul. Matejki 67, I. p.

W  D R O G Ę  V
Pierwszy ze zwycięzców, p. Skoroszewski, wyjedzie już 18 b. ra. w  sobotę z Gdyni 

okrętem „Polonia" na 12 dni podróży morskiej, w ciągu której uczestnicy zwiedzą 
m iasta i fjordy Ncrwegji, oraz dotrą do Nord Kap, najbardziej na północ wysuniętego 
krańca Europy.

Czterech pozostałych zwycięzców, a to  pp. Stefan Biedrzycki, Stefanja Juśkiewiczówna, 
Józef Ost: owski, oraz Bernard Linke, odbędą również dwunastodniową podróż morską 
do Londynu i Rotterdam u — wyjazd w dniu 6 sierpnia.

Fotograf je wszystkich zwycięzców naszego konkursu zamieścimy w jednym z najbliż­
szych numerów.

Szczęśliwym zwycięzcom konkursu składamy gratulacje 1 życzenia szczęśliwej podróży.

K u r i e r  g c a t p c d a r c z y .

Polskie biuro eksportu zbóż utworzone.
Na zebraniu, które odbyło się dn. 13 b. m. w 

Poznaniu pod przewodnictwem dra Leona Plu­
cińskiego, nastąpiło ostaeczne ukonstytuow anie 
się spółki p. n. „P o lsk ie 'B iu ro  Eksportu Zbóż“. 
Po podpisaniu aktu, powołującego do życia no­
wą spółkę, k tó re j zadaniem  będzie sprzedaż 
polskiego ży ta  i pszenicy na rynkach  zagranicz­
n y  R&etaP.Hy; s jb f l r y  do Rady* -

Na mocy tych wyborów do składu R ady we­
szli z ram ienia grupy rolniczej pp. dyr. L. P lu ­
ciński, K. Fudakow ski i Dworski, z ram ienia 
grupy handlowej pp.: W eiss, Barcikow ski i Mar­
chlewski, oraz z ramienia Państw ow ych Z akła­
dów przemysłowo-zbożowych pp. Przedpełski, 
W ojtyna i Martin.
Obowiązki przewodniczącego zostały powie­

rzone drowi Plucińskiemu do nowego zebrania, 
wyznaczonego na dzień 20 b. m. w W arszawie, 
na  którem  nastąpi wybór prezesa oraz zarządu 
nowej spółki.

Sprawa podniesienia upadłości 
Bankn Handlowego w Łodzi.

Łódź, 15 lipca. (W). Ja k  się dowiadujem y z 
najbardziej m iarodajnego źródła, rokowania w 
sprawie podniesienia upadłości Banku Handlowe­
go w Lodzi toczą się w dalszym ciągu. Istnieje 
możliwość doprowadzenia ich do pomyślnego re­
zultatu, tem bardziej, iż najpoważniejsi akcjona­
riusze tego banku, jak  zapewniają, doszli po­
między sobą do porozumienia, uzgadniając doi 
tychczasowe punkty  sporne.

W dniach najbliższych udaje się do Londynu 
delegat akcjonarjuszy polskich, k tó ry  prowadzić 
będzie na miejscu dalsze rokowania z w ierzycie­
lami angielskimi.

M iędzynarodow e ujednostajnienie 
praw a c zekow eg o.

Uchwaloną na  odbytej w  lutym  i m arcu b'. r« 
w Genewie konferencji międzynarodowej konwen­
cję o prawie czekowem podpisało już 20 państw .

Tem samem więc nastąpiło daleko idące do­
pasowanie t. zw. praw kontynentalnych do pra­
wa angio-amerykańskiego. Je s t to  pierwszy etap  
na drodze do całkowitego ujednostajnienia pra­
wa czekowego.

Państw a, k tóre podpisały pomienioną kon­
wencję, zobowiązały się wprowadzić u  siebie 
nowe ujednostajnione prawo czekowe, podobnie, 
jak  w swoim czasie jednolite prawo wekslowe.

Gdynia uzyska połączenie z  Indochinami
Prow adzone są pertrak tacje  w sprawie u sta ­

nowienia regularnej komunikacji towarowej mię­
dzy portem gdyńskim a Indochinami, co ma na
celu zapewnienie stałego dowozu ryżu z Indoi 
chin dla łuszczarni w Gdyni.

Projekt monopolu zapałczanego 
w Austrii.

Z W iednia donosi (M. L.): Rząd austrjack i pro­
wadzi już od dłuższego czasu rokowania z Ivo 
Kreugerem, celem osiągnięcia pożyczki na pod­
staw ie planowanego zaprowadzenia monopolu 
zapałczanego w Ausfrji. Dochody z tego mono­
polu m iałyby zostać wydzierżawione K reugero- 
wi na przeciąg lat 40-tu.

Przeprowadzeniem te j tranzakcji zajm uje się 
Kreditanstalt, spodziewając się oddłużenia swych 
zobowiązań wobec wierzycieli.

W razie zrealizowania tego planu kosztowa­
łoby pudełko zapałek w A ustrji 8—10 groszy.

GIEŁDA KRAKOWSKA
W K rakow ie do la r gotówkowy 9.07—9.12. Czeki; 

bankow o 8.91%—8.94.
W alu ty  i dewizy ofic ja ln ie  bez obrotów.
Z ebranie giełdow e przeszło pod znakiem  zupełnegS 

zasto ju . Do tran zak c ji p ap ieram i o fic ja ln ie  notowa- 
nem i n ie  doszło. Poszukiw ano jedyn ie  Chodorowa W 
p łacen iu  107 bez tranzak c ji.

Na pogiełdziu  rów nież zupełny zastó j.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a. (PAT) W alu ty : D olar 9.10-9.12—9.08.
Dewizy: B e lg ja  124.70-125.01-124.39, H o lan d ia  359.70— 

360.60—358.80, L o n d y n  43.37—43.48—43.26, N. J o r k  8.925— 
8.945—8.905, te leg r. 8.929—8.949—8.909, P a ry ż  35.06—
35.15—34.97, P ra g a  26.44%—26.51—26.38, S z w a jca ria  
173.39—173.82—172.96, W iedeń 125.45—125.76—125.14, W ło­
chy  46.70—46.82—46.58.

A kcje: B ank Polski 115, Czestocice 31—31.50, L ilpop  
15.50. O strow iec se rja  B 33—34, S tarachow ice 8.50.

Pożyczki: 4% inw estycy jna  83—82, 5% k o n w ersy jn a  
46, 6% dolarow a 75.50, 10W  kolejow a 104, l is ty  zas t, 
B anku Gosp. K ra j. 8% 94, 7% 83.25.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń. (rAT) Dewizy: W arszaw a 79.35—79.63.
P a p ie ry  polskie: B row ary  lwowskie 46.25, G alie, 

K a rp a ty  1.29, G alicia  18, Górniczo-hutnicze 474, G a­
lie. M ontanw erke 2.75.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z urych. (PAT) P ry ż  20.21, Londyn 25.00%, N. Jo rk  

5.15, B e lg ja  71.87%, W łochy 26.94, H iszpanja 49.10, H o­
la n d ia  207.65, W iedeń 72.35%, Oslo 137 75, K openhaga 
137.75. S o fia  3.73, P ra g a  15.25. W arszaw a 57.70, B u­
dapeszt 90.02%, K onstantynopol 2.44, B ukareszt 3.06%,

SE H rcm ik i  i o ł o b n e / .

Sp. prof. dr Stan. DobrztjchS.
(Sz) We w torek zmarł w Poznaniu po dłuższej 

chorobie ś. p. Stanisław  Dobrzycki profesor zwy­
czajny uniw. poznańskiego na wydziale filozo­
ficznym.

Ś. p . prof. Dobrzycki urodził się 30 marca 187J 
w Sidzinie pow. podgórskiego pod Krakowem. 
Ukończywszy gimnazjum św. Anny w Krakowie, 
poświęcił się studjom literatury  polskiej, na­
stępnie literatu r słowiańskich i rozpoczął s tud ja  
na Uniwersytecie Jagiellońskim , a w dalszym 
ciągu na uniw ersytecie czeskim w Pradze. Do­
k to ra t uzyskał w Krakowie, poczem w r. 1901 
powołany ” został na uniw ersytet do F ryberga 
szwajcarskiego w charakterze profesora nadzw y­
czajnego literatur słowiańskich. Po 5-letniej p ra ­
cy na tem stanowisku, w r. 1906 ś. p. prof. D o­
brzycki mianowany został profesorem zw yczaj­
nym, a w r. 1911 piastow ał naw et godność dzie­
kana  wydz. filozoficznego uniw. fryburskiego.

Natychmiast po odzyskaniu niepodległości 
przybywa ś. p. prof. Dobrzycki w r. 1919 do Po­
znania, gdzie na nowo powstającym uniwersyte­
cie obejmuje katedrę historji i literatury polskiej.

Już w następnym roku akademickim 1920/21 
ś . p. prof. Dobrzycki wybrany został dziekanem 
wydz. filozoficznego, a w cztery lata później u- 
zyskał' godność rektora uniw. poznańskiego.

Ś. p. zmarły był dla zalet swego charakteru 
i serca powszechnie szanowanym i łubianym. 
Zeszedł z nim jeden z największych przyjació ł 
młodzieży.

UDERZENIE K RW I DO GŁOWY, ściskanie w 
okolicy serca, brak tchu, uczucie strachu, prze­
czulenie nerwowe, m igrena, niepokój i bezsen­
ność mogą być łatw o usunięte p r z y  używaniu 
natu ralnej wody gorzkiej Franciszka Jozet% .X  
dać w aptekach i drogerjach. '1U1
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Co uczyoi rząd Rzeszy wobec katastrofy?
(Telefonem od naszego korespondenta).

r  Berlin, 14 lipca. (Hf)- N atychm iast po powro­
cie prezydenta Banku Rzeszy dra Luthra, rozpo­
czną się obrady gabinetu Rzeszy, mające na ce­
lu ustalenie dalszego postępowania rządu nie­
m ieckiego w o b e c  k a t a s t r o n y  f i ­
n a n s o w e j .
, W szystkie oznaki wskazują, iż miarodajne 
czynniki rządowe w tej chwili n i e  l i c z ą  

• j u ż  n a  p o m o c  k a p i t a ł ó w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  albowiem n a w e t  w r a ­
z i e  p r z y j ę c i a  w a r u n k ó w  p o l i ­
t y c z n y c h ,  d y k t o w a n y c h  p r z e z  
F r a n c j ę ,  n i e m a  m o w y  o t e m ,  
a b y  w c i ą g u  48 mi u g o d z i n  u d a ­
ł o  s i ę  z m o b i l i z o w a ć  p o t r z e ­
b n e  N i e m c o m  d l a  p r z e z w y c i ę ­
ż e n i a  k r y z y s u  k a p i t a ł y ,  już choćby 
dlatego, iż wym aga to dłuższych technicznych 
pertrak tacy j pomiędzy bankam i emisyjnemi E u­
ropy, a Federal Reserve Bank.

T o jest przyczyną, że w łonie gabinetu Rze­
szy

zwyciężają tendencje przeciwko poro­
zumieniu politycznemu za cenę po­

mocy finansowej
i że w te j chwili rozw ażane są  już tylko zarządze­
nia natu ry  wewnętrznej.

Z dobrze poinformowanych kó ł finansowych 
korespondent „L K. C.“ dow iaduje 6 ię co nastę­
puje: : tf.j ,

Pierwszą troską rządu je s t w tej chwili 
dostarczenie środków obiegowych na 
wypłaty pensyj urzędniczych i płac 

robotniczych oraz zapomóg dla 
bezrobotnych.

r Do tego  zm ierzają dw a projeky, z pomiędzy 
k tó rych  rząd  w ybierze;

P ierw szy p ro jek t przewiduje

zwiększenie obiegu t  zw. marek’ 
rentowych

(R entenraark), k tó re  od r. 1924 były stopniowo 
W ycofywane.

B anknoty  rentow e m ają, wedle tego projektu, 
zostać  obecnie przekazane nowemu instytutow i 
em isyjnem u, niezależnemu od Banku Rzeszy, t  
2 w. Bankowi lombardowemu, k tó ry  w ydaw ać ma 
te  banknoty  za lom bard efektów, Ł. j. papierów 
w artościow ych, akcy j i Ł p.

W  niem ieckich kołach gospodarczych w skazu­
ją  również na  wielkie niebezpieczeństwo, tkw iące 
w takim  s y s t e m i e  d w u  w a l u  t o w o -  
ś c i, k tó ry  musi autom atycznie wywołać różni­
cę w sile kupna między da wną a nową m arką o- 
raz  ucieczkę od te j nowej marki przez nabycie 
tow arów , a  w dalszym  ciągu z w y ż k ę  c e n ,  
k t ó r a  j u ż  d z i s i a j  d a ł a  s i ę  w  
p e w n y c h  t o w a r a c h  z a o b s e r w o ­
w a ć .  4

Drugi projekt, bardzo przychylnie przez tu te j­
sze kola przyjęty, jakkolw iek m ieszczący w sobie 
rów nież pow ażne niebezpieczeńswa, pozostaje 
p rzy  zasadzie jednowalutowośoi Niemiec, przew i­
du je  jednakże

, zwiększenie emisyj marek ponad 
obowiązujące obecnie ustawowe 

pokrycie 40 procent
Przyjęcie tego projektu , t» j. odpow iednia zmia­

na sta tu tu  Banku Rzeszy w ydaje się w te j chwili
p r a w d o p o d o b n e ,  

i b n i i k s

tem kursu ją  pogłoski, iż kap ita ły  Niemców za­
granicą sięgać mają kw oty 2  m iliardy marek.

Tego rodzaju zarządzenie rządu byłoby oczy- 
wiście w masach niemieckich bardzo popularne, 
czy jednakże w prak tyce dałoby się przeprowa­
dzić, jest bardzo wątpliwe.

W szystkie te zarządzenia rządu niemieckiego 
m ają zostać ogłoszone w drodze dekretu  prezy­
denta Hindenburga.

J a k  się dowiadujemy, prezydent Hindenburg w 
dniu dzisiejszym przeryw a swój urlop, k tó ry  spę­
dza w Neudeck w Prusach Wschodnich i ,u tro  
rano przybyw a do Berlina.

Obecność prezydenta Hindenburga ma na celu 
umożliwienie szybszego wprowadzenia w życie 
dekretów, k tóre muszą być przez giowę pań­
stw a podpisane.

Dr Luther w Berlinie.
Beriin, 14 lipca. (HI) O godz. 4‘30 popoł. na 

lotnisku w Tempeihofie wylądował sam olot Luft- 
hanzy, którym  powróci! z Bazylei prezydent Ban­
k u  Rzszy dr. Luther. W prost z lotniska dr. Lu­
th er udał się do pałacu kanclerskiego, gdzie 
obraduje w te j chwili t» zw. kom itet reparacyjny. 
w skład którego wchodzą oprócz kanclerza Rrze- 
szy, m inister spraw zagr. Curtius, min. skarbu 
D ietrich i kierownik min. gospodarczego sekre­
tarz  stanu Trendelenburg. Obrady kom itetu re- 
paracyjnego obracają się dokoła zarządzeń, ma­
jących zostać wydanemi przed czwartkiem, tj. 
z datą , z k tó rą  upływ ają dwudniowe Icrje banko­
we. Zarządzenie planowane przez rząd niemie­
cki podaliśm y w depeszy powyżej.

Francja a le  boi sio żadnych n iespodzianek .
Paryż, 14 lipca (Bz). W ielkie w rażenie wywo­

łało tu  oświadczenie min. Groenera (patrz niżej), 
że nie odpowiada za Reichswehrę, o ile rząd nie­
miecki przyjmie postulaty francuskie.

P r o w o k a c y j n e  t o  o ś w i a d c z e ­
n i e  n i e  w y p r o w a d z i ł o  z r ó w ­
n o w a g i  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o .

L aval przeprowadził konferncje z min. skarbu 
Flandinem i min. wojny Maginotem, przyczem 
upewnił się między innemi, że o s ł o n a  mi ­
l i t a r n a  p o g r a n i c z a  f r a n c u ­
s k i e g o  z o s t a ł a  j u ż  c a ł k o w i c i e  
p r z e p r o w a d z o n a .

Zimna krew-, jaką  zachowują sfery francuskie, 
kon trastu je  niezm iernie dodatnio z nieobliczał- 
nem w swych następstw ach bezholowiem nie- 
tnieckiem.

K orespondent „I. K. C.“ na zasadzie informa- 
cyj z rozm aitych źródeł był w stanie utwierdzić 
się, że F r a n c j a  p r z y g o t o w a n a  
j e s t  n a  w s z e l k i e  e w e n t u a l n o ­
ś c i  i n i e  d a  s i ę  w ż a d n y m  w y ­
p a d k u  z a s k o c z y ć  p r z e z  p o l i ­
t y c z n e  n i e s p o d z i a n k i  n i e m i e c ­
k i e .

„ N ie m c y  s a m e  p c h a ją  d o  k a ta s t r o f y "
Paryż, 14 lipca. (Bs). Dzisiejsza p rasa  pary ska  

w yraża wielkie zadowolenie z powodu przejścia 
tezy  francuskiej dotyczącej funduszu gw arancyj­
nego w bazylejskim Banku dla w ypłat m iędzyna­
rodowych. Pozatem stw ierdza prasa francuska w 
dalszym  ciągu, te  dr. Luther nie chciał w Bazy­
lei przyjąć żadnych zobowiązań politycznych i że 
w t e n  s p o s ó b  N i e m c y  s a m e  
p c h a j ą  s i ę  w p r z e p a ś ć  k a t a
s t r o f y .

* *  *  •
Paryż. (PAT)- Dwie spraw y stanow ią przew a­

żnie tem at kom entarzy prasy porannej. Pierw- 
wszą, to  w czorajsza w izyta am basadora niemiec­
kiego u B rianda, druga, to posiedzenie rady za- 
wiadowczej Banku dla W ypiat Międzynarodo­
wych.

Co do pierwszej kw estji, dzienniki w skazują na 
b e z c e l o w o ś ć  n a j n o w s z e j  d e -  
m a r c b e  p r z e d s t a w i c i e l a  N i e ­
m i e c ,  w o b e o  b r a k u  r e a l n y c h  
z a p e w n i e ń  z j e g o  s t r o n y .

„Nie słów nam potrzeba, lecz czynów1* pisze

„Le Journal". Ambasador niem iecki pow inien był 
przedstaw ić Briandowi dokładny plan, m ający 
doprowadzić do dźwignięcia Rzeszy z chaosu fi­
nansowego, w którym  się Niemcy obecnie znaj­
dują. Należało mu przedstaw ić gw arancje polity­
czne, któreby dały dowód przebudzenia się rządu 
niemieckiego ze stanu biernego zachow ania się 
wobeo poważnych zagadnień politycznych, w y­
suniętych w chwili obecnej.

W spraw ie w czorajszego posiedzenia Banku 
W ypłat M iędzynarodowych, organy narodow e su ­
rowo potępiają zachowanie się przedstaw icieli 
Niemiec. „L‘Echo de P aris“ uw aża, że Niemcy, 
żądając pomocy od F rancji w imię solidarności 
m iędzynarodowej, uw ażają siebie więcej niż k ie­
dykolwiek za wrogów Francji.

Jeśli ko rzysta ją  one z każdej okazji, aby tra k ­
tować Francję jako  wrogów, słusznem i natural- 
nem jes t — pisze dziennik — aby F rancja  ze swej 
strony nie p rzykładała ręki do uratow ania Nie­
miec z ka tastro fy , k tó ra  na  nich spadnie, z cze­
go przynajm niej będzie ta  korzyść, te  opóźnią się 
przygotow ania do odwetu.

Loebe zwołał konwent seniorów na piątek 17-go 
lipca. na godz. 11 przedpol. Na porządku dzień- 
nym znajduje się wniosek nacjonalsocjalistów 
komunistów oraz partji niemiecko-narodowej, do­
magającej się natychmiastowego zwołania Reich­
stagu.

P. miner nie widzi rzeczywiste] 
rzeczywistości.

Berlin, 14 lipca (PAT). W depeszy z Bazylei 
biuro Conti donosi, że dr Luther po opuszczeniu 
gm achu Banku Wypłaty Międzynarodowych, kate­
gorycznie odmówił udzielenia jakichkolwiek bliż­
szych inform acyj o sy tuacji obecnej przedstawi- 
cielom prasy krajow ej i zagranicznej.

N a podstawie tego oświadczenia na posiedze­
niu rady banku jednak n a l e ż y  d o m y -  
ś l a ć  s i ę  c a ł e j  g r o z y  s y t u a ­
c j i .

Dalej komunikat stwierdza, że położenie jest 
nadal bardzo poważne i te zdaniem dra Luthera 
oprócz dotychczasowych, będą musiały jeszcje 
zajść nowe wydarzenia o wielkiej doniosłości. — 
Byłoby rzeczą nie do pomyślenia, domagać się 
od Niemiec spłat, a równocześnie ociągać się z 
energiczną i skuteczną pomocąfY).

Dr L uther miał dalej w skazać na to, te  w ten 
sposób zubożałby naród niem iecki, co obecnie 
zagrażałoby nietylko sam ym  Niemcom, ale ca­
łemu światu.

W tym w ypadku Niemcy n ie  będą w stanie 
importować i kupow ać w dotychczasow ej ilości 
artykuły  żywnościowe i surow ce -.agranłcą. Od­
powiedzialność za następstwa tego stanu musia­
łaby spaść na tych, którzy nie chcą uznać rze­
czywistego położenia w Niemczech. Zagadnienia 
finansowe powinne zająć pierwsze miejsce przed 
wszelkiemi innemi zagadnieniami.

#  *  *

Do oświadczeń p. L uthra m ożna dodać tylko 
tyle, te  nie chce on widzieć ani rzeczywistych 
powodów kryzysu niemieckiego (olbrzymie wy­
da tk i na zbrojenia, prowokacje i w ywołane przez 
to  b rak  zaufania do Niemiec), an i też środków 
zaradczych t. zn. przyjęcia znanych warunków 
Francji.

B i n R  W y p ła t m ia ttz y n a r . p r o lo n g o n a łiiie tn c o m  
K r e d y t 100 m ilio n ó w  d o i a m

Berlin, 14 lipca. (PAT)- „Deutsche Allg. Ztg.H 
donosi, że do Berlina nadeszło oficjalne zawiado. 
mienie międzynarodowego konsorcjom  banków 
em isyjnych w raz z Bankiem W ypłat Międzynaro- 
dowych, donoszące o przedłużeniu kredytu redy. 
skontow ego dla B anku Rzeszy w wysokości 
100,000.000 dolarów  do połowy października b. r,

Poczta niemiecka nie przyjmuje 
przekazów zagranicznych.

Berlin, 14 lipca. (HI) M inisterstwo poczt Rze­
szy niem ieckiej kom unikuje, iż z dniem dzisiej­
szym w strzym ane zostało przyjmowanie pienięż­
nych przekazów  zagranicznych. Zarządzenie mi­
nisterstw a poczt um otyw ow ane brakiem oficjal­
nych notowań giełdow ych w aluty zagranicznej 
w Niemczech n i e  p o d a j e  ż a d n e g o  
t e r m i n u ,  d o  k t ó r e g o  b ę d z i e  
o b o w i ą z y w a ć .

Mac Donald i H enderson chcą pośredniczyć
między Francję a Niemcami.

n a j b a r d z i e j  
Zamierzona jes t o b n i ż k a  u s t a w ó w  e-

f
e g o  p o k r y c i a  d o  30%, co dałoby 
ankow i Rzeszy możność emisji jednego m iljarda 
m arek, tak , iż obieg, k tó ry  wynosi w te j chwili 
około 4  m iljardy, podw yższyłby się do kw oty 
5 m iljardów.
W  niem ieckich kołach bankow ych liczą c a  to. 

ie  ciasnota gotów kow a na rynkach  niem ieckich 
zapobiegnie skutkom  inflacji, albowiem 5 m iljar­
dów m arek na 60-cio miljonową ludność nie jest 
zby t znaczne.

Są to  oczywiście nadzieje, oparte  na  b a r ­
d z o  s ł a b y c h  p o d s t a w a c h ,  j e ­
ż e l i  w z i ą ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  g i e ł ­
d y  z a g r a n i c z n e  z a r e a g u j ą  
z n i ż k ą  k u r s u  m a r k i ,  c o  c z y n i  
b a r d z o  n i e p r a w d o p o h n e ,  aby  ce­
n y  tow arów  w Niemczech pozostały na te j sam ej 
w ysokości, uniezależniając się od św iatowego 
w skaźn ika  cen.

D rugą drogą, k tó rą  rozw aża w te j chwili rząd 
niem iecki, je s t kw estja

ogłoszenia powszechnego moratorjum
(co ko respondent W asz w czoraj już zapow ie­
dział). Poniew aż w kładki oszczędnościowe w 
bankach  niem ieckich dochodzą do kw oty  
ljardów  m arek, przeto jes t rzeczą niemożliwą, 
aby  naw et p rzy  5-cio m iljardow ym  obiegu bank ­
notów m ogły one być wypłacone.

D alszy run publiczności n a  b ank ijpo  otw arciu  
okienek bankow ych, ja k  to  je s t projektow ane n a  
czw artek, musiałby spowodować

niewypłacalność wszystkich banków 
niemieckich.

Z tych powodów m o r a t o r j t t m  n i e  
^  u n i k n ą ć .  Istn ieją przeciw tem u 

El™? pewne zastrzeżenia i tendencje ograni-
nvch 8  łEklf t°r3u”  t,y' ko d 0  d ,u<^w zagranicz­nych. Jako  termin trw ania moratorium wymie­
niana jest da ta  31 lipca br. y

Trzeci kompleks zagadnień, czekających roz­
w iązania przez rząd, to

sprawa restrykcji kredytów banko­
wych oraz ograniczenia swobody 

przekazów dewizowych'.
W te j dziedzinie rozw ażany jest też projekt u- 

staw ow ego zmuszenia w szystkich obyw ateli nie­
mieckich, posiadających konta zagranicą, do 
u jaw nienia tycb k o n t przez obowiązek złożenia 
przyrzeczenia z mocą przysięgi (eidesstaatliche 
V ersicherung).

O bywatele niem ieccy będą zmuszeni do wyco- 
l i a i a m  teiahaU te *  gagautifig. ffi a m a a ta i*

Londyn. (PAT) We w torek o godz. 11 Hender­
son odjechał do Paryża.

Przed wyjazdem do Paryża H enderson powie­
dział m. in.: W yjeżdżamy w okolicznościach wy­
jątkow ych i zdajem y sobie z tego dobrze spra­
wę. Jednakże w czorajsza decyzja Banku W ypłat 
M iędzynarodowych pow inna była przyczynić się 
do odprężenia. Spodziewam się, że tak  się stało.

Istotnym  celem podróży prem jerą i mojej do 
Berlina jest uczynienie w szystkiego, co jest w na­
szej możności, w celu zapoczątkow ania p rzy ja­
znych stosunków  nietylko między nami a innemi 
narodam i europejskiem i, lecz również między 
F rancją  a Niemcami.

Co do w izyty paryskiej Henderson zaznaczył, 
że ma ona na celu zwiedzenie W ystaw y K olonial­
nej. Jednakże  dodał, że Chce również odbyć roz­
mowy z Briandem i o ile możności także i 
z innym i ministram i.

P aryż, 14 lipca. (Bz). Dziś popołudniu p rzy je ­
chał do P aryża  min. Henderson, aby oficjalnie o- 
tw orzyć tydzień w ielko-hrytyjski na w ystaw ie 
kolonjalnej, w rzeczyw istości jednak  dla przepro­
w adzenia zasadniczych rozmów politycznych z 
prem jerem  Lacalem  i min. B riandem  na  dw a te ­
m aty: w spraw ie Niemiec i w kw estji rozbroje­
nia.

Zajścia.

Oprócz H endersona desygnow anego —» Jak 
wiadomo na prezesa m iędzynarodow ej konferen­
cji rozbrojeniowej w r. 1932, przybyw a do Paryża 
Stimson, k tó ry  w yjechał właśnie z Wioch i przy­
wozi specjalne polecenia Hoovera, dotyczące o- 
gólno-europejskiego rozbrojenia morskiego, lądo­
wego i powietrznego.

..Daily Herald" mówi o możliwości 
dymisji Hlodenborga.

Londyn, 14 lipca. (B) „Daily H erald" donosi, 
że Niemcy sto ją  przed politycznem i przeobraź 
żeniami. Jeś li w najbliższych 2—3 dniach odpo­
w iednia pomoc nie nadejdzie, może nastąpić u- 
stąpienie gabinetu Briininga. Możliwem je s t na­
w et ustąpienie H indenburga i nadejście potem 
d y k ta tu ry  nacjonalistów  i narodow ych socjali­
stów.

A m erykańskie ko ła  są zdania, że k red y t VA 
m iljarda m arek już nie w ystarczy i że podw ój­
na sum a je s t potrzebna.

Konwent seniorów w piąfeh.
Berlin, 14 lipca, (Hi) P rezyden t R eichstagu

H am born, 14 lipca. (B) W  poniedziałek w 
czasie wypłacania zmniejszonych zasiłków d/a 
bezrobotnych, przyszło w Hamborn do  zaburzeń.

Kiedy policja usiłowała ro zp ęd zić  tłu m , obrzu­
cono ją  kamieniami.

Urzędnicy zrobili uźyfek z broni palnej, przy­
czem pewien komunista został ciężko ranny w 
głowę.

Rzym krytykuje polityką 
finansową Niemiec.

Rzym, 14 lipca (PAT). S y tuacja  w Niemczech 
jes t żywo om aw iana przez prasę, k tó ra  ostro  kry­
tyku je  politykę finansow ą Rzeszy, w szczegól­
ności zaciąganie coraz to  nowych pożyczek bez 
troski o ich pokrycie.

Nie w ypłaty  z ty tu łu  reparacy j — pisze „Mes- 
sagero 11 — lecz ow a inflacja k redytów  doprowa­
dziła Niemcy do sy tuacji, w jak ie j znajdują się 
dzisiaj.

„T ribuna" pow raca do spraw y projektowanej 
unji celnej niem iecko-austrjackiej, pisząc m. in: 
„Albo w ytw orzona sy tuacja  finansow a obu 
państw  jest is to tn ie  ka tastro fa lna , a  wówczas 
n i e  p o m o ż e  i m  u n j a  c e l n a ,  
k t ó r a  w t y m  w y p a d k u  s t a j e  si ę 
o c z y w i s t y m  b l u f f e m ,  albo też unja 
celna jes t spraw ą poważną, a  wówczas bluffem 
spekulacyjnym , obliczonym na naiwność świata, 
jes t czynienie obecnego alarm u, zwiastującego 
katastro fę".

S e n s a c y j n y  g ło s  p i s m a  f r a n c u s k i e g o .

Paryż, 14 lipca. (Bz) Dzisiejszy w ieczorny „In- 
tran sigean t"  om aw ia sk u tk i ew entualnego bank­
ructw a Niemiec d la poszczególnych krajów  euro­
pejskich i dochodzi do następującego wniosku: 
F rancja  w przeciwieństwie do Stanów  Zjedno­
czonych i Angiji odczuje załam anie się Niemiec 
stosunkow o słabo, ponieważ jest nieznacznie za­
angażow ana finansowo w przem yśle niemieckim. 
C o  d o  P o l s k i  i C z e c h o s ł o w a c j i ,  
gdzie kap ita ł francuski był inw estow any sze-

(Telefonem od naszego korespondenta). 

rzej, n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  że | d  o 145
k r a j e  t e  p o t r a f i ą  n a w e t  p o -  
ś r  e*d n i o w z m ó c  e k s p o r t ,  korzy­
sta jąc  z c h a o s u  f i n a n s o w e g o  w 
N i e m c z e c h ,  p r z y c z e m  k a p i t a ł  
f r a n c u s k i  z a a n g a ż u j e  s i ę  w 
w i ę k s z e j  m i e r z e  w t y c h  k r a ­
j a c h  p o  w y c o f a n i u  s i ę  z N i e ­
m i e c .

Koleje polskie nie przyjmują
marek niemieckich.

4 4  Bpca. W szystkie stacje  kolejo- 
zym aly terminowe zarządzenie, aby  nie

przyjm ow ały żadnych w płat, uskutecznianych 
m arkach niemieckich.

Ogromny spadek marki niemieckiej w Łodzi
n-hÓdJ L u  lip0a~ P°P°łudniu, pod wpływem noto- i skiej, 

*ieW zagranicznych, a  mknowima lo u d y ń -1 e on o z a  m a r k i  n i e m i e c k i e  p ł a -  
w. Ł o d z i ;  z a  lflO m a  z o Js 140

z ł. _ (zam iast 2121). Jednocześnie po- 
o k ilk a  punktów  kurs gotówkowegodniósł się 

dolara.
Banki pryw atne nie poczuły żadnego nacisku 

ze strony  sw ych klientów .
Notowania dolara gotówkowego pozostały 

przed południem na dotychczasowym poziomi* 
i wynosiły 9.01 do 9.02 przy tendencji spokojnej 
Natom iast m arka niemiecka doznaia już rano 
bardzo znacznego spadku i była notowana M 
wolnym rynku po 200—205 zł. z i00 marek.

Zaznaczyć należy, że tranzakcje miały miejsce 
jedynie na wolnym rynku mniejszemi sumami 
m arek niemieckich, większe sumy nie znajdo; 
w ały odbiorców, ponieważ tutejsze wielkie banki 
nie chciały się w większym stopniu angażowae 
w obawie przed stratam i, zaś banki prywatne nie 
dokonywały tranzakcji walutą niemiecką wsku­
tek braku oficjalnych notowań.marsa snssa M e f  na ś w i i .

Bytom, 14 lipca. ( f i )  W dniu dzisiejszym nJ 
całym terenie Śląska niemieckiego ws»„stkh



banki niemieckie oraz Kasy oszczędności były 
zamknięte.

W śród publiczności panuje nadal nastró j pani- 
t z n y .

Kurs marki niemieckiej spada gwałtownie. —
W Bytomiu płacono dzisiaj z t markę niem iecką 
2 zł. — 1 zł. 90 gr., w K a to w ic a c h  w południe na­
w et t.80. . . .
i %  Bytomiu skonfiskowano dzisiaj radykalne 
pismo .N eue Zeitung", które przyniosło rewela­
cje dotyczące D -B anków . ^»rgenpo«U w Byto­
miu wydała dwa nadzwyczajne dodatk i, przyno­
szące wiadomość o zarządzeniu rządu Rzeszy, 
k ió re  ma ratować zagrożone banki niem ieckie. 
> Wśród ludności robotniczej n a  Śląsku niemiec­
kim panuje ogromne zaniepokojenie, spowodowa­
ne przypuszczeniem, że run na banki i zamknię­
cie ich może doprowadzić do unieruchom ienia 
przedsiębiorstw wobec braku gotów ki, jak rów ­
nież i niewypłacenie zarobków z dniem 15 b. m.

J L U S ^ V A N Y J O J R Y E R  CO DZIENNY" Nr. 195. P ią tek , 17 lipca 1931 r.

P o d e j m o w a n i e  w k ł a d e k
z  banków niemieckich na Śląsku.

K atow ice, 14 lipca. (H) Kasy Banku Darm-
stadzkiego w Katowicach były dzisiaj w dal­
szym ciągu zam knięte. Czynne tylko były dwa 
pozostałe Ibbanki, mianowicie D eutsche Bank i 
ruch ’ w któIT ch panował olbrzymi

W kasach tłoczyli się klienci, podejm ujący 
swe oszczędności. B a n k i  z a p r z e s t a ­
ł y  d z i s i a j  k u p o w a n i a  z a  g o -  
t  ó w  k ę  m a r k i  n i e m i e c k i e j .

Giełda berlińska była dzisiaj zamknięta, to 
tez banki katowickie nie były zorjeniow ana co 
do w artości marki.

Z giełd zagranicznych sygnalizowano znaczną 
podaż m arki niemieckiej, przy silnej tendencji 
zniżkowej. Niestety publiczność, podejmująca 
swe oszczędności, przeważnie składała je „do 
pończochy". Część tylko lokowała je w bankach 
polskich.

M O K K  broni morki niemieckiej.
Banki ograniczają wypłaty wkładek.

Gdańsk, 14 lipca (F). Załam anie się Danat-Ban- 
ku oraz niepewność co do tosu m arki niemieckiej, 
wywołała w kołacb gospodarczych G dańska na­
strój paniki.

Danat Bank ma w Gdańsku swą filję pod na­
zwą „Danziger Bank ftir Handel u. Gewerbe", od­
grywającą w ażną rolę w ży cłu gospodarczem 
Gdańska.

W wyniku upadku Danat-Bnaku „Danz. Bank 
fur Handel u. G ew erbe" zam knął swoje biura, 
wywieszając zaw iadom ieuie, że ma nadzieję w 
przyszłości swe zobowiązania w stosunku do 
klientów wyrównać.

Ten fakt, jak również brak wszelkich wiado­
mości O kształtowaniu się kursu marki niemiec­
kiej, spowodowały ludność Gdańska, która w cią­
gu lat ub. m arki niem ieckie *ezaurowała, wierząc 
w nią jako w najlepszą lokatę, do ucieczki od 
marki.

W ciągu wczorajszego popołudnia i dzisiejsze­
go przedpołudnia ludność gw ałtow n e w yzbyw a­
ła się zapasów m arek niemieckich. Banki przyj­
mowały walutę niemiecką niechęc m , i to  pa kur­
sie 100 m a r e k  z a  100 g u l d e n ó w ,  
dając jednakże sprzedającym zaświadczenie, u- 
prawniające ich do pobrania różnicy na w ypa­
dek, gdyby się okazało, że kurs m arki w dniach 
najbliższych, gdy giełda będzie uruchom iona, 
będzie wyższy.

Senat gdański wydał dla opanowania sytuacji 
i nastrojów do ludności odezwę, w której stw ier­
dza, iż gulden gdański przez kryzys niemiecki w 
niczem nie został dotknięty i w dalszym dacii 
jest zabezpieczony tak, te  niema powodów do 
żadnych obaw co do kształtowania się sytuacji 
na gdańskim rynku finansowym.

Jest bardzo charakterystyczne ustosunko­
wanie się gdańskiego banku emisyjnego „Bank 
v. Danzig“ do tych wypadków. „B ank v. Danzig" 
wczoraj odmówił swym klientom  i to  zarówno 
bankom pryw atnym , jak i kupcom wszelkich In­
formacyj o sy tuacji m arki niemieckiej. Tem sa­
mem gdański bank emisyjny nie spełnił swej roli, 
do jakiej jest przeznaczony, tj. m li obrony' in te­
resów gdańskiej w aluty i gdańskiego rynku fi­
nansow ego, a przeciwnie stał się jednym z obroń­
ców m arki niemieckiej, do czego bynajmniej nie 
jest powołany.

Ustosunkowanie się gdańskiego banku emisyj­
nego do sytuacji jest tem charakterystyozniejsze, 
że pracuje z nim w znacznej mierze również i k a ­
p ita ł polski.

Związek gdańskich banków prywatnych na 
dzisiejszem posiedzeniu swego zarządu postano­
wił dla przeciwdziałania panice ludności i jej 
skutkom, że banki gdańskie będą swym klientom  
w ypłacały na ich rachunek bieżący codziennie 
ty lok  2 0  proc. depozytów, o ile nie nsiągaja one 
sumy 500 guldenów, względnie 10 proc., jeśli nie 
p rzekraczają  sumy 500 guldenów. Tem zarządze­
niem zamierzają banki gdańskie uchylić run na 
swoje kasy.

T y lk o  bank b rytyjsko -p o ls ki w Gdańsku 
m a o tw arte k a s y.

W arczaw a, 14 lipca. (A). W dniu dzisiejszym 
sytuacja pogorszyła się o tyle, że w szystkie banki 
niemieckie i gdańskie postanow iły zam knąć swe 
kasy  na dzień 14 i 15 b. m„ w k tórych  to dniach 
nie będzie także  notow ań giełdowych. Od tej 
wspólnej uchwały banków gdańskich odłączył się 
tylko Bank brytyjsko-polski, który postanowił 
zostawić swe kasy otwarte i oświadczył, że wszy­
stkie wkłady terminowe i a vista wypłaca na­
tychmiast w pełnej wysokości. To oświadczenie 
Banku brytyjsko-polskiego zrobiło w Gdańsku 
olbrzymie wrażenie.

*  *  *

Gdańsk, 14 lipca. (PA 79- Wczorajsze oświad­
czenie Banku gdańskiego dla handlu i przemy­
słu, będącego w znacznej części własnością D anat­
banku, o zupełnej samodzielności okazały się bez- 
podstawnem i w dniu dzisiejszym bank ten  od 
rana zamknął swoje kasy.

Przedpołudniem -odbyło się zebranie przedsta­
wicieli Banku Gdańskiego oraz filij banków nie­
mieckich, w wyniku którego uchwalono aż do 
czwartku za przykładem niemieckim zawiesić 
wszystkie operacje Zebrania giełdowe, począw­
szy od dnia dzisiejszego aż do wznowienia ope- 
racyj, są zawieszone.

Zaznaczyć należy, że przedstawiciele banków 
polskich, obecni na zebraniu -godnie oświadczyli, 
że ze swej strony, będąc uniezależnieni od sk u t­
ków zarządzeń powziętych w Niemczech, nie w i­
dza potrzeby zam ykania swoich instytucyj.

Operacje w bankach polskich trwały wczoraj i 
dziś zupełnie normalnie.

W i e d e ń s k i  „ M e r k u r h a n k "  
z a m k n a f  k a s y .

W iedeń, 14 lipca. (PAT) Komunikat w sprawie 
zamknięcia „Merkurbanku" opiewa:

„Po porozumieniu się z m inistrem skarbu i 
Bankiem Narodowym podaje „M erkurhank" do 
wiadomości, że skutkiem  zaniepokojenia intere­
sentów z powodu zam knięcia kas Banku Darm- 
stadzkiego, widzi się zmuszonym zam knąć przej­
ściowo swe biura".

Austrjackie koła finansowe oceniają sytuację 
spokojnie wskazując na to, że wkłady, złożone 
w „Merkurbanku", wyuoszą razem zaledwie 20 
miljonów szylingów, z czego w dniu wczorajszym 
podjętych zostało już około 9 miljonów szylin­
gów. Prasa wiedeńska stwierdza, że sy tuacja  fi­

nansowa Austrji jest o wiele korzystniejsza, niż
sytuacja niemiecka. Austrja nie planuje żadnego 
moratorjum, gdyż może przetrzymać o własnych 
siłach przesilenie finansowe, objawiające się w 
Europie środkowej.

Wiedeń. (P A ij. Zarzad giełdy wiedeńskiej po­
stanowił w dniu dzisiejszym, wobec zamknięcia 
gełdy budapeszteńskiej, zawiesić wszelkie opera­
cje papierami węgierskiemi, jak również i akcja­
mi Merktir.

Giełda wiedeńska otwarta została przy na­
stroju spokojnym i wyczekującym. W tranzak- 
cjach nie zauważono zaniepokojenia.

Bankructwo banków niemieckich 
na Łotwie.

Ryga, 14 lipca (Hr)- Wiadomości o krachu fi­
nansowym w Niemczech i o zamknięciu giełdy 
berlińskiej, wywołały w Rydze ilbrzym ie poru­
szenie. Bank żydowski, oraz Bank Międzynarodo­
wy zawiesiły w ypłaty, ponieważ pozostawały one 
w ścisłym kontakcie z grupą banków berlińskich 
i niejako stanowiły fiiję D anatbanku.

Zawieszenie czynności tych banków wywołało 
w Rydze niezwykle przygnębiające wrażenie.

Ażeby zapobiec panice, zwołane zostało natych­
miast nadzwyczajne posiedzenie rady ministrów, 
na którem uchwalono udzielić gw arancji rządo­
wej dla łyeb banków, W związku z tem w dniu 
dzisiejszym ukazał się komunikat oficjalny 
stwierdzający, że rząd łotewski bierze na siebie 
wszelkie gw arancje za działalność tych banków. 
W dniu dzisiejszym wieczorem zbierze się sejm 
łotewski, który uchwałę tę ma zatwierdzić.

Polski rynek walutowy
o d c i c i l  s ic ;  o d  Niemiec.

Dewizy zagraniczne słabsze, dewiza nowojorska 
utrzymana. — Co oznacza zwyżka dolara gotówkowego ?

W arszaw a, 14 lipca. (A). Sytuacja na polskim 
rynku pieniężnym jest zupełnie spokojna. Pod­
w yższenie kursu dolara gotówkowego przez 
Bank Polski na giełdzie oficjalnej w dniu dzi­
siejszym tłumaczone jest tem, te Bank Polski 
trak tu je  d o l a r a  g o t ó w k o w e g o  j a ­
k o  t o w a r ,  a to w przeciwieństwie do
d e w i z y  S t. Z j e d n., której kurs po­
zostaje b e z  z m i a n  (8.92). Ci, którzy 
pragną koniecznie nabyć dolara gotówkowego, 
muszą płacić za niego w ysoką cenę. Dziś już 
u nas kurs dolara gotówkowego jest tak  wy­
soki, że opłaca się sprow adzanie dolara z Ame­
ryki.

Dolar ten, po pokryciu kosztów transportu,
kosztować będzie poniżej naszego kursu.

Zapotrzebowanie na dolary na giełdzie ofi­
cjalnej było dziś nieco zwiększone, jednak da­
lekie od zapotrzebowania wysokiego. Spekulan­
ci są obecnie bardzo ostrożni w nabyw aniu do­
larów, wiedząc, że Bank Polski posiada tak  zna­
czne zapasy dewiz i w alut zagranicznych, iż w 
każdej chwili może pokryć całkowicie zapotrze­
bowanie rynku.

Zaburzenia na pieniężnym rynku niemieckim 
wykazały, że r y n e k  n a s z  j e s t  w
b a r  d z o  d u ż y m  s t o p n i u  u s a m o ­
d z i e l n i o n y ,  a wypadki niemieckie nie wy­
warły na niego wpływu. Okazuje się, że wojna 
celna, którą Niemcy od lat prowadzą z Polską, 
wpłynęła dodatnio na rozwój nietylko gospodar­
stw a polskiego, ale również i oderwała kap ita ło ­
wo rynek polski od niemieckiego. (Patrz art. 
wstępny).

Związkowe banki prywatne posiadają znacz­
ne zapasy płynnej gotówki t. zw. pogotowia ka­
sowego, które całkowicie wystarczy na pokrycie 
zapotrzebowania, gdyby nastąpił na nie nacisk 
ze strony publiczności.

Sfery giełdowe oczekują z dnia na dzień z a ­
ł a m a n i a  s i ę  k u r s u  d o l a r a  g o ­
t ó w k o w e g o  sztucznie wywindowanego.

Wskazuje na to m o c n y  k u r s  z ł o ­
te g o . Mianowicie na dzisiejszej giełdzie war­
szawskiej k u r s a  s z e r e g u  b a r d z o  
m o c n y c h  d e w i z  z a g r a n i c z n y c h  
e u r o p e j s k i c h  n a w e t  n i e c o  ob­
n i ż y ł y  s ię , c o  j e s t  d o s t a t e c z ­
n ą  w s k a z ó w k ą ,  t e  k u r s  z ł o t e ­
go  ma  t e n d e n c j ę  r a c z e j  z w y ż ­
ko  w ą. Wobec tego zwyżka dolara gotówko­
wego jest objawem samodzielnym, a w najbliż­
szych dniach prawdopodobnie kurs dolara po­
wróci do poziomu poprzedniego.

* * *

Na dzisiejszej wieczornej giełdzie dewizowo- 
walutowej w Warszawie panowała dla dewiz 
t e n d e n c j a  s ł a b s z a .  Obniżyły się 
mianowicie dewizy na Londyn, Hoiandję, Paryż 
i Włochy.

Wskutek tego, że zapotrzebowanie w dniu 
dzisiejszym było dziś nieco wyższe od normal­
nego, Bank Polski, który traktuje dolara, jak 
wyżej powiedziano, jako towar, podwyższył kurs 
do 9.07. W obrotach prywatnych wobec tej sy­
tuacji dolar gotówkowy doszedł do 9.13. W y­
płaty telegraficzne na Nowy Jo rk  notowano po 
8.92.

Mimo podwyższonego kursu dolara gotówko­
wego, nastró j na giełdzie zupełnie spokojny, 
gdy Bank Polski pokrywa całkowicie każde za­
potrzebowanie dewiz zagranicznych.

Co do dewiz na Berlin, b a n k i  p r y w a ­
tn e  w s w o i c h  o b r o t a c h  p r z y ­
j ę ł y  k u r s  o r j e n t a c y j n y  201,
tj. 201 zł. za 10(1 rnk. (zamiast 2 1 2  zł. za 100 rnk.). 
W wolnych obrotach marka pod wieczór spadła 
poniżej 2 0 0 .

W jaki sposób przeszkadzamy
spekulacji niemieckiej w Polsce na dolarach?

Wobec katastżbfy niemieckiej sytuacja na pol­
skim rynku pieniężnym tak się ukształtowała, 
że kurs marki niemieckiej w stosunku do złote­
go u nas spada, i to dość gwałtownie, gdyż np. 
kurs płacony w Łodzi 140 zł. za 100 marek (za­
miast 211 zł. za 100 marek), oznacza spadek mar­
ki niemieckiej o 33%.

Obok tego można zaobserwować na naszym 
rynku pieniężnym drugi poboczny skutek od­
działywania katastrofy marki niemieckiej — 
podnoszenie się u nas kursu dolara gotówkowe­
go.

Aby zrozumieć, co to znaczy, musimy wyja­
śnić: po pierwsze przyczynę tego podnoszenia 
się kursu dolara gotówkowego; po drugie, ja­
kie motywy skłaniają Bank Polski do nieprze- 
ciwdziałania tej zwyżce przy jednoczesnem u- 
trzym aniu kursu dewiz dolarowych ca poziomie 
normalnym jaki był do tej pory t. j. 8.92 zł. za 
dolara (czyli przekazów na dolary za granicę).

Przyczyna jest taka. że niemieckie sfery pie­
niężne, ratując się przed spadkiem swojej wa­
luty. kupują dolary zarówno w Niemczech jak 
zagranicą. Rzecz jasna że szukają tych dola­
rów także u nas, na polskim rynku pieniężnym 
gdzie dolary gotówkowe znajdują się w dość 
znacznej ilości. To poszukiwanie wywołuje zwyż­
kę ich kursu w złotych, choć f a k t y c z n i e  
s t o s u n e k  z ł o t e g o  d o  d o l a r a  
n i c  a  n i c  s i ę  n i e  z m i e n i ł .  Dowo­
dzi tego najlepiej utrzymanie niezmiennego kur­
su, dewiz dolarowych, t. j. przekazów na dola­
ry zagranicę.

1 tu widzimy zupełnie racjonalną politykę Ban­
ku Polskiego Ponieważ poszukiwanie dolarów 
gotówkowych i płacenie za nie wyższego kur­
su w złotych jest objawem: albo spekulacji, wy­
chodzącej z Niemiec, albo krajow ej rodzimej glu 
poty, — przeto k to  c h c e  k u p o w a ć  d o ­
l a r y  g o t ó w k o w e  dla spekulacji, albo 
przez głupotę, niech płaci za nie kurs wyższy — 
taki, jaki wynika z ustosunkowania się podaży 
do popytu, ,

Kto natomiast istotnie potrzebuje dolarów czy 
do obrotów handlowych z zagranicą, czy do o- 
sobisfego zagranicę wyjazdu — ten z banków 
otrzymuje p r z e k a z  n a  d o l a r y  p o

n o r m a l n y m  k u r s i e  w y n i k a j ą ­
c y m  ze  s t o s u n k ó w  n o r m a l n y c h  
z ł o t e g o  do  d o l a r a .

W ten sposób Bank Polski: po pierwsze broni 
się przed niepotrzebną u tra tą  swojego zapasu dola­
rów gotówkowych, a po drugie — co ważniej­
sze — p o d c i n a  n o g i  s p e k u l a c j i  
n i e m i e c k i e j  n a  n a s z y m  g r u n -  
o i e.

Niemiecki spekulant, czy jego ajent w Polsce, 
chcąc zaopatrzyć się u nas w dolary traci pod­
wójnie: raz przy zmianie marki niemieckiej na 
złote—marki niemieckiej, którą musi u nas sprze­
dać tanio — po drugie przy kupnie gotówkowe­
go dolara, za który  znowu w złotych płaci dro­
żej.

Zapobiega się więc w ten sposób odpływowi 
dolarów gotówkowvcb z Polski oraz ratowaniu 
się przed niemieckiemi spekulantami naszym 
kosztem.

Kto wie, czy nie byłoby wskazanem pójść 
jeszcze dalej, aby ograniczyć się od wszel 
kiego wpływu krachu niemieckiego nu nasz rynek 
pieniężny — oraz zabezpieczyć obywateli pol­
skich przed jakąkolwiek stratą na markach nie­
mieckich.

Należy mianowicie zrobić to, có Niemcy ro­
biły systematycznie wtedy, gdy złoty polski 
chwiał się i co robią jeszcze ciągle, gdy zloty 
polski stoi niezachwianie, a ich pieniądz się 
chwieje: oni skreślali notowania złotego polskie­
go na swoich giełdach my skreślmy obecnie 
zupełnie notowania marki niemieckiej na naszych 
rynkach pieniężnych.

Doświadczenie tak niedawne, a tak bogate lat 
powojennych uczy nas, że gdy jakiś pieniądz za­
cznie spadać wskutek dewaluacji, to spadku tego 
zatrzymać niełatwo, a wszelkie chwiania się i 
wahania tej waluty przyprawiają o straty szero­
kie sfery ludności, nie orjenłujące się w zakuli­
sowych manewrach rvnku pieniężnego.

Już  obecn ie  n iem a  w ątp l iw ośc i ,  że ktokolwiek 
z obywateli polskich miał czy ma m arki niem ie­
ckie ,  to na nich stracił (d la tego ża łow ać  ra c z e j  
li zęba,  że m in i s te r s tw o  kolei  zapóźno zakazało 
p rz y jm o w a n ia  m a r e k  n ie m ie c k ic h  na k o le jach ) .

Cóż będzie dalej, gdy Niemcy ponawiać będą
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wysiłki dla ratowania swej waluty — a niema 
wątpliwości, że to będą robić?

Trzeba być przygotowanym na to, że będą oni 
wykonywać różne manewry giełdowe, puszczać 
pogłoski o nowej pomocy Hoovera, o nowych 
pożyczkach zagranicznych dla Niemiec i L d. — 
Każda taka pogłoska wywoła zwyżkę marki, 
która może następnie okazać się nieuzasadnioną, 
a której ofiarą padną łatwowierne szerokie sfery 
publiczności.

Trzeba więc poprostu przeciąć u nas wszelką 
możliwość spekulacji marką niemiecką na naszym 
rynku pieniężnym — i w  ten sposób zarazem 
odciąć zupełnie naszą walutę od pogromu, jaki 
przeżywa marka niemiecka.

Współpracownik Ign. Paderewskiego 
u premiera Prystora.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 lipca. (J). Pan premjer Prystor 

przyjął w dniu dzisiejszym na godzinnej audjen- 
cji bawiącego w W arszawie płk. Fronczaka, jed­
nego z twórców armji polskiej we Francji, bli­
skiego współpracownika Ignacego Paderew ­
skiego.

Sesfi seimowef 
w  s i e r p n i u  n i e  b e d z i e .
(Telefonem od naszego korespondenta). '
W arszawa, 14 lipca (Wir). Pow tarzające się od 

czasu do czasu pogłoski, znajdujące swój od­
dźwięk w części prasy o zapow iadającej się na 
koniec sierpnia sesji sejmowej, nie m ają dotych­
czas żadnego konkretnego uzasadoienia.

Pogłoski pochodzą zapewne stąd , że według 
zapewnień, pochodzących ze strony zbliżooej do 
rządu, wszyscy członkowie gabinetu otrzym ali 
w swoim czasie polecenie, aby urlopy ietoie po­
kończyli do 2 0  sierpnia.

Przypuszczalnie więc pogłoski O rzekomo na­
stąpić m ającej sesji sejmowej w sierpniu zeszły 
się z przytoczoną datą  powrotu ministrów do 
pracy.

Likwidacja jednego z  państwowych 
zakładów przemysłowych.

(Telefonem od naszego korespondenta3 .1
Warszawa, 14 lipca. (A) Na mocy rozporządzę* 

nia Rady min. z 12 czerwca br., ministerstwo 
pracy w porozumieniu z M S. Wojsk, ł iftl. 
skarbu, przystąpiło do likwidacji państwowych 
zakładów przemysłowo-szkuloyeti dla Inwalidów 
w Piotrkowie, będące pod zarządem ł w . żył­
kowaniu tych zakładów nieruchomości w Do* 
brach-Siekanica. przeszły pod zsiząd I użytkowa­
nie M. c . Wojsk. Urządzenia i Warsztaty zakła­
dów przeszły pod zarząd I użytkowanie wspóhie 
M. S. Wojsk i min. pracy. likw idacją fabryka­
tów i półfabrykatów zajmie stę min. pracy.

-  0  —

Odroczenie terminu zeznań o dochodzie
('Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 14 lipca. (.4 ). Ministerstwo skarbu 

upoważniło Izby skarbowe Jo  odroczenia term i­
nów składania zeznań n dochodzie, o  ile wnioski 
w tej sprawie będą przez płatników należycie u- 
motywowane.

i 0 i

Dalszy spadek bezrobocia w Polsce.
W arszawa, 14 lipca (A). W edług danyeh pań­

stwowych urzędów pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych w Potsce w dniu l ł  b. in. wynosiła 
272.918 osób, co w porównaniu ze stanem  t  po­
przedniego tygodnia wykazuje spadek bezro­
bocia o 3.461 osób.

Żyrardów redukuje robotników.
W a rsz a w a , 14 lipca  ( A )  Po u k o ń c z e n iu  o k re ­

su u rlo p o w eg o , z a rz ą d  Z ak ładów  Ż y ra rd o w sk ic h  
zw o ln ił z d n iem  13 bm  50(1 d o ty c h c z a s  z a tru d ­
n io n y ch  ro b o tn ik ó w . W ten  sp o só b  zak ład y  za­
tr u d n ia ją  o b ecn ie  już  ty lk o  I fiOO osób. P rz e d  
w n jn ą  c y fra  ta  d o c h o d z iła  do  9.000. a p rzed  o d ­
d an iem  zak ład ó w  z pod  n a d z o ru  p a ń s lw o w jg o  
o b ecn e j spó łce  p rz e k ra c z a ła  5.500 osób.

Znowu m i m  afera oszukańcza
w Warszawie.

(Teletonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14 lipca (J). Funkcjonarjusze urzę­

du śledczego aresztowały niejakiego Otfinow- 
skiego, który przez dłuższy czas był kierowni­
kiem biura prawnego „Wiedza" w domu nr. 11 
przy uL Miodowej Otfinowski — jak wynika z 
przeprowadzonych wstępieyeb dochodzeń — na­
ciągnął około 150 osób, przeważnie wieśniaków, 
od których pobierał pieniądze za rzekome prowa­
dzenie spraw majątkowych, spadkowych lid. W 
kwietniu br. Otfinowski widząc, że ziemia pali 
mu się pod nogami, zbiegi z Warszawy w nie­
wiadomym kierunku. Wówczas dopiero okazało 
się, że zabrał on od przeszło 90 osób rozmaite do­
kumenty.

Policja wdrożyła dochodzenia i rozpisała listy 
gończe. Jak ustalono. Otfinowski mieszkał w 
O tw o ck u  i tam potajemnie orowadzi) biuro oraw- 
nicze. Tam też został aresztowany i odprowa­
dzony do Warszawy.

Jak ustalono w ciągu dalszych dochodzeń, 
wszystkie dokumenty w liczbie kilka tysięcy 
sztuk, znaleziono u jego przyjaciółki, Liczba po­
szkodowanych przez  Otfinnwskiegn o só b  wynosi 
obecnie 50, przypuszczać jednak należy, że dal­
sze śledztwo ujawni inne jeszcze nadużycia are­
sztowanego.

-  P O Z N A N I U
NĄJ.ŚW SERCA PANA JEZUSA

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y
D O  R E D A K C J I  G A Z E T -  BANKÓW^ 

P K O  2 0 T A 7 0
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Święto narodowe w Pantfu.
Paryż, 14 lipca (PAT). Święto narodowe 14-gO 

lipca obchodzone było w Paryżu szczególnie u- 
roczyście. Rano na placu Inwalidów w obecno­
ści Prezydenta Douniera, przewodniczących Izby 
i Senatu, członków rządu i innych wybitnych 
osobistości odbyła się historyczna defilada od­
działów, które służyły w kolonjach francuskich 
od roku 1660.

W defiladzie wzięło udział około 500 ludzi, po­
dzielonych na 20 oddziałów, przybranych w uni­
formy najsłynniejszych pułków, które się wsta­
wiły w historji Francji kolonjalnej. Defiladzie 
przyglądały sie olbrzymie tłumy.

Kronika tołe&raficzna.
( A )  M IN. ROBÓT PU B L . G EN . N O R W ID -N E U - 

G E B A IE R  P R Z E R W A Ł  NA 2 O M  U B L O P W Y- 
PO CZY Ń  KO W Y i w dniu dzisiejszym przybył z 
T ru s k a w c a  do  Warszawy.

JA K  WARSZAW A UCZCIŁA NARODOW E ŚW IĘ ­
TO FR A N C JI. W dniu  dzisiejszym  z okazji św ię ta  
narodow ego francusk iego  w am basadzie fran cu sk ie j 
w W arszaw ie odbyło się o godz. 13 p rzy jęc ie  dla 
członków kołonji fran cu sk ie j w W arszaw ie i p rzy ­
jac ió ł F ra n c ji. W przebiegu zgrom adzenia zab ra ł 
głos przew odniczący kolonji fran c u sk ie j p. Doche- 
sne, k tó ry , zw racając  sie do p. am basadora  Laroche, 
w spom niał o aktyw ności F ra n c ji w dziedzinie we­
w nętrznej i m iędzynarodow ej. — W odpowiedzi p. 
am basador Laroche pow itał p. D uchesne, jak o  nowe­
go przew odniczącego kołon ji fran cu sk ie j, w yraża jąc  
się pochlebnie o jego dotychczasow ej działalności. 
N astępnie w spom inając o W ystaw ie kolonialnej, 
k tó rą  p. L aroche nazw ał ją  w sp an ia łą  m an ifestac ją  
cy w ilizac ji fran cu sk ie j. Jednocześnie z okazji św ię ta  
narodow ego francusk iego , w sa li R ady m ie jsk ie j od­
b y ła  sie u roczysta  akadem ja . Na akadem ji z jaw ili 
się przedstaw icie le  rządu  z p. m in istrem  sk a rb u  J .  
P iłsudsk im  na  czele, korpus dyplom atyczny  z am ba­
sadorem  F ra n c ji  Larochem  n a  czele, duchow ieństw o 
z ks. b iskupem  polowym  Gallem , w yżsi urzędn icy  
MSZ., przedstaw icie le  w ładz m iejsk ich  i kolonji 
fran c u sk ie j. A kadem  je  zag a ił m ecenas Konic, k tó ry  
złożył hołd prezyden tow i Doum erow i. W im ieniu 
m ieszkańców  W arszaw y złożył życzenia d la  F ra n c ji  
z r a c ji  św ię ta  narodow ego na  ręce am basadora  La- 
rochea, p rezyden t m. S łom iński. — O sta tn i p rzem a­
w iał am basador Laroche, k tó ry  podziękow ał w szyst­
kim  za złożone na  jego  ręce życzenia.

(PAT)  STATEK SZKOLNY „ISKRA" przybył z 
Caglairi do Neapolu.

(Cbrz) LEKKOMYŚLNA GOSPODARKA BAN- 
QUE DE GENEVE. W środę dn ia  15 b. m. zapaść 
m a decyzja sądow a co do sposobu likwidacji 
„Banque de Geneve“, k tó ry  — jak  donosiliśmy — 
w ubiegłym tygodniu zawiesił w ypłaty  z powodu 
lekkom yślnej i korupcyjnej gospodarki. Bank, 
aby un iknąć upadłości, ogłosił w czoraj swój bi­
lans, z k tórego w ynika, ie  pasyw a przekraczają 
poważnie płynne ak tyw a oraz w ystąpił z wnio­
skiem o m ianowanie nadzoru sądowego. S tra ty  
narazie nie zostały jeszcze dokładnie stw ierdzo­
ne, w ynoszą one jednak  przypuszczalnie od 35— 
40 miljonów fr. szw. K rach banku genew skiego 
do tknął w pierwszym  rzędzie około 18.000 drob­
nych depozytarjuszów .

Mecz dwu najlepszych 
tenisisiek polskich*

P o  pow rocie m is trzy n i ten isow ej Polski, p J a d w i­
g i  Ję d rze jo w sk ie j z W im bledonu, krakow ski AZS 
u rząd z ił k ilk a  spo tkań  pozakow ych w P ark u  K ra ­
kow skim . N ajw ięcej za in teresow an ia  zw racał ua sie­
b ie  mecz dwu n ajlepszych  ten lsis tek  polskich, t. j , 
pp . Jęd rze jo w sk ie j i D ubieńsk ie j, k tó re  ule m a ją  je ­
szcze c iąg łe  d la  sieb ie  ry w alek  w k ra ju .

Mecz zakończył się  zw ycięstw em  p. Ję d rze jo w sk ie j 
vr s tosunku  6:4 i 8:6, przyczem  zw yciężczyni w y k a­
z a ła  znaczną popraw ę w sto sunku  do roku  ub ieg łe­
go ; po pow rocie z W im bledonu m ożna było  zauw ażyć 
u  naszej m istrzy n i w iększą znacznie Siłę w je j bo­
g a ty m  rep e rtu a rze  uderzeń , rów nież i w se rw isie  
w id ać  było  pew ien postęp. W ciąg u  ca łe j niem al 
g r y  in ic ja ty w a  n a leża ła  do p. Jęd rze jo w sk ie j, k tó ­
r e j  p. D ubieńska s ta w ia ła  h. s iln y  onór. b io rąc  p ił­
k i n ierzadko  w bardzo tru d n y c h  sy tu a c ja c h ; n ie  roz­
p o rząd za ła  ona jed n ak  tą  e n e rg ją  i  s iłą  o fensyw ną, 
co je j  przeciw niczka.

P o n ad to  odbyły  się jeszcze dw ie g ry  pokazow e z 
nas t. w y n ik am i; pp. L ieb ling  i d r. B rodkiew icz — 
pp. M aszew ski i T arlow ski 6:4 i 6:2 o raz  pp. Ję d rz e ­
jow sk a  i M aszewski — pp. D ubieńska 1 L ieb llng  
6:4 i 8:6. Publiczności k ilk a se t osób.

Zadłużone samorządy domagają się
pomocy rządowej.

Idzie o odroczenie spłat po życze k zaciągniętych „n a  zatrudnienie bezrobotn ych 4
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsz a w a , 14 lipca (A). Związek m ia s t poi- 
skich zabiega od d łuższeg o  czasu o  o d ro c z e n ie  
p rz e z  rz ą d  sp ła ty  p rzez  m ia s ta  poży czek  z a c ią ­
g n ię ty ch  w la ta c h  p o p rz e d n ic h  n a  z a tru d n ie n ie  
b e z ro b o tn y c h .

Zważywszy obecną sytuację finansową miast, 
oraz okoliczność, iż pożyczki te  były użyte ra  
n ie re n tu ją c c  się ro b o ty  in w es ty cy jn e . Z w iązek  M. 
p o d k r e ś la ł  konieczność uwzględnienia tego "O- 
s tu la lu .  O gólne z a d łu ż e n ie  sa m o rz ą d ó w  tego  
ty tu łu  w obec sk a rb u  w y n o si o k o ło  38 m ilio n ó w  
zł., z których w r b. płatne są  raly w ogólnej 
sumie przeszło 3,(100 000 zł., przewidziane w bud­
żecie pańslwowym.

Dowiadujemy się, iż obecnie m in is te rs tw u  
sk a rb u  sk ło n n e  je s t  u w zg lęd n ić  pow yższy  d e z y ­
d e ra t  przez wystąpienie d o  rady ministrów z o d ­
powiednim wnioskiem.

* • •

Rozumiemy intencje ministerstwa sk a rb u , a le  
musimy zwrócić z drugiej s tro n y  u w agę, że w 
te n  sp a só b  n a s tą p iło b y  sa n o w a n ie  le k k o m y śln y c h  
sa m o rz ą d ó w  z p ien ięd zy  o g ó ln o -o a ń s lw o w y c h . a 
więc i tych samorządów, które g o sp o d a ro w a ły  
o s tro ż n ie  i le k k o m y śln y c h  d łu g ó w  n ie  zac iąg a ły .

Znamy miasła, które z ła tw o śc ią  m ogły  ».nctą- 
g n ąć  p o ży czk i i dzisiaj spokojnie je spłacać ale 
którym cz y n n ik i c e n tra ln e  o g ran iczy ły  Ich in i­
c ja ty w ę  f in a n so w ą . — Takiem miastem jes* np 
K rak ó w . Dziś z podatków płaconych ptzez takie 
solidne samorządy miałyby korzystać sa m o rz ą d y  
gospodarujące „na wiatr".

Chcemy też zwrócić uwagę n a  niektóre głosy , 
występujące przeciw temu, iż w ła d z e  sk a rb o w e  
postępu ją z b ezw z g lę d n o śc ią  p rzy  'c ią g a n iu  r a i  
p o ży czek  o w y ch  z a d łu ż o n y c h  m ia s t. Głosy takie 
są  całkowicie n ies łu szn e . Dopóki r z ą J  nie z a ­
decyduje o z m ia n ie  z a sa d n ic z e j, i. zn. n ie  .‘.k a ­
że z a p rz e s ta n ia  śc ią g a n ia  d łu g ó w  z m ia s t, to o b o ­

wiązkiem władz skarbowych jest przesirzeg nie 
norm dotychczasowych z całą bezwzględnością.

Licytacja... chodników miejskich
w Rudzie PabfarTckieJ.

Straszliwy obraz miejskiej gospodarki
Łódź, 14 lipca (W). Ciężka sy tuacja w samo­

rządach w woj. łódzkim znajduje swój klasyczny 
przykład na Rudzie Pabianickiej. W dniu dzi­
siejszym odbyć się ma w Rudzie Pabjanickiej 
licytacja chodników miejskich, Komornik sprze­
dać ma dwa tysiące płyt na pokrycie zobowią­
zań m agistratu  tytułem  nie w ykupionych wek­
sli. Czy w ostatn iej chwili dojdzie do tej licyta­
cji czy też m agistrat w jakikolw iek sposób 
zechce ją zeżegnać tego narazie niewiadomo.

Jednocześnie kom isja nadzw yczajna wyłonio­
na przez radę miejską zajęta się zbadaniem go­
spodarki miejskiej. Komisja stwierdziła że pod­
czas gdy zadłużenie m iasta wynosi 561 tysięcy 
złotych bez procentów, to m ajątek miejski wy­
nosi około 500,000 zł. Rada miejska zaleciła m agi­
stratow i daleko idące oszczędności oraz wezwała 
m agistrat do pociągnięcia do odpowiedzialności 
karnej dotychczasowych burm istrzów m iasta za 
rozrzutną gospodarkę.

Na najbliższem posiedzeniu rady  miejskiej 
w płynąć ma wniosek dom agający się od władz 
nadzorczych zezwolenia na sądowe ogłoszenie 
przez m iasto Rudę Pabjanicką upadłości. Ruda 
Pabjanicka spiaca wprawdzie swoje długi, nie 
może się jednak wywiązać ze w szystkich swych 
obowiązaó zwłaszcza krótko terminowych. Za­
biega ona jednocześnie u rządu o długoterm ino­
wą pożyczkę wynosząc od 100 do 150 tysięcy 
złotych tylko ńa spłacenie długów k ró tko te r­
minowych.

nek policji i tam  ze łzam i w oczach wyspowia* 
dał słę przed dyżurnym  przodownikiem. Poli­
cja szuka już oszustów.

Dyplomata sowiecki prosi Polskę
o  p r a w o  a z i p l u .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 lipca (Wir). Kierownik oddziału 

transportow ego przedstaw icielstw a handlowego 
Sowietów w W arszawie inż. Ju ijusz Wulfowicz, 
otrzym ał przed niejakim czasem rozkaz powrotu 
do Moskwy.

loż. Wulfowicz odmówił w ykonania o trzym a­
nego rozkazu i opuścił zajm owane stanowisko. 
Obecnie inż. Wulfowicz otrzym ał prawo azylu na 
pobyt w Polsce. Bliższe szczegóły tej spraw y są 
narazie nieznane.

G ro źb a  s tra jk u  d ru k a rz y  w  W a rsz a w ie .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 14 lipca. (Si) Od szeregu dni toczą 
się w W arszawie pertaktacje między Związkiem 
wydawców a związkami zawodoweml drukarzy.

Jak się dowiadujemy, pertraktacje ie  dotyczą 
sprawy projektow anej przez Zw. wydawców ob­
niżki uposażeń drukarzy.

Jak wiadomo, związki drukarzy, liczące na te 
renie Warszawy przeszło 1 0 0 0  ludzi, polrafiły 
swego czasu zdobyć stosunkowo wysokie stawki 
uposażeniowe, od których obecnie bynajm niej 
nie zamierzają ustąpić.

Z drugiej jednak strony Zw wydawców, po­
wołując się na ogólną obniżkę płac. przeprowa­
dzoną w ciągu ostatnich kilku tygodni wśród 
najszerszych sfer pracowniczych, nie cłicą w 
dalszym ciągu płacić drukarzom  tak wysokich 
uposażeń i z dniem I lipca br. wypowiedzieli 
dotychczas obowiązujący cennik plac.

Na tem tle doszło do pewnych nieporozumień. 
Jednakże przeprowadzone w ostatnich dniach 
perlak łarje  doprowadziły do zawarcia ze znacz­
ną częścią związków zawodowych drukarzy umo­
wy, w myśl k tórej ci ostatn i zgodzili się na 
obniżenie leh pensyj.

Nie doszło dotąd do porozumienia ze związkiem 
drukarzy z pod znaku P. P. S„ którzy oa zapro­
ponowaną im 2 0  proc. obniżkę plac, odpowiedzieli 
odmownie, w ysuwając jako  swoją koncepcję je ­
dynie 8  proc. obniżkę.

W chwili obecnej odbywa sie zebranie, m a­
jące na eeiu doprowadzenie do ostatecznego 
porozumienia w tej sprawie.

W związku z tą sytuacją, rozeszły się w dniu 
dzisiejszym w W arszawie pogłoski, że w razie 
niedoprowadzenia do porozumienia, w dniu ju ­
trzejszym miałby być ogłoszony strajk  drukarzy.

(Mo). T E N IS IŚ C I HIN D U SCY  W W A R SZA W IE. 
W  środo d n ia  15 b. m. p rz y b y w a ją  do W arszaw y te ­
n is iśc i h in d u scy  C b ida  i F ezu 1 ro z e g ra ją  w d n iach  
16, 17 i 18 b. m. mecz ten iso iry z  d ru ż y n ą  L eg ji, w 
sk ład  k tó re j w chodzą T łoczyński i H. S to larow . — 
P ro g ra m  mezu obe jm u je  po dw ie g ry  pojedyńcze I 
je d n ą  podw ójną. T en isiśc i h induscy  b ra li o sta tn io  
n d z ia t w tu rn ie ju  w W im bledon j  są  przeciw nikam i 
b ard zo  g roźnym i.

(Mo). PO LO N JA  W A R SZA W SK A  W YJEŻDŻA DO 
PR ZER O W A  I B R A TISLA V Y  na dw a mecze, k tóre 
odbędą się w d n iach  1 1 2  s ie rp n ia  b. r.

ESTOŃSKA DRUŻYNA SPOItTOW A W K R A K O ­
W IE . W p ią tek  d n ia  17 b. m . p rzy jeżd ża  do K ra k o ­
w a e s to ń sk a  robo tn icza  d ru ż y n a  sportow a, k tó ra  ro ­
zeg ra  zaw ody z k rak o w sk ą  „ L e g ja " . Mecz ten  w zbu­
dzi! w kołach spo rtow ych  w ie lk ie  za in teresow an ie , 
je s t  to bow iem  p ie rw szy  w ystęp  sportow ców  estoń­
sk ich  w K rakow ie.

Kronika krakowska.
Zakończenie obrad międzynar. komisji 

rzeki Odry w Krakowie.
rod ,>w e j 'l Komh/j \ °o  < z° 8ta, a l 3 t a  8e!« a  raiędzyna- 
n a tu ry  a d m i n i s t r a c y f r i ZtS°u 11!enlu szeregu spraw  
przepisów  żeglug, na u m i . f  dotyczących
rzek i O dry. “ W y n a ro d o w io n e j  części

P rzyszła  sesja, zgodnie z rezolucia 
kom isję, odbędzie sie w Dreźnie w iu tym  m 2 “r o k u  
Z am ykając  sesję, przewodniczący kom isji min 
lig e r  w serdecznych stówach w yrazi! w '.mienić 
jern i kom isji głęboką wdzięczność rządowi polskie­
m u. oraz m ag istra tow i m. K rakow a za dowody w y­
ją tk o w e j gościnności, okazanej członkom kom isji. 
D ana nam  b y ła  sposobność — ośw iadczył p. m in i­
s te r  S eeliger — o g ląd an ia  najw iększych skarbów  s ta ­
rodaw nej, w ielk iej k u ltu ry  polskiej, oraz n iezm ier­
n ie  ciekaw e zab y tk i h isto ryczne, k tó re w tak  obfi­
te j ilości przechow uje s ta ry  podw aw elski gród.

Min. S ee lig er zakończył swe przem ów ienie prośbą, 
sk ie ro w an ą  do d e leg a ta  rząd n  polskiego, sędziego 
sąd u  najw yższego p. M rozowskiego, zakom unikow a­
n ia  ty ch  wyrazów wdzięczności rządowi polskiemu, 
oraz magistratowi m< Kraków*

D em en łi W ilh e lm a  -  i d a ls z e  re w e la c je
dziennikarza francuskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 14 lipca. (Bz). E kskajzer Wilhelm, jak 

było do przewidzenia, zdem entow ał w prasie an­
gielskiej wywiad, jaki w ydostał od niego dzien­
nikarz francuski, pod płaszczykiem korespon­
denta pism am erykańskich.

R edaktor M ozerette podtrzym uje jednak  ca ł­
kowicie fak t odbycia ww— -na/za, że
wywiad ten miał miejsce 25 czerw ca o g. 5.30, 
w chwili, gdy b. kajzer wychodził z oranżerji 
róż D ziennikarz francuski ilustru je autentycznie

V BACZNOSC
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otwarty już na sezon lotni
p r z y jm u j e  w s z e lk ie  o g ło s ze ­
n ia , z g ło s z e n ie  n a  p r e n u m e ­
ra ta  o r a z  u d z ie la  in fo r m a c r l

ULICA

K
SCIOŁA

A
K u r l m r  r a d . f t r w y .

wywiad dwoma zdjęciami ekskajzera, dokona- 
nemi w dzień wywiadu.

Jednoczesne uzupełnia on w sensacyjny spo­
sób oświadczenie opublikowane już w swym wy­
wiadzie, a  mianowicie zaznacza, że cesarz nie 
powiedział dosłownie: „Damy w krótce pożądaną 
lekcję Francji", ale powiedział dosłownie o 
F rancuzach: „ W k r ó t c e  z d e p c z o m y  t ę  
k a  n a  1 j ę“ (Raoaille).

 O -

SKOCZYŁ Z MOSTU DO W ISŁY . C złonkow ie 
„S oko ła" u p ra w ia ją c y  sp o rt w iośla rsk i na W iśle 
zosta li zaa larm ow an i opodal p rzy stan i k rzyk iem  ja ­
k iegoś m ężczyzny, k tó ry  skoczył nagle  z m ostu dę­
bn ick iego  w n u rty  W isły . — Z m obilizow ano akc ję  
ra tu n k o w ą  i w yciąg n ię to  z wody sam obójcę, k tó rym  
okazał się J a n  K ołodziej, la t  85, k raw iec, zam . G ro­
m adzka 23, o k tó rym  donosiliśm y przed dw om a d n ia ­
m i, że usiłow ał zam ordow ać sw ą żonę M arję. — L e­
karz  pogotow ia, k tó rego  wezwano, udzielił p ierw szej 
pomocy sam obójcy , poczem przew iózł go do szp ita la , 
gdzie jednak  go nie p rzy ję to . K ołodziej robi w ra 
żenie obłąkanego.

OSZUST W ROLI PO LIC JA N T A . W czoraj p o lic ja  
p rzy trzy m ała  W incentego Żurka, la t 24, rzekom o u- 
rzędn ika  p ryw atnego , jak o  podejrzanego  o kradzież 
g arderoby  M a rjan a  N ow aka. Ponadto  Żurek m iał 
zaczepiać na p lan tach  m iejsk ich  przechodniów  przed 
s ta w ia jąc  się jak o  w yw iadow ca policji. W edtng ko- 

" 'j 1 Policyjnego m iał on legitym ow ać szereg 
rewTzję! P rzeprow adzając u nich rów nocześnie

Kronika wołyńska.
Zt(O c k K ^ AtŁEK SZKŁA ZA 50 RUBLI W
na" jarmark i 0'v!kow P o jech a ł do Sarn 
które chciał sprzedlć J ^ o ś ^  Wlka Prosiakó,w>

szem  JNowikowa powędrowało. 20 dźwięcznych

5-rublówek szczerozłotych. Bez namysłu poszedł 
trochę na „jednego", a potem zakupił dla swoich 
kilka upominków. Przed sklepem jubilerskim za­
czepiła go jakaś starsza pani. Zaproponowała 
mu kupno pierścienia z brylantem wartości oko­
ło 1000 złotych za 50 rubli w złocie, gdyż jest 
chorą i musi jechać do Lwowa, do doktora. Za­
ciekawiony kmiotek prosił kobietę, aby mu po­
kazała ten drogocenny klejnot, lecz ona nie 
chciała załatwiać tranzakcji na ulicy tylko w 
bramie. Posłuszny i zaintrygowany Nowikow 
poszedł za nią do bramy, lecz tam czekał już 
jakiś jubiler i proponował kobiecie sprzedaż 
pierścienia. Także jak z pod ziemi wyrosło dwóch 
pośredników i chcieli kupić ten pierścień — dla 
swoich gości, lecz właścicielka słyszeć nie 
chciała — bo nie chciała swego klejnotu rodzin­
nego sprzedawać żydom. Nowikow przyznał jej 
rację i gdy ona w tajemnicy pokazała ten pier­
ścień, Nowikowowi aż ciemno zrobiło się przed 
oczyma i bez wielkich targów dał kobiecie 50 ru­
bli i po 10 złotych odczepnego pośrednikom. 
Zadowolony udałą tranzakcją, postanowił odrazu 
sprzedać ten pierścień. W tym też celu udał się 
do jubilera, lecz tam biedaczyko niedługo się 
radował, bo jubiler oświadczył mu, że cały 
„drogocenny" pierścień może mu zapłacić go­
tówką... 1 złoty. Nowikow poszedł na posteru-

Program stacyj radjofonicznych
na p ią tek , dn ia  17 lip ca  1931 r .

K raków  (313) Godz. 11.58: S ygnat czasu, h e jn a ł  
M arjack i, godz. 12.10: P ły ty  gram of., godz. 13.10: 
Kom. m eteor., godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.25: 
Odczyt ze Lwowa p. t. „P o lska  p raca  ośw iatow a n a  
te ren ie  P ru s W schodnich" — d r J .  Rogow ski, godz.
16: K ącik  k rótkofalow y z W arszaw y, godz. 16.10: 
Kom. K rak . Zw. K rótkofalow ców , godz. 16.15: P ły ty  
g ram of., godz. 16.45: Kom. dla żeglugi i ry b ak ó w  z  
W arszaw y, godz. 16.50: Lekcja języka frano . z W a r­
szaw y — L. R oąnigny , godz. 17.15: P ły ty  g ra m o f., 
godz. 17.35: O dczyt p. t. „O żźródłach e n e rg ji  na
ziem i i gw iazdach" — dr K. Zakrzewski, p ro f. U. J . ,  
godz. 18: K oncert m uzyki lekkiej z W arszaw y, godz.
19: Kom. spo rt., tygodnik  tu r y s t  i kom. b ieżące , 
godz. 19.20: P ły ty  gram of., godz. 19.40: Odczyt, godz. 
19.55: Kom. m eteor., godz. 20.10: Kom. sport, z W a r­
szaw y, godz. 20.15: K oncert symf. z Doliny S zw ajcar­
sk ie j z W arszaw y. Ork. F ilh . W arsz., A. D olżycki 
(dyr.) i  M. F liederbaum  (skrz.), godz. 22: F e lj. Z 
W arszaw y p. t. „W  klubie  paryżanek" _  p.' w . G ra­
b iń sk a , godz. 22.20: Kom. meteor., sportow y i  polio, 
z W arszaw y, godz. 22.25: Program  na  sobotę, godz, 
22.30: M uzyka lek k a  i taneczna.

W arszaw a (1411.8) Godz. 11.58: Sygnał czasu, h e jn a ł
k ra k ., godz. 12.10: P ły ty  gram of., godz. 13.10: Kom . 
m eteor., godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.25: O dczyt 
ze Lwowa, godz. 15.45: Kom. Gł. Zw. Str. Poż., godz.
16: K ącik  k ró tko fa low y , godz. 16.10: P ły ty  gram of., 
godz. 16.30: „K ąc ik  a r ty s ty c z n y  LSG", A ktualia, oraz 
p. A. F leck-M aciańska (fo rt.) godz. 16.45: Kom. d la  
żeg lug i i rybaków , godz. 16.50: Pogadanka literacka, 
p. L. Koq 11 i gil y, godz. 17.15: P ły ty  gramof., godz. 
17.35: O dczyt z K rakow a, godz. 18: K oncert muzyki 
lek k ie j, godz. 19.20: P ły ty  g ram of., godz. 19.40: Giełda 
ro ln ., godz. 19.55: Kom. m eteor., godz. 20.10: Kom. 
spo rt., godz. 20.15: K oncert sym f. z D oliny Szwajo., 
pośw. tw órczości P. C zajkow skiego. O rk. F ilh . W arsz. 
pod d y r. A. D ołżyckiego i M. F lied erb au m  (skrz.),
W przerw ie  re p e r t. w arsz. tea tró w  m iejsk ., godz. 22:
P. W. G rab iń sk a  fe lj. p. t. „W  k lub ie  p ary żan ek " , 
godz. 22.20: Kom. m eteor., spo rt, i polic., godz. 22.25: 
P ro g ram  na  dzień n as t., godz. 22.30: M uzyka tan . 
z kaw . „G astro n o m ia" .

P o znań  (334.8) Godz. 7.15: G azeta por., godz. 13: S y­
gn a ł czasu, zeg ar i h e jn a ł z w ieży ra tu sz ., godz. 
13.05: K oncert g ram of. W p rzerw ie  re p e r tu a r  k in  
pozn., godz. 14: Notow. g ie łdy  p ien ., zboż.-tow ar. i 
cen ta rg . rzeźni m iejsk ., godz. 14.15: K om . gosp. 
ro ln ., sp raw ozdanie o ru ch u  sta tk ó w  itd ., godz. 
17.20: „ B asia" , słuchów , p. W . T ro janow sk ie j, a r t. 
T. N „ w w yk. h a rcerzy  hu fca  pozn., godz. 18: M uzy­
ka lek k a  z W arszaw y, godz. 19: D odatek do gaze ty  
por., godz. 19: P ogad an k a  rad jo techn . — p. Z. Bre- 
s ińsk i, godz. 19.15: „S ilv a  re ru m "  — P- B. Busiaikie- 
wicz, godz. 19.30: In te rlu d ju m  muzyczne, godz. 19.43. 
„Torem  li te ra tu ry  i poezji"  — kpt. Baumfeld, godz. 
20: N adprogram  z ilu s tr . m uz., kom. okaz., godz. 
20.15: K oncert z W arsz. W przerw ach p ro g ram  te a ­
trów  pozn. i R ad jo s tac ji na dzień nast., godz. 22: S y ­
g n a ł czasu, kom. sport, i polic., godz. 22.15: M uzyka 
tan . z „C u k ie rn i N ow ej", zegra z w ieży ra tu sz .

K atow ice (408.7) Godz. 11.58: S ygnał czasu, h e jn a ł 
krak ., godz. 12.10: P ły ty  gram of., godz. 13.10: K om . 
m eteor., godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.10: Kom . 
Połsk. Zw. Zrzesz. Gosp. W oj. 61., kom. T. P „  godz. 
15.25: O dczyt ze Lwowa, godz. 15.45: A u d y c ja  c ioci 
H eli dla dzieci, godz. 16: P ły ty  gram of., godz. 16.50: 
Pogd. l i te r, z W arszaw y, godz. 17.10: P ły ty  g ram o f., 
godz. 17.35: Odczyt z K rakow a, godz. 18: K o n cert O rk . 
P o lic ji W oj. Ś ląsk., godz 19: Codz. odcinek pow ieść., 
godz. 19.15: P ro g ram  na  dzień nas t., kom . T. P ., 
przeg ląd  w idow isk, godz. 19.30: M. G ładysz: „P on- 
buczkorze ślą scy " (Św iątkarze , snycerze lu dow i), 
godz. 19.50: Kom. sportow e, godz. 19.55: T ran sm . z  
W arszaw y, godz. 22.20: Kom. z W arszaw y i p ro g ra m  
n a  dzień n as t., godz. 22.30: M uzyka z W arszaw y , godz, 
23: S k rzy n k a  pocztow a w jęz. fran c u sk im  — d y r , 
St. T ym ieniecki.

W ilno (244.1) Godz. 11.58: S ygnał czasu i h e jn a ł  
k rak ., godz. 12.05: M uzyka lek k a  i tan . (p ły ty ) , godż. 
13.10: Kom. m eteor., godz. 16.45: K om . i pogad. z 
W arszaw y, godz. 17.10: K oncert życzeń (p ły ty ) , godz. 
17.35: O dczyt z K rakow a, godz. 18: M uzyka lek k a  z  
W arszaw y, godz. 19: Kom. LO PP, godz. 19.15: „W y ­
cieczki piesze z W iln a" , — d r  S t. L oren tz , godz. 19,30: 
P ro g ram  n a  sobotę, godz. 19.40: T ransm . z W arszaw y .

Lwów (380.7) Godz 11.58: S ygnał czasu , h e jn a ł k rak ., 
godz. 12.10: P ły ty  g ram of., godz. 13.16: K om . m eteor., 
godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.10: P ły ty  g ram of., 
godz. 15.25: „P o lsk a  praca  ośw iatow a na  te ren ie
P ru s  W schodnich" — d r J .  Rogow ski, godz. 15.45: 
Kom. z W arszaw y, godz. 16: Lw. keą ik  k ró tkofa low y, 
godz. 16.10: P ty ty  gram of., godz. 16.30: T ransm . * 
W arszaw y, godz. 17.10: A udycja  dla cho rych  w opr. 
ks. M. R ękasa  i koncert, godz. 17.35: O dczyt z Kr a ­
kowa, godz. 18: Muzyka lek k a  z W arszaw y, godz. 
18.40: R ecital fo rt. p. H . P o tock ie j, godz. 19.26: P rze­
g ląd  gosp. p. M. S taw iń sk i, godz. 19.40: S krzynka 
poczt, techu. Inż. J .  M iński, godz. 19.55: T ransm . ;* 
W arszaw y, godz. 20.15: K o n cert z W arszaw y. 5Y 
przerw ie lw ow ski kom. tu ry s t . ,  godz. 22: T ransm  z 
W arszaw y. godz, 22.25: P ro g ram  na dzień nast., 
godz. 22.30: M uzyk z W arszaw y.

Łódź (23,3.8) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł krak., 
re p e r tu a r  te trów  i kin, godz. 12.10: P ły ty  gram of., 
godz. 16: T ransm . z W arszaw y , godz. 17.35: Odczyt 
z K rakow a. godz. 18: M uzyka lekka z W arszaw y, 
godz. 19.20: P ły ty  g ram of. z W arszaw y, godz. 19.40: 
Kom. Izby przem .-handlow ej w Łodzi i p rog ram  na 
dzień nast., godz. 19.55: T ransm . z W arszaw y.

W ażniejsze au d y c je  zagraniczne.
Godz. 14.30: L ipsk, koncert solistów ; godz. 16.20: 

M onachjum , koncert solistów ; godz. 18: B erlin  lekki 
ko n cert; godz. 19: B udapeszt, m uzyka c y g ań sk a ; 
godz. 20: L an genberg , koncert sym foniczny; H am ­
burg , koncert w okalny ; godz. 20.10: W iedeń, „ B urza  
w m uzyce od G lucka do W agnera ; godz. 21: L ondyn  
Reg., m uzyka k am era ln a : Rzym, „H r. L uksem burg  , 
opere tka  L e h a ra : godz. 21.30: P raga , p opu larne  otw o­
ry  skrzypcow e; godz. 21.45: S z tu tg a rt, kościelne pie­
śni ro sy jsk ie ; godz. 23: Londyn N at., m uzyka tane*
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m m  Doiima" m  Edamskiego
powodem trudności finansow ych Gdańska.

( Telefonem od naszego korespondenta).
’ Gdańsk, 15 lipca- (F). Sytuacja na gdańskimi 
tynku pieniężnym w ciągu środy me uległa
zmianie. _  „ . . .

Banki niemieckie są czynne jedynie w spra­
wach wekslowych. Ponieważ zawieszenie czyn­
ności bankowych wywołało, szczególnie ze 
względu na zbliżający się termin wypłat dla ro­
botników, ogólne zaniepokojenie wśród gdań­
skich przedsiębiorców, odbyło się posiedzenie za­
rządów banków niemieckich. Według komuni­
katu, ogłoszonego po zakończeniu posiedzenia 
zarządu banków, znaleziono środki dla przygo­
towania sum, potrzebnych dla wypłat robotni­
czych. Ze swej strony senat gdański ogłosił 
podobny komunikat.

Z komunikatów, które ogłasza prasa gdań­
ska, wynika, że „Bank v, DanzigJ t. j. Gdański 
Bank Emisyjny, p r z e c h o w y w a ł  s w o ­
j e  z a p a s y  d e w i z w  B a n k u  R z e ­
szy, -  ponieważ, jak twierdzi komunikat, zużyt­

kowanie tego zapasu dewiz w ten sposób przy­
niosło bankomi gdańskiemu największe opro­
centowanie.

Z faktu tego wynika, że B a n k  v. D a n- 
® 1 8  o y ł w ł a ś c i w i e  o d d z i a ł e m  
b a n k u  R z e s z y  i s ł u ż y ł  j a k o  j e-  
g o  n a r z ę d z i e  d o  ś c i ą g a n i a  d e ­
wi z .

Jest bardzo charakterystyczne, iż gdańska in­
stytucja emisyjna, a więc instytucja miasta, któ­
ra gospodarczo ciąży ku Warszawie, ukrywa 
swoje dewizy w Banku Emisyjnym Niemiec, nie 
będącym _ z gospodarczym obszarem Gdańska ni- 
czem związanym, zamiast lokować je w Polskim 
Banku Emisyjnym.

Obecne trudności na gdańskim rynku pienięż­
nym,  są bezpośrednim powodem tej dziwnej po­
lityki Gdańskiego Banku Emisyjnego.

Giełda pieniężna Gdańska na podstawie za­
rządzeń jej zarządu jest. dziś i jutro nieczynna.
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Pr Euiher
•(.Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 15 lipca (HI). W tutejszych kolach połi- I życzkę zagraniczną przeprowadził już 
tycznych krążą pogłoski o mającej nastąpić  ......................................
T ło  i K l i w a f f  T r f tn  / I t i . a  w  J  ■ _ * ?

_ . _ _   W
najbliższych dniach d y m i s j i  p r e z .  
B ian k a  R z e s z y  d r a  L u t h e r a .

Istotnie pomiędzy drem Luthrem a kanclerzem 
Brueningiem wynikły dość poważne n i e p o ­
r o z u m i e n i a  n a  t l e  a k c j i  d r a  
L u t h r a  w P a r y ż u .  Raport, jaki przedło­
żył prez. Banku Rzeszy o warunkach politycz­
nych, dyktowanych przez Francję jako cenę 
współudziału w akcji pomocy finansowej dla 
Niemiec, r ó ż n i  s i ę  w w i e l u  p u n ­
k t a c h  o d  r a p o r t u ,  p r z e s ł a n e g o  
w t e j  s p r a w i e  p r z e z  a m b a s a ­
d o r a  f r a n c u s k i e g o  y. o n  H o e -  
s c h  a.

Równocześnie zarzucają z kół gospodarczych 
p. Luthrowi, iż zapóźno ocenił nadchodzącą kry­
tyczną sytuację i dlatego swe pertraktacje o po-

w ostat­
niej chwili pod naciskiem grożącej katastrofy. 
Oczywiście widoki takich pertraktacyj zostały 
z góry zmniejszone do minimum,
‘ Jako kandydata na miejsce dra Luthra wymie­
niają b. prezydenta Banku Rzeszy dra Schachta. 
Kandydatura ta wydaje się jednakże mało praw­
dopodobna.

W każdym razie osoba p. Schachta w ostatnich 
dniach zyskała wiele na popularności, ponieważ 
duża ilość jego przestróg sprawdziła się.

Gdyby jednakże p. Sehacht powrócić miał do 
czynnej roli w życiu polityeznem Niemiec, to 
prędzej na stanowisko ministra skarbu, aniżeli 
na stanowisko prezydenta Banku Rzeszy. Nato­
miast, jako kandydata na prezydenta Banku 
Rzeszy wymienia się obecnego prezydenta pru­
skiej Kasy Państwowej Klepptera.

 U------

Giełdy zamknięte do soboty.
Berlin, 15 lipca- (B) Kierownik giełdy postano­

wił, by aż do soboty dnia 18 lipca berlińska gieł­
da efektów i metali była zamknięta.

Hamburg, 15 lipca. (B) Na zarządzenie senatu 
hamburskiego, zgodnie z życzeniem rządu Rzeszy 
faamburska giełda papierów wartościowych bę­
dzie aż do soboty włącznie zamknięta.

Uszędowe notowania efektów i dewiz nie od­
będą się. O dalszem uregulowaniu ruchu giełdo­
wego zostanie wydane specjalne rozporządzenie.

Nastroje i przewidywania Paryża
Paryż, 15 lipca (Bz). Kroki zaradcze Tządu nie­

mieckiego wywołują rozliczne komentarze pary­
skich kóf politycznych i prasy. Pogłoski o stwo- 
rżeniu nowej rentenmarki specjalnie interesują 
Francję, która uważa, że reforma finansowa Nie 
miec dowodzi 3-ch możliwości: 1) Albo Niemcy 
chcą własnemi siłami wydobyć się z kryzysu go­
spodarczego i w ten sposób stać się godnymi po­
mocy międzynarodowej, co' należałoby pochwa­
lić, 2) albo Niemcy nie chcą wogóle myśleć o 
gwarancji politycznej dla mocarstw zachodnich 
i chcą się odseparować od reszty Europy, co by­
łoby pożałowania godne, 3) albo wreszcie Niem­
cy chcą tylko zyskać na czasie i załatać najpil­
niejsze dziury próbą stworzenia ponownie renten­
marki, a wtedy byłoby to również błędne, gdyż 
zagranica oczekuje od rządu niemieckiego kro 
ków zdecydowanych i stanowczych.

*  *  *

Paryż, 15 lipca (Bz). Wielkie wrażenie wywo 
łał w Paryżu artykuł londyńskiego „Timesa", w 
którym podano, że wczoraj wieczorem na gieł 
dzie londyńskiej koła finansowe były przekona 
ne o bliskiej* ugodzie między Niemcami a Fran­
cją. Pogłoska ta spowodowana jest oczywiście 
bytności Hendersona w Paryżu, który, jak już 
„IKC.“ wczoraj podawał będzie dzisiaj konfero-

(Telefonem od naszego korespondenta).
wać z rządem Francji na temat pomocy dla Nie 
miec i sprawy rozbrojenia. Polityczne kołą fran 
cuskie stwierdzają jednak stanowczo, że b e z  
g w a r a n c j i  b e z p i e c z e ń s t w a  d 1 a 
F r a n c j i  n i e m a  m o w y  o p o m y -  
ś l n e m  z a ł a t w i e n i u  ż a d n e g o  
z. p o w y ż s z y c h  p o s t u l a  ó w .

Amerykański minister spraw zagranicznych 
Stimson przybywa dzisiaj do Paryża i ęaa po?, 
dobno gotowy pian ugody włosko-francuskiej, 
któraby umożliwiła wejście w życie układu mor­
skiego włosko-francusko-angielskiego w dniu 1 
marca n. r.

Hindemburg w Berlinie.
Berlin, 15 lipca. (HI) Prezydent Rzeszy p. Hin- 

denburg powrócił w środę z urlopu wypoczynko­
wego w Neudeck w Prusach Wschodnich, prze­
jeżdżając przez terytorjum Polski pociągiem po­
spiesznym, który przybywa do Berlina o godzi­
nie 7‘09 rano.

Przyjazd prezydenta Hindenburga umożliwi 
szybsze funkcjonowanie machiny dekretowo- 
ustawodawczej. Wydanie dekretu, który wyja­
śni całkowicie, jakiemi drogami rząd niemiecki 
zamierza obecnie kroczyć w kierunku wydoby 
cia się z ciężkiej sytuacji finansowej oczekiwa­
ny jest dopiero w nocy.

Dotąd nie jest pewne, czy ferje bankowe nie 
zostaną przedłużone. Zupełnie niewyjaśniona jest 
również sprawa ewen. moratorjum. Nie ulega 
tylko wątpliwości, iż obieg banknotów zostanie 
zwiększony na wypłatę zarobków robotniczych. 
Ozy wprowadzony zostanie system dwuwaluto- 
wości, czy też jedynie Bank Rzeszy zwiększy 
swą emisję, dotąd niewiadomo.

Przeciwko systemowi dwuwalutowości podno­
szą się coraz energiczniejsze głosy zastrzeżeuia 
ze strony kół gospodarczo-finansowych.

Krytyczne położenie
wielkiego banku węgierskiego

przyczyną moratorjum na Węgrzech.
(Telegram udasny „II. K ury era Codziennego'•).

Budapeszt, 15 lipca. Decyzja rządu o zamknię­
ciu bapków i giełdy na Węgrzech na przeciąg 
trzech dni wywołała silne wrażenie. Komunikat 
urzędowy decyzję tę tłumaczył związkiem z wy­
padkami niemieckimi, jednakże związek ten 
jest — jak mówią w sferach bankowych — dość 
luźny, a rząd węgierski skorzystał z nastręcza­
jącej się okazji, ażeby w ten sposób upozoro­
wać swój krok, którego właściwe przyczyny le­
żąi w obecnej krytycznej sytuacji finansowej Wę­
gier.

Od dłuższego już czasu największa instytu­
cja finansowa Węgier, Węgierski Powszechny 
Bank Kredytowy (Ungarische Allgemeine Kre- 
ditbank) znajdował się w stanie krytycznym, co 
usiłowano zataić. Zapowiedziana emisja bonów 
skarbowych węgierskich w wysokości 5 milj. 
funtów szterlingów miała dać środki do upłyn­
nienia Węgierskiego Banku Kredytowego. Z po­
wodu ostatnich wypadków w Niemczech uplaso­
wanie tej emisji bonów skarbowych nie udało 
się. Chcąc zapobiec skutkom ogłoszenia krachu 
Węg. Banku Kredytowego, rząd węgierski za­
mknął wszystkie banki i giełdę. Wysiłki rządu 
idą obecnie w kierunku zdobycia w okresie za­
rządzonych feryj bankowych odpowiednich środ- 
kńst fiiepiężnycil, są  aafiotyte jedftaJś m> sśsl*

kie trudności. W wypadku, gdyby rządowi nie 
udało się zdobyć tych pieniędzy, życie gospo­
darcze Węgier ulegnie silnemu załamaniu.

Finansowane dotychczas przez Węgierski Po­
wszechny Bank Kredytowy instytucje przemy­
słowe zwróciły się do Banku Emisyjnego Wę­
gier o kredyty na zapłacenie zarobków robotni­
czych. Jak słychać, Bank miał przyrzec dostar­
czenie potrzebnych na to funduszów.

Zamkniecie banków i giełd węgierskich 
nastgpiło z  polecenia Bankn Wypłat 

Międzynarodowych.
Budapeszt, 15 lipca. W uzupełnieniu naszej po­

przedniej depeszy donosimy, źe zarządzone przez 
rząd węgierski zamknięcie banków i giełd w 
związku z niewypłacalnością „Ungarische Alłge- 
meine Kreditbank" nastąpiło z polecenia Banku 
Wypłat Międzynarodowych w Bazylei.

Przedstawiciel tego banku, dyr. Porters, prze­
bywa już od trzech dni w Budapeszcie, a wczo­
raj w jego obecności odbyła się w godzinach 
wieczornych narada w Banku Emisyjnym, w któ- 
te j brali udział prezydent Banku Emisyjnego

Węgier dr Popowich, minister skarbu Wekerłe 
i inni przedstawiciele rządu. O przebiegu tej 
konferencji rząd nie wydał żadnego komunikatu.

Wracając do sprawy emisji bonów skarbowych
rządu węgierskiego, należy stwierdzić, że emisja 
ta  w zeszłym tygodniu już była całkowicie przy­
gotowana i tylko ostatnie wypadki w Niemczech 
uniemożliwiły uskutecznienie tej emisji.

Należy podkreślić, że aczkolwiek banki są za­
mknięte, to jednak safesy bankowe na życze­
nie właścicieli zostają otwarte, a depozyty zło­
żone w safesach publiczność może każdej chwili 
wycofać. Fak ten przyczynił się do pewnego u- 
spokojenia publiczności.

Holandja nie~ratuje banków 
związanych z  Berlinem.

Berlin, 14 lipca. (R). Według wiadomości, nad­
chodzących z Amsterdamu, również niektóre 
tamtejsze instytucje finansowe popadły w związ­
ku z katastrofalną sytuacją finansową Niemiec

w trudności płatnicze. 1
Chodzi tu oczywiście tylko o te Instytucje, 

które pozostają w pewnym stopniu zależności od 
banków niemieckich.

Jak wiadomo, niemieckie instytucje bankowa 
zorganizowały na terenie Holandji szereg po­
mniejszych placówek bankowych, za pośrednic­
twem których utrzymywały kontakt z tamtej­
szym silnym rynkiem finansowym.

Bank Niderlandzki, który równocześnie jest 
holenderską instytucją emisyjną, w komunikacie 
oficjalnym, wydanym w dniu dzisiejszym oświad­
cza, że kryzys, jaki dotknął Niemcy, w ż a ­
d n e j  m i e r z e  n i e  m o ż e  o d d z i a ­
ł y w a ć  n a  s y t u a c j ę  f i n a n s o w ą  
H o l a n d j i ,  przyczem podkreśla, że w każdej 
chwili jest w stanie podtrzymać każdą holen­
derską instytucję finansową.

Z komunikatu tego wynika wyraźnie, że gwa­
rancja ewentualnej pomocy finansowej ze stro­
ny holenderskiej instytucji emisyjnej dotyczy je­
dynie banków czysto holenderskich, z wyklucze­
niem wszelkich instytucyj, będących ekspozytu­
rami niemieckiemi.

Wahania funta angielskiego
w skutek  w ypow iedzenia kredytów francuskich.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 15 lipca. Propaganda niemiecka czyni 

wszystko, aby z jednej strony osłabić wrażenie 
spadku marki niemieckiej na giełdach świato­
wych, a z drugiej, aby wywołać wrażenie, że ka­
tastrofa finansowa Niemiec oznacza katastrofę 
finansową Europy. Temu celowi służy niewątpli­
wie depesza radjowa, rozesłana dziś przez jedną 
z nacjonalistycznych agentur niemieckich, która 
w formie wstrząsającej sensacji mówi o spadku 
funta szterlingów, dodając, iż jest to pierwszy 
wypadek od wybuchu wojny światowej.

W rzeczywistości sprawa przedstawia się..._ o 
wiele skromniej. Oto na giełdzie londyńskiej 
zwyżkował nieznacznie frank francuski i dolar, 
co stało się niewątpliwie w związku z wycofa­
niem francuskiego złota z Angiji. Zniżka ta Je s t 
jednak minimalna i przedstawia się następująco:

K u rs  fu n ta  w y n o s ił w o b ec  f r a n k a  f ra n c u sk ie g o  
123, p o d czas  g d y  je szeze  p rz e d  kliku d n ia m i w y ­
n o s ił 124. Ostatecznie zanotowano poprawę k u r ­
su  na 123.40.

Wobec Nowego Jorku spadł funt na 4.84% 
i dopiero później podniósł się do 4.85’R.

Takie w Zurychu spadł kurs funta do 24.98, 
a w Amsterdamie do 12.02.

Nie trzeba dodawać, że tego rodzaju drobne 
wahania nie mogą oznaczać najmniejszego nie­
bezpieczeństwa dla waluty angielskiej, jednej z 
najpotężniejszych w świecie.

S c a s o c fim  prolekl inilocii
w Anglii.

Londyn, 15 lipca (Chp). Koła londyńskiej City; 
starają się zachować rezerwę i chłód wobec ka­
tastrofy finansowej Niemiec j przewidują, iż kry­
zys i panika, jakie ogarnęły Niemcy oraz koła 
finansowe niektórych związanych z niemi kra. 
jów, zostaną opanowane do końca bież. tygodnia.

Olbrzymią sensację wzbudziła jednak w City; 
londyńskiej wiadomość o możliwości wywołania 
sztucznej inflacji w Angiji w związku z ogłosze­
niem raportu lorda Mac ftlillana w sprawie so­
wieckiej polityki monetarnej. Raport ten twier­
dzi mianowicie, że światowe ceny są niskie — a 
zatem należy je podnieść zapomocą zwiększenia 
obiegu środków płatniczych. Na wypadek za­
akceptowania raportu, wypuszczonych zostałoby
20,000.000 funtów bez pokrycia w zlocie. W ten 
sposób wielkie banki otrzymają prawo 10-krotne- 
go rozszerzenia kredytu, tj. o 20 milonów fun­
tów na rzecz swych klientów.

Grupa ekonomistów, popierająca politykę in­
flacji, liczy na to, iż w ten sposób zdoła wzmóc 
siłę nabywczą ludności i przyśpieszyć pracę od­
rodzenia ekonomicznego.

Niebywały spadek kursów
na giełdzie zbożowej.

(Telegram własny „U. Kuryera Codziennego‘‘),
Londyn, 14 lipca. (Rg). Z LiverpooIu donoszą 

o niebywałym spadku kursów na tamtejszej gieł­
dzie zbożowej.

Kursy osiągnęły stan najniższy, nie notowany

już od 129 lat. f . ł
Szereg wielkich firm zostało wskutek tej ka* 

tastrofy baissy doprowadzonych do ruiny,

Publiczność naSigsku lokuje swe wkłady 
w polskich instytucjach.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 15 lipca (H): W dniu dzisiejszym pu­

bliczność z polskiego i niemieckiego Śląska po­
dejmuje w dalszym ciągu swe wkłady oszczędno­
ściowe w dwóch otwartych oddziałach banków 
niemieckich w Katowicach, mianowicie w Dres- 
dner-Bank i Deutsche-Bank. Banki te wypłacają 
wszystkie wkłady w złotych bez trudności.

W dniu dzisiejszym publiczność wkłady podję­
te w oddziałach tych niemieckich banków, Ioku- 
je przeważnie w polskich instytucjach finanso­
wych w Katowicach, głównie w Miejskiej Kasie 
Oszczędności w Katowicach. Kasa ta bowiem, 
której wkłady oszczędnościowe wynoszą 31 mil. 
zł., cieszy się wielką popularnością wśród społe­
czeństwa śląskiego, dlatego też obecnie zarów­
no polscy, jak i niemieccy obywatele, składają 
do Kasy tej swe oszczędności tak w złotych, jak 
i w dolarach.

Czwarte i piąte spotkanie 
na czeskiej olimpiadzie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Praga, 14 lipca. (Rg) Tymczasowe wyniki 

czwartego spotkania w międzynarodowej olim­
piadzie szachowej są następujące: Stany Zjedno- 
czoiie-Czechosłowacja 1:0, Litwa-Francja 2:1. 
(Aljechin uzyskał tylko remis). Jugoslawja-Au- 
strja l lA  do 1 A, Węgry-Norwegja 2:0, Anglja- 
Łotwa 2:1, Włochy-Danja (4), Holandja-Polska 
1:1, Niemcy-Rumunja 2:0, Szwajcarja-Hiszpa- 
nja 1:0.

Tymczasowe wyniki piątego spotkania: Au- 
strja-Litwa 2:1, Szwecja-Jugosławja 2:2, Rumu- 
nja-Szwajcarja 1:1, Polska-Ńiemcy 1 Vi\Vi (Tar- 
takower bije Ahnesa, Przepiórka remisuje z Wa­
gnerem), Danja-Holandja 1:1, Łotwa-Włochy 
2H:1A, Anglja-Rumunja 2%:lA, Czechosłowa- 
cja-Norwegja Ameryka-Franeja 2:0.

Dotychczas prowadzi Łotwa 9 i A  pkt.

Kronika bydgoska.
(Ag) POGRZEB Ś. P . ZENONA STA SZEW SK IE-

GO. W czoraj złożono do grobu zwłoki ś. p. Zenona 
Staszew skiego, prezesa sądu okręg , w Bydgoszczy. 
W ocstatu ie j posłudze w zięli udział liczni p rz y ja ­
ciele zm arłego, sędziowie oraz p a le s tra  w kom plecie, 
przedstaw iciele władz m iejscow ych cyw ilnych  i w o j­
skow ych, oraz liczne rzesze społeczeństw a. P rzed k a ­
raw anem  niesiono w ieńce od o rg an izacy j i zrzeszeń 
sądow ych oraz praw niczych.

(Ag) W IEC  BEZROBOTNYCH W BYDGOSZCZY. 
We w torek odbył się w Bydgoszczy wiec bezrobot* 
nyeh o p rzebiegu bardzo burzliw ym , a  to z ra c ji 
n iefo rtunnego  w y stą p ien ia  działacza p a r t j i  n ieza

leżnyeh socjalistów ' W aliszew skiego i  jego adheren- 
tów, k tó rych  po lic ja  b y ła  zm uszona usunąć  z sa li. 
W końcu obrad powzięto szereg rozolucyj, in. in . do* 
m agający ch  się ożyw ian ia  w arszta tów  p racy  prze® 
zwrócenie się do rządu  i m a g is tra tu  o odpow iednie 
k red y ty  na  u ruchom ienie robót, przeprow adzenia re­
w izji obow iązującej ustaw y n a  w ypadek bezrobocia 
itd. Pozatem  bezrobotni p racow nicy um ysłow i do­
m agali się, aby  w szyscy pracow nicy opodatkow ali 
się n a  rzecz bezrobotnych, o raz aby  goście przeby­
w ający  w lokalach  nocnych p łac ili 1 zł.

(Ag) ZAW IESZONY W URZĘDOW ANIU KOMOR* 
N IK  SĄDOWY. N a sku tek  zarządzenia władz śled­
czych zawieszony został w  urzędow aniu kom ornik 
sądow y w Ł abiszynie, D ąbrow ski.

(Ag) TRAGICZNY ZGON W K Ą P IE L I. Ziemianin: 
Lesiński B ernard , zam ieszkały w Rychnow le, pow^ 
w ąbrzeskiego, kąp iąc  się w m iejscow ym  staw ie, do­
znał nagle a ta k u  se rca  i  pozbaw iony pomocy, u to­
nął.

(Ag) TRZY N APADY BANDYCKIE. W nocy trz e j 
zam askow ani bandyci dostaw szy się przez w ybitą  
sżybę do domu gospodarza Jankego  w K rośnie pod 
Bydgoszczą, steroryzow ali rew olw eram i domowni­
ków, żądając  w ydan ia  pieniędzy. N apadnięci w ydali 
w szystkie pieniądze w sum ie 145 zl.

W nocy z 11 na  12 bm. dw aj zam askow ani bandyci 
w łam ali się do m ieszkania Jak ó b a  W ojdanow icza w 
Zemrzu i pod groźbą rewolwerów zrabow ali 300 zł. 
gotów ką, poczem po przeszukaniu  m ieszkania i zra­
bow aniu wartościow szych przedmiotów, zbiegli.

T rzeci w ypadek napadu bandyckiego zdarzył aią 
pod R adzynem  na dom n ie jak ie j O tylji G renke, 
Obudzony syn Grenkow ej u jadan iem  psów, w ybiegi 
na podwórze i strze lił w k ierunku  bandytów , z k tó­
rych jeden został ran n y , resz ta  zaś uciekła. D zięki 
temu, policja  zdołała przychw ycić ca łą  szajkę, zło­
żoną z trzech groźnych i n iepokojących od dłuższe­
go czasu okolicę bandytów . D w aj członkowie te j 
szajki zn a jd u ją  się jeszcze na wolności.

(Ag) W ŁAM ANIE DO K ASY K O L EJO W EJ. U bie­
głej nocy nieznani w łam yw acze zak rad li się do biu» 
ra  stacji kniejow ej w Jas iń cu  pod Bydgoszczą. Nie 
znaleźli jednak  pieniędzy i zab ra li zn a jd u jące  *ią 
tam że przesy łk i, m. in. środki opatrunkow e i le k a r­
stw a, w artości przeszło 500 zł. Za w łam yw aczam i 
wszczęto dochodzenia.

Kronika pomorska.
(Ł) POSTULATY BEZROBOTNYCH. W sa li ,.E1- 

dorado*' w T o ru n iu  odbyło się  zeb ran ie  b ezrobo tnych , 
m ające  na  celu poczynienie odpow iednich kroków , 
zm ierzających  do zm nie jszen ia  bezrobocia. To k ilk u  
re fe ra ta c h  w ybrano  ko m ite t, k tó ry  m a w y s ta ra ć  się  
u  w ładz m iejsk ich , ażeby robotników , p ra c u ją c y c h  
obecnie przez 3 godziny, m a g is tra t  zatrudn i? f. go­
dzi n  dziennie. P onad to  zeb ran i postanow ili w ystaó  
m em orja ł do m in is te rs tw a  rob ó t pub licznycli, oreg 
do poom rskiego u rzędu  w ojew ódzkiego z p rośbą  aże­
by  w ładze te  sk ło n iły  m a g is tra t  do za tru d n ie n ia  bezs 
robo tnych  przez 6 godzin dziennie.

GIEŁDA POZNAŃSKA
P oznań , 15 lip ca . G iełda a k cy jn a : L is ty  dolarow a 

91, l is ty  dolarow e am orty zacy jn e  85, ł is ty  zastaw ne
konw ertow ane 33.25, listy  ży tn ie  14.50, pożyczka inw e­
s ty c y jn a  83, B ank Polski 117-116. T endencja  spokoj­
na.
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Nr. IX. A. 972-31.
Magistrat miasta Torunia ogłasza

KONKURS
na wydzierżawienie Teatru 

na sezon 1931/32
lub na czas od 1 września 1931 r. do 31 marca 
1932 r. przy udzieleniu następujących świadczeń: 
bezpłatne używanie gmachów i ruchomości tea­
tru, koszta za opał, światło i wodę ponosi Mia­
sto. Wartość tych świadczeń wynosi 121.756*— 
zł. rocznie. Subwencja gotówkowa ze strony Mia­
sta wynosi 12.000 zł. na czas umowy, płatna w 
równych ratach miesięcznych do 31. III. 1932 r. 
Prowadzony ma być pierwszorzędny dramat i ko- 
medja z uwzględnieniem repertuaru rodzimego, 
w miarę możności także wodewil lub operetka.

Oferty skierować należy do Magistratu, Wy­
dział Kultury i Oświaty w terminie do 25 lipca 
1931 r. MAGISTRAT.

Toruń, dnia 13 lipca 1931 r. 3238k

O G Ł O $ £ £ lM  £ » R £ £ T A R G I)
Państw ow y B ank R olny O ddział w K ielcach

ogłoszą p rz e ta rg  na
S-RZ DAŹ SA.rtOCHOOU 0S080WEG1 „CH EYR O LET"

n a  chodzie w b. dobrym  stan ie . R eflektanci 
m ają  wnieść o fe rty  do S e k re ta rja tu  Oddziału 
Państw ow ego B anku Rolnego w K ielcach n a j­
później do dn ia  26 lip ca  b r  O ferty  z oznacze­
niem  cyfrow em  i słownem  oferow anej sum y na­
leży składać w zam kniętych  i zalakow anych ko­
p ertach . Do każdej o fe rty  dołączony m a być 
kw it n a  złożone w kasie O ddziału B anku w adjum  
w gotówce w wysokości 10% o ferow anej ceny.

O ferty  bedą rozpatrzone w d. 27 lipca  br. w 
lokalu B anku o godz. 12-tej.

In fo rm acy j bliższymi udziela S e k re ta rja t Od­
dzia łu  Państw ow ego B anku Rolnego w K ielcach 
codziennie oprócz dni św ią tecznych  w godzinach 
od 9 do 2-giej. 3236k

DO REJESTRU SPÓŁDZIELNI R. S. XI 1523 
SĄDU OKRĘGOWEGO W WARSZAWIE, dnia 
11 lipca 1931 roku wciągnięto: „Stołeczny Zakład 
Oszczędnościowo-Pożyczkowy i Budowlany — 
Wzajemność — Spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością w Warszawie. Siedziba Spół­
dzielni w Warszawie, Warecka 5. Członkowie 
odpowiadają za zobowiązania spółdzielni zade- 
klarowanemi udziałami i prócz tego dalszą kwo­
tą, równającą się jednokrotnie wysokości każde­
go zadeklarowanego udziału. Przedmiot przed­
siębiorstwa stanowi: a) udzielanie kredytów
w formie dyskonta weksli, pożyczek skrypto­
wych i pożyczek zabezpieczonych bądź hipotecz­
nie, bądź przez poręczenie; b) redyskonto weksli; 
c) przyjmowanie wkładów pieniężnych z prawem 
wydawania dowodów wkładowych imiennych, 
jednak bez prawa wydawania takich dowodów 
płatnych okazicielowi; d) przyjmowanie do de­
pozytu papierów wartościowych i innych walo­
rów. Odbiór wpłat- na rachunek osób trzecich, 
oraz inkaso weksli i dokumentów może spół­
dzielnia wykonywać tylko dla swych członków. 
Nieczłonkowie mogą otrzymać kredyt jedynie 
przy zabezpieczeniu rzeczowem. Wysokość 
udziału 50 złotych. Przy przystąpieniu winien 
członek wpłacić 10 złotych, resztę zaś w 8-miu 
równych po s-obie następujących ratach miesięcz­
nych. Do zarządu wybrani zostali: inż. Edmund 
Herbst, jako dyrektor, Leszno 15. Karol Goław- 
ski, Miedziana 4 i Antoni Sakarz, Mianowskiego 
5 — wszyscy z Warszawy, b) Pismo przeznaczo­
ne do ogłoszeń „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny. d) Zarząd składa się z 3 członków. Wszelkie­
go rodzaju akty umowy, pełnomocnictwa, cze­
ki, weksle, akty notarjałne i hipoteczne i wogóle 
pisma, zawierające zobowiązania spółdzielni, pod­
pisują za Spółdzielnię dyrektor łącznie z którym­
kolwiek z pozostałych członków Zarządu, zaś 
w wypadkach, w których dyrektor jest prze- 
szkodzony, dwaj pozostali członkowie Zarządu. 
Wszelkie inne pisma, zawierające zobowiązania 
Spółdzielni, podpisuje dyrektor, względnie je­
den z pozostałych członków Zarządu jednooso­
bowo, zaś pokwitowania z odbioru przesyłek 
pocztowych, telegraficznych, kolejowych i cel­
nych podpisuje jeden z członków Zarządu. Pod­
pisy winny być kładzione pod stemplem Spół­
dzielni. e) Oznaczenie uajwyższej sumy zobowią­
zań, jaką Spółdzielnia może zaciągnąć, należy 
do kompetencji Walnego Zgromadzenia. — 
Warszawa, dnia 11 lipca, 1931 roku. — Sąd 
Okręgowy, Wydział IV-y. 3241k

„ILUSTROW ANY KURY LR CODZIENNY** Nr. 195. P ią tek , 17 lipca 1931 r.

F. A. OSSENDOWSKI.

? Z Pi tffl
P o w l* U  w t p M n u i t t ,

42

1IC Y¥ AC JA
o g i e r ó w

W poniedziałek, dnia 27-go lipca 1931 r. o go 
dżinie 11-ej odbędzie sę w Państwowem Stadzie 
Ogierów w Sierakowie licytacja następujących 
w ybrakowanych ogierów państwowych:

1) Nr ks. gl. 1009 Waldsohn, ur. Wsch. Prusy, 1. 21
2) „ „ „ 1038 Elbrus, ur. Wsch. Prusy, la t 11
3) „ „ „ 1393 Helmadler, ur. Wsch. P ru s y ,1. 5
4) „ „ „ 975 Einol urodź. Poznańskie, la t 19
5) „ „ „ 974 Eduard urodź. Poznańskie, 1. 19
6) „ „ „ 966 Monarch ur. Poznańskie, la t 18
7) „ „ „ 186 Schwarzer Peter, ur. Pozn. 1. 16
8) „ „ „ 941 Ajax, urodź. Poznańskie, lat 15
9) „ „ „ 941 Akord, urodź. Poznańskie, la t 15

10) „ „ „ 936 Adjunkt, ur. Poznańskie, 1. 15
11) „ „ „ 915 Borsuk, ur. Poznańskie, 1. 14
12) „ „ „ 924 Brutus, ur. Poznańskie, la t 14
13) „ „ „ 476 Gronostaj, ur. Poznańskie, 1. 9
14) „ „ „ 75 Globus, ur. Poznańskie, la t 9
15) „ „  „ 572 Gladjator, ur. Poznańskie, 1. 9
16 „ „ „ 962 Harry, ur. Poznańskie, la t 8
17) ,. „ „ 1316 Iste, urodź. Poznańskie, la t 7
18) „ „ „ 977 Imbis, ur. Poznańskie, la t 7
191 „ „ „ 1310 Herod, ur. Poznańskie, lat 7.

Rodowody wybrakowanych ogierów będą do 
obejrzenia w Sierakowie bezpośrednio przed licy- 
tacją.

K ierownik Państwowego S tada Ogierów 
w  S ie rak o w ie  
T . K o rb e l.

Sieraków, dnia 11 lipca 1931 r. 8242k

W YNAJM Ę sklep z u rzą ­
dzeniem  m ieszkanie ogród. 
O glądać Czyżyny 52. —

4173g

PO SZU K U JĘ pokoju z pie 
cern kuchennym  łub po­
koju  z kuchnią. Zgłosze- 

K raków ,
W ielopole 1, „Czynsz zgó- 
ry  3 la ta “ . 4304g

W ZM IANKA.
I. Okręgowe Szefostwo Budownictwa w W ar­

szawie, ul. Przejazd 15, ogłasza przetarg na
budowę:

1) budynku stacji pomp w Ostrowi Mazowiec­
kiej:

2) domy wypoczynkowe drewniane dla pod­
oficerów w Rembertowie.

Otwarcie ofert dnia 21 lipca o godz. 12-tej. 
Bliższe szczegóły podane w „Monitorze Pol- 

skim“ Nr. 158 z dnia 13 lipca br.
Warszawa, w lipcu 1931 r.

3240k Kier. 1 Okr. Urz. Bud. W ojsk.

L. 1165

OGŁOSZENIE.
Niniejszem ogłasza się, że w dniu 6 sierpnia 

1931 r. o godzinie 11 -tej przed południem odbę­
dzie się w Państwowem Stadzie ogierów w Dro­
gomyślu pow. Bielski stacja kolejowa i poczta w 
miejscu licy tacja około 2 0  ogierów rasy pół krwi 
angielskiej, anglo normandzkiej i norfolk bre- 
tońskiej.

Państw ow e S tada Ogierów, Drogomyśl 
3237k K ajetan  Kajetanowicz.

O W ADY  
i ROBACTWO

K A F K Ę
krajowe i zagraniczne, flizy, płytki kamionko­
we, urządzenia łazienkowe, szamotkę, dachów­
kę, gips, zaprawę fasadową itd. w największym 
wyborze i najtan iej dostarcza — wagonowo 

i drobnicowo: 3206k
Ł E O P O L O  S I O F F

KRAKÓW , K am ie n n a  39, te l. 107-99, 161-75, 
LWÓW, G ró d e c k a  139, te l. 80-61.

DO w ynajęcia  śliczne trzy  
nr,koje, kuchnia, kom fort, 
.  p iętro , od 1 siepn ia  — 

Park iem  K rakow skim . 
W iadomość: Paszkot, K ra ­
ków, Szewska 25. 4358g

PO SZUK UJE pokoju z ku 
ch n ią  w śródm ieściu — 
nam  czynsz zeóry . Zglo 
szem a: I. K. O. K raków . 
W ielopole 1, pod „Bezdziet 
ne matżeństwTo“ . 4365g

POKÓJ um eblow any do 
w ynajęc ia : K raków , Pod­
zamcze 20, a  dozorcy.

4362g

m ieszkania
3 pokoje, kom fort. — 
Zgfoszenia pod „Czynsz 
zgóry“ do Tow. Beki. 
M iędzynar. , K raków  
Z yblik iew icza 16. 3233k

R ó ż n e
NOWOFUNDLANDCZYK

im portow any z zapisanym  
rodowodem, dobrze wycho 
w any, suka 2 la ta , n a j­
pew niejsza obrona do 
sprzedan ia . D urski L u ­
b lin iec. 4341g
POSZUK UJE się spóln ika 
do eksp loatacji źródła jo- 
dowo solnego pod S tan isla  
wowem, celem założenia 
łazienek i zakłada zdrojo­
wego. O ferty  pod „ Jo d "  
Umera Ina lykspedycja — 

Anonsów Lwów Legjonów 
L__________  8915k

1806 dolarów do ulokowa 
nia na hipotekę. Zgłoszę 
nia pod „D obry" do Biu 
ra ogłoszeń S ta tte ra , K ra 
ków, Rynek 8. 4055g

POKÓJ K U C H N IA  przed 
pokój kom fort dam  za 
pożyczenie 4—5 tysięcy  
zło tych n a  rok bez czyn­
szu potem  też tanio . Odpo­
wiedź pod „Słoneczne 1“ 
P ra sa  K raków  K arm elio  
ka  16. 4338g

DAM odstępne za m iesz­
kan ie  1—2-pokojowe z ku ­
ohnia w s ta ry m  K rakow ie 
Zgłoszenia z podaniem  w a­
runków  pod „T ysiąo" do 
I . K . C. K raków  W ielo­
pole 1. 4307g

M IESZK A N IA  2-pokojo- 
wego z kom fortem  od 1-go 
w rześnia lub zaraz  poszu­
k u je  u rzędn ik  państw ow y. 
Z głoszenia pod .,K . S. I ."  
do I. K . C. K raków  — 
W ielopole 1. 4299g

2 pokoje ku ch n ia  słonecz­
ne pierw sze p ię tro  wodo­
c iąg  pow ietrze blisko  tram  
w aju  tan io  do w ynajęc ia  
od zaraz lub 1 s ie rp n ia  — 
K raków  Ł agiew nicka 22.

4297g

„B U C H A L TE R JN E  —
W spółczesne w ykłady Pal- 
lie ra*  g w a ra n tu ją  wielo- 
dziedzinow ą sam odziel­
ność .— W a rsz a w a  Nowo­
g rodzka 48d. Zam iejscow i 
listow nie. 7071k

AUTOMATYCZNE WAGI 
OSOBOWE w ydzierżaw i­
my do eksp loatac ji. Zgło­
szenia p rzy jm uje  Adra. I. 
K. C. K raków  W ielopole 
I pod „Automat**. 8981 k
DESPOTKA — władczyni 
znajdzie  posłusznego n ie­
w olnika. Łaskaw e rozka­
zy do ,.P a r“  Bydgoszcz 
Dworcowa 72 d la  le g ity ­
m acji 1829.

U N IEW A ŻNIAM  skradzio­
ną  książeczkę w ojskow ą 
w ydaną przez P. K. U. 
Miechów na  nazw isko J a n  
C ieślik. 4335g

KA-ZE. S ta ram  sie u s il­
nie. W spom inam  n a jcu d ­
niejsze dn i życia. Tak o- 
g rom nie  ciężko żyć bez 
Ciebie. Z ab ija  m nie tę ­
skno ta . Modle S*Q d ° Uie- 
bie dniem  ,nocą. Czy z ja ­
wisz sie jeszcze kiedy 
słonko m oje um iłow ane i 
N apisz czasem  choć słowo 
n a  pociechą i osłodą 
moich go rzk ich  chw il...

4326g

ZGUBIONĄ książeczką 
w ojskow ą na nazw isko 
Salomon M anheim er wy 
daną przez P. K. U. Nowy 
Sącz uniew ażniam . 4340g

DAM pracą 1 s ta łe  duże 
dochody Potrzeba 5 do 
20 tysiący złotych. Zgło 
szenia I. K. C. K raków  
W ielopole 1 „Zyski W n“ .

8835 k

SAMOTNY pan w s ile  wie 
ku, dobrze sy tuow any , po 
szukuje do tow arzystw a, 
wycieczek I ew ent. w y­
jazdu zag ran ice  znajom o 
ści z m łodą, p rzysto jną , 
in te lig en tn ą  i elegancką 
osóbką. Bliższe szczegóły 
do om ów ienia. F o to g ra fja  
pożądana, d y sk rec ja  za­
pew niona. P ierw szeństw o 
z K atow ic. W iadom ości do 
Adm. I. K. C. Sosnowiec, 
D ęblińska 11, pod „Stetan** 

4138g
KUKSA Bazyl ze wsi 
Oleszwa gm. K lew aó — 
pow. Równe prosi o za­
podanie sw ych adresów  
k ap ra la  Ząbkiew icza, st. 
szer. G ryboka. A leksego 
B ondara 1 J a n a  Skokow- 
ca, k tórzy  służy li w 1923 
r. w 28 baonie S tra ży  
G ran icznej w m . S łobud­
ka. 8974k

CZY znajdą w 48 la t kul 
turalnego  sym patycznego 
człowieka .Cel tow arzyski 
O ferty  I. K. C. K raków  — 
W ielopole 1 sub „Toruń 
M. A.“  4349g

AGRONOM la t 38 z wyż- 
szem w ykształceniem  ho­
dowca zw ierząt fu terko ­
wych na w łasnej farm ie, 
poszukuje wspólniczki. — 
Zgłoszenia „Hodowca" I  
K. C. Oddział Poznań św. 
M arcina 48. 1023 P

SŁYNNEMU Jasnow idzo­
wi, K rupnicza 16, serdecz­
nie dziękuję za tra fn ą  
przepow iednię i w skaza­
nie narzeczonego, przezna­
czonego na męża, za któ­
rego wyszłam i jestem  
szczęśliw ą. — W szystkim , 
k tó rzy  p rag n ą  praw dziw ej 
przepow iedni o sw ojej 
przyszłości, polecam  ty lko
S łynnego Jasnow ieza. _
M adejska, K raków . 4276g

JE Ż E L I nie GRAFOLOGI-
N I z A m eryki, to któż in ­
ny Ci pow ie Twą prze­
szłość, przyszłość przez 
kogo przy jdziesz do wiel­
kich p ien iędy , m ają tk u . — 
W skaże narzeczonego prze 
znaczonego na  m ęża i w 
K raków , F lo rja ń sk a  19, 
k tó rym  dom n m ieszka. — 
I  p ię tro ._____________ 4371g

SPÓ ŁD ZIELN IA  HIPO- 
TECZNG - KREDYTOW A
Poznań, S tasz ica  7, udzie 
la  d ługo term inow ego  k re ­
dy tu  h ipotecznego do zł. 
59.000. 4368g

ODDAM za sw o ją  dziew ­
czynkę 8-m iom iesięczną — 
ładną i zdrow a. Zgłoszenia 
I. K  C. K raków  W ielopo­
le 1 pod „ K ry ty czn e  poło­
żen ie". 4283g

JA SN O W ID ZĄ C A  G rafo- 
logini G izela W in ia rsk a  — 
urzęduje HOTEL P E N S JO  
NAT W ersa l Z akopane — 
Krupów ki d rzw i N r. 19.

4286g

ROZWODOWE sp raw y  —
K onsystorzach bez zgody 
stron . W arszaw a. W olska 
42 m 8. 8830k

JĘ Z Y K I egzystencja! — 
N iem ieckie, francusk ie . — 
ang ielsk ie , koresponden­
c ja  handlow a. Godzina zło 
tego. TŁUM ACZENIA. -  
„Szybki postęp zapew nio­
n y "  I. K . C. K raków  W ie­
lopole 1. 4287g

j  M IESZK A N IE 6-pokojowe 
nierozdzielne, luksusow e,

. idealn ie położone, do wy- 
w spółlokatorki ( najęcia  zam ożniejszej ro-

kow 8ZWielopole^ 1°' „ f a n i  j  ^ in ie  ka to lick ie j. Lwów. 
ład n y  pokój". 4293g Kaiecza 20a. 1225L

SZUKAM

SCH RO N ISK O  im. Ks. Al
L ubom irskiego K raków  — 
R akow icka 27 p rzy jm u je  
kandydatów , na trzech le tn i 
KURS SZEW SK I I 
OGRODNICZY oraz  do 
BURSY chłopców ksz ta ł­
cących się u  pp. m ajstrów  
w m ieście. 4291g

NA W A K A C Y JN Y  KURS 
K R O JU  dam skiego p rzy j 
m uje się jeszcze. Zgłosze­
n ia  ty lko  od 4—6 Józefina , 
K raków  D ługa 11. 4306g

TY SIA C E ch o ry ch  n a
k a ta r  żołądka, wzdęcia — 
kurcze, bóle, n iestraw ność  
zgagę, nudność, w ym io ty , 
b rak  a p e ty tu , ogólne o- 
s tab ien ie  etc. ODZYSKA­
ŁO ZDROW IE uży w ając  
ziółek sław nego  na  ca ły  
św ia t Dr. D ietla  p ro feso ra  
U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego. Ż Ą D A JC IE  BEZ­
P Ł A T N E J BROSZURY 
PO U C Z A JĄ C E J!!! A dres: 
L iszki A p teka . 8458k

F IL A T E L IŚ C I, czy ta jc ie  
czasopism o Ikaros . W ysy­
łam y w ybory  znaczków. 
B ia ły stok , W arszaw ska 
108. 8535g

„K A LJO D A TO M ", zabu 
rżen ia  żołądkow o jelitow e. 
W ap tekach  „SKALNEON- 
K raków  X I. Rolna. 6758g
FOTOGRAFICZNY za­
k ład  p ierw szorzędny  Po­
znan iu  zaraz  sprzedam . — 
Poznań 27 G ru d n ia  10 — 
M ikulla. 1022P

Diesel-
Wolf

M otor ropny  37 P. S. 
s to jący , p raw ie nowy 
sp rzeda  n a ty eh m ia t — 
M łyn parow y, Radzyń 

Pom orski. 3230k

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io  
ną leg itym acje  służbow ą 
L. 6596, W ojew ództw o Ślą* 
skie, K rasiń sk a  Z ofja.

Od N ajg o rszy ch  P lag  
Ludzkości C hroni Jedynie 

100% Pew na 3161k 
PR EZER W A TY W A

SOLIDNEJ osobie powie- 
rz-Q ,,zas^P stw o  sp rzedaży  
użytkowego a r ty k u łu  w 
JPleJ®cu je j zam ieszkan ia, 
dochód sta ły . Z głoszenia:
iroUr?i7 arndlowe» W arsza­wa, Wspólna 47 A 6.

_______ 9020k

SPÓLNIKA (czki) do do­
brze wprowadzonego re n ­
townego przedsiębiorstw a 
S f S W .  z kap ita łem
7. do 30 tysiący zł. poszu­
m i *  W spółpraca pew na. 
Własne składy to r przem y 
słowy, Centrum. Zgłosze­
nia I K. c. Kraków W ie- 

1 pod ».Spójnik 
Aea • 4301g

3 i Slk

G a m .. .

AK A D EM IK  przygotow u­
je  do w szelkich popraw ek 
szybko tanio . Jeżyk i. — 
„G w arancja  K .“  I. . K. C. 
K raków  W ielopole 1.

Z abso lw entką  m edycyny 
fa rm ac ji, lub innej w yż­
szej uczelni, m łodą m uzy­
kalną, w ysoką d y sty n g o ­
w aną, chetn ie  naw iąże zna 
jojność. W arszaw a K rak. 
Przedm  9 I. K. C. „Dok- 
tó r“ . 1037W

PIE R W SZ E  zdanie — zro­
zum iałem . T rzecia, szósta, 
drobny , może rozm yślny 
błqd. Proszę podać sumę 
moich l ite r  — im ien ia i 
nazw iska. 4324g
UFO — już  sie znalazło. 
D ziękuję. 14 dni! J a k  w ra­
casz! 4331g

KOBIETA
Hig. zapobiegaw . środk i w

inłymnem
życiu kobiety  zł. 3. No 
wość; „W CZTERY OCZY* 
szkoła m ałżeńsk ie j m iło 
ści, bogato  ilu s tr . zł. 7.— 
„ŻYWUTY KURTYZAN"
a re y p ik a n tn e  zł. 5 KO
LEK C JA  różnych AKTÓW 
KOBIECYCH zł. 10 i 20 
K oszta p rzesy łk i zł. 1.50 
„K SIĘG O PO L " D. t. W ar- 
szaw a. K arm elicka  15 19a 

3173k

9030k

TOWARZYSZKI na 5 dnin
w ą wycieczkę w wysokich 
g “ )n9ota r t  * Zakopane- 

lipca -p- poszukuje 
młody inżynier p0lak z 
zag ran icy . Poważne *gto. 
szenia  do I . K. C. Kato 
wice, ̂ M arjacka 1, pod

„KASZTELANKA** do Pa-
n a  S t. J e ś l i  in tu ic ja  mnie 
n ie m y li i do m nie odno­
si s ię  w ezw anie, proszą 
pod tą  sam ą sz y frą  podać 
ty lk o  sw ój ad res. 4366g

PO D Z IĘ K O W A N IE  sk ła ­
dam  P an u  Jasnow idzow i 
K raków  K ru p n icza  16 za 
w skazanie m i d ro g i do tao  
je j  zab łąk an e j córeczki — 
k tó rą  odnalaz łam . R utkow  
ska  T arnów . 4337g

USTOSUNKOW ANY in ­
ż y n ie r  - ro ln ik  la t  34 spę­
dzi u rlo p  w m a ją tk u  s a ­
m otnej pan i p o trzeb u ją ­
cej pom ocy w adm in istra  
c ji. B liższe szczegóły pod 
„D y g n ita rz"  I. K. C. 
W arszaw a K rak. przedm .
9. 1042W

p o t  m o .  
men i rak|
usuw a bezpowrotnie 

jedynie

F U S S O L
do nabycia 

IOW. HAN DL. REIM 
| Sp z o. o KRAKOM 

Rynek 37. 23568

NOCY knpalna — czy po­
dane lite ry  — isto tn e  s a l  
Oznaczyć proszę, w idzenie 
d la  ro z jaśn ien ia  m gieł!. — 

1044W

KTÓRY ze sz lachetnych , 
sta rszych  osób zechce po­
móc w b ardzo  ciężk ie j sy ­
tu ac ji będącej in te lig e n t­
nej m łodej osobie za do­
zgonną wdzięczność. Zgło­
szen ia  I K. C. K raków  
W ielopole 1 „B oleść K . 
K .“ 4350g

Generał spokojnie przyglądał się korespon­
dentowi.

— Przepraszam, generale — zawołał Nes­
ser — ale właśnie odtworzyłem w pamięci ze 
stenograficzną dokładnością całkiem inną 
opinję opinję o sobie, wypowiedzianą przed 
miesiącem, właśnie z powodu tych samych 
cech mego umysłu!

Istotnie, słuchając generała, reporter przy­
pomniał sobie rozmowę dwóch nieznajomych 
panów w dniu, gdy szczęśliwy przypadek od- 
s om pi zffl nimi tajemnicę wybuchu wojny.
. ~  C a lk i e m  ' " n a  ° P m j a !  Ani słowa nie było 
tam o zasługach moich i wdzięczności społe­
czeństwa, ani tez o szacunku dla mnie. Ha! 
ha. ha. — śmiał się Nesser, drwiącym wzro­
kiem patrząc na generała.

— Niestety, w towarzystwie spotykają się 
często ludzie krótkowidzący, a nawet dalto­
niści — zauważył.

Chyba! — zawołał Nesser, nie mogąc 
powstrzymać wybuchu złośliwej wesołości. 
Chyba!

Bitwa nad Marną była zakończona.
Nikt już nie wątpił, że wojna wejdzie w no­

wą fazę.

Musiała to być wojna okopowa, obliczona 
na wyczerpanie i znużenie.

Wtedy to właśnie lord Kitchener na zapy­
tanie pewnego dziennikarza amerykańskiego
0 przewidywanym terminie zakończenia woj­
ny, odparł spokojnie:

— O! Ona dopiero się zaczyna. Zwycięży 
ten, kto posiada nerwy, z lepszej stali.

Przeciwnicy tymczasem szukali najdogod­
niejszych pozycyj i staczali o nie zacięte 
walki.

Wojna narazie straciła jednak swoją pod­
niecającą ostrość.

Henryk Nesser postanowił pojechać do 
Paryża. Czuł się zmęczony i miał pewne pla­
ny na najbliższą przyszłość. Chciał omówić 
z Rumeurem różne projekty.

Wsiadł do pociągu, odchodzącego do Pa­
ryża, wesoły, jak student, powracający na 
wakacje do domu.

We wskazanym mu przedziale znalazł tyl­
ko jedno wolne miejsce. Wagon, jak zresztą
1 cały pociąg, przepełniony był oficerami 
i żołnierzami, jadącymi na krótkie urlopy.

Umieściwszy swoją walizkę na siatce, Nes­
ser z radosnym uśmiechem przyglądał się są­
siadom.

W przedziale jechało trzech cywilów i dwie 
panie.
. Mężczyźni, widocznie, oddawna byli zna­
jomi ze sobą, bo rozmowa pomiędzy nimi to­
czy a się gładko i nie urywata się ani na 
chwilę. Panie natomiast milczały i nawet 
starały się nie patrzeć na siebie. Wyczuwało 
Się jakieś wrogie prądy, idące od nich.

* sser Przy irzał się uważnie sąsiadkom.

Siedząca obok młoda, starannie ufryzowa­
na i upudrowana pani, należała niezawodnie 
do dobrego towarzystwa, co można było 
określić z pierwszego rzutu oka. Prosty, ele­
gancki kostium podróżny i spokojne dystyn­
gowane ruchy dowodziły tego.

Druga...
Zbyt pospolicie i niegustownie ubrana po­

dług mody ulicy, tak, jak się ubiera każda 
trzecia niezamożna paryżanka; wyraźnie 
umalowane usta; fałszywe klejnoty w uszach 
i na palcach...

Nesser nie odrazu znalazł dla niej miejsce 
w hierarchji społecznej. WT pewnej chwili 
spojrzał na jej ręce.

Szerokie dłonie z krótkiemi palcami i pa- 
znogciami. obciętemi tuż przy skórze, ślady 
ukłuć i sieć ciemnych blizn, zadanych nićmi— 
dojrzały bystre oczy reportera.

—Szwaczka? Kapeluszniczka? Hafciarka? 
pomyślał.

Skończywszy obserwacje, rzekł, do nikogo 
się nie zwracając:

— No! nareszcie! Wygraliśmy bitwę!
Sąsiadki spojrzały na niego przelotnie 

i nic nie odrzekły. Jednak z krótkiego bły­
sku oczu. zwróconych na niego, wystarczyło, 
aby reporter zadecydował, że siedząca obok 
niego elegancka pani jest spokojna i czuje 
się może nawet szczęśliwą, w przeciwieństwie 
do kobiety z pokłutemi palcami, którą trapi 
troska, a być może, chwilami rozpacz.

Posłyszawszy odezwanie się Nessera. sie­
dzący naprzeciwko mężczyźni zaniepokoili 
się nagle. Zaczęli wymachiwać rękami i py­

tać, zasypywał reportera pytaniami, wzajem­
nie sobie przerywając:

— Tak! tak! bitwa wygrana... Ale czyżby 
pan myślał, że na tem się wszystko skończy?

— Daj Boże, aby tak byłol — cichym gło­
sem rzekła młoda dama.

Je j sąsiadka westchnęła głęboko i w na­
głej niemocy zwiesiła głowę.

— Ma pani rację! — zawołał ze szczero­
ścią w głosie reporter. — Była to straszna 
rzeź, widziałem ją zbliska. zupełnie zbliska!

Dama spojrzała na niego z ciekawością.
— Pan jest oficerem? Może lotnikiem? — 

spytała, podnosząc na sąsiada piękne, roz­
marzone oczy.

— Nie, pani! — odparł. — Jestem dzienni­
karzem, korespondentem wojennym. A pani 
zna lotników?...

— Ta-ak! przeciągnęła. — Mój narzeczo­
ny skończył szkołę pilotów! Na szczęście jed­
nak przez stosunki mego ojca urządził 
się przy sztabie... Drżę ciągle na myśl, że mo­
gą mu kazać latać... Jest to niebezpieczne na­
wet w zwyczajnych warunkach, a cóż dopie­
ro, gdy do lotnika strzelają z armat?!

Złe ognie natychmiast 7-amigotały w oczach 
Nessera. Poufale pochylił się ku sąsiadce 
i rzekł, krzywiąc usta:

— 0. droga pani! Proszę mi wierzyć, ze 
pilotom, kręcącym się niewiadomo poco przy 
Sztabach, gdy miejsce ich jest na aparatach, 
nie grozi żadne, ale to żadne niebezpieczeń­
stwo! Piękna pani napróżno robi takie prze­
rażone minki! Nic temu młodzieńcowi ze szta­
bu nie grozi. Będzie zdrów, chociaż nigdy 
n ik t o nim nie posłyszy. (G. d. n.v



PŁA C H T? — płótno nt* 
przemąk,ąUie na v«o*y — 
ceraty  — linoleum -  ny' 
waow n a jtan ie j MiiBtż — 
K raków  Bożego Ć '*l» 18 
El i ja  Rynek 5.______ 663jli

SPRZEDAM dom nowy 
piętrow y solidnie b.ufi° w®L 
ąy  2-frontowy w dobrym 
łniejscu przy tu*1*®1,,® 
Chrzanowie blisko *a£ry 
k i lokomotyw i dworca 
kolej. Po kupnie wolne 
rpieszkanie z balkonein 
nok. i kuchnia, przed po 
kój. Cena bardzo przystęp 
„ a  -  Bliższa wiadomość 
A. Malicki Kraków uh 
Szewska 21 parter. tuŁig

STOLARSKIE m aszy n y  
Przedstawi-Blnmwego.

ciel Inżynier Z y g m u n t  
KEGBNSTREIF. K r a k ó w ,  
B a to r e g o  12- 8-iauk

KONWIE HERMETYCZ­
NE na m l e k o  r ó ż n y c h  
w y m ia r ó w  z a  p o k r y c i e m  
w ek s lo w em  po c e n a c h  fa 
b ryczm ycb  s p r z e d a j e  — 
„Gleba'1. K raków , D ługa 
8. 3f,ffl)g

GDYNIA. Zakład f ry z je r ­
ek! męsko-damski, 6 la t  
Istniejący, najlepsze poło­
żenie — sprzedam  O ferty  
kierować: S ta ro g a rd , B ro­
warowa. 4157g

DUŻA, p ięk n ą  posiad łość  
willową sprzedam . G araż , 
e lek tryka, k a n a liz a c ja . •— 
Dochodowy ogród — p a rk  
6 morgów. Z głoszen ia  K a 
z m ie rz  n ad  W is łą  L. Ko 
btersk i. 4216g

SPÓ ŁD ZIELN IA  m leczar 
eka pod K rakow em  d o s ta r ­
cza m leko i śm ie tan ą  po 
cenach k o n k u re n c y jn y c h , 
o raz ■wyborowe m asło  de­
serowo. Z głoszen ia  pod 
„M lecza rn ia"  do I. K . C. 
K raków  W ielopole 1, —

4330g

JA P O Ń S K I K IT  do sk le ­
ja n ia  p o rce lan y  I szkła , 
sz tu k a  25 g roszy . W IE ­
SZA D ŁA  p ierw szorzędne 
sz tu k a  25 g roszy . TA L­
KOM  śn ieżno  b ia ły  d la  
cu k ie rn ik ó w  do n ab y c ia  
W f irm ie  F r . L en ert, K ra ­
ków . S ław kow ska «w

N A JW IĘ K S Z Y  w y b ó r  
M E B L I w y k w in tn y ch  i 
sk ro m n y ch  w p ro st we FA' 
B R Y C E „ST Y L" -  K ra  
ków  — G rzegórzki RZE 
ŻNICZA » n a jta n ie j na 
sp ła ty , 900Sk

DO sp rzed an ia  d ru k a rn ia  
o k azy jn ie : P ed a ł nożyce
pa rto ró w k a  dw a ry g a ły  
czcionki, O ferty  nadsyłać 
Częstochowa B iuro  Reno­
m a  pod „D ru k a rz" , — 

42!4g 
 —

.MORELE zaleszczyckie —
pierwszej jakości sk rz y ­
neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg. 
38 zł. za zaliczeniem  w y­
syła E Z ie lińska  F irm a , 
„M orela" w Z aleszczykach 
H urtownikom  o fe rty  na 
żądanie F irm a  posiada 
wlasue najw iększe sady  — 
istnieje la t 20. S689g

SAMOCHODY osobowe 1
ciężarow e o k azy jn ie  w
Pierwszorzędnym  sta n ie

^ e aranc3ą „ c a  ^oirocl
nych w aru n k ach  poleca 
p ierw sza i n a js ta rsz a  w 
i o l s e e f i r m a  okazy jnych  
sam ochodów  AUTOTARG 
K raków  C zysta  5 telefon 
142' 48- 8931k

MORELE Zaleszczyckie 
(A prykozy) w yborow e ko­
szykach 5 kg zl. 29—, 10 
kg 38,™. Pom idory  5 kg. 
zi. W— , W kg. zł, 18. — 
Miód k u ra c y jn y  5 kg, 19, 
1U kg. 26 -  w ysy ła  fran k o  
zaliczka N. R iesel Z alesz­
czyki 3894g

? £ iN I aefzezupleje , p ijąc  
Zioła R edera  „H erb o laz" . 
Cena zł. 1.50, Do nabycia  
wszędzie Żądać o ryg inał-
SSg n  j  r a ' W yr6b Ap­tek i R edera. K raków  _  
K arm elick a  2,9. 744915

SALONY, o tom any, ta p ­
czany . k anapy  rozk łada­
ne, g a rn itu ry  klubowe 
m ate race  w lósieune sia t-  
7.1 T .  tu ta m i Luszowicz 
K raków  F lo rja ń sk a  44 — 

7938 k

K ILIM Y  a r ty s ty c z n e  — 
dyw any , p as iak i łow ickie 
poleca n a j ta n ie j :  W ytw ór 
n ia  „K ob ierzec ' , K raków , 
1 odw alę 3. Także na r a ­
ty . T elefon 13169. 8834k

V » Ł 0 K j X
&  PIERŚCIENIE ^  

ZAWORY
1  SIM D U R A L  I

1 A U T O T E C U N I K A 1
KRAKÓW M  

^ ^ B R A C K A J  J j p

2*20 k

AUTO C h ry sle r 6 cyl. 65 
lim uzyna iiop ie la ta  — 

prawne now a okr-zyjnie do 
sijrzedan ia . W iadom ość 
tel. 130-23 do 4 popołudniu .

4315g

DOM przy  m oście w ar­
szaw skim  18 pokoi k a n a li­
zacja   ̂ w odociągi klozety, 
sp łuk iw ane całk iem  odno­
wiony Cena 7.000 dolarów  
sprzedam  W iadom ość Ra- 
dziw iiłow ska 15 I. m ieszka 
nie 7. 4314g

RESTA U R A C JĘ  hotelow ą
pierw szorzędnie urządzoną 
sprzedam  lub p rzy jm ę 
spó ln ika. Zgłoszenia S ta ­
nisław  Roś K raków  Łob­
zowska 6. 43ł6g

MASZYNA do pow ielan ia  
„R iiile r th a l"  p raw ie  nowa 
tan io  do sp rzed an ia , fłol- 
la iider, K raków  Dietlow - 
sk a  95 4254g

SAM OCHODY! G iełda Sa- 
mochoilów U żyw anych — 
sk ła d y , K raków  W olska 
20, te l 180 81. 9007k

MOTOCYKL 500 z góry  
sterow any  A riel w dobrym  
stan ie  tan io  do sp rzed an ia  
Kraków Szew ska 7 G ofroń 

43l9g
RO W ERY , m aszyny do 
szycia , wózki dzieoleee —- 
g ram o fo n y , p ły ty  poleca 
n a j ta n ie j :  K raków , Zwie 
rzyn iecka  6. 7770k

P IE C  kuchenny  żelazny 
z szabaśnik iem  do sp rze­
dan ia . K raków  D ębniki — 
Zamkowa 14 p a r te r . 4320g

M EBLE NA RATY eo
iidne n a jta n ie j :  Natowicz. 
K raków  D ietlow eka 80 — 

8894 k

DOM m urow any  do sprze 
dan ia  Podgórze K ącik  6 
Je d n a  s ta n c ja  w olna — 

4187g

PORTFELE, portmonetki 
tek i aktow e na  b iu rk a , ka 
In m arze m arm urow e ta ­
nio w ielki w ybór Ziembie- 
ki K raków  P lao  M arjacki 
2. 8681k

MOTOR ropny  z g iow ieą 
żarow ą 15 KM Z ieleniew ­
ski, bardzo m ało używ any  
z g w aran c ją  fab ry czn ą  u a  
bardzo dogodnych w arnn- 
kach do sprzedan ia . Zgło­
szenia pod „ F a b ry k a  L. 
m otor" do I. K . C. K ra 
ków, W ielopole 1. 4253gROW ERY, o raz  wszelkie

części poleca n a jta n ie j 
„H A R M O N JA ", M agazyn 
instrum entów  i patefouów  
K raków , P lac  M arjack i 1 

7887k

W ILLA  o kazy jne  kupno 
d la  em ery ta  22.000 Złotych 
gotów ka 12.000 zło tych  so­
lidn ie  przeprow adzam  kup 
U a sprzedaż wszelkich re ­
alności. K raków  M iko ła j­
ska  32 Stoch. 4333g

K ILIM Y !!! N ajniższe ce­
ny!!! K raków , „O sto ja", 
Lea 5, naprzeoiw  P arkn 
K rakow skiego. 8832k

DOM 10 ub ik acy j, now y, 
w p ła ty  14.000 zło tych  — 
sprzeda SKOW ROŃSKI — 
K raków  R ynek 43. W ybór 
realności najw iększy . — 

4241g

S K L E P  okazy jn ie  sprze­
dam  .Zgłoszenia do I. K. 
C. K raków  W ielopole I 
pod „ N a  każdy  cel". — 

430Og

ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 195. P ią tek , 17 lipca  1931 r.

K A M IE N IC Ę  24 ub ikacy j 
450 Zl m iesięcznie, 51.000 
złotych, w p ła ty  27.000 — 
sprzeda  SKOW ROŃSKI -  
K raków  R ynek 43. 4240g

KA M IO N K O W E r u r y  
kanałow e 40 cm. sprzeda 
tanio . Budowniczy Hawi- 
g e r  W adowice. 4348g

w T ym barku  pod L. 128 
sprzedam  domek piętrow y 
d rew n ian y  sześć ub ikacy j.

4i»4g

PSZCZOŁY _  Roje 10 _
15 zł. MIÓD pszczelny lecz 
niczy b laszankach 5 kg.
16 zt 10 kg. 31 zł. opłaeo- 
ue w ysy ła  „P a to k a"  Knp- 
ezyńce 3 poczta Denysów.

4218g

K A M IE N IC A  II-
p iętrow a, 31 ub ik acy j, z 
wolnem m ieszkaniem , p a r  
te r  4 sk lepy , roczny do­
chód okoio 2000 dolarów  — 
do sprzedan ia . W iadom ość 
u pana  H olcnera, K raków , 
ul. G rodzka 34, I I  p i-tro .

4:’02g

DOM w cen trum , z w iel­
kim  piacem  budow lanym , 
re s ta u ra c ją  i rzeźnictw o 
do sprzedan ia . Cena 350.000 
zł,, w p ła ty  150—200.000 zł., 
2 m ieszkan ia ,a  3 pokoje, 
kuchn ia p rzy  kupnie wol­
ne. Czynsz roczny 38.000. 
O ferty : I. K. C. K atow ice, 
M arjacka I, pod „Dom ".

9023 k

15

DO sprzedan ia  w bardzo
dobrym  stan ie  sam ochody: 
F ia t ty p  509 o tw arty , —
Tatra  4-rooylindrow a, li­
m uzyna 6-oioosobowa — 
T albot 6-eiocyUndr. lim u­
zyna 6*eioosobowa. Zgło­
szenia do Garaż,u „M eta", 
K raków , ul. K ościuszki 49, 
telefon 180-80. 9017k

PA RCELA  hudow lana w 
Bochni p rzy  głów-nej u l i­
cy siać wodociągowa 5 
m inu t od R ynku z wolnej 
ręk i do sprzedania . W iado 
mość F riseh  B ochnia — 
K ościuszki. 4377g

FOTEL d la  chorego oka­
zy jn ie  sprzeda Sklep m e­
bli używ anych K raków  — 
W ielopole 12. 4374g

DOM nowy 14 ub ikacy j, za 
raz do sprzedania. Gotów­
ki 40 tysięcy . Podgórze — 
F r. J la rjew sk iego  15. —

4263g

MOTOR BENZYNOWO- 
NAFTOW Y „ P e r ła "  5 KM 
na podwoziu, MOTOR RO­
PNY z giow ieą żarow ą ok 
30 KM GA RN ITU R MA! 
SZYN CEG1ELNIANYCH 
(prasa, w alce g ładk ie  i 
pazurow ate, w inda i t. d.) 
n a ty ch m ias t na doskona­
łych w arunkach  do sp rze­
dan ia , B iuro In ży n ie rsk ie  
d la  przem ysłu  m etalow ego 
i rolniczego „C Y K LO P", 
K raków , ul. św. S eb as tia ­
na 8 ,tei. 120-15. 9008k

W IEL K A  O K A ZJA ! Dom- 
w illa  p ię trow a, nowo m u­
row ana, 15 ub ik acy j, z o- 
g rodem  p rzy  rzece, w m iej 
scowości k lim atycznej — 
Maków P odhalańsk i, s ta ro  
stw o, s ta c ja  kolejow a na 
m iejscu . W iadom ość: K a ­
towice D ulow ski R ynek 12 

9029k

GDYNIA — Sprzedam  lub 
w ydzierżaw ię domek, sk ła ­
d a jący  sią z 5 pokoi 1 k u ­
chni, ze sklepem , ca łko ­
w icie w olny, n ad a ją c y  sie 
n a  każdy  in te re s  h and lo ­
wy. D zierżaw a na  la t  dwa. 
C ena dzierżaw y za rok 
3000 zł. O ferty ; B iu ro  O- 
głoszeń W ożniak, G dynia, 
d la  N r. 90. 9018k

RE STA U R A C JA  z k rę ­
g ie ln ią  w cen trum  m iasta  
od gospodarzą do sp rzeda­
n ia . Cena 35.000 zl. O fer­
ty :  I. K. C. K atow ice, Ma­
r ja c k a  1, pod „ R e s ta u ra ­
c ja  2‘‘. ..............................9025k

STOŁY m arm urow e na
ciężkich lanych  nogach i 
kanapk i restau raey  juo- 
k aw iarn iane , p raw ie  nowe 
za bezcen sprzedam . — 
K raków , S tarow iślna  91.

902tk

RZEŹNICTWO z nąjdo- 
godniejszem  urządzeniem , 
z dworna chłodniam i do 
sprzedan ia . Ceua 40.000 zl. 
O ferty : I. K. C. Katowioe,
M arjacka  1, 
nictw o".

pod Rzeź 
9024 k

POW ÓZ-faoton w bardzo 
dobrym  stan ie  okazy jn ie  
do sprzedan ia . In fo rm acje  
listow ne. S k ry tk a  poczto­
wa 3. Krzeszowice.

4361g

3̂irj(ffib,n|aląę
TY SIĄ C E bogatych pań 
p rag n ie  wyjśo zam ąż za 
in te ligen tnych  panów na- 
wet bez m a ją tk u . Na żą­
dan ie  w ysyłam y dyskret- 
u ie  k ilk ase t ofert. B iuro  
m atry m o n ia ln e  „P ostąp", 
W arszaw a, S enato rska  38.

89S0k

PANNY, W dówki i Roz­
wódki, k tó re  s tra c iły  
wszelka nadzie je  w yjśc ia  
zam ąż, bez posagu, ze sfe r 
średn ich  — niech piszą 
n a ty ch m ias t do Polskiego 
b iu ra  m atrym onialnego , 
o siągną cel sw ych m arzeń. 
„ F o r tu n a "  78 ru e  de T our 
nai. L ille  Nord F rance . — 

4327g

P A N IE N K A  la t  25 n au ­
czycielka z dobre j rodzi­
ny n iedzisie jszych  zasad 
podobno p rzy sto jn a  i zg ra  
bna, pozna p an a  n a  po 
ważnern stanow isku. — 
O ferty  w raz z podobizną 
proszę k ierow ać do I. K. 
C. K raków  W ielopole 1 
pod „Jean n e  B. B, .

f -—i 7“— ■"'?$!&

J e ś l i  P a n i  b y ł a  w  P a r y ż u

12,  r u e  R i e h e p e n a e  

t a r t a

słyszała Pani napewno o słynnym Salon de Beaufe  

Dr. N, G. Payof. Broszurka Dr. N. G. Payot „Fizyczna 

kultura twarzy tłumaczy ‘ jak stosować jej krem No. 1, 

płyn No. 1 I płyn No. 2 przy specjalnych ćwiczeniach, 

którym Salon Dr. N. G. Payot zawdzięcza swą sławę.

Tak samo jak 23,723 specjalistów kosmetycznych całego 

świata, Dr. N. G. Payoł poleca mydło P A l M O l l V E .  

..Zadanie moje staje się podwójnie trudne — skarży się 

Dr. Payot -  jeśli Panie używają nieodpowiedniego mydła. 

Oczywiście, polecam mydło P A L M O  LI VE,  gdyż jest 

ono jedne z najczystszych. Oleje roślinne doskonale 

wpływają na skórę. Dzięki zawartości oleju z palm 
I oliwek gęsta, delikat­

na piana PALMOLIVE  

jest p r awdz i wym  

d o b r o d z i e j s t w e m  
dla cery”.

Sposób zachowania dziewczęcej cery 

Jest  n i e z m i e r n i e  p r o s t y i  

Pianę zrobioną z mydła PALMOLłVE I ciepłe) wody. 

należy delikatnie wmasować w skórę twarzy I szyi i po­

zostawić na przeciąg 1-2 minut tak, aby mogła prze­

niknąć pory. Spłukać ciepłą, chłodną, wreszcie zimną

wędą. Kolor mydła PALM O U VE jest nąfuralną barwą
oleji palmowych i oliw­

kowych. N  a t u na l n y

zapach czyni zbytecz­

nym dodatek wszel­

kich ciężkich perłum.

Z ł .  1 2 0

Oryginalne mydło P A l M O l l V B  

jest obecnie wyrabiane w Po lice . 

Sprzedaje sią je tylko w zielonem 

opakowaniu a napisem PALMOLIV£ 

dołam i literami na czarnej opasce. 

Cofgała - Palmolive Sp. t o. o» 
Wa rsz awa ,  Rymarska No. &,

19MYDŁO PALMOUYE”

S ł o n e c z n e  la t o

KAWA HAS CHRONI

M li

przyniosło Wam wszystkim świeży 

zapas zdrowia, który pragnęlibyście 

zachować jaknajdłużej Kawa Hag 

dopomoże Wam w tem. Jest ona 

mieszanką pierwszorzędnych gatun­

ków kawy z Centralnej i Połu­

dniowej Ameryki, nie zawiera jednak 

kofeiny i dlatego nie wpływa zupeł­

nie na system nerwowy. Pijcie 

ziarnist£kawęHag,\ o i?od kofeiny, 

a będziecie czuć się doskonale.

Od 5. do 15. września 1931
Jj!

x i .  T a r g i  W s c h o d n i e
A  W E L W O W I E  k
==as 3£=i‘T ",,—*1 "  i .
555 Doroczny zjazd kuplectwa z całego k ra ju . O rjenta- ■==■

eyina rew ja cen. W dobie stagnacji zbiorow a pro- sg—
jag an d a  spożycia d,a wszystkich branż i artykułów . jjgjr

Centralny rynek cksporlu i zbytu dla ziem połu­
dniowo-wschodnich 1 krajów ościennych. — Punkt 

§ § || zborny dla handlu lewantyńsklego.

S227k

Zgłoszenia wystawców najpóżnle) d o  2 0  s i e r p n ia  
przyjm uje i wszolkteh wyjaśnień udziela:

B I U R O  TA A G Ó W W S C H O D N I  CH
w e  L w ow ie , pl. W ystaw ow y, t e l .  5 -3 7 , © -64.555. we

IffllillllilSIl.
POŚLUBI pannę m iłą do- 
m atorkę niebiedną 30-let- 
Ui kaw aler urzędnik . Zgło 
szania dó I. K. C- K raków  
W ielopole 1 pod „W ym a­
rzone szczęście". 4296g

MATRYMONIALNE n a j­
sta rsze i najw iększe b iuro  
„Głos S erca" S tanisław ów  
u l. Słow ackiego 20, ko ja­
rzy  szczęśliwie . bogate 
m ałżeństw a. Podać dane 
i życzenia . , 4370g

Lo k a le
POKÓJ duży um eblow any 
f ro n t p a r te r, od zaraz — 
K raków , F ilip a  21. 4339g

i-PO K O JO W E m ieszkanie 
Komfort obok p lan t od 
1 sie rpn ia . W iadomość 
K raków  Straszew skiego 1 
m ieszkanie 3 godzina 12,

W IŚLNA 10 I I I  p. K ra ­
ków m ieszkanie 3 pokoje 
kom fort do w ynajęcia  od 
1 październ ika ew entaal- 
n ie w cześniej. Tamże lokal 
b iurow y I. p 2 pokoje n y ­
ża. W iadom ość n a  m ie j­
scu.

SŁONECZNE 2 pokoje -  
przedpokój, kuchn ia  — 
balkon, kom fort do w y­
n ajęc ia . K raków  Osiedle 
O ficerskie K ielecka 37. —• 

4336g

POTRZEBNY pokój ume- 
hlow any z osobnem wej­
ściem. łaz ienką telefonem, 
od 1 sie rp n ia . Zgłoszenia 
do I  K . C. K raków  W ie­
lopole 1 pod „W ypłaca l­
n y". 4328g

POKÓJ k uchn ia  słoneczna 
kom fort do w ynajęc ia  ul. 
D uchacka 18 K raków  Dz. 
X V III . 4334g

ZAKŁAD teehn .-den tyśty - 
czny w nowem osiedlu ko­
lo rogatk i Rakow ickiej — 
bez odstępnego, czynsz 
m iesięczny 160 zł. 2 poko­
je, kuchnia, przedpokój 
e lek try k a . W iadomość: Tą 
inasza 15, K raków , w Za 
k ładzie dentystycznym .

4303g

WOLNE MIESZKANIA w GDYNI
m u  M E C IE #  H # i w  M M C #  III P K O .

Podaje do wiadomości, że między 1 sierpnia a 1 września r. b. zostaną 
wykończone domy mieszkalne w Gdyni:

PRZY ALEJI KASYNA —  d la  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h

pr zy  ul. Świętojańskiej -  t\i pracowników fizycznych,
O wynajem mieszkań mogą się starać wyłącznie pracownicy umy­

słowi, ubezpieczeni w Zakładach Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych oraz pracownicy fizyczni, ubezpieczeni w Ubezpieczalni Kra­
jowej i Kasie Chorych, o ile zobowiążą się złożyć Zakładowi, przy 
podpisaniu umowy najmu, gwarancję w wysokości 6-miesięczuego 
czynszu dzierżawnego.

Podania o mieszkania należy wnosić wyłącznie na specjalnych 
kwestionariuszach, które począwszy od 15 V1J r. b., będą wydawane 
w Komunalnej Kasie Oszczędności w Gdyni (Wydział informacyjny) 
za pobraniem 50 groszy.

Ostateczny termin składania wniosków upływa z dniem 
r. b. i późniejsze wnioski rozpatrywane nie będą.

25 V I I*  
323lk |

P O W  FABRYKA
LISTEW NA R A N !

poszukuje dzielnego, ruchliwego i dobrze wprowadzonego

PRZEDSTAWICIELA NA LWÓW
rozporządzającego suchym lokalem celem objęcia składu konsygna­
cyjnego i będącego w stanie dać dostateczne zabezpieczenie. Oferty 
„H. S.“ kierować do Centralnego Biura Ogłoszeń L. Metzl i Ska, 

Warszawa, Jasna 17. 3232k
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R o k  111. Dodatek do Nru 195 „nuslr. Kumera CfuMenncgo" i  dnia I? Itota 1951. M r. Jg®.

K U R Y E R  T l I B Y S T Y C i
________ T O B Y S m u  -  P O D R Ó Ż E  -  K O M I M K A C J A  -  M B / U O m w S T W f t  -  Z D R t t i O W N i n m

M Y  I  Z D R O J O W Y
T a i r g  t o  H ó r y  w y s o k i e ,

Trzeba fe zwiedzać osMroźnie i rozum nie.
Kraków, w lipcu. 

Świat górski pociąga ludzi z nieprzepartą siłą. 
Zwłaszcza w obecnych czasach, przy ustawicz­
nym wzroście i upowszechnieniu zamiłowania do 
ćwiczeń fizycznych, zwiększa się stale liczba zwo­
lenników górskich wycieczek.

Nic w tem dziwnego! Im bardziej bowiem ja­
kieś ćwiczenie fizyczne wyzwala się od sztucz­
nych urządzeń i ucieka z boisk, bieżni i torów, 
przenosząc się na szeroką przestrzeń przyrody,
tem głębsze i bardziej wartościowe staje się jego 
działanie. Walka człowieka z człowiekiem, wła­
ściwa sportowi boiskowemu, ustępuje miejsca 
rozprawie z przeciwnościami przyrody, a w wal­
ce tej kształcą się przecież najcenniejsze właści­
wości, już nietylko ciała ludzkiego, ale jego du­
cha i charakteru.

Ruch fizyczny, rzecz prosta, pozostaje — gdyż 
wędrówka wśród skał lasów, śniegów i wód — 
wymaga dużej, a nieraz wyjątkowej nawet spraw­
ności fizycznej. Na plan pierwszy jednak wysu­
wają się wtedy wielkie odczucia i przeżycia, 
które w ustawicznej zmianie otoczenia i przy na- 
wrale coraz to nowych i coraz trudniejszych za­
dań, dostarczają niezapomnianych wrażeń.

Być może, że właśnie w nieskończonym bo­
gactwie wrażeń i możliwości ustawicznych zmian 
i przygód, jakie niesie ze sobą wielki „sport gór- 
ski“, tkwi przyczyna, iż entuzjaści alpinizmu 
przenoszą go ponad wszystko, stawiając go na 
czoło wszystkich sportów, znanych ludzkości.

Uwagi nasze nie są jednak przeznaczone dla 
tych, którzy z górami dobrze już się znają, któ­
rzy wiedzą o ich niebezpieczeństwach i którzy 
bynajmniej tych niebezpieczeństw nie lekceważą.

Jest natomiast ogromna rzesza początkujących, 
a niezasługujących jeszcze na nazwę turystów, 
idących w góry, bez najprymitywniejszych wia­
domości o tem, czem te góry być mogą i jak 
potrafią one ukarać za najdrobniejszy nieraz, nie­
rozważny krok i brak doświadczenia. Co roku 
słyszymy przecież o nowych ofiarach lekkomyśl­
ności, a raczej braku umiejętności chodzenia po 
górach.

Są to ofiary ciężkie, bo śmiertelne, tem do­
tkliwsze, że zwykle porywają młode i obiecujące 
życie. Ileż pozatem zdarza się tak zwranych 
„sczęśliwych" wypadków kalectw, potłuczeń, nie 
mówiąc już o zbłądzeniach, przymusowych biwa­
kach i innych bardziej „fortunnych" zakończe­
niach wycieczek?

Nie może być naszym zamiarem odstraszanie 
kogokolwiek od turystyki górskiej. Istnieje jed­
nak różnica między turystyką górską, dostępną 
prawie bez wyjątku szerokiemu ogółowi, a tury­
styką '-/jr-iokogórską, do której trzeba nietylko 
przygotowania technicznego, ale także sporej 

> ilości doświadczenia.
Większość naszych adeptów turystyki rozpo- 

, czynać pragnie swą górksą karjerę od chodzenia 
Wpo Tatrach. Zgóry też powiedzieć trzeba, że 
Ow t e m  w ł a ś n i e  z d a j e  s i ę  t k w i ć  

n a j w a ż n i e j s z y  b ł ą d .  Nie można bo- 
wdem zbliżać się do gór takich, jak Tatry, bez 
pewnego przygotowania i obycia się z światem 
górskim wogóle. Zwłaszcza ludzie pochodzący 
z nizin Polski, nieznający się wogóle z górami, 
winni przed Tatrami przejść pewne p r z es z k o- 
l e n i e  c z y  t o  w B e s k i d a c h ,  c z y  
w i n n y c h  c z ę ś c i a c h  K a r p a t .

Tatry bowiem, mimo niewielkiej przestrzeni, 
jaką zajmują, przedstawiają całkowitą skalę 
wysokogórskiego terenu z wszystkiemi jego wiel- 
kiemi trudnościami. Trudności te w Tatrach są 
niejednokrotnie nawet większe, niż w niejednych 
wysokich górach Europy.

A więc przedewszystkiem powiedzieć tu trze­
ba, że Tatry są górami przepaścistemu Nawet 
rozległe kopulaste wierzchołki, tak charaktery­
styczne dla Tatr Zachodnich opadają olbrzymiemi 
przepaścistemi ścianami w doliny. Niedoświad­
czony turysta, oddaliwszy się o kilka zaledwie 
kroków od wyznaczonego szlaku, ochrzczonego 
nieraz pogardliwą nazwą „krowiego" — staje od­
razu na brzegu urwiska. Czem to grozić może 
nieprzyzwyczajonemu do wrażenia górskiej 

spozyej\“, lub czem może się skończyć pod
m ów iH -Zadkłie5 ,bynaimniei w Tatrach mgły — mowie me potrzeba. "

J 2 S Ł  na popularnych" C,er- ’
w Tatrach
gie grzbiety tych wierchów zapraszają popiostu 
do niefrasobliwej przechadzki, po zatrawionei 
szerokiej grani. A jednak pozory mylą, gdyż’ 
jak wiadomo, Czerwone Wierchy zabrały już 
ofiar bez liku i to bez wyjątku z pośród niedo­
świadczonych turystów. Podobnie też znana wy­
cieczka na Giewont, na który bez najmniejszego 
wysiłku wychodzi się od południa, wielokrotnie 
już zakończyła się tragicznie.

Dzieje się to wszystko dlatego, że początkujący 
turysta, widząc np. z Giewontu lub Czerwonych 
Wierchów Zakopane blisko przed sobą, postana­

wia skrócić sobie drogę i schodzi wprost w dół. 
Z początku niema nawet trudności tak, że po-

W ysokogórska  w spinaczka.

dziw chwyta go nad własną umiejętnością i nad 
tem, jak niepotrzebnie straszy się ludzi. Wnet 
jednak staje się coraz ciężej, wkrótce następuje 
ocknienie, ale powrót jest już dla niewprawnego

wspinacza niemożliwy — jeszcze kilka prób 
i tragiczny koniec...

Ileż to było wypadków przy zbieraniu szarotek, 
przy próbach wspinania się, bez prymitywnej 
wiadomości o podstawach wspinaczki!

Nawet na najbadziej znanych przejściach przez 
Tatry, przejściach, które każdy przewodnik okre­
śla „bez żadnych trudności", zdarzają się wypad­
ki śmiertelne i to bynajmniej nierzadko. Jednym 
z najczęstszych powodów bywa zwyczajnie nieu­
miejętne przechodzenie płatów letniego śniegu. 
Płaty takie przechodzić trzeba na każdej prawie 
wycieczce w Tatrach, a, niestety, zbyt wielu lu­
dzi zapomina, że letnie firny mogą być naj- 
zdradliwszem podłożem. Przechodzenie śniegów 
wymaga ostrożności, a ponadto trzeba wiedzieć, 
jak należy się zachować w wypadku poślizgnię­
cia się i obsunięcia. Tymczasem — wręcz prze­
ciwnie — obserwuje się, że przy przekraczaniu 
płatów firnów początkujący turyści nietylko idą 
nader nieostrożnie, ale nawet jak najwięcej swa­
wolą. Dotyczy to przedewszystkiem t. zw. zjedża- 
nia na butach. Jest to sposób używany z powo­
dzeniem przez wprawnych taterników, ale nie 
wolno przy niem nie umieć poradzić sobie w razie 
upadku, gdyż z reguły prawie, upadek taki koń­
czy się smutnie.

Niebezpieczeństwa w górach są niewątpliwie 
liczne, niedoświadczony jednak turysta ilość tych 
niebezpieczeństw znakomicie powiększa, gdyż 
prócz realnych niebezpieczeństw górskich, grożą 
mu jeszcze niebezpieczeństwa ze strony jego 
samego. Przynosi on je bowiem ze sobą, gdy nie 
wie, jak w górach trzeba się ubrać, jak należy 
się odżywiać, jak trzeba chronić oczy lub skórę 
przed porażeniem, jak rozłożyć sobie czas pocho-

Z E-1 ST0L
N ajta ń szy  rep rez en ta cy jn y  h o teU p en -  
e je n a t Z a c isz n e , zd ro w o tn e  I m alow ni­
c z e  n o ło te n ie  nad p o to k iem . Id ea ln e  
w arunki w y p o czy n k o w e  — p ie r w sz o ­
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du, aby skończyć wycieczkę na czas i nie błą-
dzić w ciemnościach. Najbardziej mu jednak za­
szkodzić może lekkomyślność i zbytnia brawura, 
które sprawiają, że nowicjusz chce po górach 
chodzić bez koniecznej z początku opieki i nie­
odzownych wskazówek.

Wypadek w górach zdarzyć się może ostatecz­
nie każdemu, nawet najbardziej rutynowanemu 
i doświadczonemu turyście. Tylko jednak dobry 
taternik zdobyć się może na próbę ratunku 
o własnych siłach. Natomiast człowiek niedo­
świadczony w górach, jeśli już zabrnął, u c z y n i  
n a j l e p i e j ,  g d y  p o c z e k a  n a  p o ­
ro o c z z e wn ą t r z .  Próby szukania przejścia, 
odłączanie się 0d wycieczki doprowadziły już 
nieraz do jak najgorszych następstw.

Pamiętać należy o jednem. Dzięki niezaprzeczo- 
rou rozwojowi ogólnego wychowania fizyczne- 

sP°łeczeństwie, dzisiejsi — począt-
trndnns •U a w e t  t u r y ś c i  —  P o k o n u j ą  techniczne

ci, związane z górskim sportem, stosun-
W W1Ę SZeg0 WysUku’ 11 eawet dochodzą

. z' m. ?zasi®> dawniejsi, do pewnego 
poziomu umiejętności chodzenia po górach. Jest 
to jednak umiejętność ściśle techniczna, wystar, 
czająca naogol w normalnym toku wycieczki.

Bywają jednak w górach chwile, gdy technicz­
na umiejętność me wystarcza, gdy przedewszyst­
kiem trzeba w.edz.ec, co należy czynić, gdy pod 
wpływem zmian warunków atmosferycznych lub 
zmęczenia, czy depresji, nieistotne dotychczas 
niebezpieczeństwa urastają do rozmiarów po­
ważnych. Wtedy do głosu dochodzi „doświad­
czenie", owo najważniejsze i nieodzowne uzuneł- 
nienie turystycznej umiejęności. Doświadczenia 
tego me można nabyć odrazu, równocześnie 
z techniczną umiejętnością chodzenia po -órach 
lecz trzeba nań pracować latami. b ’

Turystyka górska pociąga masy. Szeroki ogół 
jednakże nie może, w ścisłem tego słowa znaczę, 
niu, uprawiać sportu górskiego, gdyż jest to nie- 
wątpliwie najtrudniejszy i najmniej dostępny 
sport. Ruch wycieczkowy natomiast, niezbyt 
trudnemi szlakami, ma dla szerokiego ogółu jak 
najdonioślejsze znaczenie. Zapominać jednak nie 
można, że najpopularniejsza nawet turystyka 
górska obraca się w trudnym i niebezpiecznym 
terenie i dlatego ustawiczne przestrzeganie p*zed 
lekkomyślnością jest zawsze na czasie! /.

U r o d a  P a n i  K r g n i c g .
K rynica, w lipcu.

Krynica — io w ielka  pani. Krynica — to w po­
spólstwie naszych zdrojowisk — jaśnie w iel­
m ożna  pani. Może ona śmiało za Krasickim po­
wiedzieć o sobie: „wszystko mi dałeś, co dać m o­
głeś Panie!" Nietylko Bóg hojnie wyposaży! tę 
ulubienicę losu, lecz równie hojnie obdarowali ją  
ludzie.

Do kiosku W andy ostrożnie zachodź, by nie 
spłoszyć parki zakochanej; na „terenow ej" śc ież­
ce też dużo serc pukających mocno, bo chodni­
czek stromy; pod „ parasolem “ siedzą marzyciel- 
ki z książkami, bacznie jednak obserwujące prze­
chodzących „o so b n ikó w “ płci odmiennej; koło 
„M ichasiow ej“ kręcą się młode mężatki, żądne 
wody „B ocianów ki"; a na wierzchołku w zagaj-

Krynica w pełni sezonu.

Okolica Krynicy to  prawdziwy p o em a cik  p rzy ­
rody, uśmiechem bogów stworzony! Otacza ją 
wieniec gór, niewysokich wprawdzie, ale jakżeż 
powabnych? A nad niemi króluje dostojna Ja ­
w orzyna , swym halnym  szczytem o chm ury za­
w adzająca ( l . lU i  m.). M iędzy  lemi górami roz­
siadła się  P a n i  K ry n ic a  w koncentrycznie zbiega­
ją cy ch  się d o lin k a c h , swe białe ręce pokładła na 
ich  z ie lone  zbocza  i p ro m ie n n a  u ro d ą  — oddycha 
kowyc™ po'v' etrł!em nieprzejrzanych iasów szpil-

ia^ńrT  u Cl\  la ?a c h  * n a  le śn y c h  p o la n a c h  —  ileż 
m ch ó w  ,!  k " ' , alń,w ’. ile  g rz y b k ó w  sm a k o w ity c h , 
w ei?  » ? >’.ch 1 k ą p ie lo w e j ziem i b o ro w in o -  
d en tak  i n f  m ? d z iw ’ ze z D u m n ie  zaleg łego  
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niczkach młode i barwnie przybrane niewiastki 
rozkoszują się słoneczną kąpielą.

Bogactwa dostała szczęśliwa pani Krynica też 
nie mniejsze od u ro d y ., W czepku się zrodziła. 
Gdzie siąpisz źródło m ineralne, w byle zakam ar­
ku górskim jużci sączy się ,,kw aśna  w oda", 
gdzie szyb wywiercą, tryska zdrój a lkaliczny. — 
Dziesiątki tysięcy ludzi pije wody krynickie, 
dziesiątki tysięcy nurza się corocznie w jej mine­
ralnych i borowinowych kąpielach, a zasobnej 
pani nigdy wód dobroczynnych nie braknie. — 
W szystkim rozdaje z czarownym uśmiechem klej­
not najdroższy — zdrowie!

Dostała też pani Krynica męża siebie godne­
go — rząd polski. Stroi ją, upiększa, dba o jej 
rozkwit, wygody, zabawy, podnosi iej 'Cnno ,va- 
lory. Nowe łazienki, stary i nowy (w budowie) 
dom zdrojowy, dziesiątki całe will i pensjonatów  
z „Lw igrodem "  na czele, pawilon muzyczny,

deplak, ogrody, chodniki, porządek i czystość 
powszechna, urządzenia sportowe, komunikacja 
kolejowa i autobusowa, restauracje i I. d. — to 
Europa, prawie w każdym calu.

Król dowcipu, Kornel M akuszyński, wielbi iel 
Zakopanego, choć i do uroczej pani Krynicy po- 
kryjomu dużo tajnych uczuć żywi, nazwał ją  
w przystępie zazdrości „lafiryndą rządow a". —  
Przeprosi ją pewnie i lo czuicm słowem, boć co 
rząd dla Krynicy czyni, czyni to jako prawowity 
mąż dla prawowitej małżonki. Tak dostojną, u io . 
dziwą i posażną żonę musi się stroić w przednie 
jedwabie i perły, bo perkaliki i czeskie szkiełka 
jaśnie wielmożnej pani nie przypadną do twi rzy.

Jest obecnie Krynica m ężatką „pod lat niewie­
ścich schodzącą południe". Do bujnych kształ­
tów i pełni rozkwitu przywiódł ją pełnom ocnik 
małżonka, p. inż. Leon N ow otarski, który m im o 
to jest skromnym człowiekiem i wcale nie za­
dziera nosa, choć miałby zaiste czego. Potrafi ci 
ten mrówczy dyrektor okąpać wszystkie tysiące 
kuracjuszów, ale za to sam w Kryniczance nie 
kąpie się wcale, bo dość ma kąpieli w swym 
w łasnym  pocie.

Znałem też panią Krynicę, kiedy była panną. 
Nie taką kwilnącą, bujną i strojną, juk obec­
nie — o wiele skrom niejszą — ale zato po­
nętniejszą i więcej pociągającą. Dziewicze czasy 
pani Krynicy skończyły się z odkryciem źródła 
„Zubera".

Przedtem  była ona czystym babińeem, w arszta­
tem reperacyjnym  dla . defektownych panien 
i nadwerężonych mężateczek, a że córki Ewy są 
także Ewami, przeto to ci nawet ladajaka imi­
tacja  mężczyzny byia rozrywana, jak w Orli­
cach Tetm ajera — i rajski miewała tam pobył. 
Pam iętam  te czasy. Ten w strętny Zuzer zmienił 
wszystko na gorsze i rzucił do stóp pani Krynicy 
całe roje wielbicieląt, jak radców brzuchatych, 
rabinów  brodatych, księży sklerotycznych, a co 
najgorsze — niewiadomo po co także młodych 
oficerów i sporo innej branży męskiej, to też 
Ewy m ają w czem przebierać — i dla siakich 
takich „skończy li się dobre cza sy“ — jak mówią 
Lwowianie.

Pogorszył sprawę także i ten motorowy po­
ciąg k ry n ic k i  na niedzielę i święta. Zwie on się 
tu ry s tyc zn ym , a powinien się zwać całkiem ina­
czej... Przywozi on tu całkiem niepotrzebnie, bo 
do niweczenia skutków kuracji, całe „ kierdele“ 
mężów, kuzynów, przyjaciół i t. p., którzy wcho­
dzą w drogę stałym bywalcom. W ychodzą do tej 
motorówki całe zastępy smakowitych damulek 
i rzucają się na przybyłych z okrzykiem: — Ach, 
biedaku, jakże ty mizernie wyglądasz!", co wcale 
nie jest prawdą, bo dopiero przy odjeździe mógł­
by się nad ich mizernym wyglądem nawet pies 
rzewnie spłakać...

Pomimo zuberowskiego i motorowego zanie­
czyszczenia, snują się po krynickim deptaku, 
mimo wszystko w znacznej nad płcią brzydką 
przewadze, roje dam barwnych, jak  motylki. — 
Przeważa modny kolor żółty. Mniejszości naro ­
dowe, reprezentowane silnie, piją wody z zapa-
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łera Flirt, spojrzenia, weMchmema nnoszą się 
r i u  Piękności jednak są przeważnie
h a rd e  t mało przystępne. Przynajmniej mm e «,<
tak wydaje. Czyżby,to te ’’*” b' n e ”  T
ci" — jak rzekł Kochanowski? Ale i to pize- 
de. nie powód. Cud piękńośc. powm.en być dla 
wszystkich, jak cud słońca, cud kwiatów...

JecW em  p m O a n i  laty w- przedziale kolejo- 
w w  z mTslrzem Fałatem i z przepiękną m łodą 
psnia Mistrz patrzył w nią tak uporczyw .e, u  
poczęło ją to niecierpliwić! . nieco irytow ać. -

SW 8 & . V £ *  nie Sniewa’ niech Pani wy­
baczy że tak ią ^ 'g am ° czam i- Jesetm artystą, 
uwielbiam pi^no i oczu oderwać od twarzyczki 
pani nie mogę. W motm wieku została mi ju i  
tylko jedna rozkosz patrzenia...

_  Więc niech pan patrzy, mech pan patrzy 
dowoli — rzekła uprzejmie, zdjęła kapelusik i 
uśmiechnęła się pięknie, jak  zorza poranna.

Oto __ takiemi powinnyście być wszystkie 
piękne panie!

O potocznych sprawach tutejszych mów:t  nie 
mam zamiaru, wspomnę tylko, i i  Krynica — 
podobnie jak Zakopane — rozbudowała się po­
nad miarę. Zapęd budowania wstrzymał Się dla 
braku kredytów i wiele niedokończonych will 
i pensjonatów wraz z rozpoczętym nowym do- 
mem zdrojowym świeci pustemi oczodołami...

A jednak i ja  tu przyjechałem  po to, ażeby b u ­
dować...

Kto mnie zna, ten mnie nie posądzi o to, aby 
własną willę.

Mam budować schronisko turystyczno-narcinr- 
skie'n a  szczycie Jaworzyny z polecenia Towarzy­
stwa Tatrzańskiego. Dano mi plany arćb. Tretfe-
tnic w  . -y(h iyczeń na dr°g‘ł ' 'vort'k obie­tnic. \ \  gotowce ant grosza. Jak Mojżesz biję
aską w rożne finansowe opoki, ale nie umiem 

tego co on dokazać.
Pani Krynica ma defekt w swym stroju. Nie 

ma porządnego kapelusza, jaki się jej słusznie 
należy. Powinna sceny o to wyprawiać mężowi 
\V mieszało się tu Tow. Tatrzańskie jako pofeą- 
lny adorator. Jest skocznia, jest tor saneczkarski 
na krynickich górkach, a dotychczas niema gór  
sk ie g o  schronienia. A ten strojny kapelusz jest 
dla pani Krynicy konieczny i dla ruchu wycie­
czkowego letników i dla wzmagającego się ruchu 
turystycznego, a nadewszystkó dla ruchu narciar­
skiego, który tu ściąga i Pólskę i zagranicę 
także!

Potrzeba Schroniska — i to okazałego — na 
halnej Jaworzynie jest dla Krynicy piekąca spra­
wą. Rozruszał się tutejszy Oddział P. T. T. — 
Energiczny p. T. Pieracki zorganizował dworzec 
autobusowy i autokarowe wycieczki w- dalsze o- 
kolice jako spodziewane źródło dochodu na fen 
strojny kapelusz, a myślimy też o innych fi­
glach ściągnięcia grosza, jak: lo te r y jk i,  d z ie ń  
k w ia tk a .. .

Jeśli ten dzień kwiatka okaże się kwiatkiem 
figowym, to jeszcze na tyle się zdobędziemy, że 
na hali Jaworzyny zasadzimy jako schronienie 
z bujnym liściem d rz e w o  figow e...

K a z im ie rz  S o sn o w sk i.

Kazimierz Dolny -  ośrodkiem turystycznym
l»olslc§.

Kazimierz Dolny nad Wisłą ma przeszłość 
św ietną. W XVI wieku było to miasto wielkie

Rozkosze małych letnisk.
Urok Czekowa nad Dnnaicem.
Pięknie położone m iasteczko nad  Dunajcem!

0 Dunajcu możnaby pisać jak o Renie... Zamecz­
ki: M elsztyn, T ropsztyn , Czchów — romantyczna 
kolebka rycerstwa — okolica pełna legend i hi­
storycznych wspomnień. — Chcemy jednak po­
dać parę słów o Czchowie jako  le tn isku  — nie 
wiele jeszcze co prawda znanem, ale z wielu 
względów zasługującem na bliższe poznanie.

Miasteczko z charakterystycznemi podcieniami 
na rynku, z uliczkami jakich nie wiele znajdzie 
się w Polsce, ma tak oryginalny  wygląd, że mo­
że zainteresować każdego. Dobre zupełnie w a­
runk i mieszkaniowe i utrzym ania pozwalają spę­
dzić czas letniego odpoczynku bardzo przyjem­
nie, tembardziej, że kąpiel w Dunajcu i jazdy 
tra tw am i przyczyniają pobytowi wiele urozmai­
cenia.

W ycieczki samochodowe (może nieco za dro­
gie) łączą Czchów z Krakowem i Nowym Sączem
1 raczą oczy maiowniczością wijącej się nad Du­
najcem drogi. Piesze wycieczki do Melsztyna, 
T ropsztyna czy Rożniowa (powstanie tu wodo­
spad przy budowie przyszłej' elektrowni), do Za­
kliczyna czy pod Sącz, dają całą panoramę wra-
ż 6 ń - . . .  ,W samym Czchowie me jedno warto zobaczyć.
Na uwagę zasługuje stary kościół ł jego freski 
oraz chrzcielnica, niepoślednie bynajmniej zabyt­
ki polskiego średniowiecza.

.Tednem słowem, tak dzięki malowniczemu po­
łożeniu, nader ciekawej okolicy i warunkom 
miejscowym, Czchów wyjątkowo się nadaje na 
spędzenie w nim letnim wywczasów.

M. A. J .

Wytrczasg w Pobereto.
Pobereże, w lipcu.

Przeczytawszy w „I. K. C.“, w Kuryerze Tury­
stycznym i Zdrojowym, sympatyczny artykuł p. 
Emila Sehayerą, zachęcający do spędzenia wyw­
czasów letnich w Pobereżu, postanowiłem wraz 
z żoną spędzić tam wakacje.

Mimo tego, że autor artykuliku nie szczędził 
jasnych barw i wszystko w jak najlepszem świe­
tle przedstawił, to jednak w szystko to  jes t ni- 
czem wobec rzeczywistości. A więc pomieszcze­
nie tanie i wygodne, utrzym anie smaczne, obfite 
i niedrogie — dojazd z stacji kolejowej z Jezu- 
pola (obok Stanisławowa) dogodny, ale co naj­
ważniejsze — wieś jest czysta i czysto utrzy­
mana dzięki staraniom naczelnika gminy i po­
licji państwowej. Jak daleko okiem sięgnąć, 
ścielą się rozlegle błonia i murawą, jak po pu­
szystym dywanie, idzie się do Dniestru okolo­
nego po brzegach zaroślami wikliny.

Kąpjel w D niestrze, to olbrzymia atrakcja, a 
sama rzeka to eldorado dla pływaków, łódka- 
rzy i wędkarzy.

Przeprawiwszy się promem na przeciwległy 
brzeg rzeki, idzie się przez zalesioną, niezbyt 
stromą i wysoką górę, do miasteczka Marjampo- 
la, skąd roztacza się cudowny widok na naddnie- 
strzańską kotlinę. Ślicznie wije się Dniestr — 
jak seledynowa wstęga po przez błonia.

W Marjampolu znajdują się dwa łacińskie ko­
ścioły j cerkiew —- ludność polska przeważa —• 
w kościele parafjalnym są zabytki sztuki i stare 
obrazy, o które stara się Ks. Bosak nader dbały 
o dobro swych parafjan. Prócz wielu prac na 
niwie oświatowej i narodowej rozpoczął on nie­
dawno budowę nowego kościoła, na miejscu, 
gdzie stał starożytny zamek.

Parę tygodni spędzonych w Pobereżu, pozosta­
ną nam w trwałej i milej pamięci. My z Huty 
Królewskiej, z zadymionych Katowic, oddecha- 
my tu znakomitem, bez dymu i pyłu węglowego, 
powietrzem, czujemy się doskonale, nabrawszy 
sil do dalszej pracy.

Licznie zjeżdżający się letnicy, wprost zachwy­
cają się wszystkiem, co tu znajdują, twierdząc, 
że rzeczywistość przeszła znacznie obietnice z 
artykułu „I. K. C.“.

Tadeusz i Zofja W itczakow ie 
z Huty K rólewskiej.

fta rfo  w  B r z o z o w i e *
Usłyszawszy od bywalców klimatycznych Brzo­

zowa wiele zachęcającego — wybrałem się tego 
roku na odpoczynek do tego letniska.

Oczekiwania moje ziściły się zupełnie.
W lasach należących do biskupstwa Przemy­

skiego w kotlinie, leży piękny, obszerny, stylo­
wy, dwupiętrowy zakład zdrojowy frontem 
do południa, werandami, gankami opatrzony, 
Z widokiem pa lasy i gazony kwietne. ,

Na około lasy szpilkowe, wysokopienne świer­
ki i sosny wydające aromaty żywiczne, wzmac­
niające piuca i nerwy.

Kąpiele jodowo bromowe odwiedzane są bar­
dzo pilnie tak przez miejscowych letników — jak 
i obcych przyjeżdżających furmankami, powo­
zami albo autami. — Bywalcy utrzymują, że są 
one bardzo skuteczne. Pijemy także solankę we­
dług przepisu lekarza.

Utrzymanie w zakładzie jak najlepsze i obfite 
normalne albo djetetyczne pod bardzo troskli­
wym zarządem Sióstr N. M. P. — \V  zakładzie 
kaplica — codzienne nabożeństwa.

W lesie obok zakładu kręgielnia, — poziomek 
— malin poddostatkiem. Jest i basen do kąpieli 
rzecznej. — Towarzystwo doborowe. Bawią obec­
nie: Exe. Arcybiskup Mańkowski — General 
Trexier z żoną '— księża i wicie rodzin z całej 
Polski z dziećmi, których śpiewy i śmiechy łączą 
się z szumem jodeł i sosen.

Brzozów jest to idealnie zdrowotny zakątek 
Małopolski, piękny — czarujący zdrój, który da­
je gwarancję, te pobyt tutaj przyspoiy ciału i 
duszy nadzwyczajnych korzyści.

L, T.

Z Kazimierza nad Wisłą.

j bogate. Najazdy szwedzkie, zarazy, wrogie rzą­
dy Moskali zepchnęły je do roli podrzędnej mie­
ściny.

Obecnie odzyskuje Kazimierz swoją pozycję 
w kraju, jako letnisko i stacja turystyczna, o-

parta o malownicze, górzyste położenie i roz­
ległą plażę wiślaną. Co roku przybywa tu znacz­
na ilość, (około trzech tysięcy) stałych kuracju ­
szów i letników.

Ruch turystyczny w końcu XIX wieku, od­
krył w Kazimierzu skarbnicę pamiątek naszej 
odległej przeszłości. Dziś podziwiamy trwałą 
pracę ojców, zachowaną od szeregu stuleci, a 
piękne domy Kazimierza mają zasłużoną sławę . 
w całym kraju.

Pamiątki historyczne i zabytki architektonicz­
ne dawnej przeszłości, dochowane w całości po 
dzień dzisiejszy, ściągają całe rzesze wycieczek 
szkolnych, turystycznych i krajoznawczych. Ro­
czna ilość osób wyraża się sumą 10.000 przejezd­
nych.

Doceniając wartości klimatyczne Kazimierza, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zaliczyło Ka­
zimierz do miejscowości letniskowych o charak­
terze użyteczności publicznej. Kuracjusze mają 
dzięki temu na kolejach, w drodze powrotnej 
z Kazimierza, zniżki kolejowe w wysokości 50% 
ceny biletu na •wszystkie klasy i pociągi. Po­
nadto turyści wykazujący się legitymacjami t. 
zw. turystycznemi i udający się do Kazimierza 
w celach zwiedzania, korzystają ze zniżki 25% 
od ceny biletu także na wszystkie pociągi i kla­
sy w obie strony jazdy.

Niedawno zbudowano elektrownię, zaprowadza 
się wzorową plażę a pięknie urządzona przystań 
rzeczna, skwer nad Wisłą (gdzie wybudowano 
muszlę dla orkiestry, która koncertuje co roku 
w sezonie letnim) i t. d. przyczyniają się do u- 
przyjemnienia pobytu.

Obfitość jarzyn i owoców zrodzonych na zy- 
znej glebie Kazimierza oraz w ie lk a  taniość u- 
trzym ania, składają się na to, że Kazimierz z ro­
ku na rok staje się coraz popularniejszem cen­
trum  turystycznem  środkowej części naszego 

i kraju .

Wielki sezon w nzdrowiskaeh.

Czesi chcą mleć także 
przejazd tratwami.

Przejazd tra tw am i przez P ieniny cieszy się 
niewątpliwie bardzo dużą sławą, dzięki nadzw y­
czajnej scenerjl, w jakiej się odbyWa, oraz dzię­
ki emocji, jaka przejazdowi towarzyszy. Niepo­
ślednią rolę odgrywa tu także oryginalny kolo­
ry t ludowy, oraz bardzo ciekaw y sprzęt wio­
ślarski, jakiego używa się do tej wycieczki.

Niedalekiem od prawdy jes t tw ierdzenie, że 
przejazd przez pieniński przełom jest jedną z 
największych osobliwości turystycznych w na­
szym kraju, a dla obcych przedstawia on wy­
jątkową atrakcję o niezrównanych wartościach,

Jest, niestety faktem, że nie w ykorzystaliśm y 
jeszcze wielkiej wartości Pienin dla propagandy 
naszego kraiu , gdyż obcy — naogół niewiele 
wiedzą o pięknościach wycieczki do Pienin. Pe­
wne trudności kom unikacyjne sprawiły także, że 
duża część naszego własnego ruchu turystycz­
nego, kierująca się naprzykład na Podhale, u* 
tartym szlakiem do Zakopanego, naogół omija 
Pieniny.

Jak wielką atrakcją może być jednak prze­
jazd tratwami przez górską rzekę, świadczy nie­
daw ny przykład uzdrowisk w Piszczanach, które 
przejazd taki. jako osobliwość turystyczną, uru­
chomiło niedawno na Wagu. W ustawicznych 
zabiegach, aby kuracjuszom stale dostarczać 
coraz to nowych rozrywek, zorganizowano te 
przejazdy na wielką skalę, przyezem nie ulega 
wątpliwości, że działał tu  przykład  Pienin.

Specjalne autokary przewozić hędą gości w 
górę rzeki okóło 30 kilometrów, skąd — wśród 
licznych zakrętych malowniczego Wagu — spły­
wać będą tratwy aż do Piszcżan. W Piszczanach 
brzeg został już specjalnie przebudowany i 
ozdobiony — a na karb czeskiego już gustu po­
łożyć trzeba zamiar oznajm iania strzelaniem  
zbliżających się łodzi.

Z przykładu piszczańskiego widać wyraźnie, 
że czas jest najw yższy, aby i u nas także nieco 
żywiej zajęto się tą Jedyną w swoim rodzaju 
imprezą turystyczną, jaką przedstawia nasz 
przełom pieniński.

Panie z  towarzystwa 
w roli przewodników turystycznych.
Z Wiednia donosi (M. L.):
Ciężkie czasy dzisiejsze, spowodowane ogól­

nym kryzysem ' gospodarczym  odbijają się także 
i na sferach, które do niedawna jeszcze prowa­
dziły żywot bez troski o jutro, a które w chwili 
obecnej zmuszone są do Oglądnięcia się za ja­
kimś zarobkiem.

To też nie dziw. że panie z tutejszego tow a­
rzystw a powzięły plan zorganizowania się w spe­
cjalny klub zawodowy, którego zadaniem będzie 
oprow adzania cudzoziemskich wycieczek tu ry ­
stycznych po W iedniu za skromnem wynagro­
dzeniem.

Władze odnoszą się do oferty tej bardzo przy­
chylnie, zwłaszcza, że kobiety te, z których każ­
da" włada biegle kilkom a językami, wywiążą się 
z pewnością jak  najlepiej ze swego obowiązku, 
odnosząc się do nad wyraz pożądanych cudzo­
ziemców w sposób, odpowiadający ich wychowa­
niu tow arzyskiem u i uprzejmości, będącej pierw­
szym warunkiem przyciągania obcych turystów .

Tak więc już w dniach najbliższych wzbogaci 
się Wiedeń o jedną oryginalność więcej: damski 
„cicerone41 pokazywać będzie cudzoziemcom oso­
bliwości miasta, a cudzoziemcy, zamiast patrzeć 
na osobliwości, zerkać będą na — przewodniczki.

ZA K O PA N E — 15 lip ca  (Orb). Rucli p rzy jezdnych  
wzm ógł się w osta tn ich  dniach  bardzo znacznie. 
Codziennie przyw ożą pociąg i i au tobusy  w iel­
kie ilości letn ików , pom iędzy k tó ry m i n ie b rak  
tłu m n y ch  w ycieczek. Ceny w ho telach  i p ensjona­
tach  nadal są  n isk ie  (p ensjonaty  od zł. 7.—). W Ta­
tra c h  p an u je  n ad e r ożyw iony ruch  wycieczkowy. 
W szystk ie  m iejscow ości p o d ta trzań sk ie  są  już  także 
w ypełnione le tn ikam i.

RABKA-ZDRÓJ — 15 lipea  (Orb). F rek w en cja  w 
B abce przew yższy ła  znacznie zeszłoroczny poziom 
o tym  czasie, także  i zabiegów  leczniczych w yku­
piono w tym  roku  w ięcej niż w zeszłym. M ieszkania 
p ry w atn e , jako też  pensjo n a ty  są  zapełn ione —- ceny 
nieco wyższe niż w w iosennym • sezonie. W krótce 
sprow adzoną będzie do Rabki o rk ie s tra  z W adow ic 
w bardzo silnym  zespole. W osta tn im  czasie ożywił 
się ru ch  w ycieczkow y, przyezem  w n a jh u zszą  n ie ­
dzielę n as tąp i pośw ięcenie sch ron iska  P . T. T. na  
L uboniu , co p rzyczyni się n iew ątp liw ie  do dalszego 
w zrostu  ru ch u  wycieczkowego w okolice h ab k i.

OTWOCK — 15 lipca (Orb). U trzym ująca  słę p ra ­
wdę bez p rzerw y  piękna pogoda w pływ a na u s ta w i­
czny w zrost frekw encji k u rac ju szy  i letników'. Mimo 
dużego zjazdu, są jednak  jeszcze wolne lokale po 
n isk ich  w stosunku do la t  poprzednich oenach. bze- 
reg  rózrywelc, ja k  k ina  dźwiękowe i dancing i, u p rzy ­
je m n ia ją  p oby t tegorocznym  Przybyszom . Speejal- 
nern powodzeniem cieszy się kąpielisko  w raz z 
skona łą p lażą  nad pobliskiem  Świdrem .

TRUSK A W IEC—ZDRÓJ -  15 lipca (Orb). W Tru- 
skaw cu w dalszym  ciągu  p rzepełn ię, ta k  ze pozo­
s ta ła  ju ż  bardzo  niew ielka ilosc w olnych 
szczeń. Sprow adzono nową o rk iestrę  2 p. p. legjonow  
k tó re j koncerty  cieszą się zasłużonem 
Liczne im prezy, ja k  Szopka P o h t ^  
racza i t. d. w p ięknej sa h  K lubu Tow arzeskięgo, 
zap e łn ia ją  salę po brzegi. K ąpielisko  s0' a^  
czane na  P om iarkach  jes t tłum nie odwiedzane^ 
bardzie j, że ceny w stępu do te j p ły w aln i zostały  
znacznie obniżone.

JA REM CZE — 15 lipca (Orb). L iczba gości szybko 
zbliża się do trzeciego ty siąca . S p rz y ja jąca  
obudziła żywy ruch  wycieczkowy. O dbyw ają się zbio­
row e w ycieczki w' go ry  o rgan  i zowm n e co d ru g i a  z te a 
pod k ierow nictw em  członkow P. 1 . T. ^ 
wran iu  szereg rozryw ek i zabaw na  w iększą swaię, 
w śród k tó ry ch  obchód ju b ileuszu  20'lecia jarem czan- 
sk ie j s traży  pożarnej, będzie się specja ln ie  w yróż­
n ia ł. S taran iem  K om isji K lim atycznej w Jarem czu  
um ieszcza się obecnie na K am ien iu  Dobosza 3 nowe 
feeatsony, przez co kwest.ia ośw ietlen ia  te j dzielnicy 
będzie tym czasow o ko rzy stn ie  rozw iązana.

KOSÓW k. KOŁOMYJ -  15 lipca (Orb). Z chw ilą 
gdy groźba s tre jk u  autobusow ego u stą p iła , napływ  
k u rac ju szy  do Lecznicy D ra T arnaw skiego  w o sta t­
nich dn iach  bardzo  siq zw iększył. Pogoda do .leezę- 
n ia  je s t doskonała, gdyż upa ły  le tn ie  nie d a ją  s ię  
we znaki, a kuracjusze  odziani w przew iew ne ubra- 
n ia  z plecionki kosow skiej dobrze sie w n ich  rau ją . 
L a to  zachęca do kąp ieli słonecznych i ju r n y c h  za­
biegów , o raz sp rz y ja  odpow iedniej d jecie w itam ino 
wej. Przed kilkom a dniam i odbyta s i ę  tu  doskonała 
„R ew ja W itam inow a" urządzona przez kuracjuszy  
Lecznicy, z k tó re j cały  doe.hod w sum ie k ilkuset zio 
ty ch , oddany został n a  cele dobroczynne.

CZORSZTYN (C) -  15 lipea . .Napływ 
tu rv stó w  orzew yższa w tym  roku dw ukro tn ie  ireK 
l ' lry^ w„ Mimo w ybudow ania no­
w ych
zaję te , ------------
R uch wycieczkow y, zw łaszcza .. nrw>yKt_
bardzo  ożyw iony. N a Nadzamczu otw arto  z _począt 
ktem  1 tpca p ie r wsze w Polsce le tn isko  cam plnggw e 
k tó re  cieszy sic rosnącą frekw encją. P rz y  le tn isk a  
o tw arto  nowe place sportow e.

O wygody i bezpieczeństwo 
letników w Gdyni.

Jeden z kuracjuszy gdyńskich komunikuje 
nam słuszne swe żale na tem at rażących braków 
w tem naszem u z d ro w isk u  nadmorskiem* W spo- 
mnianv kuracjusz podnosi: że gościom gdyń­
skim ża dość wysoką taksę kuracy jną należą 
się pewne rozrywki. Grająca dotychczas przed 
hotelem Kaszubskim orkiestra marynarki wojen­
nej, urządza swe koncerty zbyt daleko od ruchli­
wych miejsc uzdrowiska tak, że zwolennicy 
muzyki odbywać muszą długą do nich wędrów­
kę.

W dalszym ciągu „żalów14 występuje ten ku­
racjusz przeciwko podrożeniu łazienek, k tórych 
cena jest obecnie za wysoka. Oprócz tego bez­
pieczeństwo kąpiących się też wiele pozostawia 
do życzenia, ponie-waż wyznaczona tylko jedna 
łódź ratownicza Czerwonego Krzyża (!) znajduje 
się zbyt daleko od rozległej plaży gdyńskiej. 
Lodzie ratownicze winny czuwać wzdłuż całego 
wybrzeża.

Słuszne uwagi notujemy dla przedstawienia 
ich miarodajnym czynnikom w Gdyni.

IW ONICZ (C) — 15 lipea. G łówny sezon w pełn i. 
Z jazd k u rac ju szy  zw iększył sic znacznie w dniach  
osta tn ich . Jednakże  b iu ra  kw aterunkow e K om isji U- 
zdrow iskow ej i D yrekcji Zakładu posiad a ją  jeszcze 
pew ną ilość w olnych pokoi.- Ceny n ie u legły 
W ubieg łym  tygodniu  odbyło aię tu  w ielkie p rzy ję  
cle d la  przedstaw ic ie li R ządu in s ty tu cy j p r t t a r c k  
i p ra sy  z okazji o tw arc ia  w ielkiego sa n a to rju m  o 
gólnopańetw ow ego Związku K as C horych.

SZCZAW NICA (C) -  15 lipca. Obecnie przebyw a 
w Szczaw nicy przeszło 600 osob w ięcej, an iże li w_ró- 
ku z e s z ły m . 5. bm odbyta sic poraź pierw szy u ro ­
czystość puszczania w ianków  n a  D unajcu , urządzo­
na  przez kolonje akadem icką, zam ieszkałą w Szcza 
w nicv w „B ia łym  Dom ku". Ruch tu ry s ty czn y  ogrom - 
nie sio wzmógł. (Setki a u t w każda niedziele i św ię­
ta). Została wykończona i oddaną do u ży tku  WhJ,1®?* 
nego szosa nasycona olejem  pyiochłonnym . W ykoń­
czenie te j szosy aż do D unajca  n as tąp i w n a jb liż ­
szych dniach. D nia 7. bm. nastąp iło  uruchom ienie 
elek trow ni zdrójdw ej.

ŻEGIESTÓW (C) — 15 lipca. F rekw encja  k u ra c ju ­
szy wyższa niż w ub. sezonie. Ceny nie u legły  zwyż­
ce. D nia 16. bm. o tw arte  zostan ie  d r u g i e  letnisko 
cam pingow e n a  „P o lsk ie j Łopacie*1 w pę tli Popradu.

IZDROlOWlSKfll
JA ST A R N IA . P ensjona t 
P sarsk ie j i Grochowal- 
sk ie j poleca iadne poko­
je, doskonale u trzym anie. 
Ceny um iarkow ane. — 
_____________________ 4305g

JASZCZURÓW KA -  Za
kopane nowoczesny pensjo 
nat „W anda" p rzygotow a­
ny na sezon po lecają w ła­
ściciele ew ent. do w y­
dzierżaw ien ia . S613g

RUDAW A. — W illa  z
w ieżyczką poleca pokoje 
z dobrem  u trzym aniem .

4l03g

ZAKOPANE. -  P en sjo n a t 
„B orek", u lica Ja g ie llo ń ­
ska, g run tow nie  odnowio­
ny, pod zarządem  w łaści­
cieli, w dużym , słonecz­
nym ogrodzie, — czystość 
wzorowa, kuchnia zdrowa,
obfita , 
zl.

g a raż , cena od 3 
8983 k

RA B K A -Zdrńj — mieszka 
n ia  rezerw uje I wszelkich 
in form aeyj udziela „OR­
B IS" (naprzeciw  dworca).

S944g

ZAKOPANE pensjonat -  
„M irab e lla"  u lica M ar­
szałka Piłsudskiego pole­
ca pokoje * wykwint,nem 
u trzym aniem  d ia  rodzin 
8 zl. dziennie

PIW NICZNA pensjonat 
„O rlę ta"  nad Popradem , 
od 7.50. Tennis, b ib ljo te 
ka pianino, Drowa Żarem 
bina. 3796g

WOKOCHTA pensjonat 
D anusia kom fortow y po­
koje w erandy słoneczne — 
z u trzym aniem  ceny n i­
skie. S755g

WOROCHTA -  „P ere łk a"
pokoje słoneczne z u trzy ­
m aniem . łazienka, fo rte ­
p ian , ten is  obok. 8$12g

RYMANÓW Zdrój w illa  
„Orzeł b ia ły  ‘ pokoje do 
w ynajęc ia  ceny um iarko­
wane, 8570g

RABKA Zdrój -  „ IN ­
FORMATOR". Koncesjo­
nowane B iuro tuż  przy 
dworcu — w skazuje przy 
jezdnym  wolne m ieszka 
n ia  p ry w atn e , w pensjona 
tach , w żądanej okolicy 
i cenie. U nikać pokątnycn 
pośredników . 3319g

JA REM CZE W illa „B a­
zar"  Dra K uhla do wyna­
jęc ia  pokoje duże, słone­
czne z koiufortowem urzą­
dzeniem, z pościelą, z u- 
trzym aniem  lub bez.

1280L

NIKMIROW -  ZDRÓJ.
Kto chce byc napraw dę 
zadowolony, niech zaje- 
dzie do pierwszorzędnego 
nowego pensjonatu : „GRA 
ŻYNA". Je s t  m urow any, 
wygodny, z w erandam i, 
ciepła i zim na woda, ła ­
zienki. Jedyuy  pensjonat 
zabezpieczony na pobyt w 
zimie, posiada pojedyncze 
i podwójne pokoje od 3 
zł., u trzym anie od 6 zl. 
Dla szukających spokoju 
i wypoczynku Da dłuższy 
pobyt (w lesie) tak w zi­
mie jak  w lecie specjalne 
ulgi według omowy, — 
Bliższych inform acyj u* 
dzieła Franciszek K ostur 
Nieuiirów — Z drćji — 

8846k

KRYNICA. Pensjonat H a- 
linów ka. N ajp iękn ie j po­
łożony Duże stoueezne 
pokoje. O bfita, s ta ra n n a  
kuchnia. Ceny u isk ie. — 

1032 W

LANCKORONA. Pensjonat. 
„P rzedw iośn ie" Pokoje z 
balkonam i w erandy  te ra sy  
Ceny bardzo n isk ie . 4S05g

ZAKOPANE 3 Pardałów ka 
w illa „R u sa łk a"  oddaje  
słoneczne dobrze nrządzo 
ne pokoje z piąciorazo- 
wem obfitem  u trzy m a 
niem  Ceny znacznie m i 
żone. 8253g

SŁONECZNE pokoje n a  
lato  w now ej w illi p rzy  
lesie sm aczny w ikt. Loron 
zowa Głogoczów M ogilany 

4279g

ZAK O PA N E. „S as" C hram  
cówki — pokoje z u trzy  
m anieni lub  bez — tanio.

3(W5g

H EL pensjo n a t Ja d w ig a .
obok p laży  ceny um iark o ­
wano. 683sr

ZAKOPANE BELW EDER*
p ensjonat D unin  — B o r­
kow skich położenie o tw ar­
te , b lisko  p a rk u  p o leca  
kom fortow e pokoje p ie rw ­
szorzędne u trzy m an ie  na 
m aśle. Ceny najn iższe . — 
Z akopane Żyw ezańskie — 
te l. 655. 4277*

SZUKAM  pokoju  pensjo ­
natow ego Szczaw nica — 
cząść g ó rna . Z głoszenia I .  
K . C. K raków  W ielopole 
1 pod „W  ogrodzie". — 

4294g

K R Y N IC A . P en sjo n a t - s  
O rle G niazdo N óskow skiej 
Zdrowo — tan io  — sm acz­
nie — dobrze. 4206g

ZA K O PA N E „Złoty Róg"
Ul- C h a ł u b i ń s k i e g o  pen­
s j o n a t  k o m f o r t o w y  n o w y  
d o m  o g r o d  p o ł u d n i o w e  
b a l k o n y .  C e n y  n i s k i e . ^  —
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PO SA D Ę utrzym aw szy — 
opłacacie K ursy  Samocho 
dowe In ży n ie ra  Fro ina — 
W arszaw a, Hoża 35 —

8994 k

15—25 zło tych  zarobku  
dziennie. Sprzedaw cy na  
sensacy jne nowości poszu 
k iw ani. A dresow ać P n ie­
wy W lkp. S k ry tk a  poczt. 
1. 4203g

KUCHARZA lub k u ch a r­
kę p rzy jm ie  re s ta u ra c ja  
K raków  S to larska  13. — 
Z głoszenia osobiste. — 

4248g

STA ŁA  EGZYSTENCJA,
DO oddziału pożyczkowe­
go poszukujem y w celach 
pożyczkowo - budow la­
nych k ilk u n astu  re p re ­
zen ta tyw nych  przedstaw i­
cieli. S przedajem y rów ­
nież za rekordow ą super- 
p ro w iz ją  ob ligacje  pań­
stwowe system em  ułatw io  
nym  — nieznanym . P ierw  
szeństw o m a ją  urzędnicy , 
em eryci, nauczyciele , se­
k re ta rz e  gm inn i. Po p rób­
nej skutecznej p racy  po­
w ierzym y kierow nicze 
stanow isko oddziałów  za 
s ta łą  gażą. M ałopolskie 
Tow arzystw o K redytow e, 
Lwów, S ap iehy  47. 8847k

BACZNOŚĆ TARNÓW!!! 
ZASTĘPCY I ZA ST Ę P­
CZYNIE, agenci losowi i 
r a ta ln i  zg łaszajcie  d la  
ob jęc ia  m iłej i ła tw ej p i a 
cy  w kole znajom ych. Po­
w ażny  zysk zapew niony. 
O bligacje  prerajow e nie 
wchodzą w rachubę. Zgło­
szen ia  osobiste T arnów , 
H otel „ C ity "  u p o r t je ra  
w e czw artek  dn ia  16 lipca  

8993 k

BARDZO w ażne d la  za­
stępców oraz początkoją- 
cych. S ta ła  pop ła tna  egzy ­
sten c ja  zapew niona. Zgło­
szenia pod „U dzielam y 
bezprocentow e pożyczki * 
do G ener R eprezen tacji — 
Ostrów W lzp. ul. K olejo­
wa 41. 1176L

CHCESZ OTRZYMAĆ PO ­
SA D Ę? Musisz ukończyć 
k u rsy  fachow e korespon­
dency jne Im . p rofesora 
Sekułow icza — W arszaw a 
Żóraw ia 42. K ursy  w yu­
cza ją  listow nie buchalte- 
r j i,  rachunkow ości ku ­
pieck iej, korespondencji 
handlow ej — ste n o g rafji, 
nauk i hand lu  — praw a,, 
k a lig ra f ji  — p isa n ia  na 
m aszynach  — tow aro­
znaw stw a angielsk iego, 
francusk iego , niem ieckie­
go, p isow ni, g ra m a ty k i 
polskiej, o raz ekonom ji. 
Po ukończeniu egzam in.

WE FRANCJI
nie zmieniaj swych

UPODOBAŃ

Żądajcie prospektów .
8621 k

DORYWCZO do 600 zł.
m iesięcznie zarobić może 
każdy (a) p isan iem  
„Głos S erca" S tanisław ów .

4369g

AGENTA z b ran ży  kolo­
n ia ln e j i delikatesów  r u ­
tynow anego, m łodego kato  
lik a  z re fe ren c jam i p rzy j 
mę zaraz  w aru n k i w edług 
umowy. Zgłoszenia I. K. 
C. K raków  W ielopole 1 — 
pod „D obre re fe ren c je  M.* 

4384g

Palcie tylko:

O P IE K A " P en sjo n a t — 
H ochm ana. B a b k a  poszu­
ku je  ru ty n o w an e j p raeow i 
te j gospodyni o raz  p ie rw ­
szorzędnej fre b la n k i od 
zaraz. 4375g

Maden 20 szt. 4.— fr.
Egipskie 1! II 5.40 i>
Egipskie Specjalne fl II 11.— »f
Złota Pani II II 7 .- u

K ELN EK  - bufetow ieo — 
w ład a jący  jeżyk iem  po l­
sk im  i n iem ieck im  poszu­
k u je  posady od 1. 8. 1931 
r. lub  w cześniej. A dreso­
wać proszę pod P . G itar- 
ska  u l B ie lska  N r. 8. — 
C ieszyn 4322g

PODM ŁYNARZ z w iel- 
k ieb  m łynów  au to m aty cz­
nych  poszukuje posady od 
zaraz  lub n a  k ie ro w n ik a  
m ałego m ły n a  handlow o- 
gospodarczego. Zgłoszenia 
pod „ K a w a le r  B S .“  I . 
K . C. K raków  W ielopole 
1. 4323g

STEN O TY PISTA  - k o re ­
spondent b ieg ły  s te n o g ra f  
zna b u c h a lte r ie  podw ójną 
szuka posady. Złoży m nie j 
szą kaucję. Adres: Piotr
W ilkosz W ieliczka K ocha 
nowskiego 12. 4329g

GORZELNIK — ro ln ik  — 
średn ią  szkolą ro ln . d łu ­
goletn ią  p ra k ty k ą  k a to lik  
Żonaty poszukuje posa­
dy. Łaskaw e zgłoszenia do 
I. K . C K raków  W iełopo 
I? po(* ..E nerg iczny  J .  
K - 4351g

K U C H A R K A  bardzo  zdol­
na do re s ta u ra c ji  ja rsk ie j, 
n a jch ę tn ie j z K osow a, za­
ra z  po trzebna. W arszaw a, 
P łac  B ankow y, „G ro-V ita  

T nin“ (Żabia 9). 1029W

ZAW ODOW E k u rsy  szo- 
fe rsk ie  In ż y n ie ra  Nanow- 
skiego , K raków , C zysta 5, 
w y sy ła ją  p ro g ra m  n auk i.

7984k

SPRZED A W C Ó W  w ag
u c h y ln y c h  za p ro w iz ją  na 
w ojew ództw o K rakow sk ie  
p oszuku jem y . — O ferty  
p rz y jm u je  Adm. I .  K . O. 
K rak ó w  W ielopole 1 pod 
„ D z ie ln y " . 8979k

E N E R G IC Z N I w ym ow ni 
z a ro b ią  2.000 z ło tych  m ie­
sięczn ie  m iłą  p ra c ą  hand lo  
w ą. L a b o ra to rju m  „ Id u - 
n a "  W ydzia ł F . Łódź 6. — 

8934k

R E P R E Z E N T A N C I In tel.
n a  różne w ojew ództw a po­
szuk iw an i. O ferty  sub 
„ S ta ły  za robek" do I .  K . 
C. W arszaw a K ra k . P rzed 
ju ieśc ie  9. 1031W

CH ŁO PCA  m iescow ego — 
18—20 la t, do posyłek  i po­
m ocy w fab ry ce  p rzy jm ie  
za ra z  fa b ry k a  w y r. spoż. 
.JD jan a ta"  K raków  J u l .  
Ł ea  22a. Zgłoszenia osobi­
s te  m iedzy 5—7 wieczo­
rem . 4292g

M IER N IC ZY  przy sięg ły  
p oszuku je  a sy s te n ta  w y­
m ag an a  k au c ja : 5.000 zł. 
b ę d ń e  h ipo teczn ie  zabez­
pieczona. P en sja  udzia ł 

w  zysku. Zgłoszenia K ra ­
ków  S k ry tk a  pocztow a 156 

4289g
R A D IO T E C H N IK  zdol­
n y , m łody uczciw y poszu­
k iw an y . Zgłoszenia pod 
,.R a d jo  J .  K .“  do I .  K. 
C. K raków  W ielopole 1.

4345g

DO jed n e j osoby szukam  
sk ro m n ej i uczciw ej s łu ­
żące j, u m ie jące j dobrze 
gotow ać. K raków , A le ja  
S łow ackiego 46, Jaszano- 
w a, od 4—7. 4357g

P O S Z U K U JĘ  pow ażnych i 
w pływ ow ych  w spółpracow  
n ikow  ase k u ra c y jn y c h  w 
w ojew ództw ie krakow - 
sk ie ra  za. dobrem  w yna- 
g rodzen iem , d la  akw izy c ji 
ubezpieczeń życiow ych, — 
ogniow ych , k radzieżow ych  
w ypadkow ych  i odpow ie­
dzialności cy w iln e j. Zgło­
szen ia  p isem ne: N aczeln ik  
O lg . F isc h le r , K raków , 
P łu g a  55. 4386g

W Y KSZTAŁCONA P A ­
N IE N K A  W ESOŁEGO U- 
S PO SO B IE N IA  p o trzeb n a  
n a  dw ie godziny  dzienn ie  
ja k o  le k to rk a  to w arzyszka  
s ta rsz e j pan i. Z głoszenia: 
K raków , Podw ale 2, I-sze 
p ię tro , ty lk o  m iędzy  go ­
dziną  3 a  4-tą po p o łu d n iu  

4383g

P ILN Y C H  i uczciw ych za ­
stępców na pow iaty  c h rz a ­
nowski i ośw ięcim ski — 
P rzy jm ie się  do dzia łu  
oszczędnościowo-pożyczko­
wego. Zgłoszenia p rz y j­
m u je  SIĘ codziennie w 
i  .G runw aldzkav, od 9—12 i od 3—6.

4378g

DOZORCA obary  podwó­
rza  s ta rszy , sam otny , 1 
w rześn ia  Ploenów p. K a­
z im ierza  W ielka. 4313 g

P o s a d  p o s z u k u ją
N O TA RIA LN Y  pom ocnik 
obeznany d ok ładn ie  z 
ag endą n o ta r ja ln ą  i sp ad ­
kam i, p iszący  b ieg le  na  
m aszynach  d obry  tab u - 
la rz y s ta  poszukuje s ta łe j 
posady. Ł askaw e zgłosze­
n ia  do I .  K . C. K raków  
W ielopole 1 pod „D obry  
P raco w n ik  J  ,K .“ . 
_____________________ 4210g

OSOBA in te lig e n tn a  r u ­
tynow ana gospodyni po­
szuku je  posady  w iększym  
pensjonacie  sa n a to riu m  — 
zn a ją c a  doskonale ku ch ­
n ię  d je te ty ezn ą  i  p ro w a­
dzenie kuchn i. Zgłoszenia 
poste re s ta n te  Kosów 
Rozm usów na. 4215g

Żądać we wszystkich sklepach tytoniowych

SPECJALNY PAWILON P. M. T.
na Wystawie Koloajalnej.

PO SA D Ę korespondentk i, 
s te n o ty p is tk i, b u ch a lte rk i, 
s e k re ta rk i p rzy jm ie  in te ­
lig en tn a , m łoda osoba z 
ukończoną A kadem ją  h an ­
dlow ą, 3tó-roczną p ra k ty ­
ką  biurow ą* zn a jąca  język 
f ran cu sk i, b ieg le  Steno- WDOWA 
g rą fu ją e a  i p isząca  na  ma 
szynie. L is ty  do Adm. I.
K . C. Lwów, K opern ik a  9,
„K ażd a  m iejscow ość'1.

I297L

> • # * # # * #

MODELKA pierw szorzęd­
na  osiem nastoletnia zg rab ­
na in te ligen tna  pozuje fo­
tografom . m alarzom , mo- 
,en 7 ! ect e ( w lóry. Oferty 
K l'0' 0 „  Warszawa 1. K. C. 
Krak. Przedm. 9. 1045W

O B E JM Ę  a d m in is tra c ję  
domów n a  G órnym  Ś ląsku. 
P ierw szorzędne re fe ren c je  
Z głoszenia: W ielk ie  H a j­
d uk i, sk ry tk a  pocztow a 22 

8898k

po u rzędn iku , 
ia t  35, in te lig en tn a , p rz y ­
s to jn a , energ iczna , z n a ją ­
ca się na  gospodarstw ie  
domowem i  w ie jsk iem  — 
poszukuje posady  do za­
rządu  domu u sam otnego 
P an a . Ł askaw i re flek tan e i 
zechcą się  zgłosić pod E la  
Sm olkow a, G aje W yżne, 
op. D rohobycz. 4354g

F R Y Z JE R  m ęski ze s trz y ­
żeniem  Pań poszukuje po­
sady  zaraz. Z głoszenia do 
I. K . O. K rak ó w  W ielo­
pole 1 „ P iln y  M.“ 4312g
W Y JA D Ę  n a  w ieś do dwo 
ru  jak o  gospodyni. Zgło­
szen ia  do I .  K . G. K ra ­
ków W ielopole 1 pod — 
„ P iln e " . 4310g

M ALARZ p raco w ity  zdol­
ny  poszukuje posady  E m a­
nuel Ż arnow iecki Oświę­
cim  u l. Solna. 4352g

N A U CZY CIEL k w a lif ik o ­
w any obejm ie k o rep e ty c je  
w zak res ie  g im n. lub 
sem., o raz sk rzypce  lub 
m and o lin a . P . W ojsław i­
ce. M lnorow ski. 4355g

û I ?W ,ALIF1KOW ANA 
k ilim ia rk a  poszukuje po­
sady na  w yjazd; miejsco­
wość obojedna. Zgłoszenia: 

‘ , ,  K raków , W ielo­
pole 1, „S ierp ień  W.“ 
_________________ 4257g
M ŁODZIENIEC z ukończo 
n ą  3 -letn ią szkolą handlo­
wą, zna księgowość, kore­
spondencję, stenografię  i 
p isan ie  n a  m aszynie, po- 
szo k u je  posady. Zgłosze­
n ia : I . K. C. Katowice, 
M a rjack a  1, pod „Handlo- 
w iec‘‘. 902Sk

„W OLNE C H W IL E" pel.
ne roczn ik i 1911—1913 ku­
pię. Zgłoszenia Kraków, 
S zp ita ln a  4 A n tykw arn ia , 

4290g

K U P IĘ  dom z ogródkiem  
na  p e ry fe ria c h  K rakow a 
lub najb liższej okolicy 
p rzy  sta c ji, do 8.000 zł. — 
Z głoszenia: I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole I, „8.009 
R-“__________  4364g

PA R C EL Ę  względnie do­
mek kup ie  n a tychm iast. 
O kolica obo jętna. Zgłosze­
n ia  z ceną. I. K . C. Lwów 
K o p ern ik a  9 „P ensjon i- 
s ta  • 12561*

Sprz ed aż
MORELE (aprykozy) pięk­
ne w yborow e zl. 18. Pom i­
d o ry  zł. 10 pięciokilow ych 
koszykach. Miód k u ra c y j­
ny bańkach pięciokg zł. 
19 franco  za liczką  w ysy ła 
O. W arm b ra n d  Zaleszczy­
ki. 4077g

MOLE! N iezaw odne wor­
ki odzieżowe przeciw ko 
molom w różnych  w iel­
kościach poleca Ziem Oie- 
ki K raków , P lao  M arjac­
ki 2. Ż ądajc ie  cen n ik a . —• 

8831 tc

M ORELE Z aleszczyck ie 
św ia tow ej s ław y  pięcioki* 
logram ow e koszyki 18 zło­
tych fran co  pobraniem , 
w ysyła P ep i H o row itz  Za­
leszczyki . 3897®

IN TE LIG E N TN A  panien­
k a, s ie ro ta , la t  26, m ilu t­
ka, g ospodarna , szuka po­
sady  ja k o  gospodyni u sa­
m otnego p an a  lub  wdowca 
z dw ojg iem  dzieci. Miej­
scowość obo ję tn a . Tylko 
pow ażne zg łoszen ia : B ar­
b a r a  S taszew ska, Czeladź, 
u l. B y tom ska 51. 9027k

MORELE w yborow e p ię- 
cio ligr. koszykach zł. 20 
franco za liczka  w y sy ła  J ó  
zef L ichtenholz Z aleszczy­
k i ^ _____________4080g

m o r e l e  w yborow e I-o
zł. 19, m orele dziczki n a  
nalewki zl. 15. — M iód 
kuracyjny lipcow y zl. 19. 
Pomidory zl. 11 — w y sy ła  
Pięciokil. opakow anie f r a u  
ko zaliczka: L. G elles, — 
r-Rsport owoców, Z aleszczy

PA N N A  la t  26, in te lig e n t­
n a , p rzy sto jn a , dom atorka 
cicha, za jm ie  się szczerze 
gospodarstw em  sam otnego 
pan a , kuchn ię , szycie 
znam  inne  p race . „M ało- 
p o ian k a"  sk ry tk a  poczto­
w a 18, Tczew, Pom orze.

4360g

4161 g

4356g
K A PE LM IST R Z  - b iu ra li-  
s ta , p ierw szorzędna siła , 
b ieg ły  o rg a n iz a to r  i p ed a ­
gog, pełne k w a lif ik ac je , 
1. sk rzy p ek  i ko rnec ista , 
ład n e  pism o, b ieg ły  ra c h ­
m istrz , odpow iednia s iła  
b iu ro w a, a lbo  m ag azy n ie r  
lu b  tp . Z głoszenia pod 
„ E m e ry t 50‘‘ do I .  K . C. 
K raków , W ielopole ł .

PR Z Y JM Ę  m iejsce  k ie ­
row nika  p ie k a rn i a lbo  za 
m a js tra  z f irm ą . Zgłoszę 
n ia  I .  K . C. K rak ó w  — 
W ielopole I  pod „OOO".

4295g

GOSPODYNI pow ażniejsza 
en erg iczn a  szuka posady 
lepszej. Z głoszenia T. K. 
G. K raków  W ielopole 1 
„Z godna F .“  4282g

LEK A R Z w ielo le tn ią  p rak  
ty k ą  poszukuje zas tęp ­
stw a lub posady. Zgłosze­
n ia  I . K. C. K raków  W ie­
lopole I  „D ok to r m edycy­
n y " . 4101g

FR E B L A N K A  w ycho­
w aw czyni poszukuje  po­
sady  n a  w y jazd  zna szy­
cie i gospodarstw o. O fer­
ty  „L u b i dzieci" I .  K . C. 
K raków  W ielopole 1. —

4281g
F R Y Z JE R S K I pom ocnik 
obznajom iony  w strzy że ­
n iu  p ań  poszukuje  posady. 
Ł askaw e zg ło szen ia . w raz 
z podaniem  w arunków  do 
I . K . C. K raków  W ielo­
pole i  pod „Z dolny A. W ."

4313g

S IŁ A  b iurow a obeznańa z 
w szelk iem i czynnościam i 
b iu row em i poszuku je  po­
sa d y . Ł ask . zg łoszen ia I . 
K . C. K raków  W ielopole 1 
„ O rie n tu ją c a  s ię " . 420lg

STOLARZ p oszuku je  po ­
sad y  chociaż jak o  rob o t­
n ik . M iejscowość o b o ję t­
n a . O ferty  proszę I . K . C. 
O ddział P oznań  św'. M ar­
c in a  48 „35008“ . 1021P

DO zarządu  dom em  lub  do 
dzieci poszuku ję  m iejsca  
od zaraz . Z głoszenia do 
I .  K . 0* K rak ó w  W ielopole 
1 d la  „G ospodyni",. — 

4309g

FR Y Z JE R A dam skiego

K IE R O W N IK  go rze ln i z
sz eśc io le tn ią  p ra k ty k ą  b a r  
dzo zdolny w yróżn iony  
przez N aukow ą O rg an iza ­
c ję  G orzeln ictw a obejm ie 
posadę w w iększym  sk a r  
b ie n a  k am p an ję  ew en­
tu a ln ie  s ta tą . Zgłoszenia 
„Z iem iańska" N iem irów  
Zdrój. 4212g

N a jtrw a lsze  
opony „GOODRICH

J |J L  sprzedaje  z gw arancją najtan ie j na 
dogodnych warunkach reprezentacja 

1 skład fabryczny 314dk

J P 0HA“ Kraków, Pijarska 7, łeef. 168-18 j

ABSOLW ENT Szkoły Roi- 
niczej poszukuje  posady 
p ra k ty k a n ta . — Ł askaw e 
zgłoszenia pod „ P r a k ty ­
k a n t"  I . K . C. K atow ice, 
M a rjack a  1. 9026k

3208k

NAJPRZEDNIEJSZE MYDŁO DO PRANIA i MYCIA

JEST NIEDOŚCIGNIONE!

RUTYNOW ANA p ie lęg ­
n ia rk a  nowrorodków  po­
szuku je  posady  zaraz. —- 
Zgłoszona do I. K . C. 
K rak ń n , W ielopole 1, pod 
„Zdolna A. W .‘‘ 4381g

PIORĄ wieczne w szelk ich  
systemów, napraw a tych* 
m  i8'fyt)Ji,a * soliJ n a  Z iem - 

1 ni Kraków Plao Ma* 
^ < * 1  Ł________  8682 k

w>trażowe do  
szyb, pergaminowe do w y­
robu umber, kartony ko- 
lorowe Wybńrl Ceny n l-
Plnn m !.1- ,0. K raków , Plao Marjagbi 2. ss8ofc
OBRAZY malarzy pol­
sk ich  najtan ie j na dogoń- 
uych  w arunkach %pr4ńa. 
je  R ubner Kraków R.yneh  
g łów ny  11 ( w podworen). 
_____________________ 8864k

RA B K A  -  Zdrój, W illa  
m uro w an a  cen trum  15 po­
koi, łaz ien k a , w odociąg, 
za 65.000.— zł. do sprze­
d an ia . Z głoszenia  „OR* 
B IS "  R abka (naprzeciw  
dw orca). 3947gf

T A N IE  WODY M IN E R A Ł
NE w ta b le tk a c h : V ichy, 
Selters, Bilińska. wyrobu 
,,V ita“  R u rk a  10 sz k lan ek  
90 g r. W  ap tek ach , d ro ­
geriach. 88751:

M O RELE zaleszez yekia 
w yborow e pieeiokilowe ko  
s z y k i  20 z ło ty c h , ^ 9 ' V  
ciokilow a kla tka  88 ZŁ
r nHoroPw0r ° Ł z c U i

OOOOg

ROLNIK, w iek 50 la t, P o ­
lak , poszukuje posady — 
środkow a M ałopolska. — 
Zgłoszenia p rzy jm u je  — 
M icbta, Lwów, Cetnarow
ska 55, dia R ządcy".

1268L

POŻYCZĘ ty siąc  zł. za wy 
szukan ie  posady d la  ke l­
nera , m łodego, uczciw ego, 
kaw ale ra , lub dam  kauc ję , 
ew en tualn ie  wezmę bu fe t 
na  rach u n ek  lub dam  200 
zi. Zgłoszenia: I. K. C. 
K raków , W ielopole 1. — 
„P o sad a  1.000". 4382g

K u p n o

K U P IĘ  dom ek w olne m ie­
szkan ie, m urow any , d rew ­
n ia n y  w K rakow ie  lub 
pod m iastem  p rzy  tram w a 
ju . O ferty  pod „G otów ka 
E. B " do I. K. C. K ra ­
ków W ielopole 1. 4346g

Hum or i  m a ły m .

W a ru n K lh  I ? S £ lL iM ™ U K T O R  E-

Bkiego.
a u n Przyjm ie za> LEIUTROTECHNIKt 

^ „ ^ h e re r> s t r yj> Sobie- S I K O H
9019k

PR ZY JM IEM Y  k ilk u  pil- 
nych, uczciw ych zastęp­
ców do naszego działu  o- 
szczędnośeiowego. Zgłosze­
n ia  codziennie od 10—13. 
B ank Spółdzielczy ,,Mer- 
k u r “ K raków , M ikołajska 
32 I I .  p . 4379g

K IE R O W M K  re s ta u ra c ji 
k aw ia rn i, hotelu zdolny 
bufetow ieo d ługo le tn i fa­
chow iec poszukuje posady 
W iadom ość pod W ider — 
W adow ice ni. M arc. Wa- 
dow ity  113 4119g

So k o ł y  r z e m j e s l n i -
CZE.I STARSZY P I  P ir  
TROMONTER z dł u g m £  
m ą p ra k ty k ą  w sw ym  za­
wodzie obeznany wszech­
stronn ie całym  działem  ro- 
not elektrotechnicznych 
w arsztatow ych n aw ijan iu  
m aszyn e lek trycznych  i 
in s ta lac ji. Poszukuje k ie­
row nictw a elektrow ni na  
p row incji starszego  m onte 
ra  lub też m ontera w ar­
sztatow ego w większym  
przedsiębiorstw ie. Zgłosze­
n ia  do I . K. C. K raków  
W ielopole 1 pod „ S ta r­
szy E le k tro m o n ter 31 “ — 

8978k

PO SZU K U JĘ  zastępstw a 
firm  b law atnych . Sprzedaż 
ra ta ln a  u rzędnikom . — 
D ziurzyńsk i Lwów P a u li­
nów. 4347g

ZRÓWNOWAŻONA sz la­
ch e tn a  g ospodarna  b y ła  
nauczyc ie lka  z rocznym  
kursem  handlow ym  ob e j­
m ie zaraz  n a  w yjazd lub 
tu ta j  posadę b iu row ą, se­
k re ta rk i nauczycie lk i, to ­
w arzyszki, rep re zen tan tk i 
p an i domu. L ekcje i kon­
w ersac ja  niem iecka. W y­
m ag an ia  skrom ne. Zgło­
szenia  I K . C. K raków  — 
W ielopole 1 „U czciw a 
p ra c a " . 4321g

K U P IĘ  w K rakow ie  lub 
w innem  większem  m ie­
ście dom now y m urow a­
ny z now oczesnym  kom­
fortem , k tó ry  d a je  10% 
zysku netto . — Gotów ką 
w płacę do 35 ty sięcy  zto- 
tycb . Zgłoszenia do 1. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
pod „Dora Z. K .“ 4220g

MORELE zaleszczyckie — 
wyborowe codziennie św ie  
że l a  zł. 21, I I .  zł. 18 
p ięciokilow ych koszykach  
Miód pszczelny k u ra c y ju y  
bańkach  pięciokilow ych — 
zł. 19 — w y sy ła  f ra n k o  
za liczką  Józef K o n ig sb e r*  
o w ocarn ia , Zaleszczyki.

S891g
MAKÓW P od h a lań sk i. -* 
O K A Z JA ! W illa  m urow a* 
na, 5 pokoi, ku ch n ia , ła ­
z ienka, piece kaflow e za  
25.000 zł. do sp rzed an ia . — 
Z głoszenia: „O R B IS " R a b ­
k a  (naprzeciw  dw orca).

3948g

PRO SZEK  ZIELO N Y  —
praw dziw y  n a  k a ra lu c h y  
we f irm ie  F r . L en ert, K ra  
ków, S ław kow ska 6.

8856 fc

M ORELE Z aleszczyckie 
w yborow e I  so r ta  20 zł. 
Morele dziczki na  nalew ­
ki m arm o lad y  15 zł. — 
Miód k u ra c y jn y  lipcow y 
19 zł. P om idory  12 zl. w y­
sy łam  5 kg opakow aniem  
franco  za liczką  S półka O- 
w oearska Zaleszczyki. — 

3478g

ZG ŁA SZA JC IE  sprzedaż 
domów do SKOW ROŃ­
SK IEG O , K raków , R y ­
nek Główny 43. N iem a 
op ła t!!  S924g

N ie p r z e z o r n y  ojciec...}

PA N N A  dystyngow ana, do 
brze polecona, n iedzisie j­
szych zasad, um iejąca  do­
brze gotow ać, ze znajom o­
śc ią  w ykw in tnego  szycia, 
szuka od zaraz  posady sa ­
m odzielnej gospodyni, — 
chętn ie  n a  p ie b a n ji iub 
p an n y  służącej we dw o­
rze. Z głoszenia: 1. K . C. 
K raków , W ielopole 1, — 
„G odna z a u fa n ia " . 4359g

PA N N A  m łoda, ła d n a  in ­
te lig en tn a , dobrze poleco­
na  szuka posady jak o  go­
spodyni sam odzielno  n a j­
c h ę tn ie j w K atow icach . — 
O ferty  p rzy jm u je  I . K . C. 
K atow ice M a rjack a  1 — 

N iezrów nana". 4325g

W IL Ę  kom fortow ą w olną 
p rz y n a jm n ie j czteropoko- 
jow ą z dużym  ogrodem  
kupię  za gotów kę bez po ­
śred n ic tw a  w K rakow ie  — 
lub okolicy  b lisko  kolei — 
n a jc h ę tń ie j W ieliczka — 
K rzeszow ice. Z głoszeuia z 
dokładnym  opisem  i ceną 
do I . K . C. K raków  W ie­
lopole 1. pod „O kolica".

*308g

SPR ZED A M  kam ienicę 
d w up ię trow ą z wolnern. 
trzypokojow em  kom forto- 
wem m ieszkaniem . Dziel­
nica pierw szorzędna we 
Lw ow ie; cena  $ 12.000. L i­
sty  pod „ L o k a to r"  Biuro 
dzienników  Buchsbaum o- 
wej Lwów H etm ań sk a  22.

1288L

WÓZKI D ZIEC IĘC E n a j­
p iękn ie jsze  m odele poieca 
n a jta n ie j  gotów ką, ra tam i 
F ab ry czn y  sk ład  K raków , 
ZW IER ZY N IEC K A  «. -

8941 k

M O RELE zaleszczyckie 
zł. 18. — Pom idory 10 — 
Miód pszczelny k u racy j­
ny zł. 19 p ięciokilogr. — 
franco  zaliczka opakow a­
niach  w ysy ła L. B altuch 
Zaleszczyki. 40/9g

SZYLDY wszelkiego rodzaju 
REKLAMY SZKLANE świetlne i trawione 
LITERY PLASTYCZNE na fasady 3234k 
wykonuje z gwarancją trwałości po nader 
przystępnych cenach Pierw. Kraj. pracownia
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